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ŻART O MOCY 89 000 WOLTÓW
 
– Chodź tu, Jerry! – zawołał radośnie Chuck z drewnianej szopy, którą obaj kumple wykorzystywali jako prymitywne laboratorium. – Ten stary akcelerator cząsteczek wreszcie odpalił i dygocze z niecierpliwości!
– Ja też jestem napalony i dygoczę z niecierpliwości – szepnął Jerry w delikatne, różane uszko ślicznej Sally Goodfellow, sunąc wargami po jej policzku w kierunku ust, a niecierpliwymi rękami ukradkiem obejmując jej kibić.
– Głuptasie! – zachichotała Sally i wyrwała się z jego silnych, lecz delikatnych objęć, zadając mu nasadą dłoni potężny cios w podbródek. – Wiesz, że lubię Chucka tak samo jak ciebie.
Potem, zalotnie zarzuciwszy grzywą sięgających do ramion loków, odeszła, a Jerry spoglądał za nią tęsknie, masując siniaka na szczęce.
– No chodź, Jerry, akumulatory aż trzeszczą od nadmiaru mocy! – krzyknął Chuck.
– Już idę.
Jerry wszedł do szopy, starannie zamknął za sobą drzwi i przekręcił klucz, gdyż w środku były odkrycia i nie opatentowane wynalazki, do których śliniłyby się największe korporacje w kraju. Przypadkiem ci dwaj młodzi ludzie, jeszcze studenci odosobnionego State College w sennym Pleasantville, byli posiadaczami dwóch najbystrzejszych umysłów w Ameryce, a może na całym świecie. Wysoki, ciemnowłosy, barczysty Jerry Courtney, przystojny jak grecki bóg, z niezmiennym, tajemniczym uśmiechem na ustach, wcale nie wyglądał na niezwykle uzdolnionego inżyniera, człowieka, który zdobył wszystkie możliwe odznaczenia i wszelkie możliwe nagrody w wybranych przez siebie dziedzinach. Wyglądał nie tyle na naukowca, co na osadnika z pogranicza, którym istotnie był, gdyż urodził się na północnym krańcu kraju, na alaskańskim ranczu za kręgiem polarnym. W tych trudnych warunkach dorastał z czterema rozpuszczonymi braćmi i rozpuszczonym ojcem, który spuszczał im niezłe cięgi, jeśli zanadto brykali, co często zdarza się chłopcom o żywym charakterze. Tamci wciąż tam mieszkali, w trudzie zarabiając na życie wyrębem dziewiczej puszczy, ale chociaż Jerry kochał milczenie lodów i szept drzew, złapał bakcyla wiedzy – może poprzez ukłucie jednego z tych żarłocznych moskitów, dzięki którym skórę na ramionach miał grubą jak słoń – więc kończył szkołę za szkołą, zdobywając dyplom za dyplomem, aż doszedł do State College.
Chuckowi van Chiderowi, równie genialnemu jak on, przyszło to dużo łatwiej. Jasnowłosy olbrzym o ramionach grubości męskiego uda, był sercem i duchem ”Stegozaurów” – zwycięskiej drużyny piłkarskiej, człowiekiem mogącym przebić się przez każdy szereg i przenieść piłkę przez tłum napierających przeciwników. O ile nie zapomniał, co ma zrobić. W czasie minionego sezonu dwukrotnie stanął jak wryty w trakcie gry, kiedy nagle przyszło mu do głowy rozwiązanie skomplikowanego problemu matematycznego. Później wygrał oba mecze, więc reszta drużyny nie miała mu za złe tych chwil zaćmienia, a ponadto był dziedzicem milionów van Chidera, co również nie przysparzało mu wrogów. Urodził się z platynową łyżeczką w ustach, gdyż jego ojciec eksploatował kopalnię złota w tym samym miejscu, gdzie teraz stoi Szpital Psychiatryczny w Pleasantvilłe – nigdy nie zaznał głodu. Zanim złoże platyny wyczerpało się, sprytny stary Chester van Chider sprzedał kopalnię i za uzyskane pieniądze wykupił małą wytwórnię sera na przedmieściu. Dodając do twardego sera środki zapachowe i zmiękczające, stworzył światowy rynek zbytu Cheddara Van Chidera – i swoją fortunę. Chociaż niezadowoleni radykałowie spod ściany często mawiali, że jego sery smakują jak zjełczały wosk, ogół klientów uwielbiał je, głównie z powodu środków zmiękczających, absorbujących wodę z atmosfery, tak że po kilku dniach, jeśli nie jadłeś dostatecznie szybko, miałeś więcej sera niż na początku. Chester van Chider był sprytnym biznesmenem, w przeciwieństwie do chciwych kombinatorów, którzy kupili jego kopalnie platyny tylko po to, żeby zamknąć je po paru tygodniach. Po tym ciosie większość z nich skończyła we wspomnianym już domu wariatów wybudowanym w miejscu kopalni. Bystry handlowy umysł ojca znalazł odbicie w matematycznym geniuszu syna.
Różniąc się pod pewnymi względami jak noc i dzień, blondyn i brunet, żylasty i krępy, dwaj przyjaciele byli bardzo do siebie podobni. Mieli dobre serca i zdrowe żołądki – oraz umysły najbystrzejsze z bystrych. Wszędzie wokół, w zagraconym laboratorium, które niegdyś było zwykłą szopą, leżały owoce ich połączonego geniuszu. Rzucony niedbale fragment obwodu, który kiedyś zrewolucjonizuje transmisję energii na długie dystanse, skrawek papieru z prostym rozwiązaniem kwadratury koła. Oto igraszki ich wiecznie ciekawskich umysłów – a ostatnia zabawka wypełniała pokój i cicho mruczała życiem. Masywna, potężna bryła 89 000-woltowego akceleratora cząsteczek, który złożyli z części zdobytych na wyprzedażach i zardzewiałego bojlera na wodę. Wysoko wydajne akumulatory ich własnej konstrukcji były pełne po brzegi i teraz wystarczyło tylko pchnąć wielką dźwignię, aby naładowane cząsteczki uderzyły w cel.
– Połóż rubid w polu rażenia, dobrze? – zawołał Chuck, zajęty poprawianiem miernika; jego grube, mocne palce poruszały się równie zręcznie jak dłonie zegarmistrza przy precyzyjnej pracy.
– Już to robię – odparł Jerry i sięgnął po próbkę rzadkiego metalu, który bombardowali – jednak zamiast rubidu chwycił kawałek Cheddara Van Chidera z dużego półmiska, zawsze stojącego w pobliżu. To był moment młodzieńczego szaleństwa, nieszkodliwy żart wywołany zapewne wspomnieniem tych cudownych ust, które przed chwilą smakował. Tryskając radością życia, chwycił wilgotny kawałek sera, wrzucił go do komory, którą zamknął i położył w polu rażenia.
– Odsuń się! – krzyknął Chuck. – Już wybucha!
Baterie rozładowały się z potężnym trzaskiem i powietrze wypełnił ostry zapach ozonu. Widoczne jedynie jako krótki cienki błysk purpurowego światła, cząsteczki trafiły w cel i zniknęły.
– Doświadczenie numer 83 – rzekł Chuck, liżąc ołówek i notując je w dzienniku. Klamry komory puściły, osłona spadła i Chuck wybałuszył oczy, wypuszczając ołówek ze zdrętwiałych palców. – Niech mnie dwa razy licho porwie! – wyszeptał.
Jerry już dłużej nie mógł wytrzymać – roześmiał się w głos ze zdumionego przyjaciela.
– To żart – wykrztusił. – Położyłem trochę sera zamiast rubidu.
– To ma być ser? – zapytał Chuck i wyjął z reaktora czarną, miękką kulę.
Tym razem Jerry wytrzeszczył oczy i jęknął, a Chuck ubawił się zdumieniem przyjaciela. Jednak kiedy przestali się śmiać, zainteresowało ich nieoczekiwane zjawisko.
– To był ser... przed bombardowaniem – rzekł Jerry, nagle poważniejąc i oglądając lśniącą czarną kulkę przez silne szkło powiększające.
– W serze mojego ojca jest wiele rzadkich składników. Musiały jakoś połączyć się podczas bombardowania i pod wpływem ogromnych ilości wodoru i węgla wyzwolonych z wody stworzyły nową pochodną. Cóż to może być za związek?
– Łatwo możemy to sprawdzić – ale właśnie coś mi przyszło do głowy. Weźmy próżniową rurkę...
– Oczywiście, wpadłem na ten sam pomysł. Umieścimy tę nową substancję zamiast katody, podłączymy do prądu i zobaczymy, jaki da sygnał.
– Myślałem dokładnie o tym samym. – Uśmiechnął się Jerry. – Jednak musimy jakoś nazwać tę substancję.
– Sądzę, że ”cheddyt” byłby odpowiednią nazwą.
– Doskonale!
Rozbili szkło otaczające potężną rurę zasilającą PF167 i włożyli fragment tajemniczego cheddytu w miejsce katody. Jerry wprawnie podłączył ją do prądu, podczas gdy Chuck wziął szklaną rurkę i szybko wydmuchał nową osłonkę rury. Kilka minut wystarczyło, aby przymocować rurę do wzmacniacza na płycie i włączyć zasilanie.
– Daj więcej czadu – rzekł Jerry, ze zmarszczonymi brwiami spoglądając na liczniki poprzyłączane do obwodu.
– Dostaje wszystko, co mamy – odparł Chuck, patrząc, jak strzałka wielkiego teostatu znieruchomiała.
– No cóż, coś mi tu potężnie śmierdzi. Spójrz. Prąd wchodzi w obwód, ale nie wychodzi! Igły mierników ani drgną. Gdzie podziewa się cała ta energia?
Zdumiony Chuck skrobał się po wydatnej szczęce.
– Nie wychodzi w postaci woltów, omów czy watów – to pewne. Zatem musi to być jakiś rodzaj promieniowania. Podłączmy do tego antenę i zobaczymy, jaki to sygnał.
Poręczny metalowy wieszak na ubrania dobrze nadawał się do tej roli, więc został włączony w obwód i obstawiony najróżniejszymi instrumentami.
– Najpierw dam tylko jeden miliwolt – rzekł Jerry, przesuwając dźwigienkę.
W następnej chwili stało się coś równie bezdźwięcznego, co szokującego. W chwili gdy obwód podłączono do prądu, coś zostało wysłane z wieszako-anteny, ponieważ jednocześnie zniknął kawałek ściany w kształcie tegoż wieszaka. Stało się to bezgłośnie i w ułamku sekundy. Jerry odciął zasilanie i podbiegli do ściany. Przez otwór widzieli otaczający dziedziniec płot, w którym ta sama siła wycięła dziurę w kształcie wieszaka na płaszcze.
– Rozszerza się – myślał głośno  Chuck. – Ta dziura w płocie jest dwa lub trzy razy większa od pierwszej.
– I nie tylko – rzekł Jerry, spoglądając przez otwór. – Jeśli popatrzysz, zobaczysz kikut masztu u sąsiadów, tam gdzie przedtem stała nowa antena telewizyjna Grayów. Zaraz... Daj mi chwilę pomyśleć... Tak, mam rację. Brakujący kawałek płotu znajduje się tam, gdzie popołudniami drzemie kot gospodyni. Przynajmniej spał tam, kiedy przyszedłem.
– To trzeba przemyśleć – powiedział Chuck, gdy zabijali deskami dziurę w ścianie. – Lepiej na razie zatrzymajmy to dla siebie. Wyślę Grayom anonimowy czek za ich antenę.
– Lepiej pomyślmy też o anonimowym kocie dla mojej gospodyni.
Nagłe stukanie do drzwi przestraszyło ich obu. Wymienili spojrzenia, gdy usłyszeli głos gospodyni. Mrs Hosenpefer była dobrą kobietą, znacznie już posuniętą w latach, wdową wynajmującą pokoje, od kiedy jej mąż, zwrotniczy na kolei, zginął śmiercią tragiczną pod wagonem towarowym, którego nie usłyszał z powodu postępującej głuchoty. Z lekkim poczuciem winy obaj młodzieńcy otworzyli drzwi i stanęli oko w oko z siwowłosą damą załamującą ręce z rozpaczy.
– Nie wiem, co robić! – załkała. – Wiem, że nie powinnam panów niepokoić, ale stało się coś strasznego. Mój kot... – tu obaj słuchacze cofnęli się o krok – został skradziony. Biedny Max, kto zrobiłby coś takiego słodkiemu bezbronnemu zwierzęciu?
– Co oznacza ”skradziony”? – spytał Jerry, rozpaczliwie usiłując ukryć napięcie w głosie.
– Nie mam pojęcia, dlaczego w dzisiejszych czasach niektórzy ludzie robią takie rzeczy; to pewnie przez te narkotyki. Myślałam, że mój Max śpi sobie tam, na płocie... – Obaj słuchacze znów lekko drgnęli, słysząc te słowa – ...ale nie było go tam. Został porwany. Przed chwilą miałam telefon od szeryfa z Clarktown, że ktoś rzucił Maxem przez szybę czy coś takiego, w sam środek ćwiczącego chóru Niezreformowanych Baptystów. Max był bardzo zły i podrapał solistkę. Złapali go i zadzwonili do mnie, kiedy przeczytali tabliczkę na obróżce.
– Ten telefon otrzymała pani teraz? – zapytał niewinnie Jerry.
– Przed minutką. Zaraz przybiegłam do was po pomoc.
– A Clarktown leży osiemdziesiąt mil stąd – rzekł Chuck i obaj wymienili przeciągłe, znaczące
spojrzenia.
– Wiem, to okropnie daleko. Jak teraz odzyskam mojego kochanego Maxa?
– Proszę się nie martwić – powiedział Jerry, delikatnie wypychając wzburzoną kobietę za drzwi. – Zaraz tam pojedziemy i sprowadzimy Maxa. Z czystej sympatii.
Zamknięte drzwi stłumiły jej okrzyki wdzięczności, a obaj eksperymentatorzy popatrzyli na siebie.
– Osiemdziesiąt mil! – krzyknął Chuck.
– Natychmiastowa transmisja!
– Dokonaliśmy tego!
– Czego?
– Nie wiem, ale czymkolwiek byłoby, czuję, że to ogromny krok naprzód w historii ludzkości!
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WSTRZĄSAJĄCE ODKRYCIE
 
– Będziemy musieli przeprosić się z deską kreślarską – westchnął ponuro Chuck, spoglądając na spory dół w ziemi, gdzie uprzednio leżał głaz i na jeszcze większą dziurę w pobliskim wzgórzu. – Mimo usilnych prób nie jesteśmy w stanie kontrolować projektora cheddytowego.
– Pozwól mi spróbować jeszcze raz – mruknął Jerry, penetrując wnętrze aparatu długim śrubokrętem. Ze względów bezpieczeństwa nadali urządzeniu postać przenośnego japońskiego telewizora i tak sprytnie poprowadzili połączenia, że działało także jako odbiornik TV. Jerry zakończył regulowanie i wcisnął włącznik. Na ułamek sekundy pojawił się obraz wampira zatapiającego kły w miękką szyję dziewczyny, a potem ukryty przycisk uruchomił projektor cheddytowy. Ekran telewizora pokazywał teraz skomplikowaną linię falistą, zmieniającą kształt w miarę dalszego ustawiania.
– Myślę, że o to chodzi. – Jerry wyszczerzył zęby w uśmiechu, spoglądając na antenę. – Zamierzam wycelować w tę gałąź i przenieść ją przez tamtą grań. Zaczynam.
Urządzenie nie wysłało żadnego dźwięku ani widzialnego promieniowania, lecz cheddytowa siła zadziałała – niewidzialna, lecz niepowstrzymana. Gałąź ani drgnęła. Jednakże wielka skała sto metrów dalej zniknęła w ułamku sekundy i ponownie pojawiła się nad jeziorem za plecami wynalazców. Nagłemu donośnemu pluskowi towarzyszyła fala wody, która sięgnęła badaczom do kostek.
– Pozostaje problem kontroli – skrzywił się Chuck, wycierając telewizor.
– Musi być jakiś sposób – rzekł Jerry głosem wyrażającym taką samą stanowczość jak jego zaciśnięte szczęki. – Wiemy, że cheddyt wytwarza falę promieniowania kappa, które przenosi wszystko w polu rażenia w wymiar lambda, gdzie nie obowiązują znane nam prawa czasoprzestrzeni. Ze skonstruowanego przez ciebie modelu matematycznego wynika, że ten wymiar lambda, chociaż pod każdym względem zgodny z naszym, jest naprawdę znacznie mniejszy. Ile ci wyszło?
– W przybliżeniu, nasza galaktyka spiralna, której średnica wynosi prawie osiemdziesiąt lat świetlnych, w wymiarze lambda ma około półtorej mili.
– Racja. Tak więc coś, co przebędzie krótką drogę w przestrzeni lambda, przesunie się na znaczną odległość w naszym wymiarze. Tak głosi teoria i wszystko zgadza
się do piętnastego miejsca po przecinku – tylko dlaczego nie możemy tego opanować?
W tym momencie Jerry pojął, że mówi sam do siebie. Chuck miał w oczach ten szklisty błysk, który świadczył, iż jego mózg intensywnie pracuje nad jakimś skomplikowanym problemem matematycznym. Jerry rozpoznał objawy i uśmiechnął się ze zrozumieniem, ładując projektor cheddytowy i aparaturę na tył rozklekotanego dżipa. Właśnie skończył to robić, gdy Chuck wrócił do rzeczywistości równie gwałtownie, jak się od niej oderwał.
– Mam. Interferencja molekularna.
– Oczywiście! – wrzasnął radośnie Jerry, prztyknąwszy palcami. – To oczywiste. Promieniowanie kappa jest zawsze w niewielkim stopniu odbijane przez
atmosferę. Nic dziwnego, że nie mogliśmy kontrolować wyników. Resztę eksperymentu musimy przeprowadzić w próżni. Jednak zbudowanie odpowiednio dużej komory próżniowej zajmie nam sporo pracy.
– Jest jedna gotowa, jakiej moglibyśmy użyć – zachichotał Chuck. – Zaledwie sto mil...
Obaj wybuchnęli śmiechem, gdy Jerry wskazał ręką na niebo.
– Masz rację – tam jest więcej próżni, niż potrzebujemy. Musimy tylko się tam dostać.
– O to postara się ”Pleasantville Eagle”. Powiemy, że to test, no nie? Instrumenty nawigacyjne. Pożyczą nam go.
”Pleasantville Eagle” był samolotem, którym drużyna piłkarska latała na wszystkie mecze. Potężny 707 zabierał też większość kibiców. Zarówno Jerry, jak i Chuck byli doświadczonymi pilotami, a także wspaniałymi strzelcami i mistrzami gry w polo, tak więc wielokrotnie zastępowali pilotów przy sterach. Zmodyfikowali lub wymyślili większość elektronicznych urządzeń wielkiego samolotu, więc wydawało się oczywiste, że mogą spróbować zrobić coś również z instrumentami nawigacyjnymi. Bez problemu otrzymają pozwolenie na próbny lot samolotem, tym bardziej, że to ojciec Chucka sponsorował zakup tej maszyny dla szkoły.
Pospieszyli do laboratorium i właśnie skończyli wbudowywać projektor cheddytowy w częstotliwościomierz nawigacyjny, kiedy usłyszeli znajome ciche pukanie. Obaj młodzieńcy skoczyli do drzwi, przepychając się chwilę, zanim otworzyli je na oścież.
– Cześć – powiedziała radośnie Sally Goodfellow, wkraczając do środka niczym zjawisko w zielonym letnim wdzianku, niemal równie zielonym jak jej śliczne oczy i z opadającymi na ramiona włosami barwy miodu. – Co porabiacie?
– To co zawsze – odparł niedbale Chuck, a Jerry mrugnął znacząco za plecami dziewczyny. Nikt, postanowili, nikt nie dowie się o projektorze cheddytowym, dopóki go do końca nie przetestują. Poprzysięgli to sobie i chociaż kochali Sally każdym włókienkiem swoich ciał, nie złamią przysięgi.
– To znaczy co? – pytała Sally, nawet przez chwilę nie dając się zwieść.
– Udoskonalony  odbiornik  radionawigacyjny. Przyjechałaś w samą porę. Jeśli zabierzesz nas na lotnisko, zdążymy zamocować go na ”Eagle”. Mamy rozebranego dżipa – jest w remoncie.
Sally uniosła jedną brew.
– Naprawdę myślicie, że kupię tę historyjkę o udoskonalonym odbiorniku radionawigacyjnym? Wiem przynajmniej, czym na pewno nie jest ten wasz nowy wynalazek. Pamiętacie, jak mówiliście mi, że projekt latającego skrzydła to dziecinny latawiec? A wibroparalizator to lutownica? A zatem, o co naprawdę chodzi?
Obaj byli na tyle dobrze wychowani, aby zaczerwienić się, lecz w odpowiedzi na jej pytania bąknęli tylko coś pod nosem i pognali ładować ekwipunek na tył jej żółtego kabrioletu. Widząc, że bezpośredni atak spalił na panewce, Sally postanowiła działać subtelniej, co nie czyniło jej większych trudności, gdyż miała sprawny umysł, niemal równie dobry jak jej ojciec, profesor Goodfellow – dyrektor szkoły.
– Siądź przy mnie, Chuck – powiedziała, zachęcająco klepnąwszy przednie siedzenie. – Jerry pojedzie z tyłu i popilnuje waszego sprzętu.
Chuck chętnie skorzystał z zaproszenia i wesoło gawędzili aż do lotniska, jadąc w słonecznym blasku letniego popołudnia. Sally zaparkowała pod wielkim skrzydłem ”Pleasantville Eagle”, żeby ułatwić rozładunek. Jerry dostrzegł starego Johna, włóczącego się z nieodłącznym wiadrem i szmatą między budynkami, więc zawołał go, żeby im pomógł. Stary John był sam w sobie instytucją – czarny jegomość w podeszłym wieku.
– Mata tutej trochę naprawdę ciężkich gratów. To za dużo dla takiego starego człowieka jak ja.
Jednak w jego oczach dostrzegli wesoły błysk, gdy schylił się i jedną ręką podniósł stufuntowy nadajnik. Całe życie spędzone na ciężkiej pracy nie uczyniło go słabeuszem.
Przeszli przez przepastne wnętrze samolotu na pokład pasażerski nad dziobem, gdzie natychmiast wyjęli lutownice i zabrali się do roboty, podczas gdy Sally obserwowała ich z rosnącym zaciekawieniem.
– Masz szczypce kątowe? – zapytał Jerry, po pas obłożony sprzętem. – Potrzebuję ich, żeby dobrać się do tego grata.
– Nie tutaj – odparł Chuck,  pogrzebawszy w skrzynce z narzędziami. – Może zostawiłem je w samochodzie. Pójdę sprawdzić.
Poszedł przez mroczne wnętrze do wozu i znalazł szczypce, które wpadły pod przednie siedzenie. Cicho gwiżdżąc przez zęby, szedł przez ciemną kabinę samolotu, kiedy usłyszał wołanie.
– Chuck, tutaj!
To była Sally, siedząca pod oknem i machająca do niego; ostatnie promienie słońca złociły jej delikatny profil. Podszedł do niej, a ona uśmiechnęła się.
– Mam tu coś, co chcę ci pokazać – powiedziała, i kiedy podszedł bliżej, lekko rozchyliła rozpiętą górę sukienki. – Nie noszę stanika – zachęciła.
Nawet w panującym półmroku było wyraźnie widać rumieniec oblewający policzki Chucka falą intensywnego szkarłatu. Chociaż wstydliwy, miał jednak dobry refleks.
– Nie, dopóki nie powiesz mi, co to za nowy wynalazek – zaśmiała się zmysłowo, odsuwając jego błądzącą dłoń i poprawiając rozpięty dekolt.
– Sally, kochanie, wiesz, że... no... złożyliśmy przysięgę...
– Mam coś o wiele lepszego od przysięgi – mruczała, znów rozchylając sukienkę. – Widzisz? I co z tym wynalazkiem?
– No cóż, trudno to opisać – powiedział ochrypłym głosem.
– Znajdziesz jakiś sposób. – Pokierowała jego dłonią. – O, to ci pomoże.
Jak zahipnotyzowany, Chuck zaczął mówić. Jednak w chwili, gdy z jego ust padły pierwsze słowa, usłyszał cichy szczęk i wytężywszy wzrok, dojrzał w ciemnej kabinie jakąś postać. Z najwyższą niechęcią odsunął się od Sally i zapalił światło nad fotelem.
– Kto tam?! – zawołał, zaciskając mocno wielką pięść. – Wyłaź!
Kilka rzędów dalej rozległy się szmery i zamajaczyła znajoma postać.
– Ja tylko czyściłem popielniczki – rzekł stary John. – Muszą lśnić jak lustro przed następnym meczem.
Obaj roześmiali się i Chuck poklepał starego człowieka po ramieniu.
– Lepiej idź czyścić kosze z tyłu – rzekł uprzejmie.
Stary John odszedł i Sally znowu usiadła, a Chuck opadł na fotel obok niej i już zamierzał podjąć przerwane zajęcie, gdy oboje podskoczyli, słysząc rzężenie głośników.
– Chuck – powiedział głos Jerry'ego. – Już prawie skończyłem. Przynieś zaraz te szczypce i zobaczymy, czy ten rupieć w ogóle działa.
W ciasnej kabinie panowała atmosfera z trudem skrywanego napięcia, gdy Jerry sprawdzał ostatnie połączenia.
– Tutaj – rzekł, prostując się i wycierając usmarowaną rękę kawałkiem szmaty. – Gotowe. Pozostało tylko wystartować i spróbować, jak to działa.
– Och, proszę – błagała Sally. – Pozwólcie mi lecieć z wami. Wiem, że to będzie ekscytujące.
– Ekscytujące, to właściwe słowo! – zachichotał Jerry. – To największa bomba, jaka wybuchła w jakimkolwiek sezonie... zaczekaj, a zobaczysz. Dzisiejszej nocy potwierdzimy naszą teorię.
– Jutro, kiedy podamy ją do publicznej wiadomości, dowie się o tym cały świat – dodał Chuck. – Dlaczego nie możemy powiedzieć Sally teraz? Dobra z niej dusza i na pewno nie rozpaple.
W milczeniu obydwaj skinęli głowami.
– Dlaczego nie? – roześmiał się Jerry. – To będzie prawdziwa rewolucja w transporcie, i tyle. Nie będę opisywał zasady działania, bo jest trochę skomplikowana, a ponadto to tajemnica. Jednak, mówiąc prostymi słowami, ten cheddytowy projektor w ułamku sekundy przemieści cały samolot o kilkaset mil, bach – i po wszystkim.
– Jaka oszczędność paliwa! – westchnęła Sally.
– I to jeszcze nie koniec pieśni – przytaknął Chuck. – Jednak od oszczędności paliwa ważniejsza będzie oszczędność czasu. Mając ten gadżet na pokładzie, pilot musi tylko wznieść się w powietrze, nacisnąć guzik i prask! już jest nad innym lotniskiem, na drugim końcu kraju.
– To może mieć także znaczenie dla obronności – rzekł Jerry, nagle poważniejąc. – W pierwszej kolejności należy powiadomić o tym Siły Lotnicze.
– Jeśli się uda – powiedział Chuck, kierując rozmowę na poważniejsze tory. – Jednak jutro będziemy już wiedzieli na pewno.
– Dla was – powiedział gardłowy, ochrypły głos nabrzmiały groźbą – nie będzie żadnego jutra. Teraz ja kontroluję sytuację.
Wszyscy troje obrócili się i z rozdziawionymi ustami spojrzeli w otwarte drzwi. Stał w nich stary John, jednak nagle, jakby maska opadła mu z twarzy, zobaczyli, że wcale nie jest taki stary, jak myśleli. Czyżby siwizna na jego skroniach była efektem nałożonego pudru? Stał wyprostowany, czujny, z szyderczym grymasem na twarzy.
W rękach trzymał rosyjski automat Szpagina M1941 PKS kaliber 7,62, którego wielka jak tunel lufa nieruchomo mierzyła w ich kierunku.
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Pełne zaskoczenia milczenie jak szara mgła wypełniło kabinę. Chuck z niedowierzaniem potrząsał głową, bo sytuacja była wręcz niewiarygodna. Przemawiając w imieniu całej trójki, Sally wykrztusiła:
– To niemożliwe!
Szyderczy uśmiech na twarzy starego Johna jeszcze poszerzył się, gdy mężczyzna poklepał siną stal pistoletu.
– To nie tylko możliwe, ale PKS 7,62 potrafiący wystrzelić dwadzieścia dwa pociski na sekundę – więc podnieście ręce do góry.
Podnieśli ręce.
– Zastanów się, co robisz – przemówił Jerry, odwołując się do wyższych uczuć tamtego. – Rezygnujesz z dobrej pensji, ubezpieczenia oraz rychłej emerytury. I dlaczego? Dla jakiegoś desperackiego planu, który nie może się powieść. Kto ci płaci – Czarne Pantery?
– Nie interesują mnie wasze drobne burżuazyjne kłopoty wewnętrzne – parsknął tamten wzgardliwie, sięgając do kieszeni, w trakcie czego lufa pistoletu maszynowego nie odchyliła się nawet o cal, i wyciągając zieloną czapkę, którą włożył sobie na głowę, zawadiacko naciągając na jedno ucho. Kiedy opuścił rękę, wszyscy troje wydali głośny okrzyk zdumienia, gdyż na czapce widniała wielka czerwona gwiazda, a pod nią złote litery – CCCP. Uśmiechnął się zimno na widok ich konsternacji. – Od teraz zapomnicie o moim przybranym nazwisku i będziecie zwracać się do mnie jako do porucznika Johanna Schwarzhandlera z Radzieckiej Tajnej Policji.
Co mówiąc, strzelił obcasami, budząc echa w ciasnej kabinie.
– Chyba żartujesz – rozdziawił usta Chuck. – Nie jesteś Rosjaninem. Chcę powiedzieć, że nie wyglądasz na Rosjanina. No wiesz, blond włosy i papieros zwisający z kącika ust...
– Uprzedzenia nędznych kapitalistycznych świń! Myślicie, że każdy czarny człowiek na świecie jest bezwolnym niewolnikiem swych imperialistycznych panów. Zapominacie, że są takie kraje, gdzie ożywczym powietrzem socjalizmu oddychają wolne od kajdan ramiona robotników, wyzwolonych spod ucisku tak zwanej wolnej konkurencji. Mój ojciec, urodzony na Sto Dwudziestej Piątej Ulicy miasta Nowy Jork, oddychał tym powietrzem, kiedy niechętnie służył w waszej imperialistycznej armii w Niemczech i poślubił moją matkę, która pochodzi z Niemieckiej Republiki Demokratycznej – ale dość, rozmawiając z wami tracę tylko czas. Wystarczy powiedzieć, że po przedwczesnej śmierci mojego ojca matka wróciła do ojczyzny swoich przodków, a ja osiągnąłem wiek męski pod powiewającą czerwoną flagą wolności.
– Podstępna komunistyczna świnia – mruknął Jerry przez zaciśnięte zęby.
– Pochlebstwami niczego nie osiągniecie. Teraz róbcie, co mówię...
Zaciskając potężne pięści, Chuck zrobił krok naprzód i lufa pistoletu natychmiast skierowała się w jego stronę. W tejże chwili Jerry rzucił się na Johanna. Jednak sowiecki szpieg był dla niego zbyt szybki. Cofnął się i oddał pojedynczy strzał, który huknął ogłuszająco w ciasnej przestrzeni. Jerry upadł; na jego koszuli wykwitła powiększająca się plama czerwieni, a Sally wrzasnęła.
– Nie ruszać się! – rozkazał napastnik. – Nie macie żadnych szans, gdyż jak przed chwilą zademonstrowałem, jestem wyborowym strzelcem. Ta kula przebiła biceps Jerry'ego i utkwiła w drugim tomie Amerykańskich lotnisk stojącym w przedziale nawigatora. Teraz w lewo zwrot i marsz stąd!
Nie mieli innego wyjścia – musieli usłuchać. Sally owinęła apaszką otwór w ramieniu Jerry'ego i niechętnie poszli jasno oświetlonym przejściem, aż dotarli do toalet.
– Wystarczy! – zawołał  sowiecki  szpieg. – Każde do innej kabiny i chcę widzieć zapalone światła ”zajęte”.
Powłócząc nogami, wypełnili polecenie i Jerry zdążył jeszcze zobaczyć dzielny uśmiech Sally, machającej mu rączką na pożegnanie, zanim zamknęły się za nią drzwi więzienia. Potem wszedł do swojej celi, po czym zajął się przemywaniem i oczyszczaniem rany, którą następnie ponownie owinął, zaciskając zęby i ignorując ból. Nagle poczuł jakąś woń i gwałtownie odwrócił się. Oczywiście! W szczelinie drzwi zobaczył czerwoną poświatę, a z framugi obłaziła farba. Klnąc pod nosem odsunął zasuwkę i z całej siły rąbnął barkiem w drzwi. Nawet nie drgnęły. Łoskotowi uderzenia i jękowi Jerry'ego, który gwałtownie uświadomił sobie, że użył nie tego ramienia, zawtórował sardoniczny śmiech dobiegający z korytarza.
– Tak! – zawołał triumfalnie szpieg. – Drzwi waszych kabin są zaspawane, bo wziąłem sobie spawarkę tlenowodorową, którą tak przewidująco dostarczyliście. Teraz, kiedy jesteście dobrze zamknięci, mogę wam powiedzieć, ze jestem nie tylko strzelcem wyborowym, ale i doświadczonym pilotem z tysiącami godzin wylatanych na samolotach wszelkich typów. Niewątpliwie sądziliście, że zamierzam ukraść wasz wynalazek i uciec, co pozwoliłoby wam wytropić mnie i schwytać.
Cisza, jaka zapadła po tych słowach, wskazywała, że ta uwaga była słuszna.
– No cóż, byliście w błędzie. Teraz polecimy do matuszki Rosji, gdzie eksperci rozbiorą na kawałki cały ten samolot – a także was.
Jego dziki śmiech zagłuszył dudnienie wywołane łomotaniem bezradnych więźniów w stalowe drzwi cel. Wiedział, ze gdyby wcześniej wyjawił im swój plan, woleliby zginąć, niż się poddać. Jednak teraz było już za późno. Odgłos cichnących kroków Johanna zdawał się żałobnym dzwonem ich nadziei.
– A więc wszystko skończone? – załkała Sally, co jej towarzysze słyszeli wyraźnie przez mocne, ale cienkie ściany więzienia.
– Nic nie jest skończone, dopóki śmierć nie opuści kurtyny – rzekł stanowczo Chuck, żeby ją pocieszyć. – Muszę coś wymyślić.
Natychmiast zaczął myśleć, przerywając kontakt z towarzyszami, obojętny na odgłosy dochodzące z ich cel. Jerry zgrzytał zębami i zaciskał pięści, nie zważając na ból w zranionym ramieniu.
– Ja po prostu nie znam słowa ”klęska” – rzekł ponuro, a Sally wzięła to sobie do serca i przemyła zalaną łzami twarz, po czym usiadła na muszli i zrobiła sobie makijaż. Miała zaufanie do Jerrego.
Jednak Jerry tracił wiarę w siebie. Najpierw ryknął jeden silnik, a potem drugi, aż w końcu zagrzmiały wszystkie cztery i wielki samolot potoczył się w kierunku pasa startowego. Co można zrobić? Potoczył po ciasnym pomieszczeniu wzrokiem schwytanego w potrzask zwierzęcia. Jak tu uciec? Nagle pojął, że pod wpływem bólu i strachu zaczyna wpadać w panikę, co nic mu nie da. Amerykańskiego ducha nie można tak łatwo pokonać. Wziął głęboki oddech i nakazał sobie myśleć.
Dwie minuty intensywnych rozmyślań przyniosły mu odpowiedź. Do tej pory znaleźli się już w powietrzu i odgłos pracujących silników zagłuszał wszelkie podejrzane dźwięki. Ostrożnie wyjął wszystkie pieniądze, kondomy i karty kredytowe ze swojego plastikowego portfela. Następnie z niewiarygodną cierpliwością, przy użyciu scyzoryka pociął wszystko na kawałki i wrzucił do umywalki z nierdzewnej stali. Potem polał je mydłem w płynie i ugniótł mieszaninę w gęstą masę. Każdy uczeń po dziewięciu latach nauki chemii wpadłby na ten pomysł i Jerry dziwił się, że zajęło mu to tyle czasu. Te dwie niewinne substancje – mydło i plastik – zmieszane w odpowiednich proporcjach i ogrzane do odpowiedniej temperatury – przytrzymał zapaloną zapalniczkę pod zlewem przez dokładnie cztery minuty i dwanaście sekund – polimeryzowały, tworząc silny materiał wybuchowy. Gotowe! Pospiesznie wcisnął plastyczną masę w szczelinę drzwi, gdzie natychmiast zastygła. Potem, mocno zaciskając palce i wytężając mięśnie, wyrwał toaletę z podłogi, odsłaniając wnętrze urządzenia. Ścigając się z czasem, wyciągnął kabel kontrolujący działanie toalety i wepchnął miedziane końcówki przewodów w stwardniały już plastik.
– Wszystko albo nic – rzekł pod nosem i wsunąwszy się w kąt, przytknął do twarzy kłąb mokrych papierowych ręczników, po czym zdecydowanie nacisnął przycisk spłuczki. Prąd zmienny popłynął przez drut do ładunku...
Gdyby w korytarzu stał jakiś widz, zobaczyłby czerwone płomienie rozkwitające wokół drzwi toalety, potem kłąb dymu, a po nich same drzwi, lecące między stojące naprzeciw fotele. Później z otworu wytoczyła się obszarpana, osmolona i poparzona, lecz mimo to roześmiana postać zaciskająca w dłoniach papierowe ręczniki.
– Co to było? – zawołał wyrwany z transu Chuck.
– Dzwon wolności – odparł Jerry i wykasłał dym z płuc. – Miejmy nadzieję, że nasz ruski przyjaciel na mostku niczego nie słyszał. Spójrz, był nawet taki miły, że zostawił spawarkę.
W chwilę później pozostałe drzwi stały otworem i trójka przyjaciół znów była razem. Podczas gdy dwaj mężczyźni ściskali sobie dłonie i zaczynali układać plan odzyskania kontroli nad samolotem, Sally znalazła apteczkę i posmarowała Jerryemu oparzenia, a także opatrzyła ranę w ramieniu.
– Wpadniemy i złapiemy go – warknął Chuck, zaciskając wielkie dłonie, jakby już czuł w nich kark przeciwnika.
– On jest na to zbyt sprytny – sprzeciwił się Jerry. – Wystrzela nas jak kaczki, zanim go dopadniemy. Musimy wymyślić lepszy plan. W strzelaninie ktoś może zostać ranny, albo uszkodzi się samolot. Mam wrażenie, że ten facet prędzej rozbije maszynę, niż się podda.
– Masz rację. Potrzebny nam dobry pomysł, a nie brutalna siła, tak więc znowu muszę zatopić się w myślach.
Jego oczy znów zaszkliły się w znajomy sposób, a Jerry, jak zawsze człowiek czynu, ignorując oparzenia i sińce, pociągnął Sally na najbliższy fotel, objął, powiódł wargami od szyi do ust i już szykował się do namiętnego pocałunku, gdy Chuck pstryknął palcami, wracając do rzeczywistości, zbyt przejęty swoim nowym pomysłem, aby zauważyć, jak tych dwoje gwałtownie odsuwa się od siebie, poprawia ubrania i ociera usta.
– Mam niezawodny sposób. Pamiętacie, że ustawiliśmy cheddytowy projektor tak, żeby działał przez antenę radaru na dachu samolotu?
– Racja!
– W porządku. Zatem pole otacza cały samolot. Co zamierzam zrobić – ja, nie ty, Jerry, więc nie kłóć się ze mną ty ptaszku z przetrąconym skrzydełkiem – to zakraść się do kabiny radiooperatora, gdzie zainstalowaliśmy aparaturę. Nawet jeśli Rusek mnie zauważy, wpadnę do środka, zanim zdąży strzelić. Straci kilka sekund, zanim nastawi automatycznego pilota i pogoni za mną. Potrzebuję tylko dwóch sekund. Ustawię kierunek stu osiemdziesięciu stopni i jedną tysięczną wolta, a wiecie, co to oznacza.
Czoło Jerry'ego zmarszczyło się od szybko dokonywanych obliczeń.
– O ile się nie mylę, samolot znajdzie się na środku Zatoki Hudsona.
– Racja! Wtedy zostanie nam dość paliwa, żeby dotrzeć na jakieś lotnisko w Kanadzie, ale nie tyle, aby dolecieć do Rosji, Syberii czy na Kubę. Wtedy będziemy mieli przewagę.
– To dobry plan i nasza jedyna szansa. Chodźmy!
Zduszony ryk wielkich silników zagłuszał ich kroki, gdy skradali się przez przedział pierwszej klasy ku otwartym drzwiom kabiny pilotów. Przez szparę dostrzegli na tle rozgwieżdżonego nieba tył głowy siedzącego za sterami szpiega i porywacza. Chuck pospiesznie uścisnął dłonie przyjaciół i uśmiechnął się błogo, gdy Sally stanęła na palcach i pocałowała go. Potem machnął ręką i zaczął skradać się korytarzem.
Już prawie dotarł do drzwi kabiny radiooperatora, kiedy coś zaniepokoiło Johanna – może jakiś szmer, albo szpiegowski szósty zmysł. Najpierw lekko poruszył głową, a potem gwałtownie obrócił się – i ujrzał tuż za sobą krępego Amerykanina. Zaklął wściekle w jakimś obcym języku, złapał pistolet maszynowy i strzelił – a wszystko to w mgnieniu oka. Jednak Chuck, jednym zrywem wyćwiczonych mięśni, skoczył za drzwi ułamek sekundy przed tym, nim pociski przeszyły powietrze.
Johann ruszył w ślad za rykoszetującymi kulami, biegnąc z gotową do strzału bronią i wciąż miotając przekleństwa, gdy Chuck dopadł konsoli. Obrócił dwa pokrętła i przestawił dźwigienkę, zanim szpieg wpadł do kabiny.
Coś się stało. Coś, czego nie da się opisać; wrażenie mrowienia, jakie każde z nich poczuło w całym ciele, w całej strukturze przestrzeni. To było tak, jakby każde z nich stało się zaledwie cienką struną kontrabasu, pociąganą przez to coś. To było naprawdę niezwykłe uczucie. Jednocześnie wydarzyło się kilka innych rzeczy.
Wielkie silniki zakrztusiły się i zgasły.
Johann ogłuszył Chucka kolbą pistoletu i obrócił się na pięcie. Gwiazdy za oknem były wyraźniejsze, jaśniejsze – i jakieś inne.
Blask wypełnił kabinę, gdy samolot przechylił się na skrzydło i w pole widzenia wpłynęła ogromna planeta. Wypełniła pół nieba, płonąc odbitym słonecznym światłem. Planeta znacznie większa od Ziemi.
I opasana wielkimi błyszczącymi pierścieniami unoszącymi się w przestrzeni wokół niej.
 



4
OKROPNY KONIEC ZWYCIĘSKIEJ BITWY
 
Rosyjski szpieg skamieniał, zamarł i rozdziawił usta. Ten widok mógł sparaliżować każdego i ukryta w głębi statku Sally również zamarła. Jednak nie Jerry! Spodziewał się czegoś i poczynił odpowiednie plany, tak że ledwie zdawał sobie sprawę z tego, co działo się poza samolotem. W tej samej chwili gdy Johann wypadł z kabiny i odwrócił się tyłem do niego, Jerry skoczył naprzód do ataku, szybki jak strzała. Prawdę mówiąc, gdyby ktoś go obserwował, stwierdziłby, że młodzieniec pobił rekord olimpijski w biegu na dziesięć jardów. Szpieg zdrętwiał tylko na moment i odwrócił się, unosząc broń – jednak zbyt wolno, gdyż Jerry już go dopadł, zaciskając pięści i cofając ramię do ciosu. Zanim Rosjanin zdążył pociągnąć za spust, szczęka zniewieściałego komucha zaznała siły krzepkiej amerykańskiej pięści wzniesionej w słusznej sprawie – i było po zawodach.
Nieprzytomny szpieg runął jak długi na pokład, podczas gdy Sally podniosła upuszczoną broń, a Jerry zaczął masować obolałą rękę, która już zaczęła puchnąć i czerwienieć; miał wrażenie, iż połamał sobie połowę kości. W tejże chwili usłyszeli jęk w kabinie radiooperatora i zaraz
wyłonił się z niej Chuck, masując uderzony kark.
– Przepraszam za to – rzekł, wskazując ruchem głowy przestrzeń za oknem. – To przez ten pośpiech. Wygląda na to, że pomyliłem wartości dziesiętne na pokrętle i ustawiłem maszynę na jedną dziesiątą wolta, zamiast na jedną tysięczną.
– Wszystko to przy jednej dziesiątej wolta! – wykrzyknęła Sally, wyrażając głośno to, co wszyscy troje myśleli. – A co by było, gdybyś nastawił na sto jedenaście woltów?
Kiedy Chuck w końcu przerwał milczenie, w jego głosie było słychać podziw.
– Jedna dziesiąta wolta, żeby przelecieć z Ziemi na Saturna. Mamy w rękach klucz do Wszechświata.
– Czy powietrze nie robi się tu za rzadkie? – spytała nagle przestraszona Sally.
– Tak – odrzekł Jerry. – Znajdujemy się w przestrzeni międzygwiezdnej, gdzie nie ma tlenu; dlatego silniki stanęły. Ten samolot unosi się w powietrzu, ale sądzę, iż powietrze powoli ucieka przez sprężarki...
– Wszyscy umrzemy! – wrzasnęła Sally i zaczęła rwać sobie włosy z głowy.
– Powoli, powoli – pocieszał ją Chuck, – Coś wymyślimy.
Uspokoił ją, otarł strużkę potu, która nagle pojawiła się na czole dziewczyny i rozchyliwszy jej zaciśnięte palce, wyjął z nich sporą garść ślicznych jasnych włosów.
– Mamy problem – rzekł w zadumie Jerry.
– Jednak nie taki, żeby nie można go rozwiązać! – uśmiechnął się Chuck, a przyjaciel odpowiedział mu uśmiechem. Wezmą się w garść i coś wymyślą.
– Najpierw zwiążmy naszego przyjaciela-szpiega, żeby nie przysporzył nam nowych kłopotów – zaproponował Jerry. – Trochę boli mnie ramię, więc lepiej ty się nim zajmij, Chuck. Weź kawał kabla i przywiąż go do jednego z foteli w kabinie. I przynieś kilka tych małych butelek z wódką. Sądzę, że Sally poczuje się lepiej, jeśli wlejemy w nią zawartość paru z nich. Ja pogrążę się w rozmyślaniach i znajdę jakieś wyjście z sytuacji.
Zanim Chuck wrócił, powietrze w kabinie stało się znacznie rzadsze i chłodniejsze. Trzecia miniaturowa buteleczka wódki brzęczała pod ścianą i oczy Sally przybrały szklisty wygląd. Jerry wskazał płonącą kulę, która pojawiła się pod skręcającym samolotem, podczas gdy Saturn unosił się wysoko nad nimi.
– Jeśli mam rację, to jest Tytan, największy księżyc Saturna. Obserwowałem go i chyba znajdujemy się w jego polu grawitacyjnym, opadając na powierzchnię.
– Lepiej wróćmy do domu – rzekła nagle Sally. – Naciśnij guzik na waszym nowym erektorze i wracajmy do domu.
– Sally, kochanie, to nie jest takie proste – wyjaśnił Jerry, uspokajająco ściskając jej dłoń. – Jeśli teraz włączymy projektor, nie wiadomo, gdzie wylądujemy. Zanim ponownie wciśniemy włącznik, musimy ustawić odpowiednie częstotliwości, określić kąt słonecznej eklipsy, drgania oscylatora i...
– Bzzzdury – zaprotestowała  Sally. – Naciśnij ten cholerny guzik i wynośmy się stąd.
– Zaraz, zaraz – rzekł uspokajająco Chuck i zaprowadził ją do kabiny, gdzie skuliła się w fotelu naprzeciw wściekłego szpiega, który odzyskał przytomność i szarpał się w mocnych więzach, nieustannie miotając przekleństwa w jakichś obcych językach.
– Mam pomysł – zaproponował Jerry, gdy Chuck dołączył doń przy konsoli. – Wiemy, że Tytan ma atmosferę, a najwidoczniej opadamy na niego. Użyjmy zapasowych butli z tlenem, a wytrzymamy do chwili wejścia w atmosferę. Jeśli w atmosferze będzie dość tlenu, wykonamy planowe lądowanie; jeśli nie, wylądujemy awaryjnie. Po lądowaniu możemy wykalibrować i umocować projektor cheddytowy w stałej bazie księżycowej tak, że po uruchomieniu mechanizmu na pewno wrócimy na Ziemię.
– Wspaniale – entuzjazmował się Chuck. – Włączę tlen wracając... hej, czekajcie, to działa samo!
Kiedy ciśnienie opadło, uruchomił się system bezpieczeństwa i na wszystkie czterysta foteli opadł grad masek tlenowych. Jerry założył swoją, a Chuck wziął przenośną butlę i maskę, po czym wrócił do kabiny. Johann próbował go ugryźć, kiedy proponował mu maskę, ale gdy oczy zaczęły wychodzić mu na wierzch, przestał i pozwolił ją sobie założyć. Potem Chuck przeszedł wzdłuż rzędu foteli, zawiązując węzły na plastikowych rurkach zwisających z sufitu, co powinno zaopobiec dalszej utracie cennego tlenu. Zanim dołączył do Jerry'ego, zobaczył, że Tytan pod nimi rośnie w oczach.
– Wszystko w porządku – rzekł Chuck, opadając w fotel drugiego pilota i masując obolałe palce.
– Jak to wygląda?
– Nieźle. Na konsoli tylko trochę się poprzestawiało, więc chyba jesteśmy na skraju atmosfery.
– Nie wygląda zbyt zachęcająco – mruknął Chuck,  spoglądając na łańcuchy skutych lodem wzgórz, lodowców, pól śnieżnych i pustkowi.
– Nie wiem – uśmiechnął się Jerry. – Trochę przypomina mi dom. Zatem naprzód!
– Jeśli to przypomina ci dom, to zaczynam rozumieć, dlaczego wywędrowałeś na południe. Czy wiesz, że tam na dole panuje temperatura minus dwieście dwadzieścia stopni?
– Brzmi całkiem nieźle – mruknął Jerry, zajęty pilotowaniem samolotu. – Mamy spory zapas wysokości, ale silniki nie zaskoczą.
– Zapewne dlatego, że atmosfera składa się z metanu, par amoniaku, azotu i gazów obojętnych – przy braku tlenu.
– Wyjąłeś mi te słowa z ust. A więc lądujemy awaryjnie. Opuszczamy klapy, podwozie i do dzieła.
Opadali coraz niżej, pędząc ku poszarpanym lodowym szczytom, okropnej gmatwaninie zębatych skał i lśniącego, zamrożonego gazu, który skrzył się wielobarwnie, gdy silne światło przenikało mrok.
– Jeżeli uda mi się przelecieć nad tą granią – mamrotał Jerry – po drugiej stronie może będzie lepiej.
Mobilizując całą swoją siłę i zręczność do zmagań ze sterami, kierował gigantycznym 747 niczym potwornym rumakiem niebios, mocno siedząc w siodle i nie popuszczając cugli. Wielki samolot zadygotał, grożąc upadkiem, gdy Jerry poderwał go w górę nad żarłocznie wyszczerzonymi kłami czarnych skał. Lekko opuściwszy dziób, aby maszyna nie runęła w dół, prześlizgnęli się nad granią, przy czym zaledwie kilka stóp dzieliło ich od pewnej śmierci.
– Pole lodowe, tam, po prawej! – zawołał radośnie Chuck.
– I o to chodzi! – zachichotał Jerry, kładąc samolot w ostry skręt.
Gładko i bez trudu spłynęli z nocnego nieba, by w ciszy przemknąć nad gładkim lodowcem i wykonać idealne lądowanie. Włączyły się hamulce i po chwili samolot stanął w miejscu. Pierwsi ludzie na Tytanie!
– Jesteśmy pierwszymi ludźmi na Tytanie – oznajmił Chuck – i sądzę, że może będziemy musieli tu pozostać.
– Bez przesady! Musimy tylko ustawić projektor cheddytowy tak, jak powiedziałem, i buch! – jesteśmy z powrotem na Ziemi.
– Zgadza
się. Jednak w podnieceniu zapomnieliśmy, że działanie projektora w atmosferze jest trudne do przewidzenia.
– Co za problem? Wystartujemy ponownie i włączymy go w górze.
– Wystartujemy?
– Pewnie. Połączymy zbiorniki z tlenem do silników i wio.
– Hmm, to powinno zadziałać. Jednak mamy inny problem.
– Jaki?
– Wyglądałem przez okno i to już trzecie stworzenie z mackami, paskudnym dziobem i dwoma parami wybałuszonych ślepi, jakie gramoli się na skrzydło naszego samolotu.
– O rany! – Jerry obrócił się i spojrzał. – Uważacie, że na tym księżycu istnieje jakieś życie?
Zanim zdążył usłyszeć odpowiedź, przenikliwy wrzask rozdarł powietrze i w następnej chwili obaj rzucili się na złamanie karku z powrotem do kabiny. Sally stała na oparciu fotela i drżącym palcem wskazywała za okno, nie przestając wrzeszczeć. Podążyli wzrokiem za jej palcem, po czym uśmiechnęli się i pomogli zejść nadal krzyczącej dziewczynie, próbując ją uciszyć.
– Dobrze, dobrze – rzekł uspokajająco Jerry. – To tylko tubylec żyjący na tym księżycu. Wszyscy tubylcy mają macki, paskudne dzioby i dwie pary wybałuszonych ślepi.
Zaczęła
wrzeszczeć jeszcze głośniej.
– Nie wejdzie tu, więc nie ma powodu do obaw – zaśmiał się Chuck i Sally przestała krzyczeć. Nie żeby poczuła się bezpieczniej, ale dlatego, że spadła jej maska i dziewczyna straciła przytomność z powodu braku tlenu. Delikatnie posadzili ją na fotelu i poprawili maskę tlenową. W kabinie było cicho – słychać było tylko skrobanie tytańskich dziobów o okna.
– Rozluźnijcie mi więzy – powiedział Johann.
– Są za ciasne i uniemożliwiają krążenie krwi.
– Próbowałbyś uciec – odparł krótko Chuck. – Musisz znosić to, co należy się szpiegowi komuchów.
– Schweinhund!
– Mam dyplom z germanistyki, więc wiem, co mówisz i nic mnie to nie obchodzi.
Sally odzyskała przytomność i z przykrością słuchała tej wymiany zdań.
– Przestańcie! – zawołała. – Jesteśmy  tu, miliony mil od domu, czworo zagubionych Amerykanów, a wy tak się zachowujecie. Dość tego!
– Zamilcz, kobieto – powiedział stanowczo Johann. – Jestem obywatelem Niemieckiej Republiki Demokratycznej i sowieckim agentem. Nie jestem Amerykaninem.
– Jesteś – upierała się. – Wiem, że w połowie jesteś wschodnim Niemcem. Jednak w drugiej połowie jesteś Amerykaninem! Twój ojciec był dobrym Amerykaninem, a to czyni cię równie dobrym Amerykaninem jak każde z nas.
W rozległej kabinie zapadła cisza. Nagle ujrzeli, jak w kącikach oczu szpiega pojawiły się wielkie łzy i wolno spłynęły po policzkach. Kiedy przemówił, jego głos był ochrypły z emocji:
– Oczywiście. Okłamali mnie. Przekabacili. Nigdy nie powiedzieli mi, że jestem Amerykaninem. Pozbawili mnie pierworództwa. A ja przez cały czas byłem tak amerykański jak szarlotka!
– Racja! – potwierdził Chuck, zrywając przewody krępujące Johna. – Jesteś jednym z nas.
– Mogę dostać paszport, płacić podatek dochodowy, głosować na prezydenta, chodzić na mecze baseballowe i jeść hotdogi!
– Pewnie! – krzyknął Jerry, potrząsając ręką Johna. Potem Chuck uścisnął jego dłoń, a on odwrócił się, żeby pocałować Sally, ale uświadomił sobie, iż może jest Amerykaninem, jednak nie tym Amerykaninem, więc tylko podał jej rękę.
– To wspaniale znowu być członkiem zespołu – uśmiechnął się John i otarł dłonią łzy z policzków.
– W czym mogę pomóc?
– Mamy mały problem – wyjaśnił Jerry. – Musimy wystartować, żeby projektor cheddytowy zaczął działać, ale tutejsza atmosfera nie zawiera tlenu. Tak więc musimy podłączyć zbiorniki z tlenem do silników...
– Obawiam się, że to na nic – rzekł Chuck, wymamrotawszy  pod  nosem  wynik  obliczeń. – Wyliczyłem, ile tlenu potrzebują silniki samolotu oraz ile mamy go w zbiornikach i wyszło mi, że wystarczy, żeby wzlecieć na sto dziesięć stóp. Nie biorąc pod uwagę czasu, jaki potrzeba na rozruch silników.
– A zatem nic z tego – skrzywił się Jerry, uderzając pięścią w otwartą dłoń. – Tak więc musimy znaleźć jakiś inny sposób.
– To chyba oczywiste – uśmiechnął się John.
– Status Amerykanina naprawdę pobudził moje szare komórki, tak że myślę teraz realistycznie, jak przystało kapitaliście, a nie zniewolonemu socjaliście. Wierzcie mi, to czyni cuda! Odpowiedź znajdziecie tuż za oknem.
Wszyscy spojrzeli w tym kierunku i Sally znów zaczęła wrzeszczeć na widok dziobów, ślepi i macek. John mówił dalej:
– Siedząc tu, miałem mnóstwo czasu na oglądanie tych stworków i rozmyślanie o nich. Co przyciąga je do samolotu? Nie zwykła ciekawość, nie wyglądają na takie, ale coś. Nie ciepło, gdyż nasza temperatura byłaby dla nich jak płomień spawarki. Ponadto zauważyłem, że większość z nich gromadzi się przy kompresorach powietrza.
– Tlen! – krzyknął Jerry, pstryknąwszy palcami. – Oczywiście. Łapią to, co ucieka. Lubią tlen. Co dowodzi, że ta planeta niegdyś miała atmosferę podobną do ziemskiej, a te stworzenia są zaledwie zdegenerowanymi potomkami dawnych mieszkańców. Muszą mieć jakieś źródło tlenu. Wystarczy je znaleźć, a będziemy mogli wystartować. Wychodzimy.
– Tytańczycy zaatakują nas dla tlenu w naszej krwi – przypomniał rzeczowo Chuck.
– Zatem będziemy walczyć – odparł John, stanowczo zaciskając szczęki. – I długo nie zapomną tej walki.
Szybko zakończyli przygotowania. Przecięli podłogę, aby dostać się do ładowni na dziobie, gdzie złożono bagaż drużyny. Ponieważ temperatura na zewnątrz wynosiła dwieście stopni poniżej zera, musieli ubrać się ciepło. Wszyscy nałożyli po kilka warstw strojów futbolowych, ochraniaczy oraz kaski ochronne i przymocowali do pasów przenośne butle z tlenem. Sally też była zajęta; za pomocą znalezionej w torebce igły z nitką uszyła dla wszystkich rękawice ze strojów klakierek. Chuck założył swój własny kostium z wielką jedynką namalowaną na piersi i plecach. Znaleźli kostium z numerem dwa dla Jerry'ego, który – chociaż, oczywiście, umiał grać w piłkę – był zbyt zajęty jako kapitan drużyny hokejowej, szermierczej i szachowej. Ponieważ John był nowym członkiem zespołu i nie chodził do szkoły, z uśmiechem zadowolił się numerem dziewięćdziesiąt dziewięć.
– Potrzebna nam jakaś broń – rzekł Chuck, obejmując dowodzenie. – Ja wezmę siekierę z zestawu przeciwpożarowego.
– Ciepło jest ich wrogiem, więc ja uzbroję się w spawarkę – dodał Jerry.
– Jeżeli za pomocą alkoholu z apteczki zmyję smar z mojego pistoletu maszynowego, będę mógł strzelać przy minus dwustu stopniach – stwierdził John.
– A więc ruszamy, drużyno – rzekł Chuck. – Zamknij za nami drzwi, Sally, i otwieraj tylko na trzykrotne pukanie.
– Powodzenia,  chłopcy – powiedziała  Sally, poklepując każdego po wypchanym ramieniu, kiedy kolejno wybiegali na zewnątrz.
Rozpoczęła się walka. Najwidoczniej zapach ciepłego tlenu doprowadzał Tytańczyków do szaleństwa, gdyż z wściekłością runęli do ataku. Stojąc ramię w ramię, Amerykanie stawili im czoło i beznamiętnie czynili spustoszenie w ich odrażających szeregach. Potężne ramię Chucka opadało raz po raz według najlepszych katowskich wzorów, i macki oraz łby z wybałuszonymi ślepiami leciały we wszystkie strony, tryskając deszczem zielonej mazi. Jerry nie pozostawał za nim w tyle. Swoją spawarką, niczym mieczem zwycięstwa, ciął napierające szeregi wrogów, smażąc ich, kawałkując i gotując. John spokojnie mierzył z pistoletu, prowadząc ogień pojedynczy, jednak każdy strzał był celny, prosto między drugie a trzecie oko i w nieforemny mózg ukryty w odrażającej czaszce. Lecz tamci nadal nacierali. I wciąż ginęli. Aby stawić czoło wrogom, towarzysze musieli wspinać się na otaczający ich rosnący zwał trupów i rzeź trwała, aż ostatniego z nędznych napastników spotkał zasłużony koniec. Dym wił się z rozgrzanej lufy pistoletu, opuszczony topór ociekał zieloną mazią, a spawarka została wyłączona, żeby oszczędzać tlen.
– Dobra robota, panowie – rzekł Chuck, po czym wspięli się na czterdziestostopową stertę ciał i zjechali na drugą stronę. – Czy ktoś jest ranny?
– Kilka skaleczeń – zaśmiali się dwaj pozostali. – Nic poważnego.
– A zatem bierzmy się do roboty. W czasie bitwy zauważyłem, że większość Tytańczyków nadciągała stamtąd, a jeśli dobrze przyjrzycie się grani, to zobaczycie białe pasmo u jej podnóża. Założę się o ostatniego dolara, że to zamrożony tlen!
Pospieszyli ku grani, lecz zanim do niej dotarli, wydarzyło się nieszczęście.
Przeraźliwy wrzask rozdarł tytańską atmosferę. Trzej bohaterowie stanęli jak wryci i odwrócili się jak jeden mąż. Ujrzeli widok tak okropny, że pozostał im w pamięci do końca ich dni.
Drzwi samolotu stały otworem, a ze skrzydła właśnie zeskakiwał tuzin odrażających Tytańczyków.
Wśród nich, oplatana śliskimi mackami, wrzeszczała i szamotała się śliczna Sally Goodfellow.
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KLĘSKA BRUTALNIE WYDARTA Z PASZCZY ZWYCIĘSTWA
 
Stanęli jak sparaliżowani, ale tylko przez chwilę. Zanim wrogowie posunęli się dalej ze schwytaną dziewczyną, rozjuszeni Amerykanie już deptali im po piętach, wznosząc oręż.
– Głowa do góry, Sally! – ryknął Chuck. – Już idziemy!
– Nie sądzę... żeby cię słyszała – wysapał Jerry. – Ona nie ma butli z tlenem, więc już jest nieprzytomna.
Tak też było, gdyż wrzaski ucichły i Sally zwisała bezwładnie z ohydnego grzbietu napastnika. Umykający Tytańczycy obejrzeli się, co przyszło im z łatwością, gdyż teraz okazało się, że każdy miał czworo ślepi z tyłu głowy, a widząc nadciągających mścicieli, podjęli działania obronne. Część z nich stanęła i czekała, unosząc do ciosu zimne, chwytne macki. Niebawem rozgorzała bitwa. Łby odlatywały na prawo i lewo, a odrąbane macki zalegały wokół jak zwały salami, lecz Ziemianie nie zwalniali kroku. Jednak na drodze stanęli im kolejni przeciwnicy, z którymi uporali się równie sprawnie. Wreszcie utorowali sobie drogę, wybili tylną straż i pozostał im jedynie umykający Tytańczyk z nieprzytomną dziewczyną na grzbiecie.
Jednak obrońcy zapewnili paskudnemu stworzeniu potrzebną mu chwilę czasu i kiedy trzej Amerykanie już mieli go dopaść, stwór skoczył w wąską szczelinę u ich stóp. Bez namysłu, myśląc tylko o ratowaniu Sally, trzej towarzysze natychmiast podążyli za nim. Ich niezwykła odwaga wywodziła się z ducha zdobywców Dzikiego Zachodu i Księżyca. Bez wahania ruszyli na spotkanie losu.
Wijąc się, parów opadał głębiej, a w końcu niknął w czarnej gardzieli jaskini. Pieczara była słabo oświetlona przez jakąś roślinę rosnącą na ścianach, dającą upiorną zielonkawą poświatę, podobną do tej, jaką rzucają pewne formy planktonu w morzach Ziemi. Światło było wystarczająco jasne, aby ścigający mogli dostrzec sylwetkę uciekającego porywacza; pognali za nim ile sił w nogach. Zanim zdołali go dopaść, stwór śmignął w boczny korytarz, a potem w następny, przez cały czas tuż tuż przed nimi, jakby bawiąc się i wabiąc ich coraz dalej. Trzeba przyznać, że trzej towarzysze ani przez chwilę nie zważali na grożące im niebezpieczeństwo i gnali dalej. Już dopadali Tytańczyka, gdy ten wbiegł do rozległej komory i zaczął zręcznie przemykać po usianym głazami podłożu. Ruszyli za porywaczem i właśnie mieli go schwytać, kiedy w jaskini rozbłysło jaskrawe światło. Odruchowo zamknęli oczy, a kiedy znów je otworzyli, zobaczyli źródło nieoczekiwanego blasku.
Od podłogi po nierówne sklepienie, cała rozległa komnata była pokryta fosforyzującymi roślinami. Wzdłuż ścian biegły półki, na których stało niezliczone mrowie Tytańczyków z batami, którymi na dany sygnał zaczęli biczować prymitywną formę życia.
Najwidoczniej ból pobudzał nieszczęsne rośliny do niezwykłej aktywności, ponieważ płonęły zimnym światłem, falując w udręce bezlitosnej chłosty. Jednak Tytańczycy nie okazywali litości, nawet jeśli znali takie uczucie, i smagali dalej. Ziemianie, których oczy przywykły już do niezwykłego oświetlenia, ujrzeli mrożący krew w żyłach widok.
Pod przeciwległą ścianą, na podium czy też tronie z grubo rzeźbionego kamienia, siedział Tytańczyk co najmniej dwukrotnie większy od innych, a także dwa razy paskudniejszy, przewyższając pozostałych ohydą. Na głowie miał niekształtną koronę z jakiegoś błyszczącego metalu, z przodu której tkwił ogromny, lecz kiepsko oszlifowany diament. Jednak nasi bohaterowie prawie nie zwrócili na to uwagi, gdyż krew zastygła im w żyłach, a serca podeszły do gardeł na widok Sally, którą potwór obejmował kilkoma mackami, podczas gdy innymi pieścił jej alabastrowe członki, prześwitujące przez rozdarcia cienkiej letniej sukienki, częściowo zdartej z jej cudnego ciała. Jednak, mimo tych odrażających pieszczot, Sally była dziwnie nieporuszona. Prawdę mówiąc, jej alabastrowe ciało istotnie bardziej przypominało marmur, gdyż na drugi rzut oka można było dostrzec, że zamarzła na kość.
– Zamarzła na kość – jęknął Jerry.
– Była wspaniała – zaszlochał Chuck, zdejmując i przyciskając hełm do piersi.
– Jeszcze nie traćcie nadziei – szepnął John. – Gdybyśmy zdołali wydostać ją stąd, moglibyśmy...
– Jeśli sspróbujeecie sstawiać opór, wszysscy zginiecie! – syknął stwór na tronie, przestając pieścić brankę na moment wystarczający, aby skinąć macką. Natychmiast wszystkie wyjścia z jaskini zagrodzili Tytańczycy uzbrojeni w długie, zakrzywione sztylety, kształtem bardzo przypominające arabskie szable, ale pozbawione jelca. Widząc zdziwienie Ziemian, król wybuchnął bulgoczącym śmiechem.
– Jessteście zdumieni, no nie? Dotychczass sspotkaliście tylko moich tragarzy-tlenu, oszalałych od waszego gorącego powietrza. Teraz widzicie moje najlepsze oddziały.
– Ty... znasz nasz język? – wykrztusił Jerry.
– Naturalnie. Mamy kryształkowe odbiorniki wielkiej mocy i ssłuchamy waszych audycji, aby nauczyć się waszej mowy. My zawsze czekamy, aż rakiety wylądują i przybędą pierwsi osadnicy. Nasze plany gotowe. Zabijemy, przechwycimy statek i opuścimy ten jałowy świat, gdzie jesteśmy uwięzieni z wciąż malejącymi zasobami tlenu. W końcu udało nam się! Zostaniecie pojmani i na torturach powiecie nam wszystko, co wiecie o kierowaniu waszym statkiem – a potem umrzecie straszną śmiercią. Brać ich!
Na ten rozkaz
podwładni skoczyli naprzód, a świecące rośliny jęły wić się pod wzmożonym gradem ciosów. Jednak ofiary nie dały się tak łatwo. Jak jeden mąż, Ziemianie zakrzyknęli ”Geronimo!” i jednocześnie zaatakowali króla. Ten chwycił za cztery straszliwie długie miecze ukryte za tronem, lecz zanim zdążył zamachnąć się, dobrze wymierzona kula trafiła go między drugie a trzecie oko i runął jak długi, wypuszczając Sally ze zwiotczałych macek.
– Łapcie Sally, zanim spadnie na ziemię! – wrzasnął Jerry. – Może się połamać!
Istniało takie niebezpieczeństwo, skoro była zamrożona na kość, więc obaj mężczyźni, zapominając o wszystkim, skoczyli ratować ukochaną kobietę. Złapali i delikatnie wzięli ją na ręce, podczas gdy John z automatem nastawionym na ogień ciągły osłaniał tyły, siejąc śmierć wśród wyjącej hordy. Jednak Tytańczycy nacierali nadal, wymachując sztyletami i ziejąc żądzą zemsty, więc John szybko zerknął przez ramię, upewniając się, że Sally jest bezpieczna. Kiedy stwierdził, że tak, podniósł broń i długą serią ściął biczowników ze skalnej półki. Krzyki bólu zakończyły się plaśnięciami o skałę i smaganie ustało, a w jaskini znów zapadły egipskie ciemności.
– Ich mochte ein Einzelzimmer mit Bad im ersten Stock![1]
Jerry zawołał to gardłowo po niemiecku, wiedząc, że pozostali dwaj znają ten język, a Tytańczycy rozumieją wszystko po angielsku. Udało się! Przerzucił Sally – zamrożoną być może na wieki w pozie zdradzającej przestrach – na ramię i poczuł, jak Chuck łapie ją za kostki, a domyślał się, że w ciemności John trzyma rękę na ramieniu Chucka. Bezszelestnie poprowadził ich do drzwi i pchnąwszy je, nieustraszenie wszedł w spowite gęstym mrokiem nieznane, woląc to od niechybnej śmierci czekającej ich w sali tronowej, z której dobiegał teraz szczęk oręża i przeraźliwe wrzaski.
– Dobra robota – szepnął John. – Zabijają się nawzajem, myśląc, że nadal jesteśmy wśród nich. Zamknąłem drzwi i zaryglowałem, więc możemy już zapalić światło.
Jerry odpalił spawarkę i zobaczyli, że znajdują się w wykutym w skale tunelu, ginącym w ciemnościach.
– Teraz ja wezmę Sally – rzekł Chuck i zamieniając słowa w czyn, uwolnił Jerry'ego od miłego ciężaru. – Dalej, ruszajcie nogami, bo prawie skończył mi się tlen.
I zaczęli ruszać nogami, równym truchtem, w tempie siedmiu mil na godzinę, a tupotowi stóp wtórowały głośne oddechy zużywające cenny tlen. Nagle, daleko w przedzie, dostrzegli jakąś jaśniejszą plamę, w której tańczyły punkciki świateł.
– Koniec korytarza – stwierdził Jerry, wyłączając palnik. – I zjem mój kapelusz, jeśli to nie są gwiazdy. Bądźcie czujni, bo nie wiadomo, co lub kto może tam na nas czekać.
W ponurym milczeniu skoczyli naprzód, z bronią w rękach, i wypadli na lodową równinę. Byli sami, blisko urwiska i niedaleko od 747, który spokojnie czekał, zapraszająco migocząc światłami okien.
– Patrzcie – rzekł Jerry, pokazując im białe pasmo w ścianie urwiska i kawałki tej samej substancji leżące wokół. – Niech mnie licho, jeżeli to nie tlen – a stare królisko miało prywatny kanał stałych dostaw...
– Koniec... tlenu! – wyrzęził John, więc ile sił w nogach pognali do samolotu.
Kiedy podłączyli nowe butle z tlenem i poczuli w płucach świeży dopływ życiodajnej substancji, byli gotowi na wszystko. Jerry przemówił, przedstawiając szczegóły starannie przemyślanego planu.
– Wszyscy Tytańczycy za oknem nie żyją, ale postawię dolara przeciw złamanemu centowi, że niebawem zjawi się tu mnóstwo nowych. Lepiej sprężmy się i zwiewajmy stąd, zanim pokrzyżują nasze plany – w końcu nie zdołamy pozabijać ich wszystkich.
– A szkoda – warknął John, a pozostali przytaknęli mu, po czym Jerry mówił dalej:
– A zatem zrobimy tak. Wydobędziemy zamrożony tlen i napełnimy nim przedni luk bagażowy – to robota dla was dwóch. Kiedy zajmiecie się tym, ja pociągnę rury z ładowni do wszystkich silników i zamontuję w niej piecyk elektryczny. Kiedy luk będzie pełny, zamkniemy go, włączymy piecyk, zamrożony tlen przejdzie w gaz, rurami dopłynie do silników, a my włączymy dopływ paliwa i...
– Już nas nie ma! – zawołał entuzjastycznie Chuck. – Idealny plan. Tylko co z Sally?
Po jego słowach z ich twarzy zniknęła radość i spojrzeli na nieszczęsną dziewczynę, wciąż zamrożoną w pozie zdradzającej przestrach, opartą o ścianę w kącie przy barze. John wyrwał ich z apatii, klepiąc po ramionach.
– Nie martwcie się. Mówiłem wam, że nic jej nie będzie, chociaż nie ma czasu na wyjaśnienia. Wstawimy ją z kawałkiem tlenu do któregoś kibla i wszystko będzie dobrze.
Z ochotą zabrali się do dzieła. Pracując jak szaleni, drążyli i rozbijali tlenową żyłę, przeciągając zamrożone bryły na saniach zaimprowizowanych z noszy należących do drużyny futbolowej. Jerry też nie siedział bezczynnie, lecz z ochotą i zręcznością genialnego mechanika, jakim w istocie był, przełączał przewody paliwowe i powietrzne, zmontował piecyk elektryczny z kuchenek mesy oraz przystosował wielkie silniki do działania w atmosferze pozbawionej tlenu. Ładownia była już prawie pełna, a ostatni transport brył w pół drogi, gdy nad skutą lodem równiną rozległo się przeraźliwe wycie obcych.
– Oto nadchodzą – rzekł ponuro John. – Ładujcie tlen na pokład, a ja ich zatrzymam, aż będziemy gotowi do startu.
Dzielny Amerykanin, który tak długo błądził, lecz wreszcie powrócił na łono ojczyzny, dotrzymał słowa. Skoczył naprzód z bojowym okrzykiem na ustach; nieistotne, czy wołał ”Za Pearl Harbor!” czy też ”Za Maine!” albo coś innego; ważne, iż jeden człowiek z uśmiechem na ustach stawił czoło wyjącej hordzie. Jeden celny strzał padał po drugim, a każdy powalał co najmniej trzech piszczących, wymachujących sztyletami Tytańczyków – i atak załamał się. Jednak mieli przewagę liczebną i powoli spychali go w tył, krok za krokiem, aż wreszcie znalazł się niemal pod skrzydłem ”Pleasantville Eagle”.
– To już ostatni magazynek – rzucił przez ramię, jednocześnie naciskając spust i rozwalając na zielone strzępy łeb natrętnego wroga.
– Uwaga! – Usłyszał w odpowiedzi i trzy ciemne cylindry przeleciały mu nad głową. – Wpakuj kulę w każdy z nich i wskakuj do środka. Jesteśmy gotowi!
Zostały mu dokładnie trzy kule. Tylko wyborowy strzelec mógł trafić w tak małe cele w zwodniczym świetle Saturna, zmęczony i atakowany przez hordę potworów. Jednak dokonał tego, niemal mimochodem, z uśmiechem na ustach. Trzy strzały padły prawie jednocześnie i każdy pojemnik buchnął jasnym płomieniem. Wrzaski bólu i wściekłości rozległy się wśród Tytańczyków, zmuszonych do odwrotu przed jedynym wrogiem, jaki naprawdę budził w nich lęk. Gorąco! Wykorzystując chwilowe zamieszanie, John skoczył w drzwi i zatrzasnął je za sobą.
– Ciśnienie tlenu doszło do dwóch atmosfer i nadal rośnie – zawołał Chuck, pochylony nad zaworem wmontowanym w podłogę nad lukiem bagażowym.
– A więc trzymajcie kapelusze, bo zaczynamy! – krzyknął radośnie Jerry z kabiny pilotów, otwierając przepustnicę i włączając skrajny silnik na prawym skrzydle.
Bezwiednie wstrzymali oddech, gdy silnik zawył i zgasł, protestując przeciw niezwykłym warunkom pracy. Gasł raz po raz, wyjąc, warcząc i nie zaskakując, podczas gdy Tytańczycy szykowali się do kolejnego ataku.
– Akumulatory są prawie wyczerpane! – krzyknął Jerry. – Wyłączcie światła, wszystko co pobiera prąd, nawet toalety, żebym mógł spróbować jeszcze raz.
Natychmiast wyłączono światła i w samolocie zapadły ciemności. W pełnym napięcia milczeniu czekali, aż Jerry znów uruchomi silnik.
– Co to były za bomby? – zapytał John. – Nie wiedziałem, że mamy jakieś środki wybuchowe na pokładzie.
– Zmajstrowałem je z pustych butli tlenowych na wypadek, gdybyś potrzebował pomocy. Napełniłem je benzyną lotniczą i kawałkami zamrożonego tlenu. Paliwo stopiło tlen, zwiększając ciśnienie w butlach, które eksplodowały, kiedy w nie strzeliłeś, a gorące pociski zapaliły mieszaninę zapalającą.
Przerwał mu urywany pomruk silnika; obaj wstrzymali oddech, patrząc na wylatującą z niego chmurę dymu i ognia. Pomruk przycichł, prawie umilkł, i znów nabrał mocy, aż nagłe silnik ryknął na pełnych obrotach, na zawsze głusząc wrzaski poparzonych Tytańczyków, usmażonych przez płomienie wylotowe. Obaj towarzysze walili pilota po plecach, gdy pozostałe silniki włączały się jeden po drugim, aż wielki samolot wibrował ledwie wstrzymywaną mocą. Chuck, opadł na fotel drugiego pilota i zajął się konsolą.
– Właśnie przyszło mi coś do głowy – powiedział, zwalniając hamulce. – Czy nastawiłeś projektor cheddytowy?
– Myślałem, że już nie zapytasz – zaśmiał się Jerry. – To pierwsze, co zrobiłem, kiedy topniał tlen. Jest ustawiony z dokładnością do czternastu miejsc po przecinku, sprawny i gotowy do akcji. Wszystko nastawiłem i zablokowałem pokrętła. Musimy tylko wznieść gruchota na trzydzieści tysięcy stóp, wycelować nos prosto na Polaris, zwaną też Gwiazdą Polarną, wymierzyć prawe skrzydło w najdalej wysunięty punkt pierścienia Saturna – i nacisnąć guzik! Pojawimy się dwadzieścia osiem tysięcy dziewięćset pięćdziesiąt stóp nad środkiem stanu Kansas, plus minus kilka stóp.
– Wspaniale! Ruszajmy!
”Pleasantville Eagle” majestatycznie obrócił się i ruszył z powrotem po lodowcu szlakiem, który przebył lądując, po drodze miażdżąc i paląc pozostałych Tytańczyków. Coraz szybciej i szybciej, aż zebrał się do skoku w niebiosa. Wtedy, z otwartymi przepustnicami, skoczył w powietrze, nad poszarpane szczyty, i skierował swój dziób w kierunku potężnego Saturna.
– Co za chwila! – cieszył się Chuck.
– Tak – odparł Jerry i nagle uśmiech zniknął z jego twarzy. – Wszystko w porządku – tylko nie z biedną Sally.
Przy tych słowach Chuck również przestał się uśmiechać i tylko John szczerzył zęby z drugiego końca kabiny.
– Mówiłem, żebyście się nie martwili. Natychmiast wbiły się w niego zaniepokojone spojrzenia dwóch par oczu: czarnych i niebieskich jak lód.
– Co masz na myśli? – wykrztusił Jerry w imieniu swoim i Chucka.
– Oto, co zrobimy.
 



6
OBRZYDLIWI GARNISHEE I ŻYWA ROŚLINA
 
– Pamiętacie, że zanim zrozumiałem, iż jestem Amerykaninem, byłem sowieckim agentem. Powiem wam, że przydarzyło mi się wiele dziwnych rzeczy, ale to całkiem inna historia. Jednak długo szkoliłem się na Syberii i tam, podczas pewnej tajnej misji, ukończyłem zaawansowany kurs chirurgii mózgu, zupełnie w innym celu, ale pracując w podziemnym szpitalu w Nowej Ziemi gawędziłem z innymi lekarzami, no wiecie, takie sobie pogaduszki, a oni pokazywali mi, nad czym pracują. Doskonale pamiętam przypadki ciężkich odmrożeń. Możecie sobie wyobrazić, że na Syberii to zawsze jest poważnym problemem, więc opracowali tajną metodę ożywiania ludzi, którzy zostali zaskoczeni przez śnieżycę i zamarzli na kość – tak samo jak Sally.
– I wiesz jak...? – wykrztusił Jerry.
– Pewnie. Wszystko zapamiętałem i mogę to zrobić nawet stojąc na głowie. Potrzebujemy tylko dobrze wyposażonego szpitala ze sprzętem do hipotermii oraz paru drobiazgów. Dajcie mi działać, a za kilka godzin będziecie mieli Sally jak nową.
– Hura! – krzyknął Jerry i ostrym łukiem skierował samolot na Saturna. – Uwaga tam, w Szpitalu i Sanatorium Pleasantyille; przybywamy!
Weszli w górę i na kurs; igła wysokościomierz a obracała się powoli. Chuck, pilnujący pokręteł projektora cheddytowego i sprawdzający obwody, nagle zawołał:
– Jerry, mamy niepożądany rezonans w obwodzie beta kappa.
– To pewnie zakłócenia wzmacniacza. Zajmę się tym.
Gestem wskazał Johnowi fotel pilota.
– Przejmij stery i utrzymuj kurs. Celuj dziobem w Polaris, skrzydłami w pierścienie Saturna i daj znać kiedy wskazówka czułego wysokościomierza radarowego pokaże trzydzieści tysięcy stóp.
– Przyjąłem – odparł spokojnie John i przejął stery.
Coraz wyżej i wyżej wzbijał się wielki ”Pleasantyille Eagle” pilotowany pewną ręką Johna, w czasie gdy Jerry i Chuck pracowali nad głównym obwodem projektora cheddytowego.
– Dolatuję do punktu zero – zawołał John. – Jak wam idzie?
– Gotowe. Możesz zaczynać.
– Dobra, uważajcie. Statek ustawiony idealnie, wysokościomierz stoi w miejscu. Gotowi? Pięć... cztery... trzy... dwa... jeden... TERAZ!
I stanowczym ruchem wcisnął kciukiem guzik włącznika.
Znowu to dziwne uczucie przeniknęło każde włókienko ich ciał, gdy promieniowanie kappa cisnęło ich na łeb, na szyję w wymiar lambda, po czym wyrzuciło ponownie w normalną przestrzeń. Silniki zamilkły.
– Sądzę, że jesteśmy troszkę za wysoko – zachichotał Jerry, patrząc na zieloną kulę planety na dole. – Jednak ciążenie wystarczająco szybko ściągnie nas w dół.
Chuck z lekkim zdumieniem na twarzy spoglądał przez okno.
– Zabawne – mruknął – ale nie widzę Księżyca.
– To nie tylko to – odpowiedział mu John ze skupionym wyrazem twarzy. – Same konstelacje też nie wyglądają dobrze.
W milczeniu pokiwali głowami, a kiedy Jerry odezwał się, przemówił w imieniu ich wszystkich:
– Przykro mi to mówić, chłopcy, ale obawiam się, że tam w dole to nie Ziemia. Ponadto boję się, że ta planeta nawet nie należy do naszego Układu Słonecznego. Może nawalił projektor cheddytowy. Sprawdzę.
– Nie – rzekł ochryple John. Spoglądał na zegar wysokościomierza radarowego jak ptak zahipnotyzowany przez węża i nagle pot wystąpił mu na czoło. – Obawiam się, że to moja wina. Te długie lata spędzone za żelazną kurtyną nie wyszły mi na dobre. Jerry, powiedziałeś, żebym krzyknął, kiedy strzałka wysokościomierza wskaże trzydzieści tysięcy stóp, tak?
– Trafiłeś.
– No cóż, przykro mi to mówić, ale wszystkie samoloty na jakich kiedykolwiek latałem, zawsze miały wysokościomierze wyskalowane w metrach, więc pomyliłem stopy z metrami. Podałem...
– W przybliżeniu jedną trzecią potrzebnej wysokości – dopowiedział  ponuro  Jerry. – Nadal w gęstej atmosferze, która zakłóca promieniowanie kappa.
John bez cienia uśmiechu, z niepokojem dojrzał, że wielka, zaciśnięta pięść Chucka powoli cofa się do ciosu. Jerry skoczył między towarzyszy i rozdzielił ich.
– Spokojnie. Każdy może się pomylić – a my wydostawaliśmy się już z gorszych tarapatów. Przypomnijcie sobie tego starego króla Tytańczyków i co mu się przytrafiło!
Wszyscy roześmiali się na to wspomnienie i napięcie zelżało. John opuścił głowę, skruszony.
– O rany, jak mi przykro. Musiałem chyba upaść na głowę, skoro przydarza mi się coś takiego. Wydostaniemy się. Wylądujemy na tej planecie, wycelujemy projektor cheddytowy, a potem wystartujemy i będziemy w domu!
– I możemy obłożyć Sally nową porcją lodu. Nic jej nie będzie.
Później mogli już tylko czekać na lądowanie. Ogrzewanie kabiny było włączone, świeży tytański tlen sączył się w powietrze i wkrótce mogli zdjąć zbędne części odzieży. Chuck znalazł kilka puszek koli, więc stopili je i wypili, udając, że nie widzą, jak John nalewa do swojej siedem miniaturowych buteleczek burbona. Wiedzieli, że przeżywa swój błąd i byli zbyt taktowni, żeby wypominać mu pomyłkę. Przyłożyli więcej mrożonego tlenu do zastygłej w grymasie przerażenia, twarzy Sally, i na zmianę spoglądali przez wizjer, nie wiedząc, jakie niebezpieczeństwa czyhają na nich na planecie, która rosła w oczach. Kiedy pierwsze pasma atmosfery zaczęły syczeć na stalowym pancerzu statku, Chuck przejął stery i skinął ręką na towarzyszy.
– Jesteśmy prawie na miejscu. Lepiej przypnijcie się, ponieważ może być trochę ciężko. Chyba nabraliśmy trochę prędkości przy zejściu.
Rzeczywiście nabrali. Powietrze uderzało o skrzydła, aż ich krawędzie zaczęły żarzyć się, a odladzacze spłonęły. Chuck pewną ręką dzierżył stery i wielkim łukiem skierował samolot z powrotem w kosmos, aby po chwili znów opaść w atmosferę. Robił to kilkakrotnie, aż wyhamował statek do tysiąca mil na godzinę, i dopiero wtedy pozwolił mu zapaść głębiej w atmosferę.
– Oceany, kontynenty – rzekł Jerry. – Prawie jak Ziemia. Można zatęsknić za domem.
– Ten wielki kontynent, ten tam – wskazał John. – Sądzę, że ten najbardziej przypomina Amerykę Północną.
– Jasne – potwierdził Chuck. – I tam zamierzamy polecieć.
Grube warstwy chmur pokryły nieznany kontynent, gdy opadli niżej, nad to, co mogło być Ameryką na – jakże odległej! – Ziemi. Wyglądało na to, że znajduje się tam centrum wielkiego sztormu, więc Jerry zwiększył wysokość, żeby przelecieć nad nim. Widocznie na tej planecie szalały burze groźniejsze niż na Ziemi, bowiem w obłokach nieustannie migotało i błyskało, a pomruk gromów było słychać nawet przez izolowane ściany kabiny. Nasi bohaterowie poczęli szukać strefy lepszej pogody po drugiej stronie rozległego sztormu.
– Dobre wieści, chłopcy – zachichotał Jerry. – Wyłączyłem dopływ tlenu, gdyż w tej atmosferze jest go więcej niż potrzeba silnikom.
– Wiesz co – rozmyślał głośno Chuck – jest coś zabawnego w tych grzmotach i błyskawicach. Gdyby to nie było takie idiotyczne i bezsensowne, powiedziałbym, że...
Wielki 747 zadygotał gwałtownie, coś potężnie łupnęło o metal i w prawym skrzydle pojawiła się dziura o średnicy przeszło jarda.
–  ...to są eksplozje; pociski, bomby i tym podobnie, jakby toczyła się tu wojna.
Kiedy zastanawiał się nad tym, Jerry ściągnął wolant, otworzył przepustnice i lewiatan nieba z rykiem wzbił się wyżej, dalej od galimatiasu w dole.
– Nie sadzę, że powinniśmy mieszać się w tę wojnę – wyraził swój pogląd John.
Jerry skinął głową.
– Szczególnie, że ta dziura w skrzydle rozerwała nasz główny zbiornik paliwa i zostało go nam tylko na piętnaście minut lotu.
– To denerwujące – przytaknął Chuck. – Lepiej zapnijcie pasy, chłopcy – poradził, jednocześnie włączając światła z napisem: ”Zapiąć pasy” oraz ”Nie palić”.
”Pleasantville Eagle” z trudem piął się z powrotem w niebo, nabierając wysokości, aby maksymalnie wykorzystać skąpy zapas paliwa i opuścić strefę działań wojennych. Z monotonnym, radosnym warkotem lecieli już nad chmurami, gdy wskaźniki paliwa jeden po drugim opadły z głośnym szczękiem. Wtedy nadeszła chwila, której oczekiwali i bali się, gdyż łakome silniki kolejno wyssały ostatnie krople paliwa, zabulgotały i zamilkły. Pozbawiony ciągu samolot zanurkował i wpadł w kłębiaste chmury, zapadając w ich mgliste objęcia. Żaden z trzech towarzyszy nie powiedział słowa, lecz któż mógłby ich winić, jeśli serca zabiły im mocniej, a szczęki zacisnęły się silniej? Pod chmurami mogło ich czekać wszystko.
Co oczekiwało, zobaczyli, gdy przelecieli przez warstwę puchatych obłoków: właściwie nic. Aż po horyzont, ocienione gęstymi chmurami, rozpościerało się piaszczyste pustkowie pozbawione wszelkich śladów życia.
– Chyba raczej nie powinniśmy tu lądować – powiedział John, wyrażając powszechną opinię.
Jerry zmobilizował wszystkie swoje niemałe zdolności, aby maksymalnie przedłużyć lot ślizgowy, jednak nie mógł pokonać siły grawitacji, nieuchronnie ściągającej 747 chciwymi paluchami. Pustynia migała pod nimi, coraz bliżej, a w oddali pojawił się ledwie widoczny łańcuch gór.
– Szybko, szkła! – wykrzyknął Chuck, pochylając się i intensywnie wpatrując w dal. John włożył lornetkę w dłoń towarzysza, który niezwłocznie skierował ją w dół. – Tam jest jakiś fort; widzę powiewającą nad nim flagę i wybuchy wokół – pewnie znów bitwa. Tak, jakieś pojazdy krążą wokół i strzelają, a działa na murach odpowiadają ogniem. Już widzę obrońców! Hej, wyglądają prawie tak samo jak ludzie; no, może mają jedną parę rąk więcej, ale co to ma za znaczenie!
– Z kim walczą? – spytał Jerry, zajęty pilotażem.
– Trudno powiedzieć... czekaj... jeden pojazd właśnie wyleciał w powietrze, kierowca wypełza i... błe!
– Błe?
– To odpowiednie słowo. Stwór o odrażającym, purpurowym ciele podobnym do kłody drzewa pokrytej licznymi otworami, mający cztery nogi jak mniejsze pniaki oraz czarne macki wyrastające tam, gdzie porządna istota powinna mieć głowę.
– No, to mi wystarczy! – zawołał Jerry w imieniu całej trójki. – Musimy stanąć po stronie humanoidów i pokazać tym błekom, co potrafią prawdziwi ludzie.
– Racja! – przytaknął Chuck. – Tylko co możemy zrobić?
– Punkt dla ciebie. Macie jakieś pomysły, chłopcy? John, wyszkolony szpieg i sabotażysta, szybko znalazł odpowiedź.
– Wszystkie fotele można łatwo zdemontować. Zatoczmy koło, przełećmy nad wrogiem i pokażmy im, co ludzie robią z takim purpurowym paskudztwem.
I rzeczywiście pokazali. Gdy ”Pleasantville Eagle” spłynął w dół jak anioł zemsty, z otwartych luków ratunkowych po obu stronach kadłuba posypał się grad metalowych krzeseł. Spadając prosto i celnie, jakby kierowane komputerowym celownikiem, każde trafiło w jeden z pierzchających pojazdów.
Sztuczka udała się.
Trudno powiedzieć jakie szkody wyrządził ten krzesełkowy atak, lecz najwidoczniej odebrał wrogom ducha, gdyż biorąc macki pod siebie umknęli przez pustynię i zniknęli wśród wzgórz. W kabinie rozległy się głośne wiwaty, a przez świst powietrza było słychać okrzyki radości w forcie, Jerry położył samolot w ciasny skręt i resztką szybkości sprowadził ”Eagle'a” bezpiecznie na ziemię, lądując na gładkiej pustyni i zatrzymując samolot w cieniu wysokich murów fortu.
– Macie – rzekł do pozostałych, podając im elektryczną golarkę, z której przedtem sam skorzystał. – Doprowadźmy się do porządku, trzeba zrobić na obcych dobre wrażenie.
Tamci zgodzili się z nim i zanim użyli dezodorantów, otrzepali ubrania z zaschniętej zielonej mazi Tytańczyków, uczesali się i obłożyli Sally zamrożonym tlenem, komitet powitalny czekał już na nich u stóp składanej zejściówki, która automatycznie wysunęła się z boku samolotu, kiedy otwarto drzwi. Stopień po stopniu zeszli ku historycznej chwili, gdy w niezmierzonych oceanach kosmosu humanoid po raz pierwszy napotkał innego humanoida. Obie grupy z nie skrywaną ciekawością mierzyły się wzrokiem. Obcy, oczywiście, ujrzeli trzech Amerykanów. Natomiast Amerykanie zobaczyli obcych. Tamci mieli gładką, białą, lśniącą skórę, a kiedy pierwszy zdjął na powitanie stalowy hełm, okazało się, że humanoidzi byli pozbawieni włosów. Źrenice ich oczu miały kształt ósemki i jasnoróżową barwę. Nie nosili ubrań, tylko rodzaj skórzanych uprzęży, z których zwisała broń oraz najróżniejsze przedmioty o nieodgadnionym przeznaczeniu. Na głośny rozkaz swojego przywódcy – tego, który nosił hełm złocisty, a nie czarny, jak inni – wydobyli miecze i wznieśli je w górę, salutując. Trzej Amerykanie stanęli na baczność i sprężyście oddali salut, chociaż John początkowo uniósł zaciśniętą pięść i dopiero kiedy zorientował się, o co chodzi, szybko przytknął palce do skroni, prostując przedramię, tak jak pozostali. Potem stalowe miecze ze szczękiem wróciły do pochew, a przywódca wystąpił naprzód.
– Sdrah stuoo j tye – zabulgotał basem.
– Choć jesteśmy obcymi z głębi kosmosu i nie rozumiemy waszego pięknego, lecz niezrozumiałego języka, przybywamy w pokoju i przynosimy wam pozdrowienia od ludzi z planety Ziemia, a szczególnie ze Stanów Zjednoczonych – odparł Jerry.
– Dou bryje oo trou – powiedział John. – On po prostu powiedział dzień dobry po rosyjsku, a ja mu odpowiedziałem.
– Święty Józefacie – szepnął  Chuck. – To chyba nie są komuchy, co?
Wszyscy przezornie cofnęli się o krok.
– Nie komuchy – rzekł przywódca, uśmiechając się bezzębnym grymasem, gdyż zamiast uzębienia miał długi wał kostny, i ponownie uniósł hełm w powitalnym geście. – Jesteśmy Ormoloo, walczący z odrażającymi Garnishee, przed którymi ocaliliście nas, za co będziemy wieczyście wdzięczni.
– Bardzo dobrze mówisz po angielsku jak na Ormoloo – stwierdził Jerry.
– Przez wiele lat nasze potężne odbiorniki radiowe łapały transmisje z waszej planety, a my słuchaliśmy ich i nauczyliśmy się waszej mowy. Ludzie z Ziemi i wielkiego kraju Stanów Zjednoczonych Ameryki, ja również pozdrawiam was i witam w pokoju na naszej planecie Domite. W tej doniosłej chwili wszystko, co mamy, jest do waszej dyspozycji. Przygotowano bankiet na waszą cześć i prosimy, abyście zaszczycili nas swoją szlachetną demokratyczną obecnością przy stole.
– Prowadź – powiedział Chuck i poszli. Trzej Ziemianie z podziwem rozglądali się wokół.
Twierdza, ze swymi otynkowanymi murami i blankami nad półką strzelniczą, była bardzo podobna do pustynnych fortów na Ziemi. Jednak na tym kończyło się podobieństwo, ponieważ Ormoloo zgromadzili fantastyczną kolekcję najdziwniejszych rodzajów broni, w tym i takich, których po prostu nie da się opisać. Amerykanie postanowili, że muszą później obejrzeć wszystko dokładnie i zobaczyć, jak to działa. Przywódca, który przedstawił się jako Steigen-Sterben, odwrócił się i uśmiechnął do nich swoim bezzębnym uśmiechem.
– Później musicie obejrzeć wszystko dokładnie i zobaczyć, jak to działa – powiedział.
Kiwnęli głowami i weszli do sali bankietowej, gdzie każdego usadowiono na honorowym miejscu przy długim stole. Stół był pusty, jeśli nie liczyć stojących przed każdym glinianych misek z zimną wodą. Kiedy wszyscy usiedli, Steigen-Sterben podniósł rękę i pozostali z szacunkiem opuścili głowy, gdy przemówił:
– O Wielki Duchu, który zamieszkujesz Inny Świat na górze, dziękujemy ci za Twe dary.
Odmówiwszy modlitwę, podnieśli głowy, a Chuck szturchnął Jerry'ego łokciem w żebra i szepnął coś cicho.
– To na pewno wspaniali faceci, mają religię i w ogóle – przytaknął Jerry.
Teraz zjawili się kelnerzy z wielkimi koszami i trójzębami, którymi nabierali sterty czegoś, co wyglądało na zieloną trawę, po czym kładli to na stole przed każdym biesiadnikiem. Gdy tylko wszyscy zostali obsłużeni, Steigen-Sterben dał znak i zaczęli jeść, nachylając się i pożerając całe wiązki pokarmu. Wszyscy oprócz trzech Ziemian, którzy nie wiedzieli, co robić, aż wreszcie Jerry przełamał lody – wziął trochę trawy, włożył do ust, przeżuł i szybko połknął, a potem opróżnił miskę z wodą.
– Szlag i zemsta – szepnął. – To naprawdę trawa.
– Widzę, że nie jecie – powiedział Steigen-Sterben. – Muszę przeprosić za skromny poczęstunek, ale my Ormoloo jesteśmy wegetarianami, rzecz jasna z religijnych powodów, i zawsze przestrzegamy diety.
– No cóż, niektórzy z moich najlepszych przyjaciół to wegetarianie – pospieszył z wyjaśnieniami Jerry, żeby gospodarze nie poczuli się urażeni. – Jednak my jesteśmy... hmm... właściwie wszystkożerni. Jedzcie i nie przeszkadzajcie sobie.
– Nie jesteśmy urażeni – wymamrotał Steigen-Sterben z pełnymi ustami. – Niebawem skończymy.
Trzej towarzysze popatrywali na mury, pijąc wodę i rzeczywiście, nim minęła minuta Ormoloo zakończyli ucztę, pochłonąwszy trawę do ostatniego źdźbła i wylizawszy stół do czysta.
– Pozwólcie, że opowiem wam o tej wojnie – zaczął Steigen-Sterben, zlizując zielone resztki z warg.
– Te zmagania trwają od przeszło dziesięciu tysięcy waszych ziemskich lat, gdyż Garnishee są okrutnymi demonami i pozabijaliby nas bez litości, gdyby zwyciężyli. Tak więc walka trwa i chyba będzie toczyć się przez następne dziesięć tysięcy lat, bowiem siły są wyrównane.
– Czy można spytać, dlaczego walczycie?
– Można.
– Dlaczego walczycie?
– Walczymy, aby zachować nasz sposób życia, czcić Wielkiego Ducha wedle naszej woli i wybić do nogi wszystkich podłych i odrażających Garnishee.
– Czy wolno spytać, dlaczego tak ich nie lubicie? – zapytał Jerry. – Oprócz tego, że są tacy paskudni i w ogóle.
– Waham się czy ci powiedzieć, gdyż nie chcę obrazić twoich uszu okropnościami naszej egzystencji.
– Jakoś to zniesiemy – powiedział John w imieniu całej trójki.
– Zamiast mówić o czymś, co trudno opisać słowami, lepiej wam pokażę.
Na dany znak światła przygasły i włączył się ukryty projektor, rzucając obraz na jedną z białych ścian. Zabrzmiały zawodzące dźwięki dziwnej muzyki i pojawiły się napisy w obcym języku. Film był w kolorze i wyglądał na dobrze zrobiony, tyle że komentarz lektora był zupełnie niezrozumiały. Kiedy zgasły napisy, trzej przyjaciele westchnęli, ponieważ lektorem był odrażający Garnishee, ukazany w kolorze ze wszystkimi paskudnymi detalami. Wymachiwał czarnymi mackami, a jeden z otworów w jego głównym pniu okazał się ustami, które otwierały się i zamykały. Rząd oczu otaczał pierścieniem to, co byłoby talią stwora, gdyby miał jakąś talię.
– Brzydki łachudra – orzekł Jerry, a pozostali pokiwali głowami.
– Nie tylko brzydki – powiedział Steigen-Sterben – ale też okropnie śmierdzi.
Stwór na ekranie podniósł się i chwyciwszy kij, pokuśtykał na czterech słupowatych nogach do diagramu, na którym zaczął coś pokazywać. Rysunek przedstawiał schematycznie naszkicowanego Ormoloo, z różnymi częściami ciała zaznaczonymi przerywanymi liniami.
– Co to ma znaczyć? – zapytał John.
– Niestety – westchnął Steigen-Sterben – zaraz dowiecie się.
Tak się też zaraz stało. Obraz zmienił się i zobaczyli martwego Ormoloo rozciągniętego na drewnianym stole oraz narratora ćwiartującego go potężną piłą.
– Dosyć! – wykrzyknął Jerry, zrywając się na równe nogi i wywracając krzesło. Obraz zgasł i znów zapalono światła. Steigen-Sterben siedział ze spuszczoną głową, aż w końcu wyjaśnił ściszonym głosem:
– Właśnie o tym nie śmiałem mówić. Garnishee myślą tylko o tym, żeby nas chwytać i zjadać. To potwory.
– Istotnie potwory! – wrzasnął Chuck, zrywając się na równe nogi i wywracając krzesło. – Wiem, iż mówię w imieniu całej naszej trójki, kiedy obiecuję, że udzielimy wam wszelkiej możliwej pomocy, aby zetrzeć te bestie z powierzchni waszej planety!
Pozostali Ziemianie stanowczo skinęli głowami, a Ormoloo jak jeden mąż zerwali się na równe nogi, salutując i wydając ochrypłe okrzyki: ”Hip, hip, hura!”
– A ja chyba wiem jak to zrobić – rzekł w zadumie Jerry. – Myślę o skonstruowaniu broni potężniejszej od wszystkiego, czym dysponujecie, broni, która mogłaby zniszczyć waszych wrogów do ostatniego.
– Stary, czy nie zechciałbyś – rzekł Steigen-Sterben, uśmiechając się szeroko i przyjacielsko kładąc rękę na ramieniu Jerry'ego – powiedzieć mi o tym coś więcej?
– Jeszcze nie. Muszę najpierw rozwiązać kilka problemów. Jednak teraz mamy poważniejsze zmartwienie. Musimy zrobić coś z Sally, zanim skończy się mrożony tlen.
– Czy mogę obejrzeć wasz szpital? – zapytał John.
– Oczywiście – odparł Steigen-Sterben – ale nie oczekujcie wysokiego standardu, takiego jak w waszym Szpitalu i Sanatorium w Pleasantville.
– Słyszeliście o nim? – zdumiał się Chuck.
– Oczywiście. Sam słuchałem programu radiowego o jego unikatowym wyposażeniu i dobrze wszystko pamiętam. Dlatego mówię, że nasz jest prymitywny w porównaniu z waszym. Widzicie, że my, Ormoloo, nie mamy receptorów bólu ani krążenia krwi.
Na dowód wyjął miecz i przeszył nim stojącego obok Ormoloo, który nawet nie mrugnął okiem, tylko dalej zlizywał z ręki resztki trawy. Kiedy przywódca wyciągnął miecz, w ciele tamtego pozostała tylko mała rana, która natychmiast zabliźniła się.
– Nasza krew przechodzi z komórki do komórki drogą osmozy, więc nie potrzebujemy ani serca, ani naczyń krwionośnych. Ponadto nasze ciała są niezwykle odporne na wszelkie infekcje. Nasz szpital to... no... coś w rodzaju drewnianego stołu, kilka noży, pił, oraz sporo igieł i nici. Jeśli jakaś część ciała jest za bardzo uszkodzona, aby ją uratować, po prostu ucinamy ją i tyle.
– Tak, rozumiem – rzekł w zadumie John. – Jednak w przypadku Sally myślę o bardziej skomplikowanym zabiegu. Słuchaj; przecież musicie mieć jakieś warsztaty, narzędzia i tym podobne rzeczy?
– Oczywiście. Mamy cały warsztat mechaniczny do naprawy broni i urządzeń.
– A więc wszystko jasne. Zrobię potrzebne mi instrumenty, to nie potrwa długo. Zajmę się tym, a wy, chłopcy, przynieście tu Sally.
Nie rzucał słów na wiatr, gdyż kiedy dwaj pozostali Ziemianie założyli izolowane rękawice i przytaszczyli dziewczynę z chłodzonego kibla, zastali Johna w dobrze wyposażonej sali operacyjnej.
– Potrzebna mi pomoc! Czy któryś z was zechce mi asystować?
– Mam specjalizację w zakresie operacji na otwartym sercu – odparł Chuck. – Czy to się przyda?
– Świetnie. Możesz być instrumentariuszem. A co z tobą, Jerry?
– Moją jedyną medyczną specjalnością jest proktologia, więc może lepiej poprzestanę na obserwowaniu.
Nowo skonstruowany rewaskulator tłoczył, pulsował i bulgotał, anihilator histerezy syczał, restrukturyzator korpuskularny klikał miarowo – a wszystkie te aparaty obsługiwał wprawną ręką John, który rzeczywiście był wspaniałym chirurgiem. W wyniku jego czułych zabiegów cudowne ciało Sally, nadal odziane w resztki kolorowej letniej sukienki, stało się znów wiotkie i straciło szklisty wygląd. Po kilku minutach znacznie zmiękła, chociaż, oczywiście, nadal nie oddychała, a jej serce nie biło.
– Wewnątrznaczyniowa pompa tlenowa dostarcza tlenu bezpośrednio do jej komórek mózgowych – spokojnie wyjaśniał John, podczas gdy jego ręce błyskawicznie wykonywały skomplikowane czynności. – Jak wiecie, jeżeli krew nie dopływa do mózgu dłużej niż przez dwie minuty, zachodzą nieodwracalne zmiany i nawet jeśli pacjent przeżyje, stanie się żywą rośliną. Możemy tylko mieć nadzieję, że Sally szybko zamarzła tam, na Tytanie, inaczej będzie tylko piękną, ale bezmyślną powłoką. Teraz bądźcie łaskawi odsunąć się, ponieważ za pomocą tych dwóch łopatek przyłożę napięcie dwustu trzydziestu woltów prądu zmiennego do jej serca, co ponownie wprawi je w ruch i Sally – mam nadzieję – znów będzie żywa i zdrowa.
Łopatki zostały przytknięte, włącznik włączony, ciało Sally wyprężyło się konwulsyjnie i podskoczyło na pół metra w powietrze. Kiedy opadło, dziewczyna szeroko otwarła oczy, przycisnęła pięści do ust i zaczęła przeraźliwie wrzeszczeć.
– Roślina... – westchnęli obaj zakochani w niej mężczyźni.
– Może nie – rzekł John, budząc cień nadziei w pozornie beznadziejnej i tragicznej sytuacji. – Może zamarzła
tak szybko, że zamarzła również jej pamięć i Sally sądzi, że nadal jest więźniem tych ohydnych Tytańczyków.
– To my, Sally – powiedział z nadzieją w głosie Jerry. – Jesteś bezpieczna, słyszysz, bezpieczna!
Potoczyła oszołomionym spojrzeniem, lecz w jej oczach nie pojawił się nawet ślad inteligentnej myśli.
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– No cóż, dzięki za starania – powiedział Jerry ze znużeniem.
– Taak – dodał Chuck równie ponurym głosem. – Zrobiłeś, co mogłeś, ale było za późno. Nieszczęsna, na zawsze zostanie rośliną.
– Jarzyną,  akurat – powiedziała ze złością Sally. – O czym wy mówicie, do licha? I gdzie się podziali ci paskudni Tytańczycy, którzy byli tu przed chwilą?
– Udało się! – wrzasnęli jednocześnie, po czym nastąpiły długie uściski, klepanie po plecach i ukradkowe ocieranie łez w kącikach oczu. Kiedy uspokoili się, dokładnie wyjaśnili Sally, co zaszło. Mieli tylko jedno pytanie i Jerry zadał je w imieniu całej trójki:
– Mamy tylko jedno pytanie. Dlaczego otworzyłaś drzwi samolotu i wpuściłaś Tytańczyków?
– Zapukali trzy razy, a kazaliście mi otwierać na trzykrotne pukanie. Co za głupie pytanie – prychnęła, a oni nie śmieli zaprzeczyć. – W każdym razie dobrze, że wszystko tak się skończyło. I naprawdę wcale nie żałuję, że ominęła mnie większość tej przygody. Prawdę mówiąc, nawet cieszę się, że zamarzłam, zanim król Tytańczyków zaczął głaskać mnie swoimi mackami, ponieważ to by mi się wcale nie spodobało. A więc kiedy wracamy na Ziemię?
– Jak tylko zniszczymy wszystkich obrzydliwych i ludożerczych Garnishee – odparł wykrętnie Jerry. – Chociaż tyle powinniśmy uczynić dla tych tu dobrych ludzi. Ponadto muszę nastawić projektor cheddytowy, a do tego muszę wiedzieć, gdzie jesteśmy.
– To planeta Domite okrążająca gwiazdę Proxima Centauri – powiedział Steigen-Sterben, wchodząc do sali operacyjnej. – Po zmroku ujrzycie pobliską podwójną gwiazdę Alfa Centauri, której mniejsza towarzyszka jest prawie identyczna z gwiazdą waszego układu słonecznego.
– Bardzo dobrze mówi po angielsku jak na łysego i czterorękiego faceta – stwierdziła zdumiona Sally.
– Steigen-Sterben, do usług, droga panno Sally. Miło mieć panią żywą wśród nas. A teraz, panie Jerry, czy mógłbym zapytać o broń, którą obiecał pan skonstruować, a która zniszczyłaby raz na zawsze naszych wstrętnych wrogów? Czy jest gotowa?
– Będzie, jak tylko wybudujemy komorę próżniową. Prędzej czy później będziemy zmuszeni użyć projektora cheddytowego w atmosferze, więc lepiej zrobić to wcześniej. Jeśli wbudujemy go w przenośną komorę próżniową, pokażę wam, jak ten cudowny środek transportu może posłużyć jako humanitarna broń i raz na zawsze zakończyć trwającą od tysiącleci wojnę.
– Nie muszę mówić, że wszystkie nasze środki są do waszej dyspozycji.
Podczas gdy Sally poszła po jakieś nowe odzienie w miejsce podartej letniej sukienki, w której została zamrożona, trzej towarzysze przytaszczyli z ”Pleasantville Eagle” projektor cheddytowy i zaczęli wbudowywać go w komorę próżniową. A właściwie robili to dwaj z nich. Chuck w pewnej chwili przystanął i stał zatopiony w myślach przez prawie dwadzieścia minut. Zawadzał im, wiec postawili go do kąta. Dwadzieścia minut później, co do sekundy, jego oczy znów nabrały wyrazu i przemówił do nich posępnym głosem:
– Przykro mi to mówić, ale wydaje mi się, że coś tu jest nie tak z naszym czterorękim przyjacielem Steigen-Sterbenem.
– Oprócz dziwnych zwyczajów przy stole – rzekł Jerry – nie sądzę, żeby ze starym S-S coś było nie w porządku.
– Zatem słuchaj. Jeżeli jesteśmy na planecie Proximy Centauri, to jak daleko jesteśmy od Ziemi?
– Cztery przecinek trzy lata świetlne – odparł błyskawicznie Jerry. – Plus minus kilka mil.
– Zgoda. A teraz: kiedy w Pleasantville zbudowano Szpital i Sanatorium?
– Dwa lata temu... ale... Oczywiście! Oszukano nas!
– Nie chwytam – przyznał kwaśno John.
– To oczywiste. Steigen-Sterben powiedział, że słyszał o szpitalu w audycji radiowej. A przecież, skoro fale radiowe ulegają rozproszeniu przy szybkości świetlnej, audycja nie dotrze tu wcześniej jak za dwa lata!
– Przyznaję się do drobnego oszustwa, ha,ha, ale zrobiłem tak jedynie dla dobra naszej przyjaźni – rzekł Steigen-Sterben, wkraczając do pokoju i uśmiechając się bezzębnymi ustami. Uśmiech znikł mu z twarzy, gdy trzej mężczyźni ruszyli na niego, zaciskając pięści.
– Okłamałeś nas – warknął Jerry. – Czytasz w myślach, prawda?
– Tylko trochę – przyznał, wyciągając ramiona obronnym gestem i cofając się o krok. – Proszę, pozwólcie mi wyjaśnić. Nie miałem złych zamiarów. Posiadamy niewielkie umiejętności psychicznej percepcji, potrafimy przechwytywać myśli, jednak niezbyt głębokie. Widziałem, że to stworzenie na księżycu, który dopiero co opuściliście, znało wasz język z audycji radiowych, więc też tak powiedziałem, uważając, że nie spodoba wam się, ze czytam w waszych myślach. Tak, teraz czytam w waszych myślach, że nie lubicie tego. Już nie będę. Skłamałem dla dobra wielkiej sprawy – wolności.
– Chyba nie możemy go za to pobić – rzekł Jerry, opuszczając pieści, a towarzysze poszli w jego ślady. – A zatem musimy mu wybaczyć.
Odwrócił się i pogroził palcem Steigen-Sterbenowi.
– Tylko już żadnego czytania w myślach bez naszej zgody, słyszysz? Cenimy sobie intymność.
Steigen-Sterben spojrzał na niego ze zdumieniem.
– Dlaczego grozisz mi palcem? – zapytał. – Nie rozumiem, co mówisz, jeśli nie czytam w twoich myślach.
– Jesteś uczciwym starym draniem – rzekł Jerry, podając mu rękę, a Chuck i John jednocześnie uścisnęli mu dłonie, przy czym jeszcze jedna pozostała wolna. Jerry postukał się po głowie i wskazał na zdumionego Ormoloo, który w końcu pojął i przeczytał jego myśli.
– Jestem szczęśliwy, że znów jesteśmy przyjaciółmi – uśmiechnął się bezzębnie. – Od tej pory będę czytał w waszych myślach tylko wtedy, kiedy postukacie się w głowę. W ten sposób zapewnimy sobie możliwość porozumiewania się, a wy zachowacie swoją intymność. Teraz powiedzcie: czy to urządzenie jest już gotowe?
– Właśnie mieliśmy je wypróbować – odparł Chuck. – Zbiornik jest pusty, a projektor cheddytowy nastawiony. Teraz ustawię przyrządy na zewnątrz zbiornika.
Zrobił to, spoglądając na pobliski łańcuch wzgórz.
– Wszystko gotowe. Naciśnięcie guzika uruchomi aparat – co pozostawiam tobie, S-S, ty czteroręki, łysy, bezzębny stary draniu.
– Będę wdzięczny na wieki. Tylko co się stanie?
– Patrz na góry i naciśnij. Ormoloo zrobił to i zamrugał oczyma.
– Czyżbym źle widział, czy też właśnie czterdziestopięciotysięcznik o ośnieżonym szczycie po prostu zniknął?
– Wcale  nie  gadasz  głupstw! – zachichotał Jerry. – Wyjaśnienie jest niezwykle proste. Ten górski szczyt został trafiony promieniami kappa i przesunięty w wymiar lambda, jednocześnie wypadając z niego na samym środku tego tam oceanu. Założę się, że ryby były zdziwione!
– Założę się, że Garnishee będą zdziwieni, kiedy wpadną do oceanu.
Zapanowała ogólna radość, lecz nagle Steigen-Sterben przestał się śmiać i pobiegł do drzwi.
– Co jest? – zawołał za nim Chuck.
– Niespodziewany atak Garnishee! Nadciągają wielką gromadą.
I zniknął.
– No cóż, chyba możemy coś na to poradzić, chłopcy – stwierdził  Jerry. – Załadujmy  projektor cheddytowy na ten wózek i zawieźmy go na mury.
Raźnie zabrali się do roboty i ani o chwilę za późno. Kiedy wyszli na dziedziniec fortu, Sally właśnie przebiegła przez bramę, którą zatrzaśnięto za nią tuż przed nosem atakujących Garnishee.
– Zauważyłam ich w samą porę – wysapała. – Biegłam przez całą drogę od samolotu. Co sądzicie o moim stroju?
Miała na sobie eleganckie czyste szorty i bluzkę z kolorowego materiału, przerobioną ze stroju zawodnika drużyny futbolowej Pleasantville. Jednak zaraz tupnęła nogą ze złości, ponieważ – jak to mężczyźni! – nawet jej nie odpowiedzieli, tylko pobiegli dalej, zataczając się pod ciężarem wielkiego zbiornika. Ci mężczyźni! Zawsze myślą tylko o sobie i nie raczą odpowiedzieć na uprzejme pytanie!
Podczas gdy Ziemianie ustawiali swój projektor, Ormoloo walczyli o życie, broniąc się przed atakiem setek pancernych pojazdów wylewających się spomiędzy wzgórz. Na pobliskim stanowisku strzelniczym raz po raz strzelał liniowy miotacz magnetyczny. Ociekający potem Ormoloo ładował do lufy jeden smołowy pocisk za drugim, wtykając zapalnik tuż przed strzałem. Zmieszane ze smołą żelazne opiłki były z ogromną siłą przyciągane przez pole magnetyczne i przelatywały przez lufę, coraz szybciej i szybciej, aż wypadły przez wylot. Kiedy taki smołowy pocisk trafił w cel, przylepiał się, po czym płonął gwałtownym, jasnym płomieniem, widocznym z daleka nawet w biały dzień. I nie była to jedyna broń Ormoloo. Mieli katapultę o dwóch ogromnych ramionach w kształcie litery Y, do których przywiązano gumopodobny materiał, naciągany przez kilku żołnierzy. Kiedy był napięty do granic wytrzymałości, w skórzane jarzmo ładowano bombę z zapalnikiem uderzeniowym i wypuszczano ją ze straszliwym skutkiem. Ponadto mieli działa i karabiny, dość podobne do ich ziemskich odpowiedników i
zadawali nimi ciężkie straty wrogowi. Ten zaś nieustannie nacierał, licząc, że liczebną przewagą zgniecie obrońców i zdobędzie fort.
– Gotowe! – zawołał Jerry.
– Szybko! – krzyknął pobliski strzelec. – Są już u bram i będziemy zgubieni, jeśli nadciągną ich oddziały rezerwowe.
– No cóż, to byłoby tyle o tych odwodach – mruknął Jerry i nacisnął guzik.
Natychmiast, za szybko aby można to pochwycić wzrokiem, cały atakujący batalion pancernych pojazdów zamigotał i znikł. Ich ślady nadal były na gruncie – urwane gwałtownie – a wzniesiona przez nie chmura kurzu nadal unosiła się w powietrzu. Jednak nieprzyjaciel zniknął! Obrońcy wznieśli okrzyk radości.
– Jeśli nadstawicie uszu, usłyszycie plusk – zawołał Jerry i zaśmiali się razem.
Pozostali napastnicy poszli w ślad za pierwszymi i niebawem bitwa była wygrana. Wciąż ogarnięci euforią Ziemianie, załadowali projektor cheddytowy do ”Pleasantville Eagle”, naprawili dziurę w skrzydle i napełnili zbiorniki paliwem z pojazdów Ormoloo, które składem chemicznym niezwykle przypominało benzynę lotniczą. Wkrótce pięli się w niebo, podążając w kierunku wskazanym przez Steigen-Sterbena, który poleciał z nimi jako przewodnik.
– Tędy – rzekł. – Nie będziecie musieli schodzić poniżej chmur i ryzykować, narażając waszą jednostkę na zestrzelenie. Jestem w telepatycznym kontakcie z naszymi obserwatorami na linii frontu, a oni podają mi naszą aktualną pozycję. Powiem wam, kiedy przelecimy przez linie wroga... Uwaga... to ten ogromny fort, który powstrzymywał nasz pochód przez ponad dwa tysiące lat, teraz!
Przycisk został naciśnięty.
– Och, już nie ma fortu. Jeśli jesteście gotowi, to tam czterdziestotysięczna armia grupuje się do natarcia... Teraz!
I tak to szło. Pod koniec dnia Jerry'ego rozbolał kciuk od nieustannego przyciskania guzika projektora i Chuck musiał zmienić przyjaciela przy konsoli. Późnym popołudniem zaczęło powoli kończyć się paliwo, więc musieli wracać, lecz do tej pory zniszczyli większość wrogiej armii i wojnę, po dziesięciu tysiącach lat, wygrali Ormoloo. Po wylądowaniu Ziemianom urządzono huczne owacje i nie mniej huczny bankiet.
– Nie sądzę, żebym zdołał znieść jeszcze jedną taką ucztę – szepnął John do pozostałej dwójki, kiedy Steigen-Sterben znalazł się poza zasięgiem głosu, badając tajniki działania toalety 747.
– Ani ja – przytaknął Jerry.
– I ja dokładam mój głos – dorzucił Chuck. – Szczególnie, że – skoro już o tym mowa – od czterech dni nic nie jedliśmy i niewiele spaliśmy.
– To prawda – przyznał John. – Jednak byliśmy zajęci. Kiedy wrócimy, poproszę Sally, która czeka na nas w naszej kwaterze w forcie, żeby coś nam upichciła.
– Co? – mruknął ponuro John. – W samolocie nie ma nic do jedzenia, a Ormoloo mają tylko trawę.
– Nie martw się – rzekł wesoło Jerry. – Już ona coś wymyśli. Jest piekielnie dobrą kucharką.
Wylądowali tuż przed zachodem słońca i wmaszerowali do fortu.
– Zobaczymy się za chwilę na uroczystości, Steigen-Sterbenie – powiedział Jerry. – Zobaczymy, co Sally nam upichci.
– Jasne, ale nie spóźnijcie się, ponieważ to najważniejsza chwila w ciągu ostatnich dziesięciu tysięcy lat historii naszej biednej planety. Wasze imiona będą tu sławione przez wieki.
– Nie pozwalamy – oświadczył Jerry, a pozostali dwaj skinęli głowami. – Nie znosimy czegoś takiego. Jesteśmy normalnymi facetami, robimy swoje, pomagając przyjaciołom i nie chcemy żadnej pompy, wodzu!
Przemaszerowali przez komnaty, weszli w otwarte drzwi i zawołali dziewczynę, którą co najmniej dwaj z nich kochali.
– Sally!
Odpowiedział im przeraźliwy krzyk. Przepychali się chwilę przy drzwiach, przez które każdy z nich chciał przejść pierwszy, i wpadli do komnaty w samą porę, aby ujrzeć jak śmierdzący Garnishee unosi wrzeszczącą dziewczynę przez właz ukryty w podłodze. Skoczyli doń jak jeden mąż, lecz porywacz zatrzasnął im klapę przed nosem. Klnąc i popychając się, szarpali oporny metal, gdy z sąsiedniej komnaty przybiegł zdyszany Steigen-Sterben.
– Słyszałem wasze mentalne okrzyki gniewu i strachu – powiedział – więc przybyłem natychmiast.
– Sally – wysapał Chuck. – To coś zabrało ją tędy. Pomóż nam otworzyć tę klapę, żebyśmy mogli go dogonić i ocalić dziewczynę.
Steigen-Sterben zmarszczył czoło w głębokiej zadumie, a potem wydał głębokie i smutne westchnienie. Zrezygnowanym gestem położył dłoń na ramieniu każdego z trzech przyjaciół, a wolną rękę opuścił bezradnie.
– Przestańcie szarpać się, proszę – rzekł ze smutkiem.
– Dlaczego? Przecież musimy ją uratować.
– Nie możecie – oświadczył Steigen-Sterben najbardziej grobowym z głosów. – Już za późno. Próbowałem dotrzeć do jej umysłu, aby ją zlokalizować, kiedy – bach! – i niezwykle gwałtownie straciłem z nią kontakt.
– Chcesz powiedzieć...
– To smutne, ale tak. Jeśli nie odbieram jej myśli, to oznacza, że ta biedna dziewczyna, tak daleko od domu, zginęła.
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Grobowe milczenie trwało niezmiernie długo, ponieważ, jak możecie to sobie wyobrazić, nikt nie miał wiele do powiedzenia, usłyszawszy takie wiadomości. Steigen-Sterben, wiedząc, jak się czują, wyszedł na palcach z komnaty, zostawiając przyjaciół samych z ich smutkiem.
– Była klasa  babką – wykrztusił w  końcu Chuck.
– Numer jeden – wydusił w odpowiedzi Jerry.
– Zatankujmy samolot i odbudujmy prawy silnik – zaproponował Jerry.
– Dobry pomysł – przyznał Chuck i wyszli w ciszy, pogrążeni w żałobie.
John pozostał, wiedział bowiem, że sami na osobności chcieli uporać się ze stratą. On równie boleśnie odczuwał stratę Sally, chociaż znał tę cudowną dziewczynę tylko z daleka, i to od zaledwie kilku dni. Przechadzając się w zadumie po pokoju, mijając w pewnej chwili zamkniętą klapę, kopnął ją mocno, a ta natychmiast otworzyła się. Zaskoczony tym niespodziewanym wydarzeniem cofnął się, stając w pogotowiu i nie wiedząc, co to ma znaczyć. Cokolwiek oznaczało, musiał to zbadać, nawet gdyby w ciemnym przejściu roiło się od odrażających Garnishee – prawdę mówiąc, chętnie by ich tam spotkał! I zabrał ze sobą do grobu tyłu, ilu zdoła. Przypomniał sobie, że obok znajduje się zbrojownia. Pospieszył tam, złapał ciężki miecz, po czym ruszył z powrotem do zejścia w mroczny świat podziemi, odsłonięty przez uchyloną klapę. Rozdzierany sprzecznymi uczuciami nie zastanawiał się długo, tylko skoczył w mrok.
Coś mocno rąbnęło go w głowę i natychmiast stracił przytomność.
Kiedy po jakimś czasie odzyskał ją, wokół nadal zalegały ciemności i bolała go głowa. Ponadto w powietrzu unosił się okropny odór. John zaraz domyślił się, że to zapach Garnishee, o których mówiono, że brzydko pachną i – rany! – w tej plotce naprawdę było sporo prawdy. Otaczali go, niewidoczni, podkradali się bliżej... W chwili gdy wilgotna macka dotknęła jego twarzy, wymierzył błyskawiczny cios pięścią, trafił i usłyszał miły dla uszu krzyk – te stwory wrzeszczały piskliwie jak dziewczyny.
Nagle rozbłysło światło, a wtedy John zobaczył, że miał rację i naprawdę otaczają go odrażający Garnishee. No, przynajmniej połowiczną rację, gdyż uderzył Sally Goodfellow, która głaskała go po głowie, a w nagrodę zarobiła sierpowym w oko, zaczynające już interesująco puchnąć.
– Ty... żyjesz! – wyjąkał.
– Nie dzięki tobie, ty potworze! Chciałeś mnie zabić?
– Myślałem, że jesteś potworem.
– To źle myślałeś i piękne dzięki.
– Sądziliśmy, że nie żyjesz. Tak nam powiedział Steigen-Sterben.
– Stary Steigy nagadał sporo rzeczy, które nie trzymają się kupy. Teraz słuchaj...
– Nie, to ty słuchaj. Właśnie stwierdziłem, że siedzę na moim mieczu. Kiedy doliczę do trzech, skoczysz do drzwi, a ja zatrzymani tych pętaków. Raz, dwa...
– Nie, zaczekaj, dobrze? Posłuchaj mnie przez chwilę.
Doskoczyła do niego i złapała za prawe ramię, tak że nie mógł uwolnić się i dwaj Garnishee szybko odebrali mu broń.
– Dlaczego, ty podstępna zdrajczyni ludzkiej rasy i...
– Powiedziałam słuchaj, a nie trzaskaj dziobem. Słuchaj i myśl.
– Poowieesz muu wszyystkoo? – zapytał Garnishee trzymający lampę, niskim głosem, ponieważ usta miał tuż nad talią, w miejscu gdzie, gdyby był człowiekiem, miałby pępek.
– Powiem mu Slug-Togathu, ale powiedz swoim chłopcom, żeby go mocno trzymali. Jedno podbite oko dziennie zupełnie mi wystarczy.
– Dlaczego, ty...
– Zamknij się. Słuchaj i myśl, mały. Zrobili nas w konia. Steigen-Sterben i jego banda to zgraja świrów, którzy od dziesięciu tysięcy lat próbują odebrać tę planetę spokojnym Garnishee.
– Kto wcisnął ci ten kit?
– Ja, młody człowieku – rzekł Slug-Togath – więc bądź łaskaw pozwolić pani skończyć i nie przerywaj.
– Taak – prychnął John, czując się jak oblany kubłem zimnej wody. – Twoje maniery pozostawiają wiele do życzenia, tak samo jak twój zapach. A i twoja angielszczyzna nie jest taka wspaniała. Gdzie uczyłeś się języka, z radia?
– Tak się składa, że z radia. Nasze potężne odbiorniki od lat nasłuchują waszych programów. Mała sierotka Annie, BBC, Radio Wolna Transylwania, Buck Rogers, Radio Moskwa i tak dalej. Chociaż wy najwidoczniej nie odebraliście żadnej naszej audycji, niewątpliwie z powodu wad waszego sprzętu.
Czując się jeszcze dokładniej oblany zimną wodą, John rozluźnił mięśnie (mimo to tamci mocno trzymali go w swych mackach) i słuchał z rosnącym zdumieniem.
– Po pierwsze – wyjaśniła Sally – Garnishee złapali mnie, a potem uderzyli cię w głowę po to, żeby Ormoloo, którzy podsłuchują nasze myśli przez cały czas, chociaż zaprzeczają temu, myśleli, że zostałam zabita. W rzeczywistości założyli mi na głowę ekran ochronny – i tobie też – aby nie można czytać w naszych myślach. Patrz tutaj.
Obróciła się tak, że zobaczył siateczkę ze złotych drutów, podobną do jarmułki, a jednocześnie zdał sobie sprawę z tego, iż sam też ma taką na głowie.
– Kiedy zabezpieczono mój umysł, Slug-Togath przedstawił mi zarys historii tej planety, ilustrując pokaz przezroczami. Wygląda na to, że Garnishee są tu jedyną rozumną rasą, a ponieważ ich cywilizacja jest o tysiąclecia starsza od naszej, znacznie wyprzedzają nas w osiągnięciach naukowych i tym podobnych rzeczach. Mają tu demokratyczne rządy i wybory głowy państwa, reprezentowaną przez tego tu Slug-Togatha będącego premierem, dwuizbowy parlament, sąd najwyższy i progresywny podatek dochodowy. Był tu istny raj na ziemi, a raczej na Domite, aż przybyli Lortonoi i zaczęli wyniszczającą wojnę.
– Kto?
– Lortonoi.
– Jednak dobrze słyszałem. A co z Ormoloo, z którymi chyba walczą?
– To tylko udomowione zwierzęta, tak jak ziemskie bydło, których mózgi – o ile je miały, opanowali Lortonoi, wykorzystując do swoich paskudnych celów.
– Hmm, to przynajmniej wyjaśnia ich maniery przy stole... A ten film, który widzieliśmy?
– Słyszałam o tym. Nakręcili go Garnishee, wiele lat temu. To film szkoleniowy dla szkół gastronomicznych, pokazujący jak kawałkować Ormoloo na kotlety, steki i tak dalej. Teraz zamknij się i słuchaj, dobrze, ponieważ nie mamy dużo czasu. Na czym stanęłam? Ach tak, dziesięć tysięcy lat temu Lortonoi wylądowali na tej planecie i próbowali opanować umysły Garnishee, zmieniając ich w niewolników, aby skorzystać z tutejszej zaawansowanej technologii, gdyż Lortonoi nigdy nie rozwinęli żadnej z nauk, a tylko wykorzystywali dorobek podbitych ras. Garnishee stawili opór i jakiś zapoznany geniusz wynalazł hełm ekranujący, noszony teraz przez wszystkich, od chwili narodzin.
– W jaki sposób? – przerwał jej John, gubiąc się coraz bardziej. – Przecież nie mają głów, tylko macki.
– Mogą, ponieważ noszą osłony na mózgach, a nie na głowach, głupku, więc nie potrzebują do tego głów. Szczególnie, że ich mózg znajduje się w jednej z nóg.
Teraz, kiedy zwróciła mu na to uwagę, John zauważył, że każdy z obcych nosi nagolennik na jednej nodze.
– Tak więc, mając zabezpieczone umysły, zaczęli stawiać opór i postanowili zniszczyć najeźdźców. Jednak zabrało im to dużo czasu. Działając ze swej tajnej bazy, podstępni Lortonoi opanowali wielu Ormoloo, każąc im uciekać z pól i farm, zabijać kowbojów i buntować się przeciw panom. Ormoloo inteligencją nie przewyższali głupiego barana, jednak teraz ich umysły są zdalnie kontrolowane, więc organizują się w armie, budują fabryki i tak dalej, i walczą na śmierć i życie z pokojowo nastawionymi Garnishee.
John potrzebował kilku minut, żeby to przetrawić, ale potem zacisnął szczęki i podjął decyzję.
– To wszystko brzmi całkiem sensownie, Sally, a jeśli to prawda, to lepiej szybko złapmy Chucka i Jerry'ego, którzy są w wielkim niebezpieczeństwie, ponieważ jestem pewien, iż Ormoloo chcą od nas jedynie sekretu projektora cheddytowego. Jednak muszę mieć jakiś dowód. Nie mogę przyjąć tego wszystkiego na wiarę, tak jak – przepraszam, że tak mówię – ty. Co innego przekonać łatwowierną, chociaż śliczną dziewczynę, a...
– No, dzięki, koleś! Mam dyplom z ekonomii!
– ...co innego udowodnić coś komuś z moim doświadczeniem i wyszkoleniem w dziedzinie szpiegostwa, wojny, wywiadu, chirurgii mózgu, proktoskopii, szyfrów i kodów, sabotażu gospodarczego i morderstw.
Garnishee zaczęli wymachiwać mackami, a najszybciej machał Slug-Togath.
– To machanie oznacza zgodę, towarzyszu... Czy też raczej ”panie”?
– Mów mi John – ale tak nazywają mnie tylko przyjaciele.
– Rozpaczliwie potrzebujemy twojej przyjaźni, Niebawem-Nazywany-Johnem. Chodź z nami, przygotowaliśmy pokaz.
Poprowadził ich przez labirynt tuneli ciągnących się pod fortem Ormoloo, do słabo oświetlonej komnaty, której jedna ściana była zrobiona ze szkła.
– Cicho – szepnął – bo mogą nas usłyszeć, chociaż niczego nie zobaczą przez tę lustrzaną szybę. Patrzcie, a ujrzycie paru Ormoloo, których ostatnio schwytaliśmy.
John spojrzał i wstrzymał oddech. Ormoloo chodzili na sześciorakach, a właściwie to, co dotychczas brał za ramiona, w rzeczywistości okazało się nogami, co wyjaśniało różnice długości. Pałętali się, tocząc pustym wzrokiem, a niektórzy jedli trawę ze żłobu. Jeden zaryczał basowo, a pozostali podjęli zew, aż Johnowi wydało się, że wylądował na farmie w porze dojenia.
– Jak...? – zaczął.
– Patrz. – Pokazał mu Slug-Togath. – Każdy nosi ekran ochronny, tak że nie może być kontrolowany przez Lortonoi. Teraz pokaz. W suficie mamy zdalnie sterowane urządzenie, które zdejmie ekran z dowolnie wybranego przez ciebie stworzenia. Wybór należy do ciebie.
– Dobrze. Ten, który zachowuje się jak w porze karmienia w zoo.
Zakończone szczypcami metalowe ramię opadło z góry i ściągnęło siateczkę z głowy Ormoloo. Ten natychmiast wypluł trawę i stanął na tylnych nogach, a w jego uprzednio łagodnych oczach pojawił się złowrogi błysk. Na drugim końcu pomieszczenia stał stojak z bronią, do którego Ormoloo skoczył i chwycił miecz. Slug-Togath powiedział:
– Odłóż ten miecz i poddaj się. Jeśli nie, zranimy to ciało Ormoloo, które opanowałeś.
W odpowiedzi usłyszał złośliwy chichot.
– Co mnie obchodzi ciało tego zwierzęcia? – krzyknął tamten i runął naprzód, unosząc miecz. – My, Lortonoi, jesteśmy nieśmiertelni, ale wy, Garnishee, nie. Nie przestaniemy, dopóki nie zniszczymy was wszystkich...
Metalowe ramię opadło, kładąc z powrotem ochronną siatkę i natychmiast zaszła dramatyczna przemiana. Miecz upadł ze szczękiem na podłogę, a Ormoloo stanął na wszystkich sześciu nogach, głośno rycząc, po czym powrócił do żłobu i znów zaczął żuć trawę. John zobaczył już dostatecznie dużo.
– Slug-Togathu, stary potworze, widziałem już dość – powiedział. – Daj grabę.
Uścisnęli sobie dłonie, a raczej macki, czy też mackę i rękę.
– Od tej pory jesteśmy po tej samej stronie. Teraz chodźmy po resztę naszej paczki.
– Czy mogę zasugerować, że najważniejsza jest teraz dyskrecja? – przypomniał Slug-Togath. – Jeżeli odkryją, że używacie ekranów ochronnych, wszyscy Ormoloo natychmiast zwrócą się przeciw wam. Najistotniejszą sprawą jest przejęcie projektora cheddytowego. Kiedy go zabezpieczycie, my wyskoczymy z czterech tuneli i opanujemy fort, a wy będziecie bezpieczni, tak samo jak ”Pleasantville Eagle”. Mamy tylko tę jedną szansę, więc nie możemy jej zmarnować. Wszyscy nasi obywatele zdolni do noszenia broni są w tym tunelu, a w domu pozostali tylko inwalidzi i dzieci, gdyż zniszczyliście dziewięćdziesiąt dziewięć przecinek dziewięć procent naszej populacji.
– Przykro nam z tego powodu.
– Nie tak, jak nam, jednak nie o to chodzi; w ciągu tysiąca lat nasza populacja znów stanie się liczna. Teraz do roboty! Zapadł mrok; poprowadzimy cię przez labirynt lochów do wyjścia, tuż przy waszym latającym pojeździe. Pamiętaj, dla Lortonoi jesteś niewidzialny, gdyż masz ekranowany mózg. Jednak jeśli zauważy cię jeden z ich niewolników – Ormoloo, będzie zabawa! A teraz skrzydłami, na bramkę!
– Słuchacie sprawozdań sportowych na falach długich?
– Aż za często. Teraz ruszaj! Weź osłony dla waszych przyjaciół i włóż to urządzenie komunikacyjne do kieszeni, a kiedy zdobędziesz projektor cheddytowy, naciśnij guzik z napisem »apritzer«, co w przybliżeniu można przetłumaczyć jako ”OK”.
– Nie umiem czytać takich gryzmołów.
– To niezwykle denerwujące. No cóż, to ten, ten czerwony.
– Dobra.
– Powodzenia! – zawołała Sally. – Los świata, a może całego wszechświata, spoczywa w twoich rękach!
Uścisnął jej dłoń i zniknął. Garnishee szybko kuśtykali na swych grubych nogach i musiał dobrze wyciągać swoje, żeby dotrzymać im kroku. W końcu dotarli do tunelu zakończonego ścianą z gliny.
– Pogaście światła – rozkazał Slug-Togath. – Jesteśmy na miejscu. Zaledwie stopa gliny dzieli nas od powierzchni. Moi ludzie zrobią otwór, a ty wyjdziesz stąd. W tobie nasza nadzieja.
Usłyszeli cichy szmer i w ścianie pojawił się szybko rosnący otwór. Dalej widać było gwiazdy na ciemnym niebie. Lekko popychany macką John przecisnął się przez otwór i wyszedł na powierzchnię. Znalazł się w płytkim parowie i kiedy ostrożnie wyjrzał zeń, zobaczył fort, rzęsiście oświetlony, oraz stojący opodal ”Pleasantville Eagle”. Poczołgał się w tym kierunku, korzystając z osłony każdej nierówności terenu, wabiony zapraszającymi światłami kabin. Uśmiechnął się w ciemnościach, wiedząc jak przyjmą wiadomości, które im przynosi. Sally żyje! Ależ się ucieszą! Wreszcie trap znalazł się blisko i szybko rozejrzawszy się na boki, aby upewnić się, że powietrze jest czyste, John skoczył i wpadł do środka. Drzwi kabiny pilotów otwarły się i wyszedł z nich Chuck, z projektorem cheddytowym w ręku.
– Chuck! – zawołał John. – Mam dla was naprawdę niesamowite wieści. Tylko najpierw odłóż tę zabawkę, bo nie chcę, żebyś ją upuścił.
– Tak – odparł bezgłośnie Chuck, z pewnością nadal pogrążony w rozpaczy po utracie Sally. Ależ się zdziwi!
– Teraz słuchaj, człowieku i nie myśl, że jestem pijany. Co do Sally... Co robisz?
Ze zdumieniem zobaczył, że Chuck prostuje się z pistoletem maszynowym w rękach i paskudnym grymasem na twarzy.
– Co robię? Zamierzam cię zabić, ty nędzna kreaturo!
Broń wypaliła z bliskiej odległości i wszystko pochłonął mrok.
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OSTATNIA BITWA – A MOŻE NIE?
 
Po jakimś czasie John z trudem odzyskał przytomność. Głowa bolała go tak, jakby walił nią w mur i przez jakiś czas mógł tylko leżeć nieruchomo bez jęku, gdyż nawet jęczenie sprawiało mu ból. Wreszcie z najwyższą niechęcią otworzył jedno oko, a potem drugie i odkrył, że leży w przejściu między fotelami, wpatrując się w sufit. Z wahaniem dotknął ręką obolałej czaszki, co wcale nie było przyjemne, i zobaczył krew na palcach. Zastrzelił mnie! – to pierwsza myśl, jaka przyszła mu do głowy, ale zaraz stwierdził, że to niemożliwe, skoro nadal żyje i nie jest sparaliżowany. Najwidoczniej co najmniej jedna kula otarła się o jego głowę – miał nadzieję, że nie uszkadzając kości – i pozbawiła go przytomności.
Kula! Kiedy pojął, co to oznacza, błyskawicznie odzyskał pamięć i z jękiem sięgnął do kieszeni po komunikator. Z jakiegoś niepojętego powodu Chuck strzelił do niego i uciekł z cheddytowym projektorem. Czerwony przycisk oznaczał ”OK”, więc John pozostawił go w spokoju i zagrał rozpaczliwą melodię na wszystkich pozostałych, ponieważ na pewno miały inne znaczenie.
Słysząc piskliwy wrzask oraz ciche jęki, mimo łomotania w skroniach, skoczył na równe nogi, szykując się do ataku, by stawić czoło nowemu niebezpieczeństwu. Dziwne dźwięki dochodziły z kabiny pilotów, więc przyjął obronną pozycję i zaczął iść na palcach, gotowy na wszystko. Opuścił ręce, opadł na pięty i rozdziawił usta, gdy ujrzał źródło niepokojących odgłosów.
Jerry Courtney leżał na podłodze, wijąc się jak wąż. Twarzą do góry, z zamkniętymi oczami i zaciśniętymi pięściami, warczał jak pies i zgrzytał zębami, jednocześnie wydając dźwięki przypominające pisk kredy o tablicę. John przez chwilę patrzył na to szeroko otwartymi oczami, zanim przez
udręczone synapsy potłuczonego mózgu przedarł się błysk zrozumienia.
– Lortonoi, któż inny! – wykrzyknął i sięgnął do kieszeni po jeden z ekranów, jakie dali mu Garnishee. Klęcząc, założył go Jerry'emu na głowę. Zabieg wywarł piorunujące skutki. Jerry natychmiast przestał drgać i jęczeć, znieruchomiał, otworzył oczy i uśmiechnął się.
– Och – westchnął. – Nareszcie koniec.
– Czy coś usiłowało wedrzeć ci się do mózgu i opanować twoje myśli? – dociekał John.
– Bracie, trafiłeś w dychę! Niewidoczne metalowe macki jakiejś odrażającej obcej formy życia próbowały przejąć moje ciało – ale opierałem się! To była najcięższa potyczka w mojej karierze. Nie mogłem ich odepchnąć i chyba w końcu uznali, że nie wygrają, ponieważ zadowolili się powaleniem mnie na deski. Walczyłem dalej, kiedy nagle zrezygnowali i zniknęli – ot tak!
– Ekran ochronny. Założyłem ci go na głowę, żeby nie mogli cię dopaść.
– Doskonale, John. Nie zechciałbyś mi powiedzieć, skąd masz taką pożyteczną zabawkę?
– To długa opowieść, ale najpierw...
– Śmierć obcym! – wrzasnął Jerry, zrywając się na równe nogi. – Po trzykroć chwała czerwono-biało-niebieskim!
Złapał spawarkę, odpalił ją i runął do ataku na Garnishee, którzy cisnęli się do kabiny. Kiedy przebiegał obok, John wymierzył mu błyskawiczny cios karate w rękę, wytrącając spawarkę, a potem obezwładnił drugim uderzeniem w nerki, rzucając go z powrotem na podłogę.
– Zdrajca! – warknął Jerry, usiłując udusić Johna, gdy ten przyklęknął, aby wyłączyć spawarkę. Dwa kolejne lekkie ciosy odebrały Jerryemu władzę w rękach i teraz można już było z nim rozsądnie porozmawiać.
– To skomplikowana historia, jak próbowałem ci wyjaśnić, ale ma też dobre strony; spójrz tam, kto do ciebie przyszedł.
– Sally! Żywa! – westchnął Jerry, gdy dziewczyna przepchnęła się przez gąszcz macek i dopadła do jego boku. – To naprawdę cud.
Czule objęła go ramionami i pocałowała, a John dygotał jak liść na wietrze miotany porywem zazdrości, ponieważ i on, co musiał przyznać, zakochał się po uszy w tej wiotkiej dziewczynie. Z trudem oderwał wzrok od tej raniącej mu serce miłosnej sceny i spojrzał na Slug-Togatha, stojącego na czele gromady współplemieńców.
– Oto co, moim zdaniem, zaszło – powiedział John premierowi obcych. – Lortonoi musieli coś podejrzewać, kiedy Sally i ja ”zniknęliśmy” mentalnie; zapewne gryzł ich robak wątpliwości i poczuli wiatr w podeszwach.
– Co ma z tym
wspólnego ich stan zdrowia i kłopoty z trawieniem? – zapytał zdumiony Slug-Togath.
– Może będziesz tak dobry, żeby zamknąć się i pozwolić mi skończyć? W obawie, że odkryliśmy ich ponury sekret, przypuścili atak na Chucka i Jerry'ego. Jerry opierał się ze wszystkich sił, tak że jedynie zdołali obezwładnić go mentalnie na czas potrzebny do realizacji planu. Jednak w jakiś sposób zdołali opanować umysł Chucka. Sprawili, że złapał projektor cheddytowy i pobiegł z nim gdzieś. Wtedy zjawiłem się ja, więc kazali, żeby mnie zastrzelił – a przynajmniej spróbował. Chuck jest doskonałym strzelcem, więc powinienem być martwy, a skoro nie jestem, najwidoczniej zachował jeszcze pewną kontrolę nad swoim ciałem i zdołał chybić. Kiedy upadłem, uciekł z projektorem cheddytowym i – jeżeli wolno coś powiedzieć – czy nie powinniśmy raczej pogonić za nim, zamiast siedzieć tu i kłapać dziobami?
Tupocząc ciężkimi nogami Garnishee runęli do drzwi. Slug-Togath pozostał w tyle i wydał przez komunikator szereg niezrozumiałych poleceń w obcym języku.
– Rozpoczął się atak – oznajmił. – Rzuciliśmy przeciw wrogowi w forcie wszystkie nasze oddziały. Módlmy się do Wielkiego Kakodyla, żebyśmy zwyciężyli, zanim otrzymają posiłki.
– Niech uścisnę twoją mackę – powiedział Jerry, dochodząc do siebie. – Sally wszystko mi powiedziała i cieszę się, że jesteś po naszej stronie. Przykro mi, że... hmm... zniszczyliśmy większość waszej starożytnej i inteligentnej rasy...
– Takie są prawa wojny; nie będziemy już o tym mówić. Ach, otrzymałem wiadomość!
Komunikator bulgotał i popiskiwał.
– Zdobyto mury, jesteśmy w forcie i z powodzeniem kontynuujemy atak, chociaż nie bez ciężkich strat po obu stronach. Czekajcie! Co to? Coś się stało. Przednia straż melduje, że zauważono jakąś odrażającą formę życia – to na pewno wasz przyjaciel Chuck – którą otaczają, ale... preprabishkom! On ucieka!
Podbiegli do okna i zobaczyli pole bitwy. Połowa fortu leżała w ruinach, a resztę spowijały płomienie. Ciała przyjaciół i wrogów leżały pokotem na pobojowisku, będącym jednocześnie złomowiskiem rozbitych pojazdów.
– Jest tam! – krzyknął Slug-Togath, pokazując drżącą macką.
Ze zrujnowanego fortu wzniósł się dziwny latający wehikuł. Pociski eksplodowały wokół maszyny, lecz ta cudownym zrządzeniem losu uniknęła trafienia i wznosiła się coraz wyżej, w bezlitosnych strumieniach światła reflektorów Garnishee. Był to wielki parowy ornitopter, utrzymywany w powietrzu przez cztery pary ruchomych skrzydeł. Dym leciał z komina, a skrzydła poruszały się z rytmicznym łopotem, gdy latająca machina nabierała szybkości aby zniknąć za horyzontem.
– Zapiąć pasy, wszyscy! – krzyknął Jerry, dopadając konsoli. – Lecimy za nim!
Ledwie zdążyli zająć miejsca, gdy wielki kadłub ”Pleasantville Eagle” pomknął z rykiem po zaimprowizowanym pasie startowym i wzleciał w powietrze.
– Mam go na radarze – oznajmił Jerry. – Wygląda na to, że kieruje się na północ.
– Tego się obawiałem – rzekł ponuro Slug-Togath, ale nie wyjaśnił dlaczego.
– Dogonimy ich szybko – powiedział z przekonaniem Jerry. – Ta machająca skrzydełkami zabawka nie może uciec przed moją maszyną.
Jednak przewidywania Jerry'ego nie sprawdziły się, bo gdy tylko ornitopter osiągnął odpowiednią wysokość i szybkość, włączył się wbudowany silnik, skrzydła schowały się i samolot odrzutowy świszcząc poleciał z naddźwiękową szybkością na północ. Wszystko co mógł zrobić 747, nawet przy szeroko otwartych przepustnicach, to utrzymywać maszynę obcych na skraju pola widzenia radaroskopu.
– Kiedyś będą musieli wylądować – stwierdził ponuro Jerry. – A wtedy spadniemy im na kark.
Pędzili naprzód, aby ocalić całą rasę, człowieka, świat, a może całą zamieszkałą galaktykę, i niebawem zaskoczył ich świt, a ich cel stał się widoczny jako ciemny punkt na tle wiecznych śniegów migających w dole.
– Cóż on, do diaska, robi na biegunie północnym? – zastanawiał się Jerry. – Czy tutaj ktoś mieszka?
– Nic o tym nie wiemy – odparł posępnie Slug-Togath. – Jednak mamy pewne podejrzenia. Wygląda na to, że przez te wszystkie wieki nieustannej wojny nigdy nie udało nam się zlokalizować tajnej bazy, z której Lortonoi działają, używając swoich sił psychicznych. Podejrzewaliśmy i przeczesaliśmy niektóre tereny, ale teraz uważamy, że machano nam przed nosem niebieskimi płachtami, żeby nas sprowokować...
– Czerwonymi – poprawił go Jerry. – Mówi się czerwonymi.
– Niebieskimi-czerwonymi, żeby nas sprowokować...
– Czerwoną płachtą, wszystko poplątałeś...
– Słuchaj, może dasz mi skończyć, a tę cholerną lekcję języka odłożymy na później? – warknął zirytowany Slug-Togath, niewątpliwie zmęczony i wytrącony z równowagi zagładą większości jego tysiącletniej rasy. – Przez kilka ostatnich wieków zaczęliśmy podejrzewać pewne miejsce na Biegunie Północnym – wygasły wulkan zwany Mount Krisco – i zaczęliśmy szykować plan niespodziewanego ataku.
– Uciekający ornitoodrzutowiec traci szybkość i wysokość! – zawołał John, pochylony nad ekranem radaru. – Schodzi niżej i chyba kieruje się w stronę jakiejś góry, dużej i wyglądającej na nieczynny wulkan.
– Mount Krisco – westchnął Slug-Togath.
– Chce popełnić samobójstwo? – pisnęła Sally, gdy ornitoodrzutowiec pomknął lotem nurkowym prosto na zbocze góry.
– Gdyby tylko – rzekł ponuro Slug-Togath. – Wiem, że byłoby wam przykro z powodu śmierci przyjaciela, ale to nic w porównaniu z zagładą prawie całej rasy, a oznaczałoby, że projektor cheddytowy zostałby zniszczony i nie wpadłby w ręce Lortonoi – o ile oni mają ręce. Jednak niestety, taki szczęśliwy obrót wypadków nie jest możliwy.
W ostatniej chwili ogromny blok skalny odsunął się, ukazując czarny otwór w zboczu góry. 747 zanurkował w ślad za ornitoodrzutowcem, lecz ukryte wejście zamknęło się, na dobrą chwilę przed tym, zanim dotarli do celu, tak że musieli pionową świecą wyrwać w górę.
– Wyląduję na tym lodowym polu – rzekł Jerry.
– Wytropimy go w jego kryjówce. Tymczasem Sally, której fryzura znacznie ucierpiała w czasie porywania, wleczenia po lochach i tak dalej, postanowiła odświeżyć się, a przynajmniej trochę uczesać. Machinalnie chwyciła grzebień i zdjęła z głowy siateczkę ekranu. Natychmiast stała się inną osobą. Grymas złości wykrzywił jej rysy, rozjaśniając je złośliwym uśmiechem; raz po raz oblizywała wargi szybkim ruchem języka – jak wąż. Zaciskając i prostując palce, niczym szpony, przeszła przez kabinę, błyskawicznie chwyciła pistolet maszynowy i odbezpieczyła go.
– Koniec z wami – warknęła głosem ociekającym jadem. – Szykujcie się na śmierć i dajcie mi nacieszyć się waszym przerażeniem, zanim nacisnę spust i poślę ten samolot z wszystkimi na pokładzie prosto w fale Arktyki.
– Oszalałaś, Sally? – krzyknął Jerry, włączając automatycznego pilota i zrywając się z fotela.
– Nie! – zawołał Slug-Togath i zatrzymał go wyciągniętą macką. – To nie mówi Sally. Poznaję, że to głos jednego z Lortonoi. Musiała stracić swoją osłonę.
– Dobra myśl, ty wieprzu Garnishee – zaśmiała się Sally głosem obcego, który ją opanował. – Jednak niebawem całkiem przestaniecie myśleć. Teraz znamy tajemnicę projektora cheddytowego i nie musimy tracić więcej czasu na tej zakazanej planecie. Galaktyka jest nasza!
Wykrzyknąwszy te ostatnie słowa mocno nacisnęła spust i z lufy pistoletu trysnął strumień kul. Jednak chociaż była bardzo szybka, Slug-Togath był jeszcze szybszy. Rzucił swe pniakowate cielsko w strumień kul i wyrwał jej broń z ręki, jednocześnie obezwładniając licznymi mackami.
– Jesteś ranny! – zawołał Jerry. – Oberwałeś co najmniej tuzin razy!
– Proszę, nie przejmuj się stanem mojego zdrowia. My, Garnishee, jesteśmy wytrzymali i niemal kuloodporni, a te pociski, które we mnie utkwiły, w ciągu paru dni zostaną przyswojone przez mój układ trawienny.
– Za późno, za późno! – zachrypiała Sally i zaczęła śmiać się jak opętana.
– Co ona, a raczej ono, ma na myśli?
– Oto odpowiedź. – Wskazał macką Slug-Togath. – Lortonoi opuszczają naszą planetę, umykając z najważniejszą tajemnicą galaktyki.
W tejże chwili odległy wulkan ryknął, tryskając ogniem i pióropuszem dymu. Jednak nie była to zwykła erupcja, zwyczajny wyrzut lawy i trującego gazu, lecz coś dalece ważniejszego. Z gromowym rykiem ogromny kosmolot uniósł się w powietrze z krateru wulkanu i pomknął w niebo. Leciał coraz szybciej, stając się małą plamką, aż w końcu zupełnie zniknął.
– Umknęli – westchnął Slug-Togath, opuszczając macki. Sally osunęła się na podłogę, a John ponownie założył jej osłonę.
– No cóż, banda, nie przejmujmy się za bardzo – rzekł Jerry, szukając jaśniejszych aspektów tej sytuacji. – Nie skrzywdzą Chucka, przynajmniej dopóki jest dla nich cenny, a my polecimy za nimi i wydostaniemy go z ich łap zdrowego i całego – poczekajcie, a zobaczycie.
– Jak tego dokonasz? – spytał Slug-Togath.
– Całkiem prosto. Stary ”Pleasantville Eagle” to solidna maszyna i wylatała już kilka godzin w kosmosie. Przystosujemy ją do latania zarówno w próżni, jak i w atmosferze, zmontujemy następny projektor cheddytowy i ruszymy za nim.
– To naprawdę świetny pomysł – rzekł John, sardonicznie podnosząc brwi. – Tylko jak zamierzasz zbudować ten projektor?
– No cóż. Najpierw wezmę trochę sera cheddar i włożę go do...
Ucichł powoli, jak zdarta płyta.
– Doskonała myśl – powiedział sarkastycznie John. – Aby zbudować projektor, potrzebujemy tylko kawałka sera – specjalnego rodzaju sera. Jednak ten ser znajduje się na Ziemi i aby go sprowadzić, potrzebujemy projektora, do którego niezbędny jest ten ser, prawda? Moim skromnym, amerykańsko-niemiecko-rosyjskim zdaniem, płyniemy w górę strumienia bez wioseł.
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AKCJA WŚRÓD WROGÓW I SZLACHETNA KRUCJATA
 
To była jedna z tych chwil, o jakich można by powiedzieć, że stan emocjonalny zebranych balansował na krawędzi przepaści. Można by powiedzieć. Jednak nie powiedziano, ponieważ póki życia, poty nadziei, więc Jerry, chociaż wstrząśnięty rozwojem wydarzeń, nadal żywił nadzieję i kazał swemu sprawnemu umysłowi szukać rozwiązania tego pozornie nierozwiązywalnego problemu. Po kilku sekundach znalazł je.
– Czekajcie! – zawołał, głośno pstrykając palcami. – Coś sobie przypomniałem. Kiedy wyruszaliśmy na tę wycieczkę, myśleliśmy, że będziemy poza domem co najmniej kilka godzin, ha, ha, jak mało wiedzieliśmy, i pamiętam, że Chuck przygotował wtedy kilka kanapek na drogę, tak na wszelki wypadek.
– Z czym? – zapytał John ściszonym głosem.
– To tajemnica. Pamiętam, że po prostu wyszedł i zrobił je. Jednak znając starego Chucka, teraz psychicznego więźnia tych bestii, ale nadal kumpla, wiem, że są tylko dwie możliwości. Salami z czosnkiem albo ser cheddar.
– Nie widzę nas budujących projektor czosnkowy – rozmyślał John. – Jednak jeśli były z serem i jeżeli nie zostały zjedzone... no cóż, nadal mamy szansę. Chodźmy zajrzeć do spiżarni!
Poprowadził peleton przez długi kadłub statku i z piskiem wyhamował w kuchni 747, o krok wyprzedzając pozostałych. Sally, która wyszła niepostrzeżenie, stała przy stole zlizując okruszki z palców. Na stoliku leżała kula zmiętego papieru śniadaniowego.
– Nieświeża i niesmaczna – narzekała, lekko czkając. – Jednak biorąc pod uwagę fakt, że już od tygodnia niczego nie jedliśmy, chyba nie była taka zła.
– Zjadłaś kanapkę? – wychrypiał Jerry, a Sally przytaknęła, kiwając głową. – Zjadłaś ją całą?
Ponownie kiwnięcie i cisza, którą przerwał zduszony głos Jerryego:
– Z czym była ta kanapka?
– Z serem. A z czym mogła być? Mój Boże, nie wiem jak Chuck może tyle tego jeść, to naprawdę paskudztwo. Dlaczego tak na mnie patrzycie i podchodzicie tak powoli? No tak, przepraszam. Nic wam nie zostawiłam. Byłam głodna, no wiecie...
Zamilkła, widząc wściekły błysk w ich oczach i cofnęła się o krok.
– Dajcie spokój, chłopcy – uśmiechnęła się z przymusem. – Jedna mała kanapeczka chyba nie robi aż takiej różnicy.
– Ta kanapeczka – powiedział Jerry w imieniu ich wszystkich – zawierała jedyny kawałek sera cheddar w promieniu czterech lat świetlnych, mogący posłużyć do produkcji cheddytu, który mógłby ocalić galaktykę. Czy wiesz, co narobiłaś?
– Nie próbujcie zwalać na mnie winy – prychnęła, niedbale machając zgrabną rączką. – To był tylko kawałek starego sera, a jeżeli my nie ocalimy galaktyki, zrobi to ktoś inny. Ponadto, teraz i tak jest już za późno, żeby coś zrobić.
– Nie, nie jest – rzekł zimno John, otwierając metalową szafkę. – Jako doświadczony lekarz widzę tylko jedno rozwiązanie tego problemu, o ile pospieszymy się zanim kwasy żołądkowe...
– Nie! – wrzasnęła Sally na widok gumowej rury i próbowała uciec, lecz natychmiast wpadła w liczne macki Slug-Togatha, który przytrzymał ją i unieruchomił, kiedy dwaj Ziemianie uruchomili pompę i zabrali się do dzieła.
Dobry smak nie pozwala opisywać szczegółów, jednak wystarczy powiedzieć, że kilka godzin później ”Pleasantville Eagle” z Jerrym za sterami leciał ku tajnemu podziemnemu miastu Garnishee, prowadzony przez Slug-Togatha, wypełniającego fotel drugiego pilota. Wszyscy byli szczęśliwi oprócz Sally, której – chociaż miała poczucie humoru – nie było zbyt wesoło. Kilka małych buteleczek wódki na pusty żołądek zwaliło ją jednak z nóg, tak że wygodnie spała w saloniku. W pewnej chwili John wpadł do kabiny pilotów, radośnie wymachując probówką.
– Gotowe, chłopcy. Cząsteczki sera zostały wyekstrahowane, wymyte i są w tej probówce. Mamy teraz surowiec do wykonania projektora cheddytowego.
– Surowiec to odpowiednie słowo – rzekł w zadumie Jerry. – Jak przyjęła to Sally?
– Gorzała pomogła; teraz śpi. Jednak lepiej nie mówić, jak mnie wyzwała, zanim padła. Gdzie taka słodka dziewczynka z małego miasteczka, której ojciec jest rektorem uczelni, nauczyła się takich słów?
– Pewnie wpadła w towarzystwo weteranów z Wietnamu, psujących studentów trawką i paskudnym słownictwem. Chociaż jeden z nich opowiedział mi świetny dowcip. To idzie tak...
– Przygotować się do lądowania – rzucił ostro Slug-Togath, obracając się tak, że jedno z jego dalekowzrocznych oczu nadal spoglądało naprzód. – Dolatujemy do tajnego wejścia.
– Tajne to właściwe słowo – mruknął z podziwem Jerry. – Tutaj nie ma nic prócz pustyni.
– Lądujmy i pokołujmy między te dwa skalne kopce. – Usłyszał w odpowiedzi.
Wypełnił to polecenie i ledwie masywny kadłub ”Pleasantvilłe Eagle” znieruchomiał, poczuli, że opadają w dół. Znaleźli się na platformie wielkiego dźwigu, który szybko opuścił ich pod ziemię. Zjeżdżając, ujrzeli zasuwający się nad ich głowami strop, maskujący otwór. Opadali coraz niżej, szybciej i szybciej. W końcu ogromna winda zatrzymała się w rozległej jaskini, jasno oświetlonej i pełnej tajemniczych urządzeń.
– Dziesięć tysięcy lat temu nasi praojcowie skryli tu, pod ziemią, dorobek naszej cywilizacji – oznajmił dumnie Slug-Togath. – Podczas gdy na powierzchni toczyła się bezustanna wojna, tutaj, w mroku, chroniliśmy naszą kulturalną spuściznę. Od tego czasu wszystkie nasze siły angażowały zmagania wojenne; nasz przemysł produkował jedynie machiny wojenne, nasze matki wychowywały tylko wojowników. Jednak nie zapomnieliśmy. Kiedy nasi wojownicy stają się zbyt starzy albo niezdolni do walki, wielu z nich przybywa tu i pracuje do śmierci, chroniąc nasze dziedzictwo. Odkurzają książki, czyszczą szkło i tak dalej.
To było niewyobrażalnie imponujące. Gigantyczne maszyny o niewiadomym przeznaczeniu wznosiły się w górę, niknąc w mroku. Wielkie koła, przekładnie, szklane gabloty zawierające niezwykłe przedmioty o nieznanym zastosowaniu. Stały jedna za drugą, porozdzielane długimi rzędami półek zastawionych książkami wydrukowanymi na niezniszczalnym eternium.
– Czy macie tu akcelerator cząsteczek? – zapytał Jerry.
– Zaraz zapytam głównego kustosza – odparł Slug-Togath i podszedł do starszego wiekiem Garnishee, który miał siwe macki oraz opaski na co najmniej połowie oczu otaczających sękaty kadłub. Kustosz z wysiłkiem pomachał mackami, po czym powiódł gości szerokim korytarzem między dwoma rzędami gablot. Chociaż szli szybko, minęło dobre pół godziny, zanim zasapani dotarli do potrzebnego urządzenia. Ponieważ Jerry i John na zmianę nieśli Sally, tak więc zataczali się z wyczerpania, gdy w końcu doszli i opadli na najbliższą ławkę.
– Mimo iż obaj jesteśmy wysportowani i w szczytowej formie – stwierdził Jerry – mamy jeden problem. Chodzi o to, że przez cały tydzień mieliśmy co pić, ale nie jedliśmy nic, oprócz garstki trawy. Sally jest w takim samym stanie, chociaż ona przynajmniej dwa razy miała w ustach kanapkę. A zatem zachodzi pytanie – czy jest tu coś do jedzenia?
– Możliwe, jednak musimy być bardzo ostrożni – odparł zaniepokojony Slug-Togath. – Nasze proteiny mogą być dla was zabójcze, i tak dalej. Proponuję, żebyśmy pobierali próbki waszej krwi, śliny i krakkis...
– Krakkis? – spytał Jerry.
– No, może krakkis nie. Chyba tylko my, Garnishee, mamy krakkis. Pobierzmy inne próbki, a nasi najlepsi naukowcy po kilku minutach przyniosą wyniki.
Przynieśli nie tylko wyniki, ale także coś więcej: stolik na kółkach, a na nim półmisek nakryty błyszczącą pokrywą.
– Moje gratulacje! – oznajmił Slug-Togath. – Wasze płyny życiowe oprócz krakkis, są do dziesiętnych procenta identyczne z naszymi. Tak więc możecie jeść to samo, co my, chociaż może nie będzie wam smakowało.
– A co jadacie? – zapytał John, intensywnie węsząc.
– Skromne wiejskie pożywienie – rzekł Slug-Togath, zdejmując metalową pokrywkę. – Ofprifl, torkootchy i korpsk – oznajmił, pokazując gruby, średnio wysmażony stek, pieczony ziemniak i czarną fasolkę.
– Wezmę dużego prifla z torkootchem – oznajmił Jerry, łapiąc widelec o długich zębach. – I może korpsk na dokładkę.
Musiał uważać na śmigające sztućce towarzyszy; po kilku sekundach wszyscy biesiadowali w najlepsze, wydając stłumione mniam-mniam aprobaty.
– Ukłony dla kucharza – wymamrotał Jerry, nie przestając żuć. – Smaży doskonałe steki.
– Będzie mu to miło usłyszeć – odparł z zadowoleniem Slug-Togath. – Od lat przeszliśmy na kuchnię wegetariańską, gdyż wojna zużyła większość Ormoloo, ale teraz jest trochę lepiej. Po ostatniej bitwie mamy mnóstwo mięsa na kotlety i steki.
Trójka Ziemian na moment przestała jeść i wytrzeszczyła oczy, pojmując, że właśnie konsumują swoich dawnych sprzymierzeńców a potem wrogów, teraz sprowadzonych do normalnej roli zwierząt rzeźnych.
– To tak, jakbyśmy toczyli wojnę z rasowymi krowami – wyjaśnił Jerry w imieniu całej trójki.
– Nie pozwolilibyśmy, żeby tyle mięsa zmarnowało się tylko dlatego, że należało do wroga. Wiecie przecież, co robią z bykiem po walce byków.
Uspokojeni, jedli z zadowoleniem i opróżnili talerze do czysta, życzliwie obserwowani przez wielookiego gospodarza. Kiedy spożyli wszystko, John i Sally padli na ławki i zaczęli chrapać. Jerry z trudem wstał od stołu, wiedząc, że ma obowiązek uratować towarzysza; ponadto musiał znaleźć ubikację. Ta okazała się sześcianem pełnym dziwnych urządzeń, których Jerry nie potrafił uruchomić, ale zrobił, co mógł i wyszedł gotowy do pracy. W ciągu kilku minut akcelerator cząsteczek został uruchomiony, wykalibrowany, a kulę cheddaru trafiono salwą, która zmieniła go w nową formę materii. Jerry obrzucił ją tylko krótkim triumfalnym spojrzeniem i ruszył konstruować niezbędny obwód aktywujący cheddyt do generowania promieni kappa. Tutaj przyszedł mu w sukurs mierzony w eonach geniusz Garnishee, którzy pokazali mu jak obsługiwać fantastyczną machinę konstruującą inne maszyny w oparciu o wypisany na ekranie wykaz funkcji, jakie miały pełnić. W ciągu kilku sekund powstała mocniejsza, a zarazem zminiaturyzowana wersja projektora cheddytowego – nie większego od ziemskiej latarki. W rzeczy samej, z cheddytem umieszczonym w próżniowej komorze pokrytej grubym szkłem, aparat bardzo przypominał latarkę na pięć baterii. Można go było mocować w przegubowym uchwycie do pracy na duże odległości, a także używać jako ręczną broń, przenoszącą wszystko w wymiar lambda, a potem wypuszczając dany obiekt sto stóp nad powierzchnią najbliższego słońca. Zaiste, potężna broń. Dwoje pozostałych obudziło się, jęcząc, na pokaz urządzenia. – To dopiero połowa zabawy – beknął John.
– Teraz trzeba przygotować ”Pleasantville Eagle” do kosmicznej podróży i dalszego pościgu.
– Ktoś nie śpi, żeby spać mógł ktoś! – zachichotał Jerry. – Chodźcie zobaczyć, co ci niewiarygodni Garnishee zrobili dzięki swej tysiącletniej wiedzy.
Zaprowadził ich z powrotem do samolotu, który pozornie wyglądał tak samo, chociaż został wyczyszczony na wysoki połysk. Jednak najważniejsze zmiany zaszły w jego wnętrzu; niektórych nie można było dostrzec gołym okiem.
– Po pierwsze – wyjaśnił Jerry – przestrzeń między zewnętrzną, a wewnętrzną ścianką kadłuba wypełniono insulitem, który – jak mi powiedziano – jest lepszym izolatorem niż próżnia. Wszystkie okna są zrobione z przezroczystego armolitu, przejrzystego jak szkło, a mocniejszego niż stal. Nie będziemy potrzebowali tlenu do silników, chociaż mamy zapewniony jego dopływ do kabiny, gdyż zbiorniki paliwa napełniono kombustytem – paliwem tysiąckrotnie wydajniejszym od używanego w naszych odrzutowcach, a nie wymagającym tlenu do spalania. Napędza ono także te potężne silniki pod ogonem, które kiedyś mogą się przydać. Wszystkie akumulatory wymieniono na zrobione ze stosowanego przez Garnishee kapatytu, który zdaje się magazynować nieograniczone ilości energii elektrycznej. Kuchnię z tyłu samolotu przerobiono, wyposażając ją w mikrofalowy rożen i kuchenkę, a ponadto dobudowano chłodnię, w której znajdują się zapasy jedzenia wystarczające, w razie potrzeby, na pięć lat. Dalej znajduje się kompletnie wyposażone laboratorium i warsztat mechaniczny ze stertami różnych podzespołów. W tej szafce są specjalne skafandry próżniowe, z których każdy jest prawie jak mały kosmolot, po jednym dla każdego z nas i – rany, mam nadzieję, że będzie miał okazję założyć go – jeden dla Chucka.
Pospiesznie mówił dalej, żeby nie usłyszeli jak nagle załamał mu się głos, jednak i tak zauważyli to i zrozumieli.
– Tam, na górze, kabinę pasażerską połączono z salonikiem pierwszej klasy; barek przeniesiono na niższy pokład, żeby pomieścić cały nowy sprzęt i aparaturę. Ten fotel to stanowisko strzeleckie, ponieważ w dwunastu miejscach zamocowano zdalnie sterowane wieżyczki strzelnicze, uzbrojone w szybkostrzelną broń strzelającą kulkami wypełnionymi destruktytem, materiałem wybuchowym tysiąckrotnie silniejszym od prochu.
Pokazywał różne aparaty i urządzenia, zbyt liczne, żeby wszystkie wymieniać, chociaż obiecał zrobić to później, ale ze szczególną dumą wskazał zestaw przyrządów, zapełniający jeden kąt pomieszczenia.
– Nie wiem, czy kiedykolwiek będziemy tego potrzebować – zauważył – lecz stary ”Eagle” został wyposażony w napęd kosmiczny, taki sam, jakiego używają Lortonoi i wszyscy w galaktyce, zajmujący niekwestionowane pierwsze miejsce do chwili, gdy na polu bitwy pojawił się projektor cheddytowy, odbierając mu palmę pierwszeństwa. Nazywają go zakrzywiaczem przestrzeni.
– Jak to działa? – zainteresował się John.
– Zakrzywiając przestrzeń. Ma wielki projektor, który wysyła strumień energii przez
krążek krzywulitu. Tak powstaje nowy rodzaj promieniowania w postaci krzywiącej, a nie falującej, wysyłany w kosmos przed statkiem. Promieniowanie chwyta samą materię przestrzeni i ciągnie ją w kierunku statku, aż powstaje wielkie wybrzuszenie spłaszczone tuż przed nim, tak że przelatuje przez zakrzywioną przestrzeń i wyłania się po drugiej stronie, rok świetlny lub dwa dalej. Jasne?
– Jasne! – wykrztusił John. – Też chciałbym dostać trochę tego, co paliłeś.
– No dobrze, nie ma się co nadymać; dam wam przykład, jaki podali mi Garnishee. Wyobraźcie sobie, że wasz statek jest igłą leżącą na dywanie – na razie nadążacie?
– Możesz sobie darować ten sarkazm – burknął John. – Mów dalej.
– W porządku. A więc, promieniowanie krzywiące chwyta i ciągnie przestrzeń – teraz dywan – i ciągnie go do igły, tak że tuż przed nią tworzy się wielki fałd materiału. Wtedy igła przechodzi przez dwie warstwy dywanu, fałd zostaje rozprostowany i bach! – igła znajduje się teraz kilka stóp dalej, chociaż przeszła tylko przez dwie grubości materiału. Proste. Zrozumiałaś, prawda, Sally?
– Pewnie, to oczywiste. Czy Garnishee mają ładne dywany?
– Mam nadzieję, że to działa tak, jak mówisz – John zmarszczył brwi z powątpiewaniem – bo jeśli nie, czeka nas naprawdę trudna jazda.
– No cóż, potraktujemy to tylko jako napęd awaryjny. Przez większą część podróży będziemy korzystać z projektora cheddytowego.
– Już jesteśmy – oznajmił Slug-Togath, wkraczając na pokład w towarzystwie pięćdziesięciu innych Garnishee.
– My, to kto? – dociekał zdumiony Jerry.
– Ja i pięćdziesięciu ochotników. Wziąłem urlop i będę wam towarzyszył razem z naszymi najdzielniejszymi z dzielnych. Chociaż potrzebujemy każdego sprawnego Garnishee do odbudowy naszej zrujnowanej planety, mamy także obowiązki wobec rozumnego życia we Wszechświecie. Uwolniliście nas od plagi Lortonoi i zakończyliście tysiąclecia wojen, więc uważamy, że powinniśmy zrobić to samo dla innych ras galaktyki, uciskanych przez tę żądną krwi, nędzną rasę umysłowych pijawek.
– Dobrze i szlachetnie powiedziane – podsumował John.
– Poza tym – ciągnął Slug-Togath – nienawidzimy tych drani serdecznie i bardzo chcielibyśmy być przy tym, kiedy zostaną zbombardowani, rozbici w pył i zniszczeni.
– To jeszcze lepszy powód. – Kiwnął głową Jerry. – Nie zasługują na litość. Zapraszamy ciebie i twoich nieustraszonych towarzyszy na pokład. Proszę, powiedz im, żeby przyszli dobrze uzbrojeni i wzięli mnóstwo amunicji; to będzie czysta przyjemność walczyć u ich boku w obronie galaktyki.
– Wypijmy za to – powiedziała z uśmiechem Sally, idąc przejściem i popychając przed sobą barek. – Za przymierze i zwycięstwo! Śmierć Lortonoi!
– Śmierć Lortonoi! – zawołali jak jeden mąż, unieśli buteleczki i opróżnili je. A raczej, ludzie opróżnili butelki. Garnishee opróżnili miniaturowe naczynia do plastikowych pojemników, które wyrzucili, po czym zjedli buteleczki, gdyż ta prastara rasa traktuje szkło jako używkę.
Silniki ryknęły i rozpoczęła się wspaniała krucjata.
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SPOTKANIE W GŁĘBOKIM KOSMOSIE
 
Jak strzała wypuszczona z najtęższego łuku, zmodernizowany ”Pleasantville Eagle” pomknął w powietrze z szybkością dwukrotnie większą od szybkości dźwięku, z trzaskiem wybijając dziurę w atmosferze. Obaj Ziemianie siedzieli za sterami, a podobni do pni Garnishee pilnowali innych urządzeń. Slug-Togath stał za pilotami, koordynując działania. Sally, w swoim stroju klakierki bardzo podobna do stewardessy, roznosiła kanapki i drinki wojownikom Garnishee siedzącym w tylnej kabinie, a jednocześnie głośno narzekała na przydział tak mało ważnych obowiązków. Mocarni wojownicy Garnishee siedzieli w niemym podziwie, słuchając nagrań jazzowych przez słuchawki zamocowane przy każdym fotelu i oglądając program z kasety wideo. Na pokładzie nie było żadnych filmów fabularnych, ale im zdawało się to nie przeszkadzać; byli niezwykle zainteresowani szkoleniowymi krótkometrażówkami drużyny futbolowej, które uznali za zapis jakiegoś niesamowitego, pogańskiego rytuału – może i słusznie.
Kiedy znaleźli się nad atmosferą i gwiazdy nad nimi płonęły zimnym, stałym blaskiem, przypominająć wyżarte przez mole dziury w kocu, Slug-Togath nachylił się i wskazał jedną z nich – błękitny punkt wśród wiecznych ciemności.
– Oto – rzekł – gwiazda, do której poleciał umykający kosmolot Lortonoi, śledzony przez nas promieniami radaru wykrywającego działanie zakrzywiacza przestrzeni. Polecieli w tym kierunku, jednak nie wiemy, czy zatrzymali się w pobliżu tej gwiazdy, znanej jako Krshtenvlemntu-krm.
– Hmm, dowiemy się, kiedy tam dotrzemy – rzekł Jerry, ustawiając pokrętła projektora cheddytowego. – O ile nie mylę się, sądzę, że to gwiazda, którą my nazywamy Spica, więc mówmy na nią Spica, bo... hmm... to znacznie łatwiej wymówić.
Slug-Togath niechętnie wyraził zgodę, ponieważ Jerry dowodził wyprawą – jednak w myślach nadal nazywał gwiazdę Krshtenvlemntu-krm.
– Dopóki nie sprawdzimy naszego nowego projektora cheddytowego, nie zamierzam go przeciążać – oświadczył Jerry, zajęty ustawianiem parametrów. – Skoczymy tylko kawałek, może jakieś dziesięć lat świetlnych, i zobaczymy, jak działa.
Wszystkich zaswędziło i już byli dziesięć lat świetlnych bliżej Spicy, która teraz świeciła znacznie jaśniej. Skorygowali kurs i skoczyli ponownie. I znowu. Za każdym razem bliżej, aż w końcu, po ostrożnych i dokładnych obliczeniach, rozpoczęli ostatni skok, który wyprowadził ich na orbitę planety najbardziej oddalonej od tego jasnego słońca. Kiedy wykonali skok, na ”Pleasantville Eagle” rozdzwoniły się wszystkie alarmy, dzwonki, syreny i inne urządzenia.
Wyłonili się opodal zaciekłej kosmicznej bitwy. Podczas gdy Jerry wykonywał szybkie uniki i wyprowadzał statek poza zasięg ognia, pozostali patrzyli szeroko otwartymi oczami – tak więc było tam mnóstwo szeroko otwartych oczu, ponieważ każdy Garnishee ma ich prawie dwadzieścia trzy – na gwałtowne zmagania wśród gwiazd. Walka była nierówna, trzech na jednego, lecz pilot samotnego statku był mistrzem w swoim fachu. Mimo usilnych starań, trzy nacierające, białe krążowniki nie mogły trafić czarnego, który z nieprawdopodobną zręcznością wykręcał, umykał i robił uniki. Torpedy śmigały – i chybiały, śmiercionośne fale promieniowania migotały tuż, tuż – lecz ani jedna nie trafiła w cel.
– Zdejmuję kapelusz przed tym pilotem – rzekł z podziwem John. – To prawdziwy geniusz.
– Tylko – dociekał Jerry – która strona ma rację?
– To dobre pytanie – odparł Slug-Togath. – Bez wątpienia po jednej lub drugiej stronie walczą sprzymierzeńcy Lortonoi, którzy tu uciekli. Połączmy się z nimi przez radio i zapytajmy.
Próbowali, ale bez powodzenia. Słyszeli tylko syki, trzaski i szumy wielkiego błękitnego słońca oraz jakieś odległe, nieartykułowane dźwięki na falach krótkich, nic poza tym.
– Nie ma szans – Jerry wzruszył ramionami – ale mam lepszy pomysł. Jeśli Lortonoi są zamieszani w to mordobicie, będą czytać w myślach, hipnotyzować i tak dalej, ponieważ są w tym dobrzy. Zrobimy tak. John, przejmiesz stery. Slug-Togathu, stań za mną i obejmij mnie mackami, żebym nie mógł zrobić nic złego. Teraz zdejmiecie mi ekran, a ja spróbuję skontaktować się z tymi statkami i sprawdzić, kto jest kim, żebyśmy pomogli dobrym facetom, jeśli są tam tacy. Jeżeli zrobię się nieprzyjemny albo coś, ponownie założycie mi ekran.
– Zaprawdę, jesteś odważnym mężczyzną, kolego – wychrypiał Slug-Togath, owijając Jerry'ego mackarni. – A teraz przygotuj się, bo zdejmę ci ekran ochronny.
I zrobił to zręcznie, szybkim ruchem jedynej wolnej macki.
– Jeszcze nic – rzekł ponuro Jerry. – Wyślę wiadomość i zobaczę, co będzie. Hej, walczące kosmoloty, słyszycie mnie? Jestem nieprzyjacielem Lortonoi, gotowym pomóc każdemu wrogowi tych nędznych, umysłowych pijawek. Czy ktoś tam jest po tej samej stronie?
Nagle Jerry skurczył się i wyprężył, a potem uspokoił. Kiedy znów odzyskał mowę, mówił nieswoim głosem – prawdę mówiąc, przemawiał głosem obcego:
– Miło mi was spotkać. Można by rzec, że przybyliście w ostatniej chwili, koledzy. Muszę dobrze zwijać się, żeby trzymać tych łobuzów z daleka... Auu! Zabłąkany promień śmierci urwał mi kawałek ogona. Jeśli chcecie mi pomóc, to zestrzelcie tych trzech bandytów, którzy mnie napadli.
– Kim jesteś? – zapytał John.
– Przepraszam, powinienem przedstawić się. Jestem Lord Prrsi z Hagg-Inder, ale może resztę formalności zostawimy na później? Właśnie poszedł mi jeden tylny napęd.
Widzieli, że bitwa z każdą chwilą staje się bardziej zażarta.
– Dobrze – powiedział John. – Jednak musimy mieć coś więcej niż tylko twoje słowa na dowód, że jesteś po naszej stronie. Chcemy skontaktować się z tymi trzema statkami, które cię atakują.
– Zupełnie zrozumiałe żądanie w takich okolicznościach. Słuchajcie, przełączę was na jednego z Hagg-Loos, którzy siedzą mi na ogonie. Pogadacie z nimi i dacie mi znać, co mówią. Koniec.
Zachowanie Jerry'ego natychmiast uległo okropnej zmianie. Zaczął wić się w stalowym uścisku Garnishee, jego twarz wykrzywił grymas wściekłości, a z ust popłynął strumień rynsztokowych wyzwisk.
– Mackowate, miękkobrzuche śmieci Wszechświata, jak śmiecie naruszać świętą przestrzeń Hagg-Loos, nędzni demokratyczno-republikańscy zboczeńcy! My, sprzymierzeńcy miłujących pokój Lortonoi, zniszczymy...
– Dość tego – rzekł Slug-Togath, błyskawicznie nakładając ekranujący hełm na głowę Jerry'ego.
– Chyba wszystko jasne.
– Byłoby jeszcze jaśniejsze, gdybyś pozwolił jednemu z tych odrażających stworów wleźć z butami w twoje szare komórki – warknął Jerry, przestawiając projektor cheddytowy na ogień ciągły i trzykrotnie naciskając spust. W mgnieniu oka trzy nieprzyjacielskie krążowniki zniknęły, aby pojawić się tuż nad powierzchnią płonącego błękitnego słońca – i dobrze wiemy, co się tam z nimi stało. Jerry ponownie zdjął ekran i natychmiast przemówił okrągłymi zdaniami Lorda Prrsi:
– Rzekłbym, że to miły sposób powiadomienia o tym, co wam powiedzieli. Prask – i już ich nie ma. Musicie pokazać mi tę sztuczkę. Słuchajcie, chyba powinniśmy poznać się bliżej. Czy oddychacie tlenem? Tak myślałem, naprawdę cudownie. Może wyrównamy szybkość i odwiedzę was na waszym statku. Luk w luk, znacie zasadę.
Gdy dwaj wędrownicy kosmicznych pustkowi znaleźli się blisko siebie, wszyscy na pokładzie ”Pleasantville Eagle” zobaczyli, że statek Lorda Prrsi nie wyszedł z walki bez uszczerbku. Miał kształt czarnej strzały, prawie tak długiej jak 747, ale o wiele cieńszej i pozbawionej skrzydeł. Tu i tam powłoka wyglądała jak osmalona palnikiem, a gdzieniegdzie brakowało różnych części. Jednak pilot nadal zręcznie manewrował i gładko podszedł pod skrzydło samolotu, tak że połączeniu z ich nowo zbudowanym lukiem towarzyszyło tylko lekkie stuknięcie. Jerry włączył automatyczne sterowanie i wszyscy poszli do głównej kabiny, aby powitać dzielnego przybysza. W luku rozległ się syk powietrza oraz donośne człapanie, aż w końcu wewnętrzne drzwi otworzyły się i ukazał się w nich oczekiwany gość. Sally wrzasnęła przeraźliwie, a i niektórzy z pozostałych mieli ochotę przyłączyć się do niej.
Lord Prrsi, pomimo spokojnego i cywilizowanego głosu, jakim przemawiał ustami Jerry'ego, był potworem. Jeśli możecie, wyobraźcie sobie dwudziestostopowego, pokrytego smoliście czarnym chitynowym pancerzem skorpiona, uzbrojonego w zakończony żądłem ogon i szczypce. Gdybyście mogli to sobie wyobrazić, mielibyście słabe pojęcie o wyglądzie tej obcej formy życia. Ponadto, ten stwór był rozgrzany.
– Trochę tu zimno – rzekł zakatarzonym głosem. – Jednak zniosę to przez krótką chwilę. Z kim mam przyjemność?
Odwrócił się i dopiero wtedy zrozumieli, że wszedł do kabiny tyłem. Dwa dziko płonące, czerwone ślepia spoglądały na nich z odrażającego, czarnego łba, jedno z nich powiększone i zniekształcone przez owalny obiektyw wielkości klapy od kanału, przyśrubowany do otworów wywierconych w twardym pancerzu. Jerry, który nie był tchórzem, wystąpił i przedstawił ich wszystkich.
– Miło mi – wymamrotał stwór i poprawił monokl, żeby obejrzeć ich dokładniej.
– Mówisz doskonałą angielszczyzną jak na stworżenie gorące jak piekarnik i wyglądające jak dwudziestostopowy skorpion – przemówił odważnie John.
– To niezwykle uprzejme słowa – rzekł Lord Prrsi. – Nie ukrywam, iż jestem dumny z moich umiejętności lingwistycznych; w rzeczy
samej, kierowałem ruchem stawiającym sobie jako cel adaptację tego nowego języka i zastąpienie nim dawnego, który był zbyt prymitywny dla cywilizowanych istot. Wiecie, mamy potężne odbiorniki radiowe i przechwyciliśmy audycje z pewnej maleńkiej żółtej gwiazdki leżącej gdzieś tam.
Machnął wielkimi szczypcami.
– O rety, przepraszam. Powinienem domyślić się. Chciałem powiedzieć, że to dość miła gwiazdka, jak na żółtą. Skoro mówicie tym językiem, czy mogę zakładać, że przybywacie stamtąd? No tak, tak myślałem. Byłem strasznie nieuprzejmy. Jednak odszedłem od tematu. W każdym razie słuchaliśmy audycji w tym języku, nadawanych z kraju zwanego Trzeci Program BBC i doszliśmy do wniosku, że spełnia nasze wymagania, więc zaadaptowaliśmy go.
– Czy możemy zaproponować coś orzeźwiającego? – zapytała Sally, jak zawsze dobra gospodyni.
– To nadzwyczaj uprzejme z waszej strony. Napiłbym się odrobinę wody, jeśli to nie nazbyt wielki kłopot. Ostatnio piłem wodę ponad cztery miesiące temu i jestem pewien, że wkrótce znów będę musiał się napić, więc chyba nie ma się co certować tylko skorzystać z propozycji – przy takiej okazji. Bardzo dziękuję, aż tyle! Wystarczyłoby dla czterech. No cóż, na zdrowie!
Jednym haustem opróżnił szklankę, po czym otarł otwór gębowy szczękającymi szczypcami.
– Czy możesz opowiedzieć nam, co dzieje się na waszej planecie, dlaczego walczycie i tak dalej? – spytał Jerry.
– Zaprawdę mogę, a okrutna to opowieść. Zaczyna się przed wieloma laty, więc jeśli was znudzi, przerwijcie mi, proszę. Mój lud zowie się Haggis i zamieszkuje trzecią planetę tego tu słońca. Planeta również zwie się Haggis, zatem sądzę, że od niej pochodzi nazwa mieszkańców. W każdym razie słońce jest dość jasne i gorące, a temperatura powierzchni Haggis przeważnie przekracza temepraturę wrzenia wody – dlatego tak cenimy ten cenny płyn. Jednak dość dygresji. Wygląda na to, że silne promieniowanie słoneczne powodowało gwałtowne mutacje, tak więc mój lud, Hagg-Inder, wytworzył czarny chitynowy pancerz osłaniający nasze ciała przed promieniami słońca. Jednak w tym momencie rasa podzieliła się i powstał podgatunek, nazywający się w swoim zdegenerowanym narzeczu Hagg-Loos, który pozostał biały. Teraz, oprócz tego, że czarny kolor jest piękny...
– Tak trzymaj, koleś – rzekł John.
– ...chroni także przed radiacją. Tymczasem biel przepuszcza promieniowanie, tak że mózgi Hagg-Loos po pewnym czasie prawie uległy zagotowaniu. Powstały osobniki – nie przesadzając – głupsze od stada baranów. Są zidiociali, zezwierzęceni, zdegenerowani, zdeprawowani i ziejący zemstą. Walczyliśmy z nimi, ale mnożą się jak króliki na wiosnę, więc w samoobronie wyemigrowaliśmy na czwartą planetę, żeby uwolnić się od nich. Jednak dzięki geniuszowi zła oni również opanowali umiejętność kosmicznych podróży, tak więc już od dziewięciu tysięcy lat toczymy wojnę w przestrzeni.
– Nasza trwała ponad dziesięć tysięcy lat – rzucił niedbale Slug-Togath.
– Jak miło – uciął Lord Prrsi. – Krótko mówiąc, w trakcie wojny pojawili się ci ohydni Lortonoi i zostali przyjęci z otwartymi szczypcami przez Hagg-Loos. Naprawdę są jakby dla siebie stworzeni; można rzec, iż konkurują ze sobą w ohydzie. Hagg-Loos są jedyną rasą jaka kiedykolwiek dobrowolnie przyłączyła się do tych międzygwiezdnych pijawek. Wystarczy powiedzieć, że od tej pory wojna przybrała na sile i toczy się na większą skalę. Wymieniamy informacje z innymi inteligentnymi, moralnymi, porządnymi społeczeństwami podobnymi do naszego, walczącymi z Lortonoi, których prawie udaje nam się powstrzymać dzięki naszej nowej broni. Jednak za dużo mówię i zapewne was nudzę! Proszę, powiedzcie mi, co sprowadza was w ten zakątek galaktyki, jednak najpierw – wybaczcie mi okropne maniery, jakie okazałem nie mówiąc tego wcześniej – przyjmijcie najserdeczniejsze podziękowania za szybkie wydostanie mnie z opresji. Mam ważne wiadomości dla naszego króla, który z pewnością chętnie je usłyszy.
– Cała przyjemność po naszej stronie – powiedział Jerry. – Nasza historia, pod pewnymi względami, jest bardzo podobna do waszej. Przybywamy z układu tego żółtego słońca, o którym wspomniałeś, a które nazywamy Słońcem, a nasi przyjaciele pochodzą z okolic Proximy Centauri. Połączyliśmy nasze siły, żeby zniszczyć tych zdegenerowanych Lortonoi...
– Tak! Tak!
– ...i uratować naszego przyjaciela, Chucka van Chidera, który został przez nich schwytany.
– Och, to twardy kawał sera do zgryzienia. Jeńcy nie żyją długo w ich niewoli. Nawet jeśli zamierzają trzymać kogoś przy życiu, zapominają o tym, ulegając żądzy torturowania i bach! – no wiecie, facet jest bez skóry, albo ma ołów w uchu. A jeśli więźniowi uda się przeżyć, oddają go Hagg-Loos, którzy wysyłają nieszczęśnika do straszliwych kopalń DnDrf na biegunie północnym, skąd nikt nie powraca żywy.
Sally wrzasnęła i zemdlała.
– Pójdziemy za Chuckiem i ocalimy go, obojętnie gdzie jest – powiedział z ponurym przekonaniem Jerry, a pozostali skinęli głowami, oprócz Sally, która wciąż leżała nieprzytomna na podłodze.
– Dobrze powiedziane, chłopcy. Może polecimy spotkać się z królem i w ogóle. Moglibyście opowiedzieć mu o waszej nowej broni, muszę przyznać, że piekielnie skutecznej, a potem zobaczymy, co możemy zrobić dla waszego przyjaciela.
Lord Prrsi wyszedł, w lekkim pośpiechu, gdyż zaczynał odczuwać chłód, a pozostali nie mieli nic przeciwko jego odejściu, ponieważ zaczęli się już obficie pocić. Długi czarny statek leciał przodem, wysyłając sygnały, żeby nie zestrzelono przybyszów i niebawem opadali ku ogromnej fortecy stojącej na poznaczonej lejami równinie. Twierdza była gigantyczną, ponurą metalową konstrukcją, najeżoną wieżyczkami ciężkich dział i detektorów śledzących ich lot. Ogromne wrota luku uchyliły się dopiero w ostatniej chwili, wpuszczając ich do środka. Wlecieli szybko, tak jak im polecono, a wielotonowa klapa zamknęła się – w samą porę – na ułamek sekundy przed tym, jak z kosmosu nadleciały torpedy i eksplodowały niegroźnie na jej pancernej powierzchni. Kiedy nasi bohaterowie wysiedli, Lord Prrsi czekał na nich u stóp zejściówki.
– Witamy na naszej planecie – powiedział. – Wydałem rozkaz, aby w przejściach, którymi pójdziecie, a także w sali tronowej, obniżono temperaturę. Mam nadzieję, że nie uznacie za niegrzeczność, jeśli będziemy nosić te ogrzewacze, takie jak ten zwisający z żądła na moim ogonie.
– Tak, oczywiście – powiedział Jerry, pocąc się wszystkimi porami ciała. Jeśli to miała być ”obniżona” temperatura, to wolał nie wiedzieć, jaka była ta normalna. Potykając się i pocąc, poszli za przewodnikiem do wielkiej sali, w której zobaczyli liczne witraże i trofea, suszone białe żądła, niewątpliwie zdobyte na wrogich Hagg-Loos, jak również podium, a na nim rozległy złoty tron. Na tronie spoczywał okazały Hagg-Inder ze złotą koroną na łbie i złoconym ogrzewaczem na ogonie.
– Oto król – rzekł uroczyście Lord Prrsi i wszyscy przyłączyli się do niego w niskim ukłonie przed królewskim majestatem.
– Och, dość tych formalności i sztywniactwa. Witajcie na naszej pięknej planecie i powiedzcie coś o tej waszej cudownej broni, o której słyszałem – rzekł władca, pochylając się i głośno pocierając szczypcami o szczypce.
– To właściwie nie jest broń – wyjaśnił Jerry. – W rzeczywistości to napęd kosmiczny, który może być używany jako broń, czego dowodzi przykład ze statkami Hagg-Loos. Wykorzystałem ten napęd, żeby przenieść ich na powierzchnię waszego słońca.
– Zaiste czarujące, mów dalej.
– To już prawie wszystko. Oprócz tego, że mamy tylko jeden taki cheddytowy projektor. Jest jeszcze drugi, ale ukradli go Lortonoi, to dlatego ich ścigamy, żeby im go odebrać, a ponadto uwolnić naszego przyjaciela Chucka, którego porwali.
– Lortonoi mają tę broń! – jęknął król, bezwiednie zaciskając szczypce i przecinając na pół sześciocalową stalową sztabę, którą się bawił. – To może mieć fatalne konsekwencje. Lordzie Prrsi, znasz naszego szpiega, tego, jak mu tam... Czarujący facet, tylko trochę zbyt biały... Połącz się z nim na tajnej długości fal i sprawdź, czy on coś o tym wie. Lord Prrsi trzasnął szczypcami i wybiegł z sali.
– Ten szpieg to niezwykle zabawna postać – rzekł ubawiony król, tnąc stalowy pręt na drobniutkie kawałki. – Urodził się jako albinos, wybryk natury i w ogóle, co było okropnym ciosem dla jego rodziny. Jednak poszedł do dobrej szkoły i nauczył się walczyć z tymi, którzy szydzili z jego koloru skorupy i tak dalej. Potem ktoś wpadł na świetny pomysł, żeby chirurgicznie wszczepić mu osłonę z eternium wokół mózgu, osłaniając go przed promieniowaniem, a potem wysłać na Haggis jako szpiega. Poszło jak z płatka. Ci nędzni Hagg-Loos są tak głupi, że każdy, kto ma choć odrobinę rozumu musi dostać się na szczyt. Nasz facet, z dobrej rodziny i w ogóle, szybko awansował i teraz, jak sądzę, jest szefem tamtejszego wywiadu, sił bezpieczeństwa, czy czegoś takiego. Ach, mój drogi Prrsi, uwinąłeś się szybko. Jakie wieści?
– Dobre i złe, Wasza Wysokość. Najpierw dobre. Lortonoi są w tajnym podziemnym laboratorium na Haggis i złoszczą się, gdyż naukowcy Hagg-Loos, stuknięci co do jednego, jeszcze nie rozwiązali problemu sterowania projektorem cheddytowym. Tak więc na razie nie musimy obawiać się, że użyją go przeciw nam. A teraz zła wiadomość. Wasz towarzysz, zdaje się, że miał na imię Chuck, nie chciał im pomóc, więc po zwykłych torturach fizycznych i psychicznych wysłali go do kopalń DnDrf, z których nie ma powrotu.
– Uratujemy go! – zawołał Jerry.
– Porzućcie wszelką nadzieję, to niemożliwe.
– Dokonam tego!
– No cóż... można to zrobić, ale istnieje tylko jeden sposób. Ktoś musi na ochotnika dać się sprzedać jako niewolnik do kopalń, gdzie wznieci bunt wśród więźniów w chwili, gdy rozpocznie się atak z zewnątrz. Czy ktoś z was, chłopcy, zgłasza się na ochotnika na niemal pewną śmierć?
Usłyszał szmer cofających się stóp. Wolno płynęły sekundy i wszyscy wbili wzrok w ziemię. W końcu Jerry niechętnie wystąpił naprzód.
– Wołajcie handlarzy niewolników! – rzekł, wysuwając podbródek i zakładając ręce na piersiach. – Zgłaszam się.
W pomieszczeniu rozległy się głośne wiwaty, a Sally złapała Jerry'ego i obdarzyła go trochę mokrym pocałunkiem.
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– Jeśli mam przystać na ten plan, muszę mieć o wiele więcej informacji – pocił się Jerry, ocierając czoło wierzchem dłoni. – Co wydobywają w kopalniach DnDrf?
– Coś okropnego! – odparł Lord Prrsi, drżąc na samą myśl, a wszyscy pozostali Hagg-Inder również zadygotali, i pozwólcie mi powiedzieć, że dopóki nie widzieliście pomieszczenia pełnego rozgrzanych do czerwoności, trzęsących się, dwudziestostopowych czarnych skorpionów, to nie widzieliście niczego. – To narkotyk, którego jedna dawka wchłonięta przez nos uzależnia ofiarę na całe życie. Uzależniony zrobi wszystko, żeby zapewnić sobie dostawę, aż po kilku latach jego chitynowy pancerz zamienia się w pył i biedna ofiara zostaje ostatecznie uwolniona od straszliwego nałogu.
– A jeśli ktoś nie ma chityny? – zapytał z zainteresowaniem John.
– A co to takiego ta chityna? – szepnęła Sally. – Myślałam, że to coś do jedzenia.
– Mówisz o chili – odparł szeptem John. – Chityna to twarda okrywa większości owadów i obcych, takich jak Haggisi.
– Jak tylko skończycie szeptać, z przyjemnością odpowiem na to pytanie – rzekł Lord Prrsi, z rozdrażnieniem prężąc zakończony jadowym kolcem ogon. – Jeżeli ktoś nie ma chityny, jest odporny na działanie narkotyku DnDrf. To dlatego posyłają tam przedstawicieli takich zimnych, miękkociałych ras jak wasza. Międzygwiezdni handlarze niewolników zawsze lądują tam, wiedząc, że uzyskają dobrą cenę za swój towar. I... właśnie! Oto rozwiązanie problemu, jak dostać się do kopalni! Złapiesz pierwszego handlarza niewolników i zostaniesz mu sprzedany. Zażądałbym stu kredytów i nie zgodziłbym się na mniej niż osiemdziesiąt pięć.
– Sądzę, że znajdzie się tu jakiś handlarz niewolników – wtrącił król. – Wspaniały pomysł. A gdybyś zdołał ukrócić handel DnDrf, bylibyśmy wieczyście wdzięczni.
– Jeśli macie tu handlarzy niewolników – powiedziała Sally błyskotliwie – to oznacza, że... och! Macie tu niewolników!
– Hmm, niezbyt wielu – rzekł król, z wyraźnie wyczuwalnym między wierszami poczuciem winy. – Traktujemy ich dobrze i w ogóle, a to pomaga utrzymać w ryzach klasę pracującą, ponieważ wykonują najcięższe prace.
Sally odwróciła się plecami, założyła ręce na piersiach, głośno prychnęła i nie odezwała się już. Lord Prrsi przerzucał stertę cienkich metalowych kart, zapisanych dziwnym pismem.
– Tak, na Jowisza! – wykrzyknął. – Jeden z nich dopiero co odleciał. Ma wolne silniki, wiecie, więc łatwo możecie dogonić go swoim statkiem i opchnąć Jerry'ego za dobrą cenę. Kupią go, a potem sprzedadzą Hagg-Loos, którzy natychmiast wrzucą go do kopalń DnDrf i już.
– A jak wydostaniemy się stamtąd? – spytał Jerry.
– Z tym będzie mały problem. Wszelkie plany, jakie zechcesz poczynić z innymi, zostaną natychmiast podsłuchane przez tych czytających w myślach łobuzów. Oczywiście, mógłbyś wziąć kilka zminiaturyzowanych ekranów ochronnych; mamy parę całkiem udanych typów.
Istotnie były udane; nie większe od główki szpilki. A jednak kiedy któryś wciągnęło się nosem do zatoki nosowej, pod wpływem wilgoci i ciepła natychmiast zaczynał działać, zapewniając równie dobrą osłonę jak masywne hełmy dostarczone przez Garnishee. Kilka zaszyto Jerry'emu w suspensorium, uważając, że nawet jeśli zabiorą mu ubranie i buty, to przynajmniej zostawią to. Hagg-Loos mogli być stukniętymi potworami, ale nie posuną się tak daleko. Podarto na Jerrym ubranie i namalowano mu ślady bata na skórze, po czym wszyscy wrócili na cudownie chłodny pokład ”Pleasantville Eagle” i ruszyli za handlarzami niewolników.
Po kilku minutach przechwycili ich na parabolicznym kursie, spory kawał drogi od pola bitwy. John ustawił 747 przy burcie zardzewiałego, obłażącego z farby, brudnego statku i wezwał tamtych przez radio.
– Hej tam, na statku niewolniczym, słyszycie mnie?
– Wolimy być nazywani Doradcami do Spraw Zatrudnienia – odpowiedział tchórzliwy głos.
– Mamy tu pracownika, któremu chyba przydałyby się wasze rady.
– Niewolnik na sprzedaż? – spytał tamten z zainteresowaniem. – Podaj dokładniejsze dane.
– Silny, głupi, uwielbiający wykonywać rozkazy samiec bytującej w niskich temperaturach formy życia, doskonały do pracy w kopalni DnDrf. Chcę za niego sto kredytów.
– Dostaniesz osiemdziesiąt pięć, albo nic.
– Niech będzie osiemdziesiąt pięć. Połączmy włazy, a przekażemy go. Postaraj się, żebyśmy otrzymali te pieniądze.
– Jesteśmy uczciwymi biznesmenami pełniącymi istotną rolę w społeczeństwie i nigdy nie oszukujemy przy uczciwych transakcjach takiego rodzaju. Ponadto, widzimy wasze wieżyczki strzelnicze.
Z wyprostowanymi ramionami i wyprężoną piersią, Jerry wszedł do komory powietrznej, a właz luku zatrzasnął się za nim, jak drzwi celi. Kolejny właz otworzył się, ukazując wnętrze statku niewolniczego, gdzie czekało paskudne stworzenie co najmniej siedmiostopowej wysokości. Było humanoidalne, lecz odrażające i trzymało bat, którym natychmiast zaczęło popędzać Jerry'ego, uprzednio rzuciwszy przez ramię paczkę kredytów. Poganiany Jerry nie ociągał się i niebawem był przykuty do metalowego uchwytu w ścianie, między dwoma innymi niewolnikami. Patrzyli na niego apatycznie, zwyczajem wszystkich niewolników, ale on spoglądał na nich ze szczerym zainteresowaniem.
– Jak się masz – powiedział do tego po prawej, humanoidalnego stworzenia, mimo że jasnoczerwonego aż po gałki oczne, o lewej ręce normalnej – jeśli siedem palców uznać za rzecz normalną – ale mającego kościany miecz w miejscu prawego ramienia. Miecz wyglądał na mocny, skuteczny i ostry, tak że gdy stwór odpowiedział gardłowym warknięciem i próbował dźgnąć Jerry'ego, ten zwinnie uchylił się i strzelił go w zęby, zwyciężając przez nokaut.
– Dobra robota – odezwał się głęboki bas z drugiej strony. – Szkoda tracić czas na rozmowy z czerwonymi wojownikami Vindaloo. Mają ciasne móżdżki i myślą tylko o walce, podczas gdy moi ziomkowie z Bachtrii są cywilizowani i inteligentni. Czy mogę przedstawić się – jestem Pipa Pipa, ale możecie nazywać mnie Pipą, jeśli chcecie.
Osobnik, który to mówił, był przykuty po lewej stronie Jerry'ego. Tłuste, zielone, wilgotne stworzenie z ogromnym, białym brzuchem. Oczy wychodziły mu z czaszki, a usta biegły przez całą szerokość wielkiej głowy. Musiało pochodzić z jakiegoś wodnego świata, ponieważ jego sękate paluchy były połączone błoną pławną.
– Miło mi – powiedział Jerry. – Jestem Jerry Courtney.
– A więc mogę nazywać cię Courtney?
– Lepiej będzie ”Jerry”.
– Rozumiem – zarechotał Pipa. – Pst! Idzie nadzorca, nie może nas przyłapać na rozmowie, bo nas wychłoszcze. – Westchnął. – A zresztą to nie ma znaczenia. I tak nas wychłoszcze.
Westchnął ponownie, gdy bicz spadł na jego plecy, a nadzorca poszedł wzdłuż szeregu, waląc na prawo i lewo.
– Wstawać, hołoto wszechświata – ryczał ochryple i z wyraźną uciechą. – Przybyliśmy do waszego nowego domu. Pokochacie go. To kopalnie DnDrf!
Wśród obdartych nieszczęśników rozległy się jęki i okrzyki strachu, gdyż to miejsce uchodziło za ostatni etap, z którego nikt nigdy nie wrócił. Z najwyższą niechęcią dali się rozkuć i popędzić do wyjścia.
– To koniec! – jęknął Pipa. – Już nigdy nie zobaczę rodzinnej sadzawki!
Jerry chciał go pocieszyć, jednak na razie nie ośmielił się. Ekran ochronny w zatoce nosowej nie pozwalał, aby czytano w jego myślach jak w otwartej księdze, ale wiedział, że umysły pozostałych stoją otworem przed podsłuchującymi. Musi zachować sekret! Nadejdzie czas...
Wśród gromowego trzaskania batów, nadzorcy popędzili nieszczęsnych niewolników po trapie i w mroźne, arktyczne pustkowia Haggis. Oczywiście, mroźne według haggisjańskich kryteriów, co oznaczało około 100 stopni Fahrenheita, a więc temperaturę znośną, chociaż niezbyt przyjemną. Każdego wychodzącego niewolnika czy niewolnicę pozbawiano całego odzienia, co ułatwiało przetrwanie w skwarnym klimacie. Szybkie cięcie uwolniło Jerry'ego od sportowych butów, a potem od wytartych Levisów. Pozostało mu tylko suspensorium, o które był gotowy walczyć aż do śmierci – i nie chodziło mu tylko o miniaturowe ekrany ochronne – lecz ze względu na jasnoczerwony kolor, handlarze niewolników uznali je za część jego ciała (co dowodzi jak tępi są ci faceci) i popchnęli go w ślad za innymi. Przed nimi były kopalnie.
Krajobraz przerażał pustką. Wszędzie wokół rozpościerała się siarkowożółta pustynia, parująca i migocząca w rozgrzanym powietrzu. W górze wisiało wielkie błękitne słońce Syriusza, rozgotowujące mózg w garnku czaszki, tryskające twardym promieniowaniem mieszającym w genach i zapoczątkowującym mutacje. Dalej wznosił się łańcuch gór, a w najbliższej z nich osadzono zaledwie sześciostopowej wysokości drzwi z kolapsjum[2]. Litery wykute w litej skale nad drzwiami głosiły: ”Wy, którzy tu wchodzicie, porzućcie wszelką nadzieję”, albo coś w tym stylu. Jeny nie miał co do tego pewności, ponieważ nie umiał czytać po haggisjańsku, jednak przypuszczenie wydawało się całkiem prawdopodobne. Bicze trzaskały jeszcze częściej, zaganiając opornych niewolników w kierunku ponurego wejścia.
– A teraz słuchajcie! – ryknął przez
megafon główny nadzorca, stojąc na głazie, z którego widział stłoczonych, drżących, wystraszonych niewolników, szybko uciszonych ciosami.
– Powiem wam to tylko raz, więc nadstawcie uszy, wyprostujcie czułki, albo co tam macie. Oto kopalnia, o której wam mówiłem. Te drzwi są pierwszymi z siedemnastu. Zasada jest następująca: kiedy otworzą się, jeden z was, łachudry, wejdzie, a dopiero gdy zamkną się ponownie, zostaną otwarte następne. Będziecie przechodzili przez jedne po drugich, aż znajdziecie się w kopalni. Serdecznie radzę ruszać się żwawo, ponieważ trzy sekundy po otwarciu drzwi przez przedsionek przechodzi prąd o napięciu pięćdziesięciu sześciu tysięcy woltów. Dlatego pójdziecie, z płaczem i krzykiem, ale pójdziecie. W środku znajdziecie więcej niewolników pracujących przy wydobywaniu DnDrf. Hagg-Loos nie interesują się tym, jak ten materiał jest wydobywany i nic ich to nie obchodzi. Młyny wewnątrz mielą go na drobny proszek, który tłoczy się przez jednocalową rurę. Tonę dziennie. Dopóki codziennie otrzymują tę jedną tonę, przez inne rury tłoczy się do środka wodę i żywność. Jak powiadają, kto nie pracuje, ten nie je. Tak więc starajcie się, pracujcie na utrzymanie, po raz ostatni spójrzcie na słońce i właźcie w świat wiecznego mroku.
Baty ponownie trzasnęły, gdy drzwi otwarły się i pierwszego niewolnika zapędzono kopniakami do środka. Jeden po drugim, inni poszli w jego ślady, aż przyszła kolej na Jerry'ego, który obrzucił ostatnim rozpaczliwym spojrzeniem rozprażoną pustynię, statek niewolniczy oraz izolowane budynki, w których mieszkali Hagg-Loos – potem przeszedł przez drzwi. Te z piskliwym skrzypieniem zamknęły się za nim i zapadła ciemność.
– Robię to tylko dla ciebie, Chuck – rzekł dzielnie, po czym pociągnął nosem i otarł go wierzchem ręki. Kiedy uchyliły się następne drzwi, skoczył w nie, słysząc świst nadlatujących przewodami 56 000 woltów.
To była koszmarna wędrówka zakończona jeszcze okropniejszym wydarzeniem. Kiedy Jerry przeszedł przez ostatnie drzwi, jakiś wielki, włochaty, paskudny brutal rąbnął go w kark pałką (podejrzanie przypominającą ludzką piszczel) obalając na ziemię. Jednak pomimo zaskoczenia nagłym i nie sprowokowanym atakiem, Jerry nadal miał doskonały refleks i przetoczył się tak, że cios nie ogłuszył go, a padając obrócił się i solidnym kopniakiem w goleń obalił napastnika na ziemię. Zanim paskudny stwór doszedł do siebie, Jerry skoczył i zastosował japoński chwyt, który w pięć sekund pozbawia przeciwnika przytomności, a w dziesięć życia. Ścisnął z całej siły. Stwór usiłował coś powiedzieć przez skołtunioną brodę. Po czterech sekundach wybełkotał:
– Uch... Jerry... nie...
Po czym natychmiast, w piątej sekundzie, zwiotczał. Jerry rozmyślał nad tym jeszcze przez parę sekund, zastanawiając się, skąd to stworzenie zna jego imię. W ósmej sekundzie przyjrzał mu się bliżej, a w dziewiątej rozluźnił chwyt, tak że krew znów doszła do mózgu przeciwnika, pozwalając przeżyć.
Z trudem otworzył ponure, nabiegłe krwią oczy i spojrzał ze zwierzęcą nienawiścią.
– Chuck, to ty, prawda? – spytał Jerry. Stwór niepewnie zamrugał oczkami i wymamrotał:
– Ja Chuck... skąd mnie znasz?
– Biedak – rzekł Jerry, pomagając mu wstać i otrzepując z kurzu. – Wleźli mu do mózgu podkutymi buciorami. Zapłacą za to i obiecuję, że on pewnego dnia odzyska pełnią władz fizycznych oraz umysłowych. Rozumiesz, Chuck?
– Chodźmy jeść. Chuckee głodny.
Jerry poklepał go po ramieniu i głęboko skrywając uczucia jakie budził w nim okropny los przyjaciela, poprowadził w kierunku koryta, z którego jedli już inni. Nie miał ochoty walczyć z nimi o rzadką papkę, którą czerpali garściami. Wyglądała i cuchnęła jak rozgotowane buraki pastewne. Prawdę mówiąc, to pewnie były rozgotowane buraki pastewne – te bestie nie cofną się przed niczym. Tak więc, kiedy Chuck rzucił się do koryta, Jerry spoglądał na upiorną scenę – a ”upiorna” to odpowiednie słowo, gdyż jaskinię rozświetlał słaby blask płomieni, tańczących w wykutych w ścianach mszach. Ogniska podsycano jakimiś ciemnymi bryłkami; zauważył to, gdy jeden z niewolników przytaszczył całe ich wiadro i wrzucił kilka do ognia. Głośne trzaski i jęki przeszywały powietrze – to inni niewolnicy ciężko trudzili się w kieracie wielkich żaren. Rzucali na nie kawałki jakiejś ciemnej substancji, przywożonej na wózkach. Żarna mieliły ją na drobny proszek, który, wsypywany do lejka, znikał w długiej rurze.
– DnDrf! – szepnął Jerry. Straszliwy narkotyk, który doprowadzał obcych do szaleństwa i zżerał ich chitynowe pancerze. Niechętnie postanowił obejrzeć to dokładniej; kopnął błyszczącą bryłę, która spadła z żaren.
– Wiesz co – mamrotał do siebie – gdybym nie wiedział, że to ten obrzydliwy narkotyk zwany DnDrf, powiedziałbym, że to zwykła bryła węgla.
– To jest tylko bryła węgla, gdyż DnDrf to nic innego jak węgiel – odezwał się zgrzytliwy głos za jego plecami. – Uważasz, że jesteś sprytny, co?
Ponieważ Jerry już zaczynał orientować się w miejscowych stosunkach towarzyskich, więc zanim obrócił się, wykonał szybki skłon i unik, tak że pałka, sporządzona z kamienia osadzonego na trzonku z ludzkiej piszczeli, nieszkodliwie świsnęła mu nad głową.
– Spróbuj jeszcze raz, a będziesz martwy – rzekł do stworzenia dzierżącego maczugę, przyjmując postawę wytrawnego karateki.
Stwór przystanął i spojrzał na Ziemianina z rozbawieniem, a Jerry na niego. Humanoidalny i prawie równy mu wzrostem, był pokryty gruzłowatą brązową skórą, o kruszącej się powierzchni. Tylko ślepia błyskały mu w niekształtnej czaszce.
– Mówią na mnie Fevil Dood – mruknął. – Jestem głównym niewolnikiem w tej zagrodzie. Chcesz się ze mną zmierzyć? To oznacza
walkę na śmierć i życie.
– Wprost przeciwnie – uśmiechnął się przepraszająco Jerry. W jego głowie już zaczął formować się plan. – Będę słuchał wszystkich twoich rozkazów i jestem całkowicie do twojej dyspozycji. Tylko wyjaśnij mi zasady i pokaż, co mam robić.
– Uchch – mruknął stwór, niechętnie opuszczając broń. – Lepiej, żeby to była prawda, inaczej szybko umrzesz. Tutaj rządzę ja z moimi chłopcami i nie inaczej, jak rozwalając łby. Ty i inni niewolnicy kopiecie DnDrf, rozdrabniacie go i pompujecie, tonę dziennie. Robicie to cały czas, a my pozwalamy wam żyć.
– I co z tego macie?
– Jemy, pijemy i żyjemy... ale nie pracujemy.
– To chyba nudne życie. Myślałem, że myślicie, jak wydostać się stąd.
– Zapomnij o tym. Zostaniesz tu. Wszyscy myśleliśmy o tym; teraz już nie myślimy. Do roboty.
– Pewnie. Tylko dlaczego ci dwaj przestali pracować?
– Którzy? – ryknął Fevil Dood, podnosząc pałkę i obracając się na pięcie.
Jerry natychmiast uderzył go kantem dłoni w kark, powalając nieprzytomnego na ziemię. Jerry pospiesznie wydobył z ukrycia jeden ekran ochronny i usiadł na twardej, brązowej piersi obcego. Jedną dłonią zamknął mu usta, a drugą zacisnął nos. Mimo iż był nieprzytomny, Fevilowi zabrakło powietrza – zaczął jęczeć i wić się. Kiedy skóra obcego przybrała purpurową barwę, Jerry puścił jego nozdrza. Gdy tamten głośno wciągnął nosem powietrze, Jerry wepchnął weń ekran ochronny, który zniknął, wessany w drogi oddechowe. W tym momencie Fevil sprężył się i zrzucił z siebie Jerry'ego, po czym złapał pałkę, ryknął i zaatakował.
– Zaczekaj chwilę – wyjaśniał Jerry, unikając ciosów. – Jeśli tylko zaczekasz chwilę, powiem ci, o co chodzi.
Jednak rozwścieczonego wodza niewolników nie interesowały żadne wyjaśnienia; ryczał i gonił Jerry'ego po jaskini, zagrzewany przez innych więźniów, radych z odrobiny rozrywki w ich monotonnej egzystencji. Jerry miał tego dość; uchylając się przed następnym ciosem podniósł bryłę węgla – i nagle okręcił się na pięcie. Zawodnik, mający współczynnik trafień 0,999 i potrafiący zdobyć czterdzieści dwa punkty pod rząd, umie rzucić, oj, umie! Bryła śmignęła w powietrzu, trafiła Fevil Dooda w czoło i rozciągnęła na ziemi. Jerry złapał pałkę i odpędził dwóch innych niewolników, po czym usiadł i czekał z bronią gotową do ciosu, aż samozwańczy przywódca odzyska przytomność. Odzyskał ją po kilku minutach i wytrzeszczył oczy, widząc podniesioną pałkę.
– No dalej, zabij mnie. Zobaczysz jak to przyjemnie być wodzem tych tępaków.
– Zamknij się! – syknął Jerry. – Siedź cicho i słuchaj, albo rozwalę ci łeb. Ogłuszyłem cię, żeby włożyć ci ekran ochronny do nosa. Przybyłem tu, żeby zorganizować ucieczkę.
Fevil Doodowi oczy wyszły na wierzch, na jakieś trzy cale.
– Wiesz co, masz rację – rozmyślał na głos. – Jestem telepatą, ale teraz czuję, że nie otrzymuję żadnych sygnałów. A zatem nikt nie może podsłuchiwać moich myśli?
– Racja. Jeśli oddam ci teraz pałkę, czy pomożesz mi zorganizować bunt niewolników?
– Jestem twój! – ryknął tamten, zrywając się na równe nogi. – Chodźmy!
Poszli. Odwoływali na bok jednego tępego osiłka z jego bandy po drugim, walili w łeb i zakładali ekran ochronny. Kiedy nowy rekrut odzyskiwał przytomność i wysłuchał wyjaśnień, zaraz pomagał tłuc po głowach następnych. Robili to tak długo aż pozakładali wszystkie osłony i zgromadzili wokół siebie hordę ochoczych bandziorów.
– Podejdźcie bliżej – rozkazał Jerry. – Wyjaśnię wam plan ucieczki. Nasza rola...
– AAAAA – powiedział  głośno  Fevil  Dood. Jerry zmierzył go wściekłym spojrzeniem.
– Może byś się zamknął? – podsunął mu uprzejmie.
– AAAAA – usłyszał w odpowiedzi. Mówił dalej, ignorując odgłosy:
– Jak już mówiłem, naszym zadaniem jest obezwładnić strażników na zewnątrz.
– Tylko jak wydostaniemy się na zewnątrz? – zapytał wielki łotr pokryty zaśniedziałymi łuskami.
– Dzięki...
– AAAA... APSIK!! – Eksplodował Fevil Dood, kichając potężnie. Zrobił to tak energicznie, że ekran ochronny wypadł mu z włochatego nozdrza, przeleciał przez jaskinię i zniknął w ciemnościach.
– Gesundheit – rzekł uprzejmie Jerry.
– Co to za zgromadzenie? – warknął podejrzliwie Fevil Dood. – Co tu robicie, wszyscy razem? Dlaczego nie mogę odczytać waszych myśli? Aha, widzę to w tępym łbie tego durnia! Szykujecie ucieczkę!
Łup! odezwała się pałka, trafiając go w bok czaszki.
– Zgubił swój ekran ochronny – wyjaśnił Jerry – i Hagg-Loos opanowali jego umysł. Teraz, kiedy już wiedzą, nie możemy tracić ani chwili!
– Nie na darmo kłapiesz zębami – powiedział niewolnik obdarzony imponującym uzębieniem. – Spójrz na resztę tej zgrai!
Wszyscy pozostali niewolnicy uwięzieni w tej ogromnej jaskini przerwali pracę i ruszyli w kierunku małej grupki. Szli jak zombie, kołysząc się odrażająco, z wyciągniętymi ramionami i nastawionymi pazurami, a ich oczy płonęły niesamowitą wściekłością.
– Kierują nimi strażnicy – zawołał Jerry. – Wycofujemy się, chłopcy. Wyślę sygnał do ataku.
W określony sposób mocno nacisnął zębami na pewien ząb.
– Auu! – zapiszczał. – Wypadła mi ta cholerna plomba! To nie ten ząb!
W końcu, mocno naciskając w określony sposób zębami na właściwy ząb, uruchomił niewiarygodnie mały, a jednak niesamowicie silny nadajnik subeteryczny, który wysłał zaprogramowany sygnał. Fala przeleciała przez pokłady węgla i skały, przez
rozprażoną pustynię, w przestrzeń za łańcuchem gór, za którymi czekał ”Pleasantville Eagle”.
Jerry nie tracił nadziei.
– Walczcie ludzie, walczcie; wysłałem sygnał i pomoc jest już w drodze.
Bitwa była nierówna, gdyż miejsce każdego rąbniętego w głowę i ogłuszonego niewolnika zajmowali dwaj następni. Ponadto niewolnicy walczyli zaciekle, dokładnie wypełniając rozkazy swych panów, nie zważając na rany i kontuzje. Nacierali bezustannie, a obrońcy cofali się krok po kroku, aż zostali przyparci do ściany i znacznie przetrzebieni. Wtedy, kiedy już wszystko wydawało się stracone, wydarzyło się coś niezwykłego. Opodal rozbłysło jaskrawe światło, a wszyscy zamarli i wytrzeszczyli oczy. No, właściwie blask nie był aż taki jaskrawy, a nawet jakby przyćmiony, lecz ich oczy tak nawykły do wiecznych ciemności, że wydał im się oślepiający. W mikroskopijnym ułamku sekundy, wszystkie niezniszczalne drzwi zniknęły, pozostawiając korytarz o gładkich ścianach, prowadzący na zewnątrz. Projektor cheddytowy przeniósł w niebyt wszystkie zapory wraz z otaczającą je skałą i droga na wolność stała otworem.
– Droga na wolność stoi otworem! – wrzasnął Jerry. – Za mną!
Jego banda uzbrojonych w pałki zuchów z radosnym rykiem pogalopowała do wyjścia, tratując innych niewolników, którzy kłębili się bezładnie, jedni nadal pod kontrolą dozorców, inni uwolnieni od niej. Jerry ile sił w nogach pognał tunelem, wywijając pałką – jedno potknięcie i zostałby rozdeptany na miazgę – i po chwili wypadł na równinę, dołączając do walczących z nadbiegającymi strażnikami. Za nimi, w jaskini, pozostali niewolnicy, uwolnieni spod kontroli, również rzucili się do ucieczki.
Chociaż Hagg-Loos walczyli jak wcielone diabły, którymi naprawdę byli, nie mieli żadnych szans. Musieli stawić czoło nie tylko rozwścieczonym niewolnikom, ale wyskakującymu z samolotu Johnowi na czele oddziału Garnishee oraz pięciu wojownikom Hagg-Inder dowodzonym przez Lorda Prrsi, którzy wypadli z przedziału bagażowego. Bitwa była krótka, krwawa i przyjemna, tak że po chwili dymiące kawały Hagg-Loos zasłały krajobraz, a strażnicy zostali wybici do nogi.
– Do maszyny! – rozkazał Lord Prrsi. – Posiłki są w drodze, a nie sądzę, abyśmy mogli stawić czoło całej ich flocie wojennej.
– Czekajcie! – zawołał Jerry, przedzierając się przez tłum niewolników wchodzących na pokład 747.
– Gdzie Chuck? W końcu przybyliśmy tu, żeby go uwolnić; chyba o to chodziło?
– Nie ma go w samolocie, ani wśród tego tłumu – rzekł John.
– A zatem musi być w jaskini – krzyknął Jerry, rzucając się biegiem z powrotem.
– Wracaj! – wołał Lord Prrsi. – Nie możemy czekać; ryzykowalibyśmy, że stracimy projektor cheddytowy i wszystkich na pokładzie, nie mówiąc już o samym statku.
– Nie ruszajcie się i czekajcie na mnie – rozkazał Jerry. – Zaraz wracam. W razie potrzeby walczcie, ale wytrwajcie chwilę.
Potem jeszcze raz wpadł do jaskini, prawdę mówiąc, lekko zadyszany od tej bieganiny. Wewnątrz niczego nie widział, gdyż jego oczy już przyzwyczaiły się do jasnego światła na zewnątrz.
– Chuck! – wołał raz po raz, lecz nie otrzymał żadnej odpowiedzi. Potykając się w mroku, poszedł do koryta – czyżby dobiegało stamtąd jakieś siorbanie? – i oczywiście, znalazł tam swojego kompana, z głową zanurzoną po uszy w papce i siorbiącego łapczywie.
– Musimy uciekać! – Pociągnął go za ramię.
– Sspadaj! – padła warkliwa odpowiedź. – Chuck tera je!
Jerry'ego zabolało uniesione ramię i kant dłoni, gdy wymierzył precyzyjny cios karate w muskularny kark towarzysza. Z najwyższym trudem zdołał zarzucić go sobie na ramię i zataczając się, jeszcze raz ruszył do wyjścia z tunelu. Po tym wszystkim, pomyślał, chyba należy mi się solidny posiłek i gorąca kąpiel, a może i parę solidnych kieliszków burbona.
Potem ujrzał przed sobą wylot; zrobił kilka niepewnych kroków, potknął się i stanął. Wysoko w górze ujrzał nurkujące myśliwce Hagg-Loos, błyszczące i najeżone uzbrojeniem.
A na równinie, po której przetoczyła się bitwa, w miejscu gdzie stał ”Pleasantville Eagle”, nie było nic.
Zostali z Chuckiem sami, uwięzieni na wrogiej planecie, tak daleko od domu.
Co za paskudny sposób umierania...
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W takiej chwili jakby sparaliżowało naszego nieustraszonego badacza kosmosu, który przez chwilę z najwyższą niechęcią myślał o samej idei kosmicznych podróży. Co robić? Samobójstwo wydawało się jedynym wyjściem, więc opuścił nieprzytomnego Chucka na ziemię i zaczął zastanawiać się, w jaki sposób zakończyć życie, które i tak wyglądało na skończone. Minęła chwila i Jerry zarzucił myśl o samobójstwie, głównie dlatego, że żaden łatwy sposób nie przychodził mu do głowy, oprócz niezbyt nęcącej perspektywy utopienia się w gotowanych burakach pastewnych. W górze myśliwce Hagg-Loos śmigały, nurkowały i od czasu do czasu strzelały do podejrzanych obiektów na ziemi, gdzie jednak nie było nic oprócz usmażonych kawałków zabitych mieszkańców Haggis oraz ciał dwóch czy trzech martwych niewolników.
A może jednak? Cóż to za dziwny grzechoczący szelest dobiegający zza tamtej sterty głazów? Jerry odruchowo cofnął się do tunelu, wciągając za sobą Chucka. Szmer narastał, aż z zaskakującą szybkością zza kamieni wyłonił się biały kształt Hagg-Loos.
Zakończony żądłem ogon drgał, a siatkowate, paskudne ślepia spojrzały na wejście do jaskini – i stwór zaatakował!
Chociaż był szybki, Jerry był jeszcze szybszy. Wlokąc za sobą Chucka pognał tunelem i skoczył do żaren.
– Wejdź, jeśli chcesz zginąć! – krzyknął, nabierając garść śmiercionośnego miału, będącego dlań nieszkodliwym węglem, ale będącego uzależniającym narkotykiem DnDrf dla ścigającego ich Hagg-Loos. – Słyszałeś – mówił, cofając się. – Zrobię to. Jeszcze krok, a będziesz to żarł do końca życia, aż odpadnie ci pancerz!
Jednak wojownik Hagg-Loos zignorował niebezpieczeństwo i nacierał dalej. Spełniając groźbę, Jerry celnie cisnął garść miału, który oblepił chitynowy pancerz wroga. Ten dalej szedł. Jerry dał sobie spokój z rzucaniem węgla i złapał pałkę – niezbyt odpowiednią broń w starciu z długimi na jard szczypcami przeciwnika, ale zdecydowany zginąć w walce, jeśli zajdzie potrzeba.
– Do mnie, Chuck! – zawołał. – Może zginę w walce i przydałaby mi się jakaś pomoc!
Jednak pomoc nie nadchodziła. Chuck odzyskał przytomność i znów był przy korycie z buraczaną papką, obżerając się ze zwierzęcym ciamkaniem. Nieprzyjaciel zbliżał się, aż stanął tuż przed Jerrym, który uniósł pałkę do ostatniego ciosu, gdy wtem na brzuchu potwora odskoczyła niewidoczna do tej pory klapa, z której wyłonił się gąszcz macek.
– Znam te macki – wykrzyknął Jerry, odrzucając pałkę. – Czy to ty, Slug-Togathu?
– Nikt inny – padła ponura odpowiedź. – Pozostawiony na tyłach wroga, mimo poważnych zastrzeżeń co do sensu takiego posunięcia, aby pomóc wam w ucieczce.
– Ktoś miał cholernie dobry pomysł. Czy wolno zapytać, co robisz we wnętrzu jednego z wrogów?
– To nie wróg, ale gigantyczny robot skonstruowany po tym, jak sprzedano cię handlarzom niewolników. Zdaje się, że ten albinos – szpieg Hagg-Inder na tej planecie – przerwał nadawanie w połowie transmisji i od tej pory nie ma z nim łączności. Dlatego zbudowano tego robota, a ja zgodziłem się na wyprawę nim do wrogiego miasta, żeby sprawdzić, co z tym szpiegiem, ale w jakiś przemyślany sposób itd., a nie na taki przypadkowy zrzut w okolicach bieguna północnego.
Ze smutkiem pomachał mackami, użalając się nad swoim losem.
– Trzymaj fason, stara Meduzo – pocieszył go Jerry, klepiąc po ramieniu i niechcący podbijając oko, gdyż Garnishee, oczywiście, miał oczy także na plecach. – Masz już pomoc w postaci jednego i jednej ósmej dzielnego faceta. Ta jedna ósma to Chuck, ponieważ tylko tyle z niego zostało po tym, jak wyprali mu mózg.
Chuck zaciamkał z zadowoleniem.
– Słuchaj, opowiesz mi o tym później, dobrze? – rzekł nerwowo Slug-Togath, rozglądając się dookoła, co przyszło mu bez najmniejszego wysiłku. – Właź do środka, żebym mógł zamknąć tę cholerną klapę, zanim ktoś nas zauważy.
Tak też zrobili, z pewnym trudem odciągając Chucka od buraczanej papki i obiecując mu Ormolooburgera, jeśli będzie grzecznym chłopcem, wejdzie do machiny Haggis i zamknie twarz. Tak też się stało, zatrzasnęli klapę i Jerry z aprobatą rozejrzał się po dobrze zaprojektowanym, chociaż ciasnym, wnętrzu. Fotel pilota w głowie, z ekranami do kierowania maszyną, specjalnymi dźwigniami do sterowania żądłem w ogonie, w którym zainstalowano również miotacz fał naddźwiękowych. Po bokach umieszczono narzędziownię i spiżarnię, ponadto małą kuchenkę, plakaty zachęcające do wstępowania do wojska i ostrzegające przed chorobami wenerycznymi, składaną pryczę, kolorowy telewizor oraz barek, a z tyłu, dyskretnie schowana za kotarą, znajdowała się toaleta chemiczna.
– Nieźle, zupełnie nieźle – pochwalił Jerry, smażąc stek dla śliniącego się Chucka, którego przywiązali do krzesła. Mięso pachniało tak apetycznie, że sobie też usmażył porcję i zjadł, nie zważając na potępiające spojrzenie Slug-Togatha.
– Znam wasz aforyzm o Neronie zajętym głupstwami, kiedy palił się Rzym – wyraził tamten swą dezaprobatę. – Naszym odpowiednikiem jest powiedzenie, że tylko crogis nardles, kiedy matka przyjaciela cakarakas.
– To chyba jakieś  świństwa – wymamrotał Jerry z pełnymi ustami – więc nie fatyguj się i nie tłumacz. Jedząc rozmyślałem i obmyśliłem plan ucieczki, ale najpierw mam kilka pytań. Na przykład: czy masz ekran dla Chucka, inaczej odkrywając prymitywne myśli emanujące z okolicy tego wielkiego brzucha nieprzyjaciel może domyślić się, że coś jest nie tak?
– Nie martw się. Całe to urządzenie jest ekranowane. Nie przechwycą żadnych zabłąkanych myśli.
– To dobry początek. Jednak co będzie, jeśli spróbują porozumieć się ze swoim wielkim kolesiem i nie odczytają żadnej myśli?
– Zapewniam cię, iż wzięto to pod uwagę konstruując tę maszynę. Oto zaprogramowany nadajnik fal mózgowych, podłączony do anteny. Ten pulpit steruje nim. Wybierając odpowiedni przycisk możemy wysyłać rozmaite głębokie myśli, włącznie z ”odczep się i spadaj”, przypadkowe wrażenia w trakcie snu i tak dalej.
– A do czego jest ten przycisk z napisem ”sekcja 8”?
– Hmm, jak zapewne wiesz, wszyscy Hagg-Loos są szaleni w większym lub mniejszym, a zazwyczaj większym stopniu, w wyniku silnego twardego promieniowania tutejszego słońca – wielkiej gwiazdy Spica. Wiele tych stworzeń popada w okresy całkowitego szaleństwa, podczas których inni pozostawiają ich w spokoju. To przycisk sygnalizujący taki stan.
– Tylko to chciałem wiedzieć! – wykrzyknął Jerry i odtańczył krótki taniec szaleństwa. – Mój plan jest już gotowy. Szykuj się do ucieczki.
Kiedy wyniszczył swój pomysł Slug-Togathowi, sceptyczny Garnishee zmienił się w entuzjastę i przyłożył macki do przygotowań. Za pomocą wielkich szczypiec nakopali węglowego miału i obsypali nim biały pancerz maszyny. Potem, nabrawszy pełne garście miału, pognali do wyjścia i zanim wypadli na zewnątrz, Jerry nacisnął guzik sekcji 8.
Och, jakiż obrzydliwy widok stanowili dla wojowników Hagg-Loos, wychodzących z okrętów wojennych. Ponieważ mieszkańcy Haggis w swym szaleństwie nie obawiają się niczego we Wszechświecie, oprócz straszliwego DnDrf, przynoszącego uzależnienie, rozkład chityny i tak dalej. Wystarczył im jeden rzut oka na jednego z towarzyszy po prostu pokrytego tą śmiercionośną substancją, najwidoczniej kompletnie strutego i ślącego na wszystkich zakresach fal sygnały szaleństwa, a w dodatku wyraźnie zmierzającego w ich kierunku.
Rozpierzchli się. Ci, którzy nie zdążyli wysiąść, natychmiast odlecieli. Stojący w pobliżu statków skoczyli do środka, często zatrzaskując włazy przed nosem kompanów. Ci oraz inni, którzy znajdowali się za daleko od okrętów, czmychnęli ile sił w nogach w mroźne, arktyczne pustkowia o temperaturze 110 stopni.
Poszło jak z płatka. Slug-Togath uwijał się przy sterach, śmigając mackami błyskawicznie obrócił maszynę i ruszył ku stojącym kosmolotom, których właściciele umykali przed nim w popłochu. Wciąż wysyłając w zawrotnym tempie sygnał szaleństwa, wprowadził maszynę w pierwszy otwarty luk, zatrzaskując go i zamykając za sobą. Sterownia znajdowała się na dziobie; wystarczyło kilka sekund, by razem z Jerrym rozpracowali pulpit kontrolny i wiuuuuuuu! – statek oderwał się od powierzchni i niepewnie wzbił w powietrze. Po chwili byli sami, długą parabolą pnąc się w przestrzeń.
– I co teraz? – zapytał Jerry nalewając sobie duży koktajl martini i wychylając go duszkiem.
– Żarcie dla Chuckee – domagał się cichy głosik, więc Jerry poszedł i usmażył nową porcję Ormolooburgerów.
– Spróbują nas przechwycić i zmieść z przestrzeni, więc wynośmy się stąd, zanim nas zauważą i zlokalizują. Po tej orbicie dolecimy w pobliże Haggis City, gdzie zostawimy statek i udamy się na spotkanie ze szpiegiem Hagg-Inder, a przynajmniej w miejsce, gdzie powinien być, żeby określić przyczynę kłopotów.
Noc zapadła szybko, gdy zrównali prędkość statku z obrotem planety, a ciemności skryły upadek.
– Stery ustawione – meldował Slug-Togath. – Kiedy statek wyląduje, będziemy mieli tylko cztery sekundy, żeby opuścić go, zanim wystartuje i poleci przypadkowym kursem, jaki wprowadziłem do komputera. Jestem pewien, że zestrzelą statek, żeby zniszczyć DnDrf. Jeśli nie zauważą jak wysiadamy, będziemy bezpieczni.
Wypowiedziawszy te słowa, Slug-Togath wprowadził statek za zasłonę wzgórz i w płytką dolinę. W momencie gdy dotknęli powierzchni właz statku otworzył się, a kierowany pewną macką robot wyskoczył przez nie – i w samą porę, gdyż zatrzaskujące się drzwi niemal przycięły mu długi ogon. Z rykiem i świstem statek wystartował, a po zaledwie kilku sekundach w górze śmignęły podążające za nim rakiety, jasnoniebieskie w pierwszych promieniach poranka.
– Zanim opuścimy to miejsce, musimy zrobić coś jeszcze – oznajmił Jerry, napełniając plastikowe wiadro wodą z kranu. – Weź je oraz ryżową szczotkę i usuń cały ten miał, tak żeby znów było tu czysto i przyjemnie.
– Ja mam to robić? – protestował Slug-Togath. – W mojej ojczyźnie jestem premierem i nie przywykłem do takich drobnych prac.
– Zgoda, ale masz też grubą skórę, odporną na kule, czego nie mogę powiedzieć o moim delikatnym ciele. Ta maszyna jest klimatyzowana, ale termometr pokazuje mi, że na zewnątrz jest prawie dwieście pięćdziesiąt stopni, więc natychmiast usmażyłbym się. Do roboty, stara Meduzo, uważaj się za ochotnika!
Narzekając, Garnishee otworzył drzwi, wpuszczając falę żaru, i zaczął czyścić dziób oraz rufę. Jerry wypił kolejną szklaneczkę dżinu, po czym uciął sobie dobrze zasłużoną drzemkę. Chuck, w końcu napełniwszy żołądek, także zasnął i było naprawdę miło, aż kolejna fala gorąca oznajmiła powrót Slug-Togatha.
– Pfif – powiedział, przy czym z jego ust buchnął kłąb pary. Skórę miał pomarszczoną i był o połowę chudszy niż kiedy wychodził. Jerry patrzył z zainteresowaniem jak sprzymierzeniec zakłada gumowy wąż na kran, a drugi koniec wpycha do jednego z otworów w swoim ciele i puszcza wodę. Garnishee zaczął powoli pęcznieć i tracić zasuszony wygląd.
– Ociupinę gorąco na zewnątrz? – zapytał niewinnie Jerry i uśmiechnął się, obrzucony wściekłym spojrzeniem tuzina nabiegłych krwią oczu. – Jak tylko napełnisz swój zbiornik, bierzemy się do roboty. Mówiłeś, że jak nazywa się ten tajny agent, którego mamy spotkać?
– Nie mówiłem – zabulgotał dobrze nawilżony Slug-Togath. – To ściśle tajne.
– Nie dla mnie, jak rany – upierał się Jerry. – Gadaj.
– Agent X-9 – szepnął Slug-Togath. – Lepiej umrzeć niż zdradzić ten kryptonim.
– Zapamiętam, zapamiętam. Co teraz?
– Idziemy do Haggis City. Kiedy lądowaliśmy, zauważyłem niedaleko kolejkę jednoszynową. Może zyskamy transport i nie wyczerpiemy akumulatorów robota.
– To brzmi nieźle... Prowadź.
Niebieskawy świt rozświetlił krajobraz, gdy wygramolili się z kotliny i spojrzeli na równinę. Istotnie, opodal przechodziła linia kolei jednoszynowej, a niedaleko zauważyli stację. Pospiesznie skierowali maszynę w tym kierunku, zwalniając dopiero na widok innych Hagg-Loos. Pojawiało się ich coraz więcej; wypełzali spod kamieni, pod którymi żyli, machając na pożegnanie do małżonków i żartobliwie szczypiąc swoje młode na pożegnanie.
– Wygląda na to, że trafiliśmy na godzinę szczytu – rozmyślał Jerry. – Rano wszystkie linie będą obciążone. Czy masz przygotowany jakiś sygnał myślowy na taką okazję?
– Chyba tak... o, może ten. ”Wspomnienia z orgii” – program przeznaczony do podsłuchiwania bez przerywania.
– Jasne, sam chciałbym go posłuchać! Chociaż po namyśle raczej nie. Wszystkie te szczypce, zgrzyt chityny, drżące czułki. Nie, dajmy temu spokój.
Niedbałym krokim dołączyli do Hagg-Loos, którzy podążali skalnymi ścieżkami i gromadzili się na stacji. Więcej niż jeden czułek zadrżał i skierował się w ich stronę – to nagranie musiało być mocne! – ale nikt ich nie niepokoił. Wspiąwszy się na schody, czekali zaledwie krótką chwilę, gdy błyszczące wagoniki kolejki ze świstem wjechały na stację. Wszyscy rzucili się zajmować miejsca i oczywiście doświadczeni podróżni zajęli je pierwsi, z trzaskiem otwierając metalowe stronice porannej faksgazety i kryjąc się za nimi. Jazda nie trwała długo i zanim zauważyli, pociąg już zatrzymał się na ogromnym dworcu Padng-tun i podróżni pognali do wyjścia. Slug-Togath upewnił się, że idą wolniej od innych i wyjaśnił dlaczego.
– Widzisz – każdy podchodzący do wyjścia podaje jakąś przepustkę stojącemu tam kontrolerowi.
– Nie mamy przepustki? – dociekał Jerry.
– Wyjmujesz słowa wprost z mojego otworu głosowego.
– No to chodźmy w przeciwnym kierunku, wzdłuż torów. Muszą tam być wejścia bagażowe, włazy konserwacyjne, cokolwiek. A w razie jakichś kłopotów tam będzie znacznie mniej świadków.
Maszerując ze szczękiem na dwudziestu szponiastych nogach, przysadzisty robot Hagg-Inder podążył w przeciwnym kierunku niż spieszący do pracy robotnicy. Peron kończył się metalową bramką opatrzoną nieczytelnym napisem i szybko rozejrzawszy się na boki Jerry przeciął ją na pół jednym ruchem szczypiec. Dalej ciągnęła się rampa biegnąca w głąb stacji, tak więc ruszyli w tym kierunku.
– Czy nie uważasz, że powinniśmy zmienić ten program porno na coś odpowiedniejszego? – zapytał Jerry.
– Dobra myśl. Mam tu program cofniętego w rozwoju umysłowym wąchacza DnDrf, któremu lada chwila rozmięknie chityna.
– Nie, chyba nie – przynajmniej nie na stacji kolejowej.
– No to może to. Umysł niewysokiego lotu mozolący się nad obliczeniami szans w zakładach na wyścigach jeddaków.
– To już byłoby lepsze; pasujące do kogoś, kto mógłby tu pracować. Włącz.
Wkroczyli w labirynt szerokich korytarzy i wielkich stert skrzyń. Sporadycznie pojawiały się szerokie wózki transportowe, kierowane przez Hagg-Loos, lecz były tak hałaśliwe, że słyszeli je z daleka i zawsze zdążyli ukryć się gdzieś. Niebawem znaleźli sobie jeden taki wózek i obrzuciwszy szybkim spojrzeniem pulpit kontrolny, wprowadzili robota na platformę. Pokręciwszy dźwigniami ruszyli, teraz znacznie szybciej, udając pracowników, ignorowani przez mijanych robotników. Jerry wesoło pogwizdywał, gdy zobaczyli przed sobą wysoko sklepiony łuk wyjścia z widocznym przezeń kawałkiem niebieskiego nieba.
– Wygląda dobrze – powiedział do Slug-Togatha. – Naciśnij przycisk i wynośmy się stąd.
Z warkotem pojechali naprzód i prawie opuścili stację, gdy z niszy w ścianie wyskoczył paskudny Hagg-Loos. Bardzo urzędowo zachowujący się potwór, wyglądający na gliniarza od złotej plakietki przybitej z przodu do chitynowego pancerza, po paskudnie błyszczącą broń w szczypcach, a nawet po szerokie pazury nóg. Gdy stwór truchtał w ich kierunku, Jerry włączył program pozwalający cudzym myślom wnikać, nie zdradzając przy tym własnych.
– Ty stuknięty amatorze wyścigów jeddaków – nadeszła myśl. – Co ty sobie wyobrażasz, wyjeżdżając ze stacji z tym ładunkiem bomb? Nie umiesz czytać? Pokaż mi swoją legitymację i zostaw ten pulpit w spokoju, albo oberwiesz.
Prawdziwy pech.
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Pech dla gliniarza. Jerry był gotowy za swoim pulpitem kontrolnym. Obrócił ogon, nacisnął odpowiedni guzik i z żądła trysnął promień naddźwiekowego miotacza. Nieszczęsny przedstawiciel prawa natychmiast zmienił się w kupkę białego chitynowego proszku, a transporter z warkotem pojechał dalej.
Jednak gdzieś włączył się alarm! Zawyły syreny i rozdzwoniły się dzwonki, a ze wszystkich stron zaczęli nadbiegać wartownicy.
– Lepiej zostawmy tu ten wózek – zawołał Slug-Togath, zajęty kierowaniem.
– Nie tylko zostawimy – zrobimy im miły prezent! – odkrzyknął Jerry, gwałtownie skręcając i kierując pojazd w tunel.
Potężne silniki w nogach robota zamruczały, gdy maszyna w samą porę zeskoczyła z platformy. Na pełnej szybkości opuścili stację oraz tłum skłębiony w zatarasowanym korytarzu, a zanim skręcili za najbliższy róg, Jerry starannie wycelował i posłał krótką serię z miotacza w ładunek bomb.
Wybuchły naprawdę ładnie, z gromowym hukiem wstrząsając okolicą i rozwalając przy tym
pół stacji. Dwaj towarzysze broni umknęli chichocząc, a raczej odeszli, żeby nie budzić podejrzeń. Wewnątrz maszerującej maszyny Slug-Togath rozwinął nadesłaną przez szpiega mapę Haggis City i pospiesznie skierował ją do meliny X-9.
– Teraz ostrożnie – przestrzegał Jerry. – Zbliżamy się do celu.
– Umiem czytać mapę równie dobrze jak ty – mruknął Slug-Togath.
– To fajnie – uśmiechnął się Ziemianin. – Hej, czy zauważyłeś, że klapa tej studzienki – tej o średnicy około dwunastu stóp – jest jakby uniesiona i chyba widzę obserwującą nas spod niej parę jarzących się ślepi?
– Policja! – zawył Slug-Togath i rąbnął mackami w pulpit, tak że robot wywinął hołubca na chodniku.
– Powoli, stara ośmiornico – uspokajał Jerry. – Zachowaj spokój, dopóki nie dowiemy się, co to takiego. Może to tylko kanalarze.
Z głośnika na ścianie dobiegło głośne syknięcie.
– Studzienka syczy – zauważył Jerry. – Może chce zwrócić naszą uwagę. Podejdźmy tam.
Usiłując wyglądać niewinnie, dwudziestostopowa maszyna zamaskowana jako wielki biały skorpion przesuwała się bokiem, aż dotarła do studzienki. Płonące ślepia towarzyszyły im, a kiedy byli blisko, ochrypły głos szepnął: ”Raz, dwa, trzy, cztery, pięć...”
– Hasło! – wrzasnął Slug-Togath, po czym włączył zewnętrzny głośnik. – Sześć, siedem, osiem, dziewięć, dziesięć – powiedział do mikrofonu,
– A cóż to za porąbane hasło? – rzucił ze złością Jerry. – Pięcioletnie dziecko mogłoby je złamać.
– Nazywają to psychologią tubylców.
Klapa włazu uniosła się wyżej i biały pazur skinął zapraszająco. Szybko rozejrzawszy się wokół, aby sprawdzić, czy nie są śledzeni, robot skoczył naprzód w kierunku włazu.
– Hagg-Loos mają tak gwałtowny temperament, że zanim doliczą do czterech, denerwują się i przerywają. W ten sposób wiemy, że ten ukrywający się tu osobnik jest nikim innym, jak szpiegiem Hagg-Inder używającym kryptonimu X-9.
– Cześć, X-9 – powiedział Jerry do mikrofonu.
– Nie spieszyło się wam – narzekał X-9. – Siedziałem w tym przeklętym ścieku tak długo, że pokryłem się grzybem.
– Ryzyko zawodowe – rzekł niedbale Jerry, nie zwracając uwagi na rozgoryczenie tamtego. – Przybyliśmy najszybciej jak mogliśmy, kiedy przestałeś nadawać na tajnej długości fal. Co się stało?
– Przyłapali mnie w tajnym laboratorium i nabrali podejrzeń. Początkowo wykręciłem się; w końcu jestem szefem wywiadu na tej parszywej planecie. Jednak nie zdołałem przekonać Lortonoi o mojej niewinności; byli na to zbyt sprytni i kiedy chcieli użyć na mnie swojej osławionej techniki próżni myślowej, uciekłem i od tej pory ukrywam się tutaj, czekając na was.
– Znasz położenie tajnego laboratorium! – wykrzyknął Slug-Togath.
– Znam.
– Czy ktoś wyjaśni mi, o co tu chodzi? – marudził Jerry.
– Chuckee głodny – odezwał się nowy głos. Chuck obudził się i ziewnął.
– Oto co zaszło, od kiedy zostałeś sprzedany jako niewolnik – wyjaśnił Slug-Togath, odliczając kolejne punkty końcami macek. – Po pierwsze, badania wykazały, że nowy cheddyt jest o wiele silniejszy od pierwszych kawałków, być może dzięki obecności soków trawiennych waszej towarzyszki. Zaplanowano kolejne eksperymenty w celu potwierdzenia tego faktu, chociaż wasza towarzyszka objawia zdecydowaną niechęć do pobierania próbek. Wystarczy powiedzieć, że projektor cheddytowy może obecnie przemieścić nie tylko ”Pleasantville Eagle”, na którym jest zainstalowany, w dowolne i odległe miejsce, ale może to zrobić z setką innych statków jednocześnie.
– Chuckee ce pić – mamrotał człowiek-roślina, szamocząc się w więzach, jakimi przymocowano go do krzesła. Jerry nalał mu solidną porcję żytniówki, co uspokoiło marudę na chwilę.
– Tak więc zaplanowano i przygotowano zmasowany atak – ciągnął Slug-Togath – którego jednak nie można rozpocząć dopóki nie znamy dokładnej lokalizacji tajnego laboratorium. Ponieważ pierwsze uderzenie musi je zniszczyć i udaremnić wszelkie próby ocalenia skradzionego projektora cheddytowego, nic nie możemy zrobić, póki nie uzyskamy tej informacji. A to, jeśli wybaczysz mi szczerość, X-9, jest powodem naszej obecności tutaj. Bylibyśmy niezwykle wdzięczni, gdybyś mógł nam podać koordynaty tajnego laboratorium.
– 83556,98 na 23976,23 – odparł natychmiast szpieg.
Slug-Togath nie tracił czasu. Nacisnął przełączniki, włączając super-radio nadające na tajnej fali i z głęboką satysfakcją powiedział: – Tu Slug-Togath. Mówię z Hagg-Loos. Koordynaty tajnego laboratorium – 83556,98 na 23976,23. Słyszycie mnie?
Słyszeli, ponieważ skutki wysłanej wiadomości były co najmniej dramatyczne. Zanim skończył mówić, niebo pociemniało od czarnych krążowników Hagg-Inder w liczbie stu, błyskawicznie przerzuconych przez kosmiczną otchłań dzięki projektorowi cheddytowemu. Pojawiły się i natychmiast wkroczyły do akcji, śmigając ku upatrzonym celom, tak że w następnej chwili potworne eksplozje wstrząsnęły planetą, gdy miotacze i działa plunęły ogniem. Migotliwe błyskawice wyładowań elektrycznych rozszarpały arsenał, kosmoport, hutę ołowiu, fabryki, oczyszczalnię ścieków, wszystko – bo atakujący nie znali litości. Powietrze drżało od potwornych wyładowań, a grunt pod stopami robota dygotał z wrażenia. Ostrożnie unieśli klapę włazu i spojrzeli na huragan zniszczenia. W tejże chwili coś pochwyciło X-9 oraz robota Hagg-Loos i uniosło ich w powietrze. Jerry i Slug-Togath złapali za broń, lecz zanim dotknęli spustów zobaczyli, skąd płynie ta nieznana siła i nie otworzyli ognia. Byli przyciągani do krążącego w górze ”Pleasantville Eagle”. W ostatniej chwili, zanim roztrzaskali się o duralowy kadłub, przyciąganie osłabło tak, że delikatnie jak piórko dotknęli spodniej strony skrzydła. Zobaczyli Johna, machającego do nich z kabiny pilotów i usłyszeli jego głos w głośnikach:
– Witajcie, banda. Jak widzicie, byliśmy gotowi do akcji; czekaliśmy tylko na wiadomość od was. Skoczyliśmy tu, a automatyczny czujnik namierzył waszą radiostację, zaś nowy rodzaj promieniowania magnetycznego, odkryty w laboratoriach Hagg-Inder w oparciu o prastarą naukę Garnishee, uniósł was w powietrze. Teraz, żebyście nie myśleli, że tylko tak sobie latam w kółko i kłapię dziobem, powiem wam, że w trakcie naszej rozmowy projektor cheddytowy rozbiera tę potężną fortecę warstwa po warstwie – oczywiście, przenosząc je wprost w najbliższe słońce – odsłaniając laboratorium. Ach, to chyba ono.
– Istotnie! – przytaknął X-9, rzucając im tę myśl, gdyż telepatycznie uczestniczył w rozmowie.
– Na nich! – zawołał radośnie Jerry, gdy latająca forteca 747 jak jastrząb zanurkowała ku ruinom. Lekki ruch sterów wsparty szybkim strzałem z projektora cheddytowego przeniósł ich w sam środek laboratorium i umykających Hagg-Loos, których znaczną liczbę rozgniotły koła lądującego samolotu.
Zaledwie koła dotknęły lądowiska, a już otwarły się (nowo zainstalowane) drzwi desantowe i z przedziału bagażowego wypadli z rykiem uzbrojeni po zęby wojownicy Hagg-Inder, podczas gdy z kabiny pasażerskiej wyskoczyli waleczni Garnishee, rycząc równie głośno i równie zapalczywie wymachując bronią. Między stołami laboratoryjnymi zaczęła się rzeź. Szaleni Hagg-Loos nie prosili o litość i nie znali jej, walcząc wszystkim, co wpadło im w łapy: stołkami, retortami, metalowymi uchwytami na szkło i probówkami do analiz moczu – byli nieustraszeni. Jednak mimo to zginęli co do jednego w wyniku ataku połączonych sił aliantów.
– Może byłbyś łaskaw odczepić nas od tego skrzydła? – zapytał Jerry z pewną niecierpliwością, gdyż bezsilnie wisieli w powietrzu, poddani działaniu pola magnetycznego.
– Przepraszam – odparł John, wyłączając generator.
Opadli na podłogę i kiedy padali, Jerry ujrzał mrożący krew w żyłach widok.
– Tam! – wrzasnął do mikrofonu połączonego z głośnikami zewnętrznymi. – Dwie z tych skorupowatych świń uciekają z projektorem cheddytowym. Zatrzymać ich za wszelką cenę!
Zanim skończył mówić, robot już pędził przez pomieszczenie, rozgniatając każdego Hagg-Loos, który był na tyle głupi, żeby stawiać opór. Dwaj nieprzyjacielscy naukowcy nieśli urządzenie i jeden natychmiast padł, ścięty promieniem z działka na przodzie. Jednak drugi, osłonięty ciałem padającego kompana, skoczył w ukryte drzwi i zatrzasnął je za sobą. Depczący mu po piętach Jerry nie zdołał zatrzymać się na czas i machina ze straszliwym metalicznym szczekiem wyrżnęła w ścianę, powodując zwarcie. Prąd przeleciał po stalowym pancerzu, a zamknięci w środku wrzasnęli i podskoczyli, gdy poraził ich przez metalowe fotele. W chwilę później dopadli ich wojownicy pod wodzą wydającego donośne okrzyki wojenne Lorda Prrsi, odciągając na bok unieruchomionego robota, wyłamując drzwi i wpadając do środka.
– Tam ucieka! Za nim! – zawołali, ruszając w pogoń.
Jednak krótka chwila, jaką stracili na forsowanie drzwi, wystarczyła umykającemu naukowcowi. Razem ze swym cennym ładunkiem wskoczył do wagonika kolejki jednoszynowej i zniknął w głębi tunelu, ścigany kulami i ogniem laserów.
– Wagonik kieruje się na północ – zameldował Lord Prrsi. – Pościg niemożliwy, ponieważ to jedyny sprawny wagonik.
– Na północ – rozmyślał Jerry, gramoląc się z rozbitej maszyny. Ciągnąc na smyczy Chucka, razem ze Slug-Togathem zwinnie przeszedł przez zrujnowane laboratorium do chłodnej kabiny ”Pleasantville Eagle”. – Na północ; to brzmi znajomo. Czy macie detektor ustawiony na cheddyt? – zapytał, pocąc się wszystkimi porami ciała.
– Co stało się Chuckowi? – wrzasnęła Sally, załamując ręce nad bezmyślną rośliną, w jaką zmienił się człowiek kochający ją niegdyś każdym włóknem swego ciała.
– Mam go – rzekł John, szybko stukając po klawiszach panelu detektora. – Z dużą prędkością podąża na północ.
– W górę i za nim! Mam dziwne przeczucie, że wiem, o co chodzi.
– Chuckee głodny – wymamrotała roślina, podkrążonymi i nabiegłymi oczyma dostrzegając krągłe kobiece ramię. Te wypukłości musiały coś oznaczać, nasuwały jakieś niejasne wspomnienia... tak! – Chuckee głodny! – zawyła roślina, po czym skoczyła i zaczęła zdzierać z Sally ubranie, aż dziewczyna została naga, jeśli nie liczyć skąpego koronkowego biustonosza i jeszcze bardziej skąpych, czarnych majteczek.
– Dość tego, Chuck – westchnął Jerry i jeszcze raz ogłuszył go ciosem karate, po czym zaczął skakać dookoła na jednej nodze, dmuchając na opuchniętą dłoń, o której całkiem zapomniał. Sally zniknęła, powrzaskując słabo, i mogli zająć się ważniejszymi obecnie sprawami.
– Na północ – powtórzył ponuro John. – Mam paskudne podejrzenia.
– Ja też – przytaknął Jerry. – Czy to nie wygasły wulkan, tam, na horyzoncie?
– Stara sztuczka z wulkanem i kosmolotem – uśmiechnął się zimno John. – Jednak tym razem ich mamy. Jak tylko podniosą się w powietrze załatwimy ich projektorem cheddytowym i bach! – koniec z parszywymi Lortonoi.
– Masz... Oto i oni! – Jerry przycisnął nos do wizjera, gdy z krateru buchnął kłąb dymu i w polu widzenia pojawił się wielki kosmolot. Jerry błyskawicznie obrócił się do konsoli i wcisnął guzik.
Statek Lortonoi zniknął.
– Trafiłeś! – wrzasnął John, z uciechy waląc towarzysza po plecach. – Moment – i koniec. Co za strzał!
Jerry uśmiechnął się niepewnie, zasłonił dłonią twarz i spojrzał przez palce.
– No cóż... dzięki, ale wiesz, to nie całkiem tak. Wydaje mi się, że kosmolot zniknął na milisekundę przed tym, zanim nacisnąłem przycisk. Co oznacza...
– Oznacza, że opanowali sposób posługiwania się projektorem cheddytowym i uciekli, aby wywołać jeszcze większe zamieszanie w cywilizowanej galaktyce. Jednak nie ujdą daleko – zaklął. – Mam ich na detektorze; skaczą po dziesięć lat świetlnych tamtędy, w kierunku tej gromady gwiazd. Zatankujemy i ruszymy za nimi; nie mamy wyboru.
– Pomogę wam – przysiągł wchodzący Slug-Togath – a moi wojownicy Garnishee także.
– Nie wspominając już o tym, że i my, Hagg-Inder, jesteśmy wam wieczyście wdzięczni – nadeszła myśl wysłana przez Lorda Prrsi. – Spróbujemy odwdzięczyć się chociaż tak, że dołączymy do was i udzielimy wszelkiej możliwej pomocy.
– I o to chodzi! – wykrzyknął Jerry, uderzając pięścią w dłoń i krzywiąc się z bólu. – O to chodzi! Czy nie widzicie, co to oznacza? Po raz pierwszy w liczącej eony historii Wszechświata cywilizowane, inteligentne rasy sprzymierzyły się przeciw złu, aby walczyć z nim gdziekolwiek się pojawi. Jak bracia, walczący ramię w ramię w obronie wolności, równości i braterstwa.
– Wyraziłbym to inaczej – skomentował Lord Prrsi. – Powiedziałbym, że walczymy o zachowanie systemu klasowego i utrzymanie specjalnych przywilejów dla nielicznych.
– Nazywaj to jak chcesz – zawołał Jerry – ale to i tak będzie demokracja! Nasza dzielna gromadka wyruszy walczyć z przeważającymi siłami wroga, rozszerzać granice wolnego świata. My, szlachetni wybrańcy losu, samotni stawimy czoła wrogom, tak jak przed wiekami Teksascy Zwiadowcy na naszym pograniczu.
– O właśnie – wtrącił się John. – To odpowiednie słowo. Zwiadowcy. Zwiadowcy przestrzeni, walczący ze złem gdziekolwiek się pojawi.
– Galaktyczni Zwiadowcy – rzekł przyciszonym głosem Slug-Togath. – Gdzie jest biuro poborowe dla obcych?
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MÓWIĄ O KRAKARZE
 
Wielka sala tronowa Hagg-Inder mieniła się od dekoracji, błyszczała od odznaczeń i groziła poślizgnięciem się na posadzce mokrej od potu humanoidalnych ras, które stwierdziły, że nawet przy klimatyzacji ustawionej na temperaturę mroźną dla tubylców czują się tu jak w piecu. Jednak nikt na to nie zważał! Dziś był niezwykle ważny dzień, tak ważny, że na zawsze zostanie uwieczniony w historii galaktyki. W dzisiejszym dniu oficjalnie powołano do życia Galaktyczny Zwiad. Przyszli Zwiadowcy tłoczyli się w sali, spoglądając na podium, gdzie król miał przypiąć pierwszą gwiazdę pierwszemu Zwiadowcy, najważniejszemu, szczęśliwej istocie, która zostanie dowódcą najpotężniejszych demokratycznych sił zbrojnych w tej soczewkowatej galaktyce.
Zaistniała drobna różnica poglądów co do tego, kto będzie dowódcą. Ponieważ ”Pleasantville Eagle” i projektor cheddytowy, główna podpora sił Zwiadu, należały do czwórki Ziemian, uznano, że jeden z nich obejmie to stanowisko. Sally była prostą dziewczyną, a Chuck wypadł z gry, mimo wysiłków najlepszych neurochirurgów Hagg-Inder, wykazując aktywność umysłową rozgniecionego arbuza, tak więc, oczywiście, wyboru należało dokonać wśród pozostałych dwóch. Jerry uważał, że to on powinien dowodzić, ponieważ skonstruował projektor cheddytowy, lecz przypomniano mu, iż facet, który zbudował ”Monitor”, wcale nie został admirałem floty USA, więc zapadł w posępne milczenie. O ile inne rasy mogły ocenić, obaj Ziemianie byli równie zdolni i nadawali się na to stanowisko. W końcu doszło do sytuacji patowej, w której z takim samym przekonaniem – lub bez przekonania – stawiano na Johna i na Jerry'ego. Ponieważ król miał najwięcej do powiedzenia, decyzję pozostawiono jemu, a on bez wahania wybrał Johna.
– To dyskryminacja – mruczał Jerry do Sally, gdy siedzieli, pocąc się obficie. – Tylko dlatego, że on jest czarny i oni też, wybrali go bez chwili wahania.
– Jerry, kochanie – przypomniała mu. – Przecież zawsze tak było. Czyż na naszym cienistym, środkowozachodnim,  bogobojnym,  snobistycznym uniwersytecie John, jedyny czarnoskóry, nie był dozorcą?
Obrzucił ją kosym spojrzeniem smutnych, zmrużonych oczu.
– Co ty, stałaś się komunistką?
– Cii! Król przemówi.
Przez wielką salę na kocich łapach przebiegł szmer zaciekawienia, lecz zaraz zastąpiło go napięte milczenie, gdy król powoli sunął naprzód.
– Hagg-Inder, Ziemianie, Garnishee, dziwnie wyglądające stworzenia wielu ras. Moja małżonka i ja chcemy ogłosić, w trakcie tej uroczystości, historyczny fakt powstania nowej, skazanej na wieczystą międzygwiezdną sławę organizacji pod nazwą...
Zerknął na leżące przed nim metalowe kartki.
– Organizacji pod nazwą Galaktyczny Zwiad.
W sali wybuchło istne pandemonium i burza wiwatów niemal zerwała dach. Entuzjazm przygasł dopiero po dłuższej chwili i słowa króla można było dosłyszeć dopiero wtedy, kiedy podłączono napięcie elektryczne do posadzki pod najbardziej hałaśliwymi widzami.
– Utworzywszy to dzielne bractwo, musimy wyznaczyć śmiałego przywódcę dla tych odważnych wojowników. Po dokładnej i demokratycznej selekcji – tu zignorował czyjeś pogardliwe prychnięcie – jednogłośnie obdarzono tym zaszczytem Ziemianina Johna. Mam zaszczyt przypiąć mu odznakę Galaktycznego Zwiadowcy numer jeden.
Wykrzyknięto trzykrotne hura, gdy John wystąpił naprzód, a król przypiął mu na piersi złotą gwiazdę. John wrzasnął chrapliwie, kiedy król wbił mu trzy cale ostrego stalowego drutu w mięsień barkowy, w ferworze chwili zapominając, że obcy przypinają sobie wszystko do ubrań, a nie wiercą dziur w chi-tynowych pancerzach. Drżącymi palcami John dokończył przypinania gwiazdy z wielką cyfrą ”l” na przedzie i wykonanym z diamentów napisem ”Galaktyczny Zwiad”, po czym odwrócił się do mikrofonu, a krew ciekła mu powoli po śnieżnobiałej koszuli.
– Witam was, Bracia Zwiadowcy. Zamierzam osobiście przypiąć gwiazdę Zwiadowcy numer dwa mojemu staremu przyjacielowi, Jerry'emu Courtneyowi, a potem nadejdzie wasza kolej. Nie pchajcie się; gwiazd wystarczy dla wszystkich. Co za okazja! Podróże, wykształcenie, praca dla wszystkich, darmowa opieka lekarska i dentystyczna, a to naprawdę coś – na przykład dla tego tam obcego, mającego więcej zębów niż fortepian klawiszy. Macie jedyną okazję w życiu. Są tu istoty należące do wielu różnych ras; pośród więźniów zbiegłych z kopalni DnDrf widzę co najmniej pięćdziesiąt gatunków i Bóg wie ilu potomków z mieszanych małżeństw, a wszyscy chcą się do nas przyłączyć. Aby jeszcze bardziej zachęcić was do zaciągnięcia się w nasze szeregi napomknę, że nie mamy środków transportu, żeby odwieźć was na wasze rodzinne planety, a jak tylko Galaktyczni Zwiadowcy wystartują, Hagg-Inder wyłączą klimatyzację i pstryk! – znów będzie tu plus dwieście pięćdziesiąt stopni. Jednak nie pozwólcie, żebym w przypływie entuzjazmu wywierał na was jakąś presję. Kierujcie się nakazem sumienia. Ustawcie się w kolejkę z prawej strony, a kto nie chce, niech zostanie tutaj i roni pot. Przynajmniej przez, ha-ha, jakiś czas.
Zgłosili się wszyscy, do ostatniego człowieka, a raczej obcego, i w ten sposób Galaktyczny Zwiad wszedł do historii. Jednak nie wszystko szło jak po maśle. Później, po wyczerpującej ceremonii, Ziemianie zasiedli w kabinie pierwszej klasy ”Pleasantville Eagle”, popijając koktajle, opychając się wątróbką Ormoloo i stojąc przed jednym niepodważalnym faktem.
– Ma tyle rozumu co mokra kuchenna ścierka – powiedział Jerry, ruchem głowy wskazując swojego starego kumpla Chucka, który siedział na podłodze, z upodobaniem żując sznurowadło i mamrocząc coś pod nosem.
– Czy lekarze Hagg-Inder nic nie mogą zrobić? – spytała Sally.
John z żalem potrząsnął głową.
– Zrobili co mogli, wezwali najlepszych specjalistów, psychologów i tak dalej. Twierdzą, że proces posunął się za daleko, jak na ich skromne umiejętności.
– A te skromne umiejętności nie mają sobie równych w całej galaktyce – rozmyślał ponuro Jerry.
– Tak więc chyba musimy zacząć myśleć o eutanazji, gdy tylko dowiemy się, czy spisał testament.
– Nie możecie! – jęknęła Sally.
– Dlaczego nie? Jeśli ma tak siedzieć i ślinić się przez pięćdziesiąt lat, nikt nie będzie miał z niego pożytku, włącznie z nim samym.
– Jesteś okrutny!
– Nie jestem. Założę się, że Chuck chciałby tego. Na pewno – gdyby mógł dokonać wyboru.
– Chyba w niczym nie przeszkadzam? – zapytał Lord Prrsi, zaglądając jednym siateczkowatym okiem do kabiny.
– W niczym ważnym – warknęła Sally. – Tylko w morderstwie i tym podobnych rzeczach.
– Hmm, no tak. A więc wślizgnę się cichutko, przycupnę w kącie i włączę ogrzewacz. Och, dziękuję, chętnie skorzystam. Bardzo dobre – mlasnął głośno, wychylając jednym haustem galon wytrawnego martini. – Przyszedłem tu raczej nieoficjalnie, że tak powiem, i chciałbym, aby to, co teraz powiem, nie wyszło poza te cztery ściany. Czy też raczej sześć, jeżeli policzymy podłogę i sufit?
– Prrsi, stary żądłogonie – powiedział Jerry.
– Mam nadzieję, że rozumiesz, iż w tej chwili nie jesteśmy w nastroju do omawiania tajemnic państwowych. Dyskutujemy nad losem naszego niepełnosprawnego towarzysza.
– Właśnie o tym mówię, stary. Jednak to, co chcę zaproponować, jest nielegalne i niezwykle niebezpieczne.
– Co to takiego? – spytali chórem.
– No tak. Wysłuchajcie mnie, proszę, zanim zaczniecie przerywać. Moja opowieść może zabrzmi dziwnie, ale zapewniam was, że jest prawdziwa, chociaż pozostaje dobrze strzeżonym sekretem. Daleko na południe stąd, tuż za pustynią Averno, ciągnie się łańcuch wysokich wzgórz, nazywanych przez miejscowych Górami Szaleństwa. Wielu tam wyruszyło, lecz żaden nie wrócił. Wiele lat temu ówczesny król wyprawił tam ekspedycję – dobrze uzbrojonych i wyszkolonych Hagg-Inder, nie znających strachu, drwiących z obcych i bestii. Nie wracali przez długie miesiące, zaginął po nich wszelki ślad. W końcu jedyny ocalały, z porysowanym i brudnym pancerzem, dopełznął do wioski u podnóża gór. Nie mógł mówić o tym, co zaszło, a zresztą wieśniacy i tak nie byli zainteresowani szczegółami. Jednak przynieśli go tu i opowiedział wszystko królowi i szlachcie, tak że od tej pory dwór wie o tym, ale dochowuje tajemnicy.
– O czym? – zapytał zbity z tropu Jerry.
– Czy nie prosiłem, żeby nie przerywać? – rzekł z urazą Lord Prrsi, kołysząc ogonem i zgrzytając szczypcami po ścianach. Milczeli. – No cóż, będę mówił dalej, jeśli pozwolicie. Do tej pory dochowywano sekretu. W tamtych górach, w pewnej dolinie, żyje jeden z nas – niewiarygodnie stary Hagg-Inder. Mieszka sam, w jaskini – pustelnik, który nie chce aby mu przeszkadzano snuć wiekowe myśli. Jeśli ktoś zakłóca mu spokój, starzec czyści intruzowi umysł telepatycznym impulsem o takiej mocy, że nie można go odbić. Jak wiecie, nasza rasa dysponuje potężną siłą psychiczną, ustępując jedynie tym ohydnym Lortonoi, a nawet im potrafimy się oprzeć. To powinno dać wam wyobrażenie o mocy, jaką posiada pustelnik. Wieść o tym rozeszła się po świecie, więc niewielu zapuszcza się w tę okolicę. Jednak pozostały przy życiu członek wyprawy, zanim umarł, powiedział nam, że pustelnik nie atakuje umysłów od razu. Najpierw zadaje potencjalnej ofierze trzy pytania lub zagadki i jeśli otrzyma na nie odpowiedź, intruz odchodzi wolny.
– Co to ma z nami wspólnego? – zapytała Sally. – Nie chcę, żeby wyprano mi mózg.
– O rany, nikt nie chce wyprać twojego słodkiego móżdżku, Ziemianko. Jeśli można, dokończę. Wygląda na to, że jeden z członków wyprawy został uderzony przez
spadający głaz, który rozbił mu chitynowy pancerz i roztrzaskał głowę. Rannego niesiono, żeby udzielić mu pomocy medycznej, chociaż wszyscy zgodnie twierdzili, że to beznadziejny przypadek. Tymczasem nie! Pustelnik, dzięki niewiarygodnej sile swoich myśli, przywrócił nieszczęśnikowi zmysły, zanim zadał pytania. Zrobił to tak dobrze, że ozdrowiały zdołał odpowiedzieć na dwa, lecz nie poradził sobie z trzecim i starzec natychmiast wyczyścił mu mózg.
– Rozumiem – rzekł w zadumie Jerry. – To jednak nikła szansa.
– To jedyna szansa – poprawił John.
Milczenie przedłużało się; obaj mężczyźni popatrzyli na siebie, po czym milczenie przedłużyło się jeszcze bardziej.
– No cóż, sama pójdę, jeśli nie idziecie – powiedziała Sally, zrywając się na równe nogi. – Możesz postarać się o mapę dla mnie, Prrsi?
– Ach, rzeczywiście jesteś twarda jak krzemień, koleżanko. Jednak – mam nadzieję, że nie obrazisz się o to, co powiem – trzeba znacznie odporniejszego umysłu niż twój, aby zmierzyć się z pustelnikiem. Potrzeba umysłu o ilorazie inteligencji co najmniej sto czterdzieści trzy, geniusza, osoby o wielkiej sile moralnej, urodzonego przywódcy o nieco wybujałym temperamencie seksualnym.
– To ja – powiedzieli jednocześnie John i Jerry, stając na baczność i zgłaszając się na ochotnika, nie pojmując, że zostali podpuszczeni przez chłodno kalkulującego, rozgrzanego do czerwoności obcego.
Zanim zrozumieli w co się pakują, już obaj byli w termicznych skafandrach, wbili protestującego Chucka w trzeci, pomachali Sally i pełnym gazem wyjechali z miasta wielkim gąsienicowym wehikułem, prowadzonym przez Lorda Prrsi.
– Nie zabraliśmy nic do jedzenia – narzekał Jerry.
– Tak czy inaczej, ta wycieczka nie potrwa długo – powiedział beztrosko Lord Prrsi.
– Piękne dzięki – mruknął John i rozpoczęli męcząco nudny dzień i noc. Potężna maszyna, kierowana przez niestrudzonego Prrsi, rwała przez pustynię zostawiając za sobą chmurę pyłu. Gdy zapadła noc, jasne reflektory przeszyły ciemność ostrym aktynicznym blaskiem i pojazd wcale nie zwolnił. W południe następnego dnia gnali w kierunku górskiego łańcucha, który nieustannie rósł w oczach, aż Lord Prrsi zahamował z piskiem przed wylotem wąskiego kanionu.
– Nie sądzę, abyście wy, z waszymi szczątkowymi zdolnościami telepatycznymi, mogli to wyczuć, ale ja od kilku godzin walczę z impulsami myślowymi, nakazującymi mi skręcić. Zamiast tego podążyłem za nimi do ich źródła – do tego kanionu. Obawiam się, że tutaj muszę was wysadzić, gdyż nie odważę się jechać dalej. Weźcie waszego nieuleczalnie chorego przyjaciela i naprzód. Życzę wam szczęścia.
– Bardziej pomógłby nam pistolet atomowy – rzekł bez cienia wdzięczności Jerry.
– Nikt uzbrojony nie wejdzie do doliny. Posiadanie broni oznacza natychmiastową śmierć. Zaczekam tu na was. Żegnajcie.
Z wahaniem stawiając krok po kroku, dzielni Ziemianie wspięli się po usłanym luźnymi kamieniami stoku, ciągnąc Chucka na smyczy. Droga nie była łatwa i wielokrotnie musieli odpoczywać, wysysając wodę ze zbiorniczków wewnątrz hełmów. Nie widzieli i nie słyszeli niczego podejrzanego, chociaż obaj wyczuwali wiszące nad nimi niebezpieczeństwo. Falę depresji, której musieli stawić niemal fizyczny opór. Jednak stawili go, chociaż musieli siłą wlec piszczącego i opierającego się Chucka. W końcu, przed ostrym zakrętem wąskiej doliny, poczuli impuls myślowy, który niemal poszarpał im synapsy, stanowczy rozkaz nie budzący żadnych wątpliwości.
– STAĆ!
Stanęli jak wryci, nie mogąc zrobić ani kroku dalej. Nawet Chucka sparaliżowało to stanowcze polecenie. Potem przemówił do nich głos, a właściwie rozległ się w ich umysłach, wyraźniej niż jakikolwiek, jaki dotychczas słyszeli.
– ODEJDŹCIE DOPÓKI JESZCZE ŻYJECIE!
– Przybyliśmy z daleka nie po to, żeby teraz zawracać – oznajmił stanowczo Jerry. – Może zechciałbyś trochę przyciszyć dźwięk?
Kiedy głos odezwał się ponownie, nadal był głośny, ale już znośniejszy.
– Wiecie, że nie ma powrotu z tej doliny śmierci, jeśli nie zdacie Testu? A niewielu go zdaje.
– Wiemy, lecz przybyliśmy tu ze względu na naszego przyjaciela. Jeżeli zdamy test, mamy nadzieje...
– Żadnych targów! Ja decyduję, co będzie. Ruszajcie naprzód.
Nogi ledwie chciały ich słuchać, gdy wlekli się naprzód, napotykając coraz silniejszy impuls, który wypełniał dolinę. Minąwszy zakręt, zachwiali się i mimowolnie stanęli, przed skalną półką biegnącą tuż przed czarnym otworem jaskini. Poznaliby, że to ta jaskinia, nawet gdyby nie zdradzały tego porozrzucane wokół szkielety i czaszki.
– Jestem Baksheesh i wszyscy przybywający tu boją się mnie!
– No, co do tego nie ma wątpliwości, panie Baksheesh – jęknął Jerry, mimowolnie trzęsąc kolanami, drżąc i dygocząc mimo dwustuczterdziesto-stopniowej temperatury na zewnątrz.
– Czy jesteście gotowi odpowiadać?
– Jesteśmy – wyjąkał John.
– A zatem ty pierwszy. Masz dziesięć sekund, żeby odpowiedzieć na następujące...
– Hej, przedtem nic nie wspominałeś o ograniczonym czasie.
Jedyną odpowiedzią był szyderczy chichot.
– Przygotuj się. Gramy według moich reguł, ponieważ to moja gra. Już. Co jest czarne, groźne i siedzi na drzewie?
John marszczył brwi w skupieniu, a sekundy szybko płynęły, odliczane radośnie przez morderczego Baksheesha. Jerry nachylił się i próbował szepnąć coś do towarzysza, lecz fala psychicznej energii rozwaliła leżący obok głaz.
– Dość tego, albo zaraz wyczyszczę ci mózg.
– Przepraszam, nie wiedziałem, że nie wolno instruować zawodnika.
– Od teraz nie wolno. Siedem... osiem... dziewięć...
– Mam! Wrona z karabinem maszynowym. Fala rozczarowania przepłynęła przez ich umysły i natychmiast znikła.
– Uważasz, że jesteś sprytny! – mruknął głos w ich głowach. – No to zobaczmy, jak twój koleś spisze się z następnym. Ma na nie pięć sekund. Nie odpowiecie na jedno pytanie, a wszyscy będziecie martwi.
Jerry przygotował się, napinając mięśnie i odganiając niezdrowe myśli, żeby oczyścić umysł.
– Możesz zaczynać, Baksheeshu – powiedział. Odpowiedziała mu fala myślowa niosąca pytanie.
– Co wygląda jak pudełko, płynie jak mydełko – i lata? Pięć... cztery... – głos liczył teraz szybciej. – Trzy... dwa...
– Latające pudełko mydełka! – wykrzyknął triumfalnie Jerry, a czując falę gniewu i niechęci zrozumiał, że zgadł.
– To dwa z trzech, ale jeszcze nie koniec zabawy. Następne pytanie zamierzam zadać waszemu zaślinionemu przyjacielowi...
– Nie możesz! On nie jest człowiekiem. Podli Lortonoi odebrali mu zmysły.
– Hmm, tak, zgadza się. I spartaczyli robotę, jak to oni. O, usunę ten blok myślowy, wymażę tę cechę, wstawię inną tu, włączę podświadomość i przeniosę ją do prawej półkuli... No już, jest jak nowy, a może lepszy. Teraz pytanie...
– Zaczekaj! – zawołał John. – Nie  wiemy, czy naprawdę naprawiłeś jego mózg; może tylko tak mówisz. Najpierw musimy z nim porozmawiać.
Przerwał mu mrożący do szpiku kości, przeraźliwy chichot.
– Ja ustalam reguły, pamiętasz? Teraz, Chuckogonie, masz jedną sekundę, żeby odpowiedzieć na następne pytanie. Gotów, myśl. Ile wynosi kwadrat iloczynu 456,78 razy 923,45 podzielone przez 65,23 plus 92565,286? Odpowiedz!
– Iloczynem jest 99031,75 z dokładnością do dwóch miejsc po przecinku, a kwadrat tej liczby, pominąwszy na razie części dziesiętne, wynosi 980713896. Czy mam podać również części dziesiętne?
Jedyną odpowiedzią było cicho wymamrotane w myślach przekleństwo i Chuck uśmiechnął się ciepło do przyjaciół, którzy zaczęli klepać go po plecach i gratulować odzyskania zdrowych zmysłów.
– Miałem zamiar zapytać, co tutaj robimy. Ostatnie, co pamiętam, to jakieś tortury i zapadającą ciemność, aż tu nagle bęc! – i jestem w tej dolinie, ktoś zadaje mi pytanie, a ja odruchowo puszczam szare komórki w ruch i odpowiadam. Byłem zaskoczony, więc dobrze, że to było takie proste pytanie.
– Może dość już tych przechwałek – powiedział zimny głos w ich głowach. Nie tylko w głowach; nagle uświadomili sobie, że rozbrzmiewa również w ich uszach. Spojrzeli na skalną półkę, skąd dochodził głos, i cofnęli się o krok. Nad nimi stał Baksheesh.
Nie ulegało wątpliwości, że był starym, pokręconym, odrapanym i kiepsko wyglądającym tubylcem z planety Haggis. Był po prostu wiekowy. Liczne pokolenia pająków rozsnuły pajęczyny między jego szczypcami, tak że cały był spowity kokonem. Jednak mimo sędziwego wieku jego kryształowo jasne oczy skrzyły się inteligencją. I nie tylko. Jego pancerz...
– Biały. Wiem, co sobie myślicie – zaskrzypiał starzec. – Odrażający jak ci podli Hagg-Loos, a nie piękny i czarny jak Hagg-Inder. No cóż, coś wam powiem. Ja JESTEM Hagg-Loos. Ha! Możecie cofać się z odrazą. Jednak mnie już nic nie obchodzi miejscowa polityczka. Niegdyś byłem równie ludzki, jak inni, a także równie szalony, lecz koleje wojny rzuciły
mnie tutaj. Wpełzłem do tej jaskini i spocząłem przy silnie radioaktywnym źródle. Zostałem uleczony z szaleństwa, moja inteligencja wzrosła i stałem się nieśmiertelny według większości standardów. Włącznie z moimi własnymi, muszę przyznać. Jednak aby pozostać nieśmiertelnym, muszę korzystać z promieniowania radioaktywnego. Jeśli opuszczę jaskinię – umrę, więc muszę już wracać. Znacie moją tajemnicę, ale nie zdradzicie jej, gdyż moja wiedza jest mądrością wieków. Stanąłem przed wami, aby powiedzieć coś, o czym nigdy nie wolno wam zapomnieć.
Gwałtownie zakołysał czułkami i ostatnia myśl przeleciała jak huragan przez umysły trzech Ziemian.
– STRZEŻCIE SIĘ KRAKARA!
Zachwiali się pod uderzeniem fali myślowej, a kiedy spojrzeli w górę, biała postać zniknęła i zostali sami pośród kości i chitynowych pancerzy umarłych.
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– Krakar... Krakar... gdzie ja to już słyszałem? Lord Prrsi mamrotał do siebie, usiłując uchwycić wspomnienie tłukące się pod chitynową okrywą czaszki. Właśnie trwało zebranie dowództwa Galaktycznego Zwiadu i ta pierwsza historyczna narada miała miejsce w kabinie pierwszej klasy ”Pleasantville Eagle”. Sally, która została przewodniczącą Kobiecych Sił Pomocniczych i otrzymała złotą broszkę z miniaturową gwiazdką, podawała drinki, podczas gdy Zwiadowcy dyskutowali nad złowieszczymi ostatnimi słowami Baksheesha. Sally puściła w obieg pudełko cygar i większość Ziemian zapaliła po jednym, zaś obcy zjedli swoje lub rzucili je pod fotele, kiedy nikt nie widział.
– Mam! – zawołał Lord Prrsi i szczęknął kleszczami z emocji, mimochodem przecinając na pół masywne stalowe krzesło. – Gdzieś w stenogramie z przesłuchania jednego z Hagg-Loos, wziętego do niewoli podczas akcji na tajne laboratorium. Zaczekajcie, chłopcy, wyślę komputerowi telepatyczne polecenie, żeby odszukał ten zapis i przysłał mi. To nie potrwa długo.
John zastukał w stół szklaneczką whisky, prosząc o głos, po czym podsunął ją Sally do ponownego napełnienia.
– Czekając na wiadomość, wysłuchajmy raportu sił bezpieczeństwa na temat Lortonoi, wysmażonego przez starego mackogłowego Slug-Togatha. Masz głos, Sluggy.
Premier Garnishee wstał i odkaszlnął kilkoma parami ust, po czym wziął raport w macki i podsunął pod te oczy, które służyły mu do patrzenia z bliskiej odległości. Zakaszlał jeszcze raz i zaczął.
– Oto skrót wszystkich informacji jakie zdołaliśmy zebrać o naszych tradycyjnych i odrażających wrogach, wysysających mózgi Lortonoi. Zebrano dowody od wszystkich ras wojujących z nimi, a także wymuszone torturami z tych, którzy walczyli ramię przy czułku z tymi odrażającymi istotami. Pierwsze, co stwierdziliśmy, to, że nikt, nawet ich sprzymierzeńcy, nigdy nie widział Lortonoi. Przybyli swoim kosmolotem i prawie nigdy go nie opuszczają, gdyż wszystkie rozkazy wydają telepatycznie. W pewnych okolicznościach, na przykład w tajnym laboratorium Hagg-Loos, pokazali się, ale przybyli w wielkim opancerzonym pojeździe, z którego w ogóle nie wyszli, więc i to niewiele nam pomoże.
– A więc powiedziałeś nam, czego nie wiemy – rzekł John. – A co wiemy?
– Właśnie do tego dochodzę. Wiemy, iż posiadają fantastyczne siły psychiczne, które wykorzystują tylko w złych celach. Pojawiają się w licznych miejscach galaktyki i pomagają każdej rasie, którą mogą kontrolować, albo która jest dostatecznie paskudna, aby z nimi współdziałać. W trakcie swoich podróży najwidoczniej zgromadzili wszelką możliwą broń oraz zdobycze nauki, tak że popierana przez nich rasa natychmiast wypowiada wojnę sąsiadom. Bardzo brzydko. Najwidoczniej zmierzają do całkowitego opanowania galaktyki w jakimś paskudnym, sobie tylko znanym celu.
– Zaś naszym jest ich całkowite zniszczenie dla utrzymania wolnej konkurencji, sztywnego systemu klasowego i wszystkich form demokracji, którą kochamy – krzyknął John i wszyscy obecni poparli go chórem. – No i co, Lordzie Prrsi, ty rozparzony skorpionie, masz już jakieś wiadomości z twojego zakichanego komputera? Coś to długo trwa.
– Wcale nie, szefie. Odpowiedź przyszła po trzech nanosekundach, ale nie chciałem przerywać dyskusji. Wygląda na to, że kiedy przesłuchiwaliśmy jednego z techników, krzyknął coś jak: ”Krakar załatwi was wszystkich, ha, ha” zanim stracił przytomność.
– Stracił?
– Zupełnie zrozumiałe. Nasze przesłuchania bywają czasem dość brutalne, ale to w końcu tylko Hagg-Loos, a w dodatku członek klasy robotniczej.
– Czy możecie wyciągnąć z niego coś więcej? – zapytał Jerry. – Zagroźcie
mu torturami, jeśli będzie trzeba.
– Drogi chłopcze! Jak myślisz – czym jest na Haggis nasze normalne przesłuchanie? Oprócz obdarcia go ze skorupy i ugotowania jak homara niewiele więcej możemy zrobić. Nadal dochodzi do siebie po ostatnim przesłuchaniu i szczerze wątpię czy następne przyniosą coś więcej. Ci głupcy są bardzo uparci i zupełnie szaleni.
– Czemu nie próbujecie wyleczyć go z szaleństwa? – zapytała Sally, ponownie napełniając szklaneczki, ale zignorowali ją i dyskutowali dalej. Jerry szczegółowo omawiał stosowane na Ziemi metody tortur, upewniając się, że Hagg-Inders żadnej nie pominął, gdy Sally złapała szklaną karafkę na mar-tini i huknęła go nią w głowę. To już zwróciło jego uwagę i Sally mogła powtórzyć pytanie: – Dlaczego nie spróbujecie wyleczyć jeńca z szaleństwa? Może wtedy zacząłby współpracować dobrowolnie?
– Burżuazyjny  sentymentalizm!  –  prychnął Lord Prrsi.
– Musiałaś to robić? – rozzłościł się Jerry, wyjmując z ucha marynowaną oliwkę.
– Sądzę, że to może być dobry pomysł, Sally – powiedział John, uciszając ich stukaniem w stół. – Co o tym myślisz, Lordzie Prrsi, ty stary żądłogonie? Dlaczego nie każesz swoim konowałom uleczyć faceta, założyć mu metalową skrzynkę na łeb, żeby mu nie wróciło, przeczytać mu Biblię, Magna Carta i Deklarację Niepodległości...
– Napychać mu głowę takim rewolucyjnym chłamem!
– No, zawsze moglibyście go później zabić, żeby
nie gadał, ale może dowiedzielibyśmy się czegoś.
– No, może i tak. Wyślę telepatyczny rozkaz... już poszedł. Zaraz zaczną.
– W porządku, przechodzimy do kolejnej sprawy – rzekł John. – Prace nad naszą tajną bazą na planecie X, dziesiątej planecie tego słońca Syriusza, zakończono i możemy przerzucić tam naszych wojowników, żeby Hagg-Inderowie mogli wyłączyć klimatyzację.
– Dzięki, Wielki Kakodylu! – odetchnął Lord Prrsi. – Przysięgam, że sinieję z zimna i czuję, że zapadam na galopujące suchoty. Na samą myśl o czymś chłodniejszym od temperatury wrzenia wody czuję zimne dreszcze.
– Zostawmy pogaduszki o zdrowiu na później – przerwał mu John. – Kończmy z tym i zacznijmy popijawę. Słuchaj, Jerry, to już trzeci w ciągu kwadransa i masz już szkliste spojrzenie. Może wstrzymałbyś się chwilę, co? No tak, do rzeczy.
Do układu planetarnego, w kierunku którego polecieli Lortonoi wysłaliśmy grupę szpiegów na pokładzie szybkiego krążownika. Może dla odmiany przestaniemy ganiać jak wściekli po kosmosie, szukając wiatru w polu. Czekając na ich raport umacniamy nasze pozycje, budujemy bazę, zdobywamy nowych ochotników, przechwytując statki handlarzy niewolników i tak dalej. Ponadto zyskujemy czas, aby zbadać tę historię z Krakarem, która brzmi niezwykle niepokojąco, zanim wdamy się w kolejną bitwę, podczas której Lortonoi wepchną nam tego Krakara prosto w... wiecie, w co.
– Popieram tę myśl – rzekł Chuck. – Sprawę Krakara należy rozwiązać.
Zespoły medyczne wzięły się do dzieła. Wykorzystując swoje potężne możliwości psychiczne oraz kilka ziemskich technik, takich jak uwarunkowywanie, lobotomia płata czołowego, terapia wstrząsowa, kontrola dianetyczna i leżanka psychoanalityka, szybko wyleczyli laboranta. Gdy tylko wyzdrowiał, zrozumiał swoje błędy i ochoczo powiedział wszystko, co wiedział. Okazało się, że wiedział coś, ale niewiele: wyjawił koordynaty przestrzenne miejsca, gdzie miał być Krakar oraz interesującą informację, że ten, kto miał władzę nad Krakarem, władał całą galaktyką.
– Chodźmy! – zawołał Jerry, zacierając ręce. – Uderzmy wszystkimi siłami, zaskoczmy ich, rozbijmy wroga na atomy, schwytajmy Krakara i galaktyka jest nasza!
– Lepiej nie rzucać się z na pół odwiedzionym kurkiem – rozważał Chuck. – Cokolwiek to oznacza.
– Ja wiem – powiedziała Sally. – Dawne wyrażenie z czasów, gdy broń składała się z krzemienia i stalowego kurka, który trzeba było od...
– Zamknij się – zaproponował Jerry. – Chuck, jeżeli masz lepszy pomysł, to podziel się nim z nami.
– Myślę, że najpierw powinniśmy wysłać kogoś na zwiady, żeby sprawdził w co się pakujemy, a także czym jest Krakar. Gdyby tak łatwo można go było pojmać, – możesz założyć się – Lortonoi już dawno zrobiliby to. Zabierzemy Sally, żeby nam gotowała i polecimy na dzień czy dwa.
– Wspaniale,  Chuck – przytaknął John. – Zasłużyliśmy na wycieczkę.
– A ja zasłużyłam, żeby zawsze być kuchtą? – spytała Sally, ale nikt jej nie słuchał.
Niebawem wierny ”Pleasantville Eagle” był gotowy do drogi. Zatankowano zbiorniki, napełniono butle tlenem, załadowano broń i uzupełniono zapasy w barku. Z Jerrym za sterami, długimi skokami rzędu dziesięciu lat świetlnych posuwali się do miejsca przeznaczenia. Chuck obsługiwał nowy superwizjer, zamontowany na dziobie samolotu i rzucający znacznie powiększony obraz na ekran monitora.
– Nic – mruczał do siebie. – A przecież jesteśmy prawie w centrum galaktyki, w której miał znajdować się Krakar. Jesteście pewni, że nie pomyliliście się w obliczeniach?
– Nie – odparł John, przeglądając raporty. – Kilkakrotnie obliczaliśmy kierunek lotu z dokładnością do stu trzydziestu miejsc po przecinku. Krakar musi być gdzieś tu, w pobliżu. Powiem wam coś; wykonajmy jeszcze jeden skok, króciutki, może tylko parę lat świetlnych – nie więcej niż l 671 321 600 000 mil morskich, czyli dwa lata świetlne.
– Ruszamy.
Wykonali skok – i natychmiast na pokładzie statku rozległy się świdrujące dzwonki wszystkich urządzeń alarmowych, gdy 747 wyłonił się w cieniu olbrzmiego, długiego co najmniej na milę okrętu wojennego. Na metalowych, szarych burtach statku ziały furty działowe, a wokół unosiła się woń śmierci i zniszczenia. Jerry szybko sięgnął do przycisku projektora, żeby opuścić rejon zagrożenia, ale zanim zdążył go
wcisnąć, potężne pole magnetyczne pochwyciło wielki kadłub 747 – teraz przypominającego moskita przy orle – i natychmiast przyciągnęło ich do dziobatej metalowej skóry obcego statku. Paraliżujące promieniowanie obezwładniło Ziemian. W tejże chwili z okrętu wysunęła się składana metalowa rura i jakieś urządzenie na jej końcu, bardzo podobne do elektrycznego otwieracza do konserw, warcząc zatoczyło krąg, po czym okrągły kawałek kadłuba ze szczękiem wpadł do środka. Widocznie jednocześnie działały promienie zombie, gdyż cała czwórka pasażerów wstała mimo stawianego oporu i wolno pomaszerowała do kabiny, aby ustawić się w szeregu przed postrzępionym otworem. W rurze rozległy się ciężkie kroki i czworo Ziemian podniosło dłonie do skroni w posłusznym salucie.
– Spocznij – powiedziało wchodzące stworzenie, więc opuścili ręce. – Nazwa statku, planeta pochodzenia, uzbrojenie, paszporty załogi, liczba chorych na choroby weneryczne. Meldować.
Rozdziawili usta. Obcy był ogromny – mierzył ponad osiem stóp i spoglądał na nich z góry. Miał krótkie, grube nogi i długie, krępe ciało, niezwykle potrzebne, ponieważ na każdym boku miał cztery ramiona – razem osiem. Nosił dobrze skrojony, czarny mundur (musiał mieć wspaniałego krawca!) oraz czarny hełm na głowie. I to jakiej głowie! Pod okapem hełmu jarzył się rząd ośmiu czerwonych oczu, a poniżej sterczał nos w kształcie rury do odkurzacza. Paskudnego widoku dopełniała szeroka paszcza, odsłaniająca nadmiar czarnych kłów, w większości sterczących pod dziwnymi kątami jak u słonia.
– Meldować! – wrzasnął, wymachując notatnikiem, krótkim mieczem, pistoletem, pałką i wieloma innymi rzeczami, jakie trzymał w łapskach, przy czym jeszcze jedna para rąk pozostała wolna, pozwalając mu wygrażać pięściami.
Jerry złożył raport. Wymienił wszystko, co posiadali, chociaż udało mu się zapomnieć o projektorze cheddytowym, ich jedynym wielkim sekrecie.
– Czy nie zapomniałeś o czymś? – spytała nadzwyczaj inteligentnie Sally. – Ched...
Nie wiedziała, kto tak zręcznie kopnął ją w siedzenie, ale urwała. Brzydki obcy zmierzył ją spojrzeniem kilku par oczu.
– Ona mówi o serze cheddar, który mamy w spiżarni, razem z obwarzankami, fasolką i innymi specjałami, ale to przecież nikogo nie interesuje – powiedział nadzwyczaj inteligentnie John.
Przez krótką chwilę, zdającą się trwać nieskończenie długo, obcy mierzył ich podejrzliwym spojrzeniem, a jego oczy zdawały się czytać najskrytsze myśli czworga Ziemian. W końcu przemówił groźnym basem:
– Rozejść się. Jeśli nie wyniesiecie się stąd w ciągu dwóch sekund od momentu wyłączenia pola magnetycznego, zostaniecie rozbici na drobne cząsteczki.
– Czekaj chwilę! – krzyknął rozeźlony Jerry. – Nie możesz tak do nas mówić...
– Och, owszem, mogę.
– Dobrze, możesz sobie tak mówić, jeśli chcesz. Jednak czy nie możesz przynajmniej wyjaśnić, co się dzieje?
– Co się dzieje – jakbyście nie wiedzieli, wy małookie, małorękie istoty. To się dzieje, że napotkaliście przednią straż sił, które od dwustu osiemdziesięciu pięciu lat atakują Chachasów. Zawsze chętnie witamy nowych rekrutów, gdyż część ekwipunku ulega zużyciu; przyjmujemy także ochotników, zapewniając im proporcjonalną do udziału procentowego część okupowanej galaktyki, którą opanujemy, jak tylko Krakar...
– Kim jest Krakar?
– Kto to wie? Z przekazów pisemnych wiemy tylko, że kto ma nad nim władzę, włada galaktyką – a taki stawiamy sobie cel. Wy także, ale chybiliście. Jest was za mało, żeby otrzymać nawet nieskończenie mały skrawek galaktyki, więc naprzód marsz. Wasz czas minął.
Obcy obrócił się na grubej pięcie i ruszył do drzwi.
– Bierzesz łapówki? – zawołał za nim Chuck.
Stwór odwrócił się, unosząc broń, a Sally zemdlała. Przez nieskończenie długą chwilę stał zgrzytając zębiskami i w powietrzu zapachniało śmiercią.
– Oczywiście, że biorę łapówki – zazgrzytał zębami. – Przecież wszyscy biorą. Złóżcie mi propozycję.
– A czego chcesz? Diamenty, złoto, zielone, wódka, powieści porno, paliwo, tlen, batoniki Hersheya? Pytaj o cokolwiek – na pewno to mamy.
– Pluję na wasze książki porno, wy małorękie stwory, jednak garść diamentów pozwoliłaby mi przetrwać do wypłaty. Czego chcecie w zamian?
– Tylko dostać się w obszar walk i wywalić we wroga salwę ze wszystkich luf; potem wrócimy do domu.
– To nikomu nie zaszkodzi, a przydadzą mi się te świecidełka. Wsyp mi je do kieszeni – powiedział do Chucka, który poszedł do sejfu i wrócił z garścią blauwajsów. Obcy szybko naskrobał coś w notatniku, wydarł kartkę i wręczył im ją.
– Oto wasza przepustka i koordynaty. Skoczcie tam, wystrzelcie swoje pociski i wracajcie za dziesięć minut, albo zobaczysz, koleś. Tyle mogę dla was zrobić za tę drobną łapówkę.
– Wieczyście wdzięczny, sir – zawołał Jerry za oddalającym się stworem.
Wstawili krąg poszarpanego metalu na miejsce i przyspawali go, zanim stracili resztę powietrza. Rura została wessana z powrotem i ”Pleasantville Eagle” znów był wolny.
– Użyję zakrzywiacza przestrzeni, aby dostać się tam – poinformował Chuck, kręcąc tarczami. – Zostawimy projektor cheddytowy w odwodzie, bo gdyby domyślili się, że coś takiego istnieje, natychmiast rozbiorą statek na czynniki pierwsze. Trzymajcie się, chłopaki, ruszamy.
Przestrzeń została odkształcona, a potem przebita, i po chwili wyłonili się z niej pośród wielkiej armady okrętów. Jak okiem sięgnąć, we wszystkich kierunkach unosiły się wszelkich kształtów i rozmiarów kosmoloty, które prowadziły huraganowy ogień do statku unoszącego się dokładnie w środku ich szyku. Trudno go było zobaczyć przez burzę promieni scyntylacyjnych, fal wibracyjnych, torped wypchanych materiałami wybuchowymi oraz spadający nań nieustannie grad pocisków z szybkostrzelnych działek. Ziemianie założyli ciemne okulary i wreszcie dostrzegli złocistą kulę w oku tego cyklonu. Nie mogła mieć więcej niż milę średnicy, a jednak opierała się niszczycielskiej sile najpotężniejszych rodzajów broni jakie kiedykolwiek powstały w tej soczewkowatej galaktyce. I odpowiadała ogniem. Od czasu do czasu ze złocistej powłoki tryskał czerwony promień i wszystko, w co trafił, natychmiast niknęło w straszliwym błysku eksplozji. W ten sposób znikały całe statki, a jeden, długi na pięć mil, eksplodował tak skutecznie, że pociągnął za sobą cztery inne. Jednak drugoliniowe statki natychmiast wypełniały luką i bitwa toczyła się dalej.
– Ktokolwiek tam jest, ma pełne ręce roboty – mruknął John,  wyrażając powszechnie panującą opinię.
– Zostały tylko dwie minuty – ostrzegł Jerry, spojrzawszy na chronometr.
– Założę się, że myślisz o tym samym, co ja – zaśmiał się Chuck.
– I ja – przytaknął John.
– Naprzód! Dokładnie wyznaczymy koordynaty i przeniesiemy naszego wiernego ptaka do wnętrza tej kuli. Ich broń nie robi na niej żadnego wrażenia. Jeżeli dostaniemy się do środka, będzie nasza – tak samo jak Krakar!
– Nie! – błagała Sally. – To czyste samobójstwo. Jak my, słabi Ziemianie, moglibyśmy dokonać tego, czego nie zdołały połączone siły tej obcej armady?
– O to chodzi – odparł Jerry, a pozostali pokiwali głowami. – Pokażemy ci, że jesteśmy o wiele lepsi od nich, z ich wielkimi okrętami wojennymi, cudowną bronią, zębami i wszystkim. Nie ma to jak Ziemianie! Gotowi, banda?
Zdradzając bezsprzecznie samobójcze inklinacje odsunęli Sally na bok i wśród entuzjastycznych okrzyków ustawili projektor cheddytowy, kierując statek dokładnie w środek złotej kuli, po czym, dokładnie w chwili, gdy upłynął wyznaczony im czas, nacisnęli przycisk.
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O RETY! CO ZA CUDA!
 
Krótki błysk i sceneria zmieniła się – naprawdę zmieniła. Niemierzalnie krótką chwilę przedtem byli w międzygwiezdnej przestrzeni, jako część ogromnej floty atakującej złocistą kulę. Teraz znajdowali się wewnątrz niej, na pewno. A więc plan powiódł się!
”Pleasantyille Eagle” pojawił się w środku kosmicznego pojazdu, może kilka stóp nad podłogą. Teraz spadł i uderzył o nią podwoziem, a jego pasażerowie powpadali na siebie, przy czym szczęściarze wpadli na Sally, która miała najlepsze amortyzatory. Z mesy dobiegł trzask rozbijającego się szkła; potem zapadła cisza.
– Spójrzcie tam! – entuzjazmował się Chuck, wskazując palcem. – Mam wrażenie, że nas tu nie oczekiwano.
Wyglądało na to, że ma rację. Znajdowali się w rozległej hali, której łukowate ściany pokrywała maszyneria o nieodgadnionym przeznaczeniu, cała ze złota. Zobaczyli liczne ekrany i pulpity kontrolne, przy których stały jakieś małe stworzenia; z daleka nie było widać szczegółów, ale niewątpliwie wyglądały paskudnie. Kiedy trzej Zwiadowcy patrzyli na nie, pospiesznie chwytając broń, Sally zaczęła drżeć, jęczeć i ślinić się. Chuck zerknął na nią, po czym klepnął się dłonią w czoło.
– Za późno – powiedział. – Pamiętacie, chłopcy, że lecąc tu założyliśmy ekrany ochronne, żeby osłonić nasze umysły. No, a Sally akurat musiała uczesać się... Taak, podejrzewam, że swoją osłonę ma schowaną w torebce.
Natychmiast wszyscy trzej skierowali na nią broń, a Sally zadrżała i przemówiła głębokim, wibrującym głosem:
– Możecie odejść, obcy, nie uczynimy wam krzywdy, choć weszliście nieproszeni na nasz teren.
– Spróbuj jeszcze raz – prychnął Jerry w imieniu całej trójki.
– To zwykły satelita badawczy, nic więcej.
– Kłamiesz, prawda? – zapytał John.
– Tak, kłamię – odparła ochryple Sally, opuszczając ręce. – My, Chachkasi możemy mówić tylko prawdę i do końca moich dni będę wstydzić się tego kłamstwa. W istocie... to za wiele... Nie mogę tego znieść, nie potrafię żyć z tym brzemieniem. Żegnajcie, bracia Chachkasi, żegnajcie, brzydcy i miękcy przybysze. To lepsze, o wiele lepsze od wszystkiego, co kiedykolwiek zrobiłem... aach!
Sally zachwiała się i prawie upadła, lecz zanim zdążyli ją złapać, znów wyprostowała się i przemówiła jeszcze głębszym głosem:
– Chachka Dwa popełnił samobójstwo, zatem ja, Chachka Trzy obejmuję dowodzenie. Musicie opuścić...
– Słuchaj – przerwał mu Chuck. – Nie lubimy gadać ze służbą. Połącz nas z Chachka Jeden.
– Zrobiłbym to, gdybym mógł, był naszym przyjacielem. Jednak właśnie szedł przez salę, kiedy pojawiła się wasza potworna machina. Jego jedna noga jeszcze wystaje spod przedniego prawego koła.
– Wypadki zdarzają się – pocieszył go John. – W każdym razie jesteśmy tutaj i nadeszła chwila prawdy. Mów więc. Jesteście strażnikami Krakara, tak?
– Jesteśmy – odparła śpiewnie Sally. – Dźwigamy to brzemię od eonów. Widzicie ostatnich potomków Chachkasów, najstarszej rasy w tej soczewkowatej galaktyce. Byliśmy starzy już wtedy, gdy wasza planeta była młoda. Kiedy wielkie jaszczury taplały się w bagnach Ziemi, nasze imperium było w zenicie, sięgając od gwiazdy do gwiazdy, obejmując cały Wszechświat. Byliśmy potężni, a jednak upadliśmy, gdyż pomniejsze rasy zazdrościły nam potęgi i walczyły z nami, a wojny stawały się coraz bardziej zaciekłe. Jednak z wiekiem przychodzi mądrość i kiedy, prawie pod koniec, odkryto ostateczną broń, rozsądek wziął górę i nigdy jej nie użyto. Zamiast tego cofaliśmy się z planety na planetę, podpisując upokarzające traktaty, aż wróciliśmy do układu słonecznego, z którego wywodziła się nasza rasa. Wtedy zaczął się ostateczny upadek, gdyż my, niegdyś tak potężni, teraz staliśmy się tacy słabi, nie mieliśmy potomstwa, pola legły ugorem i byliśmy zgubieni. Można by rzec, iż nasza rasa umarła z powodu złamanego serca.
– A więc co tu robicie? – zapytał Jerry.
– Powiem ci, jeśli zamkniesz się. Właśnie dochodziłem do najlepszej części opowieści. Widzicie, odkrycie ostatecznej broni i nie wykorzystanie jej otworzyło przed naszą rasą znacznie szersze horyzonty. Większość ras uważa się za lepsze od innych; my wiedzieliśmy, że tak jest naprawdę. Dlatego zbudowaliśmy tę złotą kulę, zamykając w niej wszystkie największe osiągnięcia nauki. A także najlepsze umysły naszego ludu, aby prowadziły dalej wielkie dzieło, które rozpoczęliśmy. Uznano, że chociaż nie mieliśmy potrzeby użyć tej straszliwej broni, nie można wykluczyć, iż w przyszłości może powstać sytuacja, kiedy trzeba będzie z niej skorzystać. Tak więc obserwujemy i czekamy, lecz do dziś nigdy nawet nie zastanawialiśmy się, czy po nią sięgnąć.
– Czy ta ostateczna broń nazywa się Krakar? – zapytał John.
– Tak. Jesteś bardzo bystry. Wszystkie rasy, które o niej słyszały, przybyły tu, płonąc żądzą mordu i próbując zdobyć ją siłą.
– Nie my – rzekł John, ukradkiem upuszczając na podłogę broń i wsuwając ją nogą pod fotel.
– W naszych sercach panuje pokój, gdyż jesteśmy Galaktycznymi Zwiadowcami, całkowicie oddanymi sprawie zniszczenia Lortonoi, którzy zamierzają zawładnąć galaktyką dla swych niecnych celów. Na pewno przydałby nam się wasz Krakar, więc czemu nie mielibyście go nam dać?
– Nigdy! – Zachwiała się Sally. – Widzimy broń, działka i inne paskudztwa sterczące z waszej skrzydlatej machiny, więc nie mów o pokoju. Nie, musimy być pewni, zanim komukolwiek przekażemy Krakara. I jesteśmy w stanie obronić się. Widzicie, jak niewiele mogą wskórać te statki przeciw naszej niezniszczalnej kuli. Jesteśmy otoczeni ścianą energii, której nie można przemknąć.
– No, my przeniknęliśmy – powiedział dumnie Chuck. – Tak więc wasza obrona nie jest aż tak szczelna.
– Zdajemy sobie z tego sprawę. Wasz projektor cheddytowy jest uproszczoną odmianą naszego promienia R-Shi, zarzuconego przez nas jako dziecinnej zabawki przed eonami, a potem zapomnianego.
– To niedobrze – rzekł Jerry, oglądając swoje paznokcie i polerując je o rękaw. – Powinniście trzymać go pod ręką, a wtedy nie wpadlibyśmy tutaj, nalegając, żebyście oddali nam Krakara.
– Wzięto pod uwagę i taką ewentualność. W razie próby przejęcia Krakara przemocą, każdy członek załogi może nacisnąć guzik i zniszczyć satelitę. Krakar i wszystkie urządzenia zostaną zniszczone. Wolimy zginąć niż pozwolić, żeby wpadły w niepowołane ręce.
– Sytuacja patowa – rozmyślał John. – Słuchajcie, może siądziemy do stołu obrad jak inteligentne istoty i zobaczymy, czy uda nam się wypracować jakieś rozwiązanie problemu? Ponadto, jak tak dalej pójdzie, Sally ochrypnie.
– Jesteśmy nastawieni ugodowo – powiedział Trzeci po krótkim namyśle. – Czy bylibyście tak uprzejmi i zostawili broń opuszczając statek? Przekonacie się, że nasza atmosfera umożliwia oddychanie takim prymitywnym stworzeniom jak wy. Koniec transmisji.
Sally zachwiała się i złapała za szyję.
– Chryste, ależ boli mnie gardło! – wyrzęziła.
Kiedy płukała je sobie wodą z solą, pozostali Ziemianie odłożyli broń i wyszli. Trzeci czekał na nich u stóp zejściówki.
– Witajcie – rzekł znajomym, ochrypłym głosem.
– No niech mnie dunder świśnie – rozdziawił usta Chuck. – Ci Chachkasi wyglądają jak przerośnięte karaluchy o przednich odnóżach zakończonych parą różowych rączek!
 – Tak, a wy, ludzie, wyglądacie jak wielkie, miękkie larwy, które niegdyś żyły w naszych bagnach, a pożywiały się, stojąc na głowie i wsysając błoto. Teraz dajmy spokój uprzedzeniom rasowym, mamy ważne sprawy do omówienia. Kiedy tak niezdarnie gramoliliście się z waszego archaicznego wehikułu, przeprowadziłem konferencję z innymi dowódcami. Ponieważ myślimy sto razy szybciej niż wy, prymitywne istoty, można by rzec, iż odbyliśmy całodniową naradę i doszliśmy do pewnych konkluzji. Nie mamy nic przeciwko wam, oprócz tego, że wyglądacie jak larwy, ale oddamy Krakara tylko w razie intergalaktycznego niebezpieczeństwa. Na razie nie przekonaliście nas. Co mogłoby nas przekonać, to dogłębna znajomość waszego rodowodu, historii, upadków moralnych, inteligencji, zboczeń seksualnych, kultury itd. Wtedy moglibyśmy zdecydować czy obecna sytuacja usprawiedliwia użycie Krakara.
– Nie żądasz wiele – powiedział John. – Możemy posiedzieć tu jakieś dziesięć lat i podać ci wszystkie potrzebne informacje.
– I tu mylisz się, prymitywny mięczaku. Jeśli nam pozwolicie, możemy natychmiast odczytać wszystkie wasze wspomnienia, włącznie z podświadomymi i w ciągu kilku minut dokonać realnej oceny. Zgadzacie się?
– Co mamy robić? – spytał podejrzliwie Chuck w imieniu całej trójki.
– Tylko zgodzić się, to wszystko, ponieważ my – Chachkasi jesteśmy nie tylko niewiarygodnie uczciwi, ale w dodatku niczego – włącznie ze wspomnieniami – nie bierzemy siłą. Jeśli wyrazicie zgodę, natychmiast trafią was promienie kopiujące zawartość mózgu, z łatwością przenikając przez te prymitywne ekrany i powielą wszystko, co kryje się w waszych szarych komórkach. Nic nie poczujecie.
– No, co wy na to, chłopcy? – spytał Jerry. Tamci zastanawiali się chwilę, po czym skinęli głowami. – Dobra, możesz zaczynać, Trzeci.
– Już zrobione. Mówiłem wam, że nie będzie bolało. A teraz, kiedy komputery przetworzą wasze wspomnienia, czy mogę zaproponować coś dla ochłody? Mamy dobry pięćsetletni koniak Napoleon, wyprodukowany przez nasze maszyny rekonstruujące w oparciu o wasze wspomnienia i niczym nie różniący się od oryginalnego. Spróbujcie.
Wyjęli stary korek i nalali złocistego płynu do kieliszeczków, a potem cmokali, oblizywali się i pojękiwali z rozkoszy.
– Weźcie całą butelkę, ja nie piję – powiedział Trzeci, niedbale machając odnóżem. – Ach, właśnie otrzymałem wyniki. Ho, ho, jest trochę obrzydliwego materiału wysublimowanego z waszej podświadomości, ale to nie ma nic do rzeczy. Co nas interesuje, to fakt, iż Lortonoi mogą być tym zagrożeniem dla całej galaktyki, dla usunięcia którego potrzeba Krakara, więc macie szczęście.
– A więc dostaniemy Krakara? – spytał John, nachylając się wyczekująco.
– Nie dostaniecie. Czy nie słyszeliście, że powiedziałem mogą? Natomiast damy wam komunikator, który pozwoli wam błyskawicznie nawiązać kontakt z nami, z dowolnej części galaktyki. Jeżeli sytuacja stanie się rozpaczliwa i Lortonoi zaczną wygrywać, wystarczy, że dacie nam znać i przyciśniecie głowy do tego urządzenia. Zrobimy wtedy aktualne kopie waszej pamięci i zdecydujemy.
– Czy to wasza najlepsza propozycja? – spytał Jerry.
– Najlepsza od przeszło ośmiu bilionów lat, więc uważajcie się za szczęściarzy. Komunikator znajduje się już na pokładzie waszego wehikułu. Weźcie go, opuśćcie satelitę i szerokiej drogi. Och tak, jeszcze jedno. Nasza cudowna maszyneria jest napędzana przez generator generujący energię w wyniku całkowitego rozpadu materii. Za jakieś kilkaset lat skończą nam się zapasy paliwa. Na wszelki wypadek chcielibyśmy mieć go trochę pod ręką. Jeżeli chcecie, możemy zamienić skrzynkę Napoleona na dwieście galonów waszego paliwa lotniczego. Tyle powinno nam wystarczyć na następne tysiąc lat.
– Zgoda! – zawołali jednogłośnie Ziemianie.
– Dobrze. Koniak jest już na pokładzie, a paliwo przepompowaliśmy. A teraz do widzenia, dłużej nie możemy znieść waszej prymitywnej obecności.
Pomachali mu wesoło na pożegnanie i podreptali z powrotem na pokład ”Pleasantville Eagle”, z zadowoleniem podając sobie butelkę z cenną zawartością. Z kabiny wyszła zachrypnięta Sally, więc dali jej podwójnego kielicha jako lekarstwo na gardło. Trzeci nie kłamał, ponieważ nie potrafił; na siedzeniu fotela stojącego w pierwszym rzędzie leżała skrzynka koniaku, a na sąsiednim złota kula wielkości piłki golfowej z jednym czerwonym przyciskiem opatrzonym napisem ”Naciśnij mnie”.
– Te karaczany naprawdę wiedzą to i owo o super-miniaturyzacji – powiedział John, wkładając kulę do kieszeni. – A teraz – jak wydostaniemy się stąd?
– Powiedziałbym, że na pełnym gazie – odparł Chuck. – Stąd na Haggis możemy dostać się prawie jednym skokiem. W ten sposób siły zebrane wokół tej kuli nie będą miały pojęcia, że byliśmy w środku.
– Kupuję ten pomysł – stwierdził John. – Pełny gaz, panowie i panie, więc trzymajcie kapelusze.
Jerry przekręcił tarcze na maksimum, starannie wprowadził poprawki i wcisnął przycisk zapłonu. To był najdłuższy skok jaki kiedykolwiek wykonali i naprawdę poczuli go. Mieli wrażenie, że ich wnętrzności zrobiono ze spagetti, które ktoś powoli nawija na wielki widelec.
– Khhhy! – wykrztusiła za nich wszystkich Sally, gdy wyłonili się całe lata świetlne dalej, po czym zatoczyła się i ciężko opadła na fotel.
Upłynęła dłuższa chwila zanim otrząsnęli się z szoku wywołanego długim skokiem – koniak okazał się przy tym bardzo pomocny – a kiedy wreszcie wylądowali w bazie Galaktycznego Zwiadu na planecie X, mieli lepsze samopoczucie i dobrze w czubie, więc Sally zaparzyła kawę i wszyscy wypili jej całe litry, zanim odzyskali zmysły i w ponurym milczeniu pomaszerowali do kabiny pilotów.
– Meldować! – rozkazał John, sadowiąc się za masywną konsolą i szybko wciskając włączniki. Większość nie działała, gdyż baza nadal była w budowie, ale w końcu połączył się z dyżurnym oficerem.
– Dobrze, że pan wrócił, sir – powiedział obcy. – Właśnie powróciła grupa szpiegów wysłanych, aby wyśledzili Lortonoi. Rety, mają co opowiadać!
– Dobrze, nie psuj puenty, tylko natychmiast przyślij mi tu dowódcę.
Dowódcą okazał się Pipa, o zielonej skórze, gładkiej teraz i lśniącej, od kiedy zaczął lepiej jadać. Znajomy uśmiech przecinał jego szeroką głowę od ucha do ucha.
– Hej, Jerry – zarechotał. – Kopę lat cię nie widziałem, od czasu tego zamieszania w kopalni DnDrf. Cóż to były za czasy...
– Słuchaj! – rozkazał John. – Najpierw raport, jeśli łaska, a potem dopiero wspomnienia. Wytropiliście uciekających Lortonoi?
– Tak jest, sir, szliśmy za nimi jak gończe psy, gdy uciekali przez
lata świetlne. Ich szlak skończył się w gromadzie gwiazd na skraju galaktyki, a raczej na pewnej gwieździe zwanej Diesun. Ta gwiazda ma dość niezwykłą planetę, satelitę czy jak tam sobie chcesz to cholerstwo nazwać. Przepraszam szefie, ale nie potrafię tego opisać. Pozwól mi pokazać przezrocze na ekranie, a potem uzupełnię szczegóły. Nie uwierzysz, wiem, że nie. Poproszę o pierwsze przezrocze, dobrze?
W powietrzu przed nimi pojawił się trójwymiarowy obraz i Ziemianie wydali chóralny jęk.
– Nie wierzę – powiedział John. – Co to za sztuczki, ty nędzna ropucho?
– Proszę o cierpliwość. Mogę wezwać resztę załogi; uklękniemy i poprzysięgniemy, że to prawda, albo poddamy się badaniom na wykrywaczu kłamstw czy innych urządzeniach. Oto co tam znaleźliśmy.
W przestrzeni wisiało coś, co przypominało hula-hop. Można to było wziąć za porzucony kawałek żelastwa lub czegoś podobnego, dopóki nie spojrzało się na skalę. Ta unosząca się w kosmosie kula światła była słońcem. Albo czymś podobnym. Ten jak-mu-tam twór unosił się i obracał wokół słońca niczym ogromne koło bez szprych.
– Wiem, co zrobili. – Głośno strzelił palcami Jerry. – Parę lat temu pisano o tym w astronomicznej gazecie – naprawdę zwariowany pomysł. Co dowodzi, że nie ma tak szalonego pomysłu, żeby gdzieś nie znalazł się ktoś dość szalony, żeby go wypróbować.
– Czy byłbyś tak uprzejmy, żeby powiedzieć nam, o czym do diabła mówisz? – warknął John.
– Z radością. Oto coś, co zrobiłbyś mając źródło nieograniczonej energii oraz mnóstwo czasu. Powiedzmy, że masz układ słoneczny taki, jak nasz. Od dawna eksploatowałeś kopalnie na zamieszkanych planetach, takich jak Ziemia, kopiąc szyby i tak dalej. I co się dzieje? Wiecie co. Wszystko się kończy. Studnie wysychają, zasoby surowców wyczerpują się i wszystko wygląda kiepsko. Oczywiście, możesz wysyłać kosmoloty na inne planety i otwierać kopalnie, ale masz wtedy problem logistyczny z transportem i odbiorem towaru. Oto co zrobisz, jeśli jesteś przygotowany – a sądząc po tym przezroczu, ktoś był – przebudujesz cały układ słoneczny. Zbierzesz razem wszystkie planety i księżyce, przez
co stopią się, a wtedy przeciągniesz tę plastyczną masę przez duży otwór, aż uzyskasz długą rurę, którą rozpłaszczysz tak, żeby otrzymać długą deskę albo wstęgę w przestrzeni. Potem wystarczy połączyć ze sobą końce wstęgi i już masz wielkie koło krążące wokół słońca.
– Co piłeś – albo paliłeś? – spytał podejrzliwie John.
– Daj spokój! Chciałeś teorii, więc masz. Nie mówię, jak to zrobić, ale co. A więc masz już krążące wokół słońca wielkie hula-hop, które po pewnym czasie ochłodzi się tak, że można na nim lądować, sadzić drzewa, sprowadzić ludzi, zwierzęta i powstaje całkiem znośny świat. Zbudowałeś go w odpowiedniej odległości od słońca, tak że temperatura jest w sam raz, a jednocześnie nie ma nocy tylko dzień, gdyż koło nie krąży tylko wiruje. Postarałeś się także, żeby wszystkie złoża mineralne były łatwo dostępne metodą odkrywkową. Ależ masz bogactwa! Planeta taka jak Jupiter ma z milion razy więcej minerałów niż biedna stara Ziemia. A zatem z mnóstwem surowców mineralnych, słońca, pokoju i rozwoju gospodarczego możesz zapomnieć o pigułkach antykoncepcyjnych i pozwolić populacji rosnąć. Taki kolisty świat ma mnóstwo powierzchni mieszkalnej, więc upłynie długi czas, zanim zapełni się. Wszystko to może zdawać się poronionym pomysłem, lecz jeśli uda się, będziesz miał idealny świat.
– A raczej Lortonoi będą go mieli – rozmyślał John, patrząc na przezrocze i czując nagły dreszcz przebiegający po plecach.
Ile zła mogłyby wyrządzić te potwory, gdyby opanowały taki kolisty świat! Ta sama okropna myśl nawiedziła jednocześnie całą czwórkę i w kabinie zapanował posępny nastrój. Wreszcie John przerwał ponure milczenie, próbując dodać im otuchy.
– Głowy do góry, chłopcy! Po burzy zawsze przychodzi pogoda!
– Odwal się, naiwny pętaku – mruknął Jerry, żałując, że nie pomyśleli o zaopatrzeniu się w koniak.
– Naprawdę tak myślę. Czy nie zapomnieliśmy o czymś?
Wyjął z kieszeni złotą kulę i uśmiechnąwszy się, podrzucił ją w górę.
– Musi być źle, żeby mogło być lepiej. Miejmy nadzieję, że Lortonoi naprawdę szykują tam coś paskudnego, tak okropnego, że możemy zameldować o tym Chachkasom i otrzymać Krakara, którym załatwimy ich raz na zawsze. Nie lubię uchodzić za podżegacza, ale im gorzej jest teraz, tym lepiej będzie w przyszłości.
Jerry wybuchnął śmiechem.
– Wiesz co – masz rację. A więc ruszajmy tam całą naszą flotą krążowników oraz innych okrętów i zobaczmy, czy możemy tam narobić zamieszania!
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NAJPOTĘŻNIEJSZA ARMADA RUSZYŁA!
 
To była najpotężniejsza kosmiczna armada, jakiej jeszcze nigdy nie widziano w tej soczewkowatej galaktyce, a nawet w pobliskiej galaktyce spiralnej. Byli tu przedstawiciele tysięcy ras, rozumne istoty o najrozmaitszym wyglądzie: podobni do skał Felseningowie z Felsena – świata o ciążeniu 10 g, czarowni Guntzelpoguesi żyjący na planecie o tej samej nazwie i grawitacji dziesięciokrotnie mniejszej od ziemskiej, wężopodobni Slangeormowie, roślinopodobni Karotenowcy, ślimakopodobni Caracollerowie – i tysiące innych. Gdyby zebrać ich razem w jednym pomieszczeniu – musiałaby to być wielka, klimatyzowana sala – przedstawialiby dość okropny widok. Jednak piękno zależy od punktu widzenia, a niektóre z tych istot nawet nie miały oczu. Jednak miały ukochanych i małżonków, czasem do szesnastu, jeśli dzieliły się na tyle płci, tak jak w przypadku Jigjaigów, którzy właściwie nie robili nic poza tym, ponieważ było to takie skomplikowane. Znali szczyty uniesień i głębie rozpaczy. Byli wolni. A przynajmniej większość z nich. Ich tyrani byli przeważnie łagodnymi despotami. Jednak najważniejsze, że każda z tych ras żyła na swój sposób, nie uciskana przez intruzów. Połączyli siły pod flagą wolności, aby walczyć przeciw obrzydliwym Lortonoi, którzy chcieli podbić i zniszczyć ich wszystkich.
W samym środku tej nieprzeliczonej floty znajdowała się dawna kosmiczna armada Hagg-Loos, wysłana przez Hagg-Inderów, którzy wygrali decydującą bitwę i natychmiast pozbawili swoich szalonych pobratymców możliwości prowadzenia dalszych wojen. Na obu jej flankach, jak okiem sięgnąć, ciągnęły się szeregi kosmolotów wszelkich innych ras. Lecieli tam ochotnicy ze światów, które zaznały terroru Lor-tonoi i były gotowe zrobić wszystko, aby usunąć te międzygalaktyczne zagrożenie, statki z wolnych światów wiedzących, że nie wolno rezygnować z wolności i gotowych walczyć za tę sprawę, wielkie ryczące okręty z innych planet, które chciały pozostać wolne i ”dobrowolnie” przydzieliły kilka jednostek flocie krążącej nad ich planetą. Byli tu wszyscy – i jakiż zróżnicowany stanowili widok! Długie na milę metalowe okręty wojenne; szybkie, cienkie jak igła rakietki zwiadowcze; ogromne, przysadziste korwety zbudowane z wielkich planetoid, na których zamontowano gigantyczne działa.
A na czele tej floty leciał srebrzysty ”Pleasantville Eagle”! Po obu stronach szerokiego ogona miał namalowany gwiaździsty sztandar, a pod nim znacznie mniejszą flagę Narodów Zjednoczonych. Szeroko rozkładając skrzydła jak ptak, od którego wziął nazwę, wiódł armadę do boju. Strzeżcie się, Lortonoi, bo nadciągają Galaktyczni Zwiadowcy! Drzyjcie ze strachu w swych wilgotnych norach; sprawiedliwość nadciąga, rok świetlny za rokiem, zbliża się z każdą chwilą.
W mesie starego "Pleasantville Eagle” wydano huczny bankiet. Białe jak śnieg obrusy i lśniące srebra przyciągały wzrok, a nosy drażniły apetyczne zapachy dochodzące z kuchni. Najwyżsi rangą Galaktyczni Zwiadowcy zebrali się tu na ostatniej uroczystej biesiadzie, zanim kosmiczna armada dotrze do gwiazdy Diesun i jej dziwnego satelity. John, Zwiadowca Numer Jeden, zasiadł na honorowym miejscu, a pozostali Ziemianie przy nim. Mieli nadzieję, że Sally później dołączy do nich; na razie pociła się w kuchni ze swoimi pomocnikami. Inni Zwiadowcy cisnęli się przy stołach; ramię w ramię, pijąc i śmiejąc się bez względu na różnice w kolorze skóry: czarni, czerwoni, biali, prążkowani – wszyscy pili i weselili się. Oczywiście, oprócz Lorda Prrsi i innych ciepłolubnych ras, które zajęły jeden ciepły kąt. Słychać było głośne śmiechy, wesołe okrzyki, i sporadyczne beknięcia. To było prawdziwe braterstwo, jakiego jeszcze nie widział kosmos. Kiedy pojedli, a Sally wzięła prysznic i dołączyła do nich, John zastukał widelcem w kielich, prosząc o uwagę. Zapadła cisza.
– Zwiadowcy, nadeszła godzina próby. Nasi agenci rozsiani w całej soczewkowatej galaktyce meldują brak jakiejkolwiek aktywności ze strony Lortonoi. Nieustannie zmuszaliśmy ich do ucieczki, aż odcięliśmy im wszelkie drogi odwrotu i teraz schronili się na tym dziwnym świecie wirującym wokół pobliskiego słońca – Diesun. Wpadli w pułapkę! Mamy ich. Czeka nas bitwa i przelew krwi, ale w szlachetnej sprawie. Zniszczenie Lortonoi jest warte każdej ofiary.
– Uaaaooooouuu....
Ten upiorny dźwięk przerwał mu w połowie zdania i uciszył; jękliwy skowyt bólu przy środkowym stole. Upadło krzesło i pulchna zielona postać wiła się na dywanie.
– Pomóżcie temu Zwiadowcy! – rozkazał John.
– Zachorował.
– Nie dotykajcie go! – zawołał, zrywając się z miejsca, inny obcy, dość podobny do pierwszego.
– Pipa i ja pochodzimy z tej samej planety – Bachtrii. Rozpoznaję objawy. Nasza rasa jest niezwykle stara i posiadamy niezrównane zdolności psioniczne. Zazwyczaj ta siła psi pozostaje uśpiona, ale czasami, w chwilach ogromnego stresu, gdy w przyszłości czai się jakieś okropne niebezpieczeństwo i nadchodzące wydarzenia rzucają złowrogi cień, no, wtedy te zdolności mogą przerwać barierę i ujawnić się. Tak właśnie stało się z moim kolegą, Pipą, teraz wijącym się na waszym dywanie. Jego ciało jest teraz zaledwie powłoką, podczas gdy ego podążyło w przyszłość. Wkrótce wróci z wiadomością; musicie być cicho i słuchać. Nie wiem jaka to będzie wieść, ale na pewno niezwykle ważna, kwestia życia i śmierci, ponieważ tylko przy takich okazjach psi-ego
wydostaje się z ciała w taki sposób. Uwaga! Zaczyna mówić.
– Korax... korax... – zarechotał Pipa, po czym wypowiedział bełkotliwie kilka słów. Wszyscy patrzyli na niego w napięciu, wstrzymując oddech, gdy zaczął mówić wyraźniej, zrozumiale dla wszystkich.
– Biada! Och, biada! Jakież okropności czekają... wszystko wygląda inaczej... zwycięstwo jest klęską, a zwycięzcy przegranymi... biada, biada. Strzeżcie się, gdyż zastawiono pułapkę i zbliża się koniec naszej galaktyki... wielu dziś tu zebranych już nie ujrzy się więcej. Teraz zapamiętajcie mnie... zapamiętajcie dobrze... pożegnajcie się, gdyż koniec jest bliski!
Później jego głos znów stał się niezrozumiały i przeszedł w bełkot, a bełkot zmienił się w chrapanie, gdy Kpa zasnął na dywanie.
– I co to wszystko znaczy? – spytał John drugiego Bachtrianina, który z rozpaczą wzruszył zielonymi ramionami.
– Nie mam pojęcia, Pierwszy. Po wyprawach ego zwykle mówi się zagadkami i w ogóle, więc trudno zgadnąć. Jednak pod koniec mówił dość wyraźnie i jeśli pozwolisz, to pożegnam się teraz ze wszystkimi i uścisnę ci dłoń. Niewątpliwie do tej pory wspaniale było być Zwiadowcą, a jeśli trzeba zginąć, to na pewno najlepiej ginąć za dobrą sprawę. Chociaż, oczywiście, wolałbym wcale nie umierać.
Przy tych słowach doskoczył do Johna i uścisnął mu dłoń. Zaraz rozpoczęły się smutne pożegnania oraz ściskanie rąk i przyjęcie zakończyło się w ponurej atmosferze.
– No, muszę powiedzieć – oświadczyła Sally – że chyba niepotrzebnie zadałam sobie tyle trudu z gotowaniem i przygotowywaniem wszystkiego.
– Nasz przyjaciel Ormoloo był wspaniały – powiedział John, daremnie usiłując rozładować napięcie. Po chwili Ziemianie zostali sami pośród resztek przerwanej uczty.
– Pozmywam jeśli powycieracie – rzekł Chuck.
– Nie teraz – warknął John. – Mamy ważniejsze problemy. Po prostu wrzućcie wszystko do sporego pudła, zajmiemy się tym później. Za parę godzin wyskoczymy z zakrzywionej przestrzeni tuż przy tym przeklętym kosmicznym hula-hop, a z tego, co mówił nasz zielony przyjaciel, nie czeka nas nic przyjemnego. Czy ktoś ma jakiś pomysł?
– Musimy dostać się tam pierwsi – powiedział Chuck. – Jedyny projektor cheddytowy znajduje się na tym statku, więc możemy trafić na kłopoty i uciec szybciej, niż jakakolwiek inna jednostka naszej floty. Dlaczego nie mielibyśmy zatrzymać ich jedno przejście przed celem, tak żeby mogli zjawić się, kiedy damy znak? Tymczasem my skoczymy tam, rozejrzymy się i znikniemy, jeśli zrobi się zbyt gorąco.
– Zgadzam się – zgodził się John. – To niebezpieczne, ale to nasza jedyna szansa, żeby dowiedzieć się czegoś, zanim wpakujemy tam całą flotę. Głosuję za.
– Ja z tobą – rzekł Jerry.
– Wszyscy jesteście stuknięci! – zawołała Sally. – To samobójstwo. Niech poleci ktoś inny.
Uśmiechnęli się do niej krzywo, a John powiedział w imieniu całej trójki:
– Przykro nam, Sally, stara, ale nie możemy cię posłuchać. Lortonoi wywijają szabełką, a my musimy im ją zabrać. Dlaczego ludzie walczą z bykami? Biorą udział w wyścigach samochodowych? Lecą na Księżyc? Zdobywają Mount Everest? Ponieważ one tam są...
– Bzdury! Robicie to przez staromodne machismo, żeby pokazać wszystkim, kto ma największe cojones. No, ja nie chcę mieć z tym nic wspólnego. Idę zrobić porządek w kuchni, a potem do łóżka – z tabletką na sen oraz dobrym kryminałem i mam nadzieję, że obudzę się żywa, a nie martwa.
Śmiali się, gdy wyszła, wiedząc, że po prostu histeryzowała, jak to kobieta, a potem zabrali się do męskiej roboty. Flocie kazano stanąć, który to rozkaz wykonano powoli, nie uniknąwszy przy tym kilku fatalnych zderzeń, czego można się spodziewać, próbując zatrzymać flotę złożoną z tysięcy gigantycznych kosmolotów. Na pokładzie ”Pleasantville Eagle” Zwiadowcy zajęli już stanowiska bojowe, a Lord Prrsi wystawił głowę ze swojego inkubatora, żeby obserwować przebieg akcji. Na desce rozdzielczej zapalało się jedno zielone światełko po drugim, co oznaczało, że każde stanowisko jest obsadzone i gotowe, aż cała tablica paliła się na zielono, oprócz czerwonego światełka kabiny Sally, która spała zamroczona dwoma Seconalami popitymi dwudziestoma centymetrami sześciennymi Noctecu.
– Zwiadowcy gotowi? – zawołał John, i z każdej kabiny, oczywiście oprócz jednej, odpowiedział mu okrzyk. – Zatem naprzód!
Jednym szybkim skokiem wielki samoloto-kosmolot przeleciał wymiar lambda i ponownie wynurzył się niedaleko jasnej gwiazdy Diesun. Włączyły się wszystkie alarmy i Zwiadowcy wytrzeszczyli oczy na widok wielkiej bitwy toczącej się opodal. Niebywale potężne kosmoloty – najmniejszy z nich był wielokrotnie większy od największego statku ich floty – toczyły zawzięty bój. Szczodrze używały broni energetycznej, tak że całą przestrzeń wypełniały drgania i błyski szalejących sił, które rozdzierały samą materię przestrzeni. Zabójcze promienie odbijały się od pól ochronnych osłaniających inne statki, a pola siłowe jonów o wysokim ładunku, nie mające więcej niż kilka stóp średnicy lecz moc stu bomb wodorowych, unosiły się w przestrzeni, gotowe wybuchnąć przy najlżejszym dotknięciu. John dotknął sterów i wycofał statek kilka tysięcy mil dalej, a wszyscy zgodnie pokiwali głowami.
– Z większej odległości lepiej widać – rzucił Jerry. – Nie chcemy wchodzić do gry, dopóki nie wiemy, jaka jest stawka.
– Wcale nie chcemy wchodzić do gry – powiedział John, wyrażając głośno powszechne zdanie. – Mam wrażenie, że ta sytuacja trochę nas przerasta.
– Nie ma obawy – rzekł Jerry, wskazując na ekran. – Nie zapominaj, że mamy tam dwie strony i wygląda na to, że ich siły są wyrównane. Jedna z nich musi być po naszej stronie – mam nadzieję – więc nie jest tak źle, jak wygląda. Tak myślę.
– UWAGA! – przerwał im operator radaru i znów rozdzwoniły się dzwonki alarmowe. – Jakiś obiekt leci prosto na nas z miejsca, gdzie toczy się bitwa. Przybliżony czas spotkania – czternaście sekund.
– Zapiąć pasy! Zaczynam unik – powiedział Jerry do interkomu. – Naprzód!
Odskoczyli w bok i oczekiwali w napięciu, obserwując na wszystkich monitorach nadlatujący obiekt. Czy był to wojenny kosmolot? A może pocisk? Czas miał pokazać. I tak też się stało.
– To kawał złomu – powiedział Chuck. – Wygląda jak fragment jednego z tych wielkich statków, oderwany w wyniku eksplozji.
– Wyrównam prędkości – oznajmił Jerry, szybko stukając po klawiszach pulpitu. – Może znajdziemy odpowiedź na kilka pytań, jeśli w tej kupie złomu ktoś pozostał przy życiu. Wszyscy osłony na głowy, na wypadek gdyby byli tam jacyś Lortonoi czy kontrolowane przez nich stworzenia. Chuck, bądź kolegą; zejdź na dół i załóż ekran Sally – niech go dla odmiany ma na głowie – i na Boga, tym razem dobrze go przywiąż.
Kawał kosmicznego złomu zbliżał się coraz bardziej, aż zobaczyli, że to plaster statku odcięty przez promienie śmierci, coś jak drops wyjęty z opakowania, albo kawałek kiełbasy. Wszystkie kabiny, jakie mogli zobaczyć, były wypełnione przedziwnymi urządzeniami, teraz rozbitymi, spalonymi i wypatroszonymi.
– Wygląda okropnie – rozmyślał Jerry. – Spróbuję przez radio, tak na wszelki wypadek.
Szybko włączył aparat i powiedział do mikrofonu:
– Ahoj, na kawałku złomu niegdyś będącym częścią wielkiego okrętu. Słyszycie mnie? Jesteśmy blisko i proponujemy pomoc. Odbiór.
Głośnik skwierczał i trzeszczał szumem odległych gwiazd, lecz nadal milczał.
– Spróbuj 176,45 kilocykli – podsunął John. – To pasmo alarmowe używane przez większość kosmolotów. Tamci też mogą o tym wiedzieć.
Jerry powtórzył wiadomość na tej długości fali i tym razem, kiedy przeszedł na odbiór, usłyszeli odległy syk i słaby głos.
– Słyszę was. Prawie nie mam tlenu. Otwórzcie luk, żebym mógł wejść. Jeden ocalały.
– Migiem, chłopcy! – rozkazał John i wyćwiczony zespół ratunkowy rozpoczął akcję jak dobrze naoliwiony mechanizm. Operatorzy pól magnetycznych przyciągnęli kawał złomu bliżej, a ładunkowy otworzył główny luk. W chwilę później z łoskotem i łomotem coś weszło do środka i zamknęło luk. Potężne pompy wtłoczyły powietrze z powrotem do komory, a kiedy ciśnienia wyrównały się, wewnętrzna śluza otworzyła się automatycznie, bacznie obserwowana przez całą załogę. Jak wygląda obcy, posiadacz tego słabego głosu?
Jego wygląd przekraczał wszelkie wyobrażenie. Stwór, mierzący co najmniej osiem stóp od grzebienia na głowie po opatrzone potężnymi pazurami nogi, musiał wejść pochylony, żeby zmieścić się w drzwiach. Robił wrażenie! Tak jak ludzkość cieszy się pewnym pokrewieństwem z małpami, naczelnymi i tak dalej, a Bachtrianie wyszli z bagien, przyjmując żabią postać, tak ten przedziwny obcy posiadał wyraźne cechy swoich zwierzęcych przodków. Ptaków! I niezły był z niego ptaszek! Ogromnym, żółtym dziobem mógłby rozedrzeć bojler tak łatwo, jak aluminiową puszkę piwa. Oczy miał bystre i świdrujące, jak wielki sokół lub orzeł. Nie nosił ubrania i nie potrzebował go, gdyż wspaniałe upierzenie zupełnie mu wystarczało. Wielkie skrzydła złożył na grzbiecie, a idąc, wydzierał długie dziury w dywanie szponiastymi łapami o trzech długich paluchach. W przeciwieństwie do większości ptaków miał nie tylko skrzydła, ale i parę dobrze wykształconych rąk. Zatknąwszy kciuki za szeroki pas z bronią, podszedł bliżej i stanął.
– Kto tu dowodzi? – zapytał tonem nawykłym do wydawania rozkazów.
– Jestem Galaktycznym Zwiadowcą Numer Jeden – odparł John, nieustraszenie stając przed gigantem. – Nazywają mnie John.
– Witaj, John. Ja jestem Troceps z Fligigleh i tak nazywają mnie przyjaciele. Uratowałeś mi życie, więc jestem ci winien jedno. Kogo mam zabić? – zapytał, kładąc dłoń na rękojeści pistoletu.
– Zaczekaj, Troceps, ty stary kogucie, my tak nie robimy. Wystarczy podziękowanie i rachunek wyrównany.
– Dziękuję i twój rachunek jest wyrównany, John, ale nie mój. Jeśli nie mogę nikogo zabić dla ciebie, no cóż, muszę zabić siebie.
Błyskawicznie wydobył broń i przyłożył sobie w okolice oka, lecz John powstrzymał go, wyciągając rękę.
– Nie ma potrzeby. Zabrudziłbyś wszystko pierzem i krwią. Zaczekaj, a załatwimy ci jakiegoś jeńca albo szpiega...
– Szpiega! To doskonały pomysł.
Przybysz sokolim okiem rozejrzał się po pomieszczeniu i wszyscy skulili się pod tym bezlitosnym spojrzeniem.
– Zawsze znajdzie się jakiś szpieg, możecie być tego pewni. Słabe stworzenie, były niewolnik, zaprzedany swemu zdegenerowanemu panu na jakiejś nędznej planetce, który donosi bezpośrednio tym ohydnym Lortonoi. Teraz drży ze strachu, lecz nie jest pewny, czy to o nim mówię. Dam mu w dziób... chciałem powiedzieć w zęby. Nie zna moich zdolności czytania w myślach, przekraczających zdolności Lortonoi. Tak więc ostrzegam go, żeby wiedział, że wiem, iż on wie, że ja wiem. Ostrzegam... Panieńskie nazwisko twojej matki brzmi Ixstaiclj!
Technik obsługujący krung-pole poderwał się z fotela i sięgnął po broń, lecz choć był szybki, Troceps był jeszcze szybszy. Krótka smuga energii trysnęła z lufy blastera i nieszczęsny szpieg natychmiast zmienił się w kupkę węgla.
– Dług został spłacony i nasze rachunki wyrównane – oznajmił Troceps, dmuchając w lufę blastera, po czym rozkaszlał się dymem spowijającym mu głowę.
– Dobra robota – pochwalił John. – Teraz, kiedy mamy z głowy formalności, czy mógłbyś nam powiedzieć kim jesteś, po czyjej walczysz stronie, o co chodzi w tej toczącej się bitwie, skąd pochodzisz i tym podobne rzeczy? Tak, żebyśmy poznali się lepiej. I jak brzmiało to słowo, które wymówiłeś przed chwilą? Lortonoi? Co to za jedni – twoi przyjaciele?
Mówiąc, uśmiechał się miło i niepostrzeżenie sprawdził czy broń lekko wychodzi z olstra, a w kabinie rozległ się cichy szmer, gdyż wszyscy obecni sprawdzali, czy ich broń łatwo wysuwa się z kabur. W pełnej napięcia ciszy wszystkie oczy spoczęły na przybyszu. Troceps potrząsnął wielkimi skrzydłami, z których wypadło piórko. Złapał je zanim dotknęło podłogi i włożył sobie do dzioba. Napięte milczenie ciągnęło się w nieskończoność – i nagle przerwał je donośny śmiech Trocepsa.
– Nie powinienem śmiać się – powiedział, zaśmiewając się i ocierając skrzydłem łzy z oczu. – Jednak tak łatwo was przejrzeć. Po moim popisie musicie przecież wiedzieć, że mogę przeniknąć wasze proste ekrany ochronne i poznać wszystkie wasze myśli. Dlatego poznacie i moje; zapraszam – tego rozgrzanego do czerwoności, który wystawia głowę spod podłogi – wniknij w mój umysł i przeczytaj najskrytsze myśli. Widzę, że dysponujesz wielką mocą psychiczną. Wejdź – mój umysł jest jak otwarta księga!
– Z przyjemnością – odparł Lord Prrsi i zaszczekał szczypcami w skupieniu. Wejście i wyjście zajęło mu tylko krótką chwilę, po której jeszcze głośniej szczęknął szczypcami. – Mówię wam, chłopcy – wykrzyknął – że ten strojniś jest jednym z nas! Jego lud od wieków walczy z Lortonoi!
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OBRZYDLIWI LORTONOI ZDEMASKOWANI!
 
Entuzjastyczne okrzyki radości odbiły się echem od ścian kabiny na wieść o tym, że nowi rekruci będą walczyć pod sztandarem sił antylortonojskich. I to jacy rekruci! Wojownicy tacy jak Troceps i ogromne okręty wojenne, takie jak te, które właśnie toczyły bitwę.
– Toczyły bitwę – rozmyślał John. – Chwileczkę, Troceps, stara papugo. Cieszę się, że jesteś po naszej stronie i w ogóle, ale kim są ci faceci, z którymi tam walczycie? Nie obrażając waszej armady ani nic, ale wygląda na to, że siły są wyrównane. Czy zechciałbyś nam to wyjaśnić?
– Z  przyjemnością.  Jednak  najpierw – czy macie miskę wody?
– Mamy miskę czegokolwiek chcesz, włącznie ze stuletnim koniakiem.
– Wystarczy woda. To nie dla mnie; my Fligiglehowie jesteśmy odporni i możemy tygodniami walczyć o garstce ziarna. Potrzebuję wody dla mojego ulubieńca – Pishkyego.
Mówiąc to, podniósł blaster i odkręcił dolną część kolby, która okazała się wydrążona i zamieszkana przez małego, zielonego żółwia, który wypadł na dłoń Trocepsa.
– Wygląda jak mały zielony żółw z Ziemi – rzekł Jerry, mówiąc w imieniu wszystkich zebranych.
– Bardzo możliwe. Jednak jak czytam w waszych myślach, Ziemianie trzymają oswojone ptaki, tak samo jak my trzymamy żółwie. Uważa się, że przynoszą szczęście i kiedy ruszam w bój, mały Pishky z przyjemnością towarzyszy mi w kolbie...
– Słuchaj, nie chcę przerywać – przerwał mu John – ale może pogadalibyśmy o żółwiach nieco później? Wolelibyśmy teraz usłyszeć o tamtej flocie i innych sprawach.
– Oczywiście, zaraz wyjaśnię.
Jednak zrobił to dopiero gdy przyniesiono wodę i mały Pishky zanurzył się w niej, głupkowato spoglądając żółwimi oczkami na uszczęśliwionego pana. Troceps wskazującym palcem pogładził go po skorupie nim ponownie zwrócił uwagę na gospodarzy.
– Ta historia rozpoczęła się dawno temu, ale muszę opowiedzieć ją całą, abyście mogli ją zrozumieć. Moja rasa należy do prastarych, tak dawnych, że wasze miary nie nadają się do zmierzenia czasu naszego istnienia. Od najdawniejszych czasów mieliśmy problemy z kontrolą produkcji i populacji. Są tylko dwie rzeczy, jakie naprawdę lubimy robić: budować coraz większe i lepsze maszyny oraz znosić jajka. Ach, sam widok tych jajek! Jednak zbaczam z tematu. Każdy samiec Fligiglehów uważa się za nieudacznika i strzela sobie w łeb, jeśli nie ma co najmniej dwudziestu samic i własnej, co najmniej trzydziestometrowej limuzyny. No, widzę, że zaczynacie
rozumieć problem. Wymyśliliśmy napęd kosmiczny, ruszyliśmy, skolonizowaliśmy najbliższe światy i tak dalej, ale w rzeczywistości nie jesteśmy zdobywcami kosmosu. Chcemy tylko siedzieć w domu, znosić jajka i jeździć
sobie czterdziestometrowymi samochodami. Tak więc jakiś zapoznany geniusz wysmażył ten pomysł z gotowaniem wszystkich planet jakiegoś układu słonecznego, aż stopią się ze sobą, zrobieniem z nich koła i stworzeniem wirującego świata. Tak też zrobiono, a my opuściliśmy wszystkie planety i zamieszkaliśmy na tym nowym świecie, zwanym Cotorrą na cześć twórcy tej metody – a więc może nie jest on taki zapoznany. Ach, patrzcie jak mały Pishky skrobie łapkami o szkło i wytrzeszcza głupiutkie ślepka!
– Miły żółwik – rzekł Chuck, uśmiechając się nieszczerze. – Jednak  czy  mógłbyś  powiedzieć nam coś o tym, co zdarzyło się potem, kiedy już osiedliliście się na Cotorze?
– Cierpliwości. Mówiłem, że to będzie długa opowieść. Osiedliliśmy się i cieszyliśmy życiem. Nieograniczone możliwości płodzenia i budowania samochodów, zdające się nie mieć końca przez wiele milionów lat. Więcej miejsca do zakładania gniazd, więcej dróg, w miarę jak zajmowaliśmy kolejne tereny. Tak było przez miliony lat i zapewniam was, że był to cudowny okres w historii naszego ludu, zawsze określany mianem Lat Złotego Jajka, ale zakończył się. Przybyli Lortonoi!
Troceps wyskrzeczał to słowo z głęboką irytacją, jednocześnie odruchowo grzebiąc nogą, tak że wielkie szpony rozdarły fotel na kawałki i wyrwały długie dziury w dywanie, a także w duralowej podłodze kabiny.
– Ach, ci nędzni Lortonoi! Chociaż dysponujemy wspaniałymi zdolnościami psychicznymi, nasz lud uległ jakiejś genealogicznej zmianie, w miarę ekspansji w obu kierunkach z pierwotnie zasiedlonej części naszej kolistej planety. Do tej pory zajęliśmy prawie trzy czwarte koła, a w ciągu kilku następnych milionów lat zajęlibyśmy je całe i może musielibyśmy pomyśleć o stworzeniu następnego takiego świata, dodaniu kawałka do istniejącego lub czymś podobnym. Jednak nigdy do tego nie doszło. Lortonoi odkryli, że zgnieciony gen lub inny defekt osłabił zdolności psychiczne Fłigiglehów na lewej granicy ekspansji, tak że ich mózgi mogą być opanowane i kontrolowane przez Lortonoi. My z prawej strony nadal zachowaliśmy zdrowie psychiczne i odrzucaliśmy ich parszywe myśli w tej samej chwili, gdy dotknęły naszych czystych umysłów. Jestem przekonany, że teraz rozumiecie sytuację. Lewacy zaczęli zbroić się i my również – w samoobronie. Z początku zwaśnione strony toczyły walkę na lądzie, a przestrzeń między rozrastającymi się populacjami pozostała ziemią niczyją. Jednak w miarę jak powstawały coraz potężniejsze bronie, okazało się to niepraktyczne, gdyż nasze koło nie jest tak grube i mogło zostać rozerwane, co nikomu nie wyszłoby na dobre. I tak rozpoczęła się wojna w powietrzu, a potem w kosmosie, ponieważ obie strony chciały chronić swoje populacje. Zmagania przenosiły się coraz dalej w kosmos. W ten sposób już od tysiącleci toczymy tę nie kończącą się wojnę, w wyniku której został zahamowany wzrost populacji i nastąpiła recesja. Obie strony ściągały z tyłów zaopatrzenie i posiłki, budując coraz większe i lepsze machiny wojenne, w wyniku czego – co mogliście zauważyć, jeśli widzieliście bitwę, w trakcie której został zniszczony mój statek – wojna w kosmosie rozgorzała w stopniu, jakiego nie znał Wszechświat. Na koniec muszę dodać, że obecne starcie było tylko drobną, mało znaczącą
potyczką między słabo uzbrojonymi statkami zwiadowczymi. Powinniście zobaczyć, co się dzieje, kiedy potykają się naprawdę duże okręty.
Ta wiadomość wywołała dreszcz zgrozy u słuchaczy, a John musiał przełknąć ślinę zanim odzyskał mowę.
– No cóż, sądzę, że to dobrze dla was, że jesteśmy tu, aby rzucić nasze siły zbrojne do walki u waszego boku i przeważyć szalę zwycięstwa na stronę walczących w obronie wolności.
– Bez urazy – rzekł Troceps tonem pełnym wyższości – ale obejrzałem waszą flotę w waszej pamięci i nie chcę was obrazić, stary, ale wasza armada nie ma żadnych szans przeciwko tamtej. Bzyk! W parę mikrosekund zostaną tylko popioły.
– No, nie jestem tego taki pewny – odparł John.
– Mamy nie tylko wielką flotę, ale także projektor cheddytowy, który może cisnąć ich statki w słońce zanim zbliżą się na odległość strzału.
Podniósł projektor, który nadal wyglądał jak latarka na pięć baterii, i pomachał nim dumnie przy aplauzie zebranych.
– Ach, to – powiedział Troceps i choć jego dziób, rzecz jasna, nie zdradzał żadnych uczuć, gdyby mógł je zdradzać, na pewno skrzywiłby się pogardliwie.
– Wiemy o nim wszystko. Wygląda na to, że Lortonoi jakiś czas temu użyli czegoś takiego i zdołali załatwić jeden statek czy dwa, zanim nasi naukowcy opracowali osłonę przed promieniowaniem kappa, która całkowicie zatrzymuje te promienie – i tyle. Jednak ładnie z waszej strony, że zaproponowaliście pomoc, jednak myślę, że będzie najlepiej, jeśli znikniecie stąd zanim rozdepczą was duzi chłopcy. Może nie zdołamy pokonać Lortonoi, ale na pewno powstrzymaliśmy ich – i powstrzymujemy od dłuższego czasu. Nie zdołaliśmy tylko przeniknąć ekranowania ich kwatery głównej, więc nie mamy pojęcia, jak wyglądają. Poza tym kontrolujemy sytuację i pozostaniemy na pierwszej linii walki ze wspólnym wrogiem. Możecie wracać do domu.
– Nie, nie możemy – upierał się John, obrażony tak jak wszyscy. – Galaktyczny Zwiad utworzono po to, aby zniszczyć Lortonoi i nie spoczniemy, dopóki tak się nie stanie. Nie ma innej możliwości.
– Jest – dodał dziwnym głosem Jerry. – Może zostać zniszczony Galaktyczny Zwiad.
– Wypluj to! – krzyknął Chuck. – Co w ciebie wstąpiło!
Jerry zachichotał złowrogo, wysuwając język jak żmija, a jego głos ociekał jadem, gdy rzekł:
– Właśnie o to chodzi. Co we mnie wstąpiło...
– Został opanowany przez Lortonoi! – zawołał Lord Prrsi. – Wyczuwam obecność obcego, silniej niż kiedykolwiek!
– Tak, Lortonoi są tutaj, co oznacza koniec zabawy, ty libertyńska, religijna świnio. Przejmujemy kontrolę. Wygraliśmy!
– Co to ma znaczyć? – rozdziawił usta Chuck, bezwiednie odsuwając się od nawiedzonego przyjaciela.
– To, że nadeszła chwila, na którą czekaliśmy. Chcieliśmy, żeby wszystkie wrogie nam siły znalazły się w jednym miejscu w tym samym czasie, tak żebyśmy mogli je zniszczyć. Teraz są tutaj i zostaną zniszczone przez siły fligiglehijskie, którymi dowodzimy.
– Zapomnieliście o siłach fligiglehijskich, którymi nie dowodzicie – zaskrzeczał Troceps, postępując krok naprzód. – Mam nadzieję, że nie macie nic przeciwko temu, ludzie, ale obawiam się, że będę musiał rozciąć waszego przyjaciela jak parówkę, jednym ciosem mojej szponiastej łapy. Ten Lortonoi musi zginąć.
– Stój! – rozkazał Lortonoi-Jerry i – ku swemu niepomiernemu zdziwieniu – Troceps stanął. – Teraz w końcu prawda może wyjść na jaw. Kontrolujemy umysły wszystkich Fligiglehów. Utrzymywaliśmy, że nie, aby rozpętać tę wielką wojnę. Postaraliśmy się, aby obie strony dysponowały równymi siłami, żeby któraś z nich nie zwyciężyła i nie zaprzestała budowy coraz lepszych i większych statków. Dopięliśmy swego i kontrolujemy obie floty. Korzystając z niewyczerpanych zasobów Cotorry, są niezwyciężone. A teraz obie połączą się. Wszystko zaplanowaliśmy od samego początku. Pojawienie się Ziemian z projektorem cheddytowym narobiło trochę zamieszania, ale poradziliśmy sobie z tym, jak widzicie. Ukradliśmy projektor i użyliśmy go w bitwie, tak żeby naukowcy fligiglehijscy mogli opracować broń defensywną. Dokonaliśmy tego, galaktyka jest nasza i nic nas nie powstrzyma... STÓJ!
Ostatnie słowo krzyknął do Johna, który wyjął złotą kulę z kieszeni koszuli i już miał zamiar nacisnąć guzik.
– Czekałem na to – parsknął Jerry-Lortonoi. – To jedyna broń, jakiej obawialiśmy się. Krakar. Teraz wiemy już o niej wszystko, ha, ha. Dobrze, zaczynaj! Naciśnij guzik!
Jednak mimo usilnych starań, John nie mógł. Jego palec zawisł ledwie ułamek cala od przycisku z napisem ”wciśnij mnie” – ale nie mógł opaść. Trzęsąc się z wysiłku i wytężając każde włókno swego ciała usiłował nacisnąć guzik – i nie zdołał. Mózg Lortonoi był silniejszy i igrał z nim, całkowicie panując nad sytuacją. Walka była daremna. Chuck skoczył mu na pomoc, lecz zanim go dopadł, John już z przerażeniem patrzył na swoją otwartą dłoń i kulę wypadającą z niej na podłogę, po czym podeszwą buta powoli zmiażdżył ją na błyszczące kawałki.
– Mówiłem, że zwycięstwo jest nasze! – puszył się Jerry. – A zatem, w tej chwili ostatecznego triumfu, możemy w końcu ujawnić naszą obecność i prawdziwą tożsamość. Jestem tu, pośród was, Lor-tonoi, którego szukaliście. Nie widzicie mnie?
Na statku rozległy się szmery, gdy Zwiadowcy odsuwali się od Zwiadowców, podejrzliwie mierząc się wzrokiem i chwytając za broń. Lord Prrsi rozglądał się razem z innymi, ale używał też swoich niezwykłych zdolności telepatycznych.
– Jest tutaj – mamrotał. – Czuję to, lecz jego obecność rzuca cień na moje myśli, gdyż parapsychiczne możliwości Lortonoi nie mają sobie równych. A jednak przysięgam, że nie mogę znaleźć wroga, chociaż przejrzałem umysły wszystkich tu obecnych.
– Wszystkich? – spytał Jerry. – Wcale nie.
– Ha! – Jednocześnie poczuli uderzenie potężnej fali myślowej. – Widzę cię!
Spojrzeli na drugi koniec pomieszczenia i w dół. Na stolik. Potem na miskę z wodą. I na zielonego żółwia, który machał do nich małymi łapkami.
– Pishky... to ty! – jęknął Troceps.
– Lordzie Pishky, jeśli łaska. Jestem jednym z dziesięciu członków Rady Lortonoi, aktualnych władców galaktyki. Oszukaliśmy was – i jakże was nienawidzimy! Was, wy wielkie niezdarne stworzenia mające palce, ręce, macki i inne rzeczy,
podczas gdy my, najtęższe umysły, jakie kiedykolwiek widziała galaktyka, jesteśmy uwięzieni w tych beznadziejnych ciałach. Jakże brzydzimy się wami! Próbowaliśmy mutacji dla zwiększenia rozmiarów i tak dalej, ale cokolwiek robiliśmy, tak jak w przypadku żółwi umieszczonych na Ziemi, wzrost nieodmiennie łączył się z brakiem inteligencji, więc zarzuciliśmy te eksperymenty. Zamiast tego postanowiliśmy użyć naszej mocy, aby pokonać i zniszczyć was wszystkich, i po tysiącletnich wysiłkach udało nam się dopiąć celu. Lortonoi zwyciężyli!
Ochłonąwszy z pierwszego zaskoczenia, każde stworzenie na statku skoczyło naprzód, popychając się w pośpiechu, żeby rozdeptać Lortonoi. Jednak ich wysiłki były z góry skazane na niepowodzenie. Wciąż śmiejąc się, mały zielony żółw przechwycił ich myśli i odepchnął od siebie. Istotnie, ponieśli klęskę.
– Nie chcę umierać! Wynoszę się stąd! – jęknął John i skierowawszy cheddytowy projektor na siebie, zniknął.
– Pierwszy szczur opuszcza tonący okręt – parsknął Lord Pishky, co przyszło mu ze sporym trudem, jako że był żółwiem. – Wrócił do floty, lecz nic mu to nie da, ponieważ zostanie ona zniszczona w ciągu kilku mikrosekund. My, Lortonoi, już przejęliśmy wrogie floty fligiglehijskie i połączyliśmy je. Jakże śmialiśmy się z was, udając wasze maskotki! Kontrolowaliśmy wasze myśli, tak że lubiliście nas i trzymaliście przy sobie, szykując własną zgubę. Teraz nadchodzi koniec, nadciąga flota, więc jeśli ktoś z was chce odmówić ostatnią modlitwę... nie pozwolę na to! Ha, ha! Nienawidzimy waszej religijnej manii. Szykujcie się, gdyż koniec jest bliski.
– O nie, nie jest – powiedział John, pojawiając się niespodziewanie na środku kabiny. Miał na sobie skafander próżniowy, a na ramieniu jakiś worek. – Nie uda się wam ten numer, dopóki mam to!
Sięgnął do torby i wyjął podłużny, czerwony przedmiot, którym pomachał w powietrzu. To było koszerne salami z czosnkiem!
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– Upadłeś na głowę? – jęknął Jerry, wyrażając powszechnie panującą opinię, gdyż teraz, kiedy Lortonoi już nie potrzebował go jako tuby, mógł mówić w swoim imieniu.
– Nie jestem tak szalony, jak myślisz, drogi Jerry. Kiedy przed chwilą wszyscy próbowaliście zaatakować Pishky'ego, tego stukniętego zielonego żółwika, przyszedł mi do głowy doskonały pomysł. Natychmiast wprowadziłem go w czyn, zanim Pishky zdążył odczytać moje myśli, zajęty odpieraniem waszego ataku. Odsunąłem od siebie tę myśl i poczułem bezmierny lęk, co, jak rozumiecie, wcale nie przyszło mi z trudem. Potem pomyślałem o ucieczce, powrocie do floty i skoku w przestrzeń na pierwszym lepszym statku. Tak, mogłem to zrobić! Skierowałem projektor cheddytowy na siebie, a Lortonoi dał się zwieść i pozwolił mi uciec. Jednak powróciwszy do floty porzuciłem wszelką myśl o ucieczce i zabrałem się do roboty. Założyłem skafander próżniowy i za pomocą projektora cheddytowego przeniosłem się ponownie w wir kosmicznej bitwy wokół złotej kuli Chachkasów. Ledwie zdołałem tego dokonać, gdyż walczą tam jeszcze zacieklej niż przedtem, ale precyzyjnie nastawiłem projektor i jednym skokiem znalazłem się we wnętrzu satelity. Resztę łatwo sobie dopowiedzieć. Chachkasi odczytali moje myśli i uznali, że w końcu, po tysiącleciach, nadszedł czas, aby użyć Krakara.
Ponownie pomachał przyniesioną salami.
– I Krakar jest tutaj, zamaskowany pod postacią salami.
– Jednak nigdy nie zostanie użyty. – Pishky wysłał potężną myśl i natychmiast wszyscy na statku zamarli jak posągi. – Chyba, że przez nas. A teraz oddaj mi tę salami, a ty podaj mi nóż. Zobaczymy, jak to urządzenie wygląda w środku:
Jednak nikt nawet nie drgnął i tylko impulsy myślowe rozchodziły się z miski, w której niespokojnie pływał zielony żółw-Lortonoi. Coś poruszyło się w torbie zawieszonej na ramieniu Johna i po chwili wylazł z niej znajomy, czarny, karaluchowaty stwór, który przysiadł mu na ramieniu i spojrzał na miskę.
– To Trzeci Chachka! – krzyknął Chuck. – Jesteśmy uratowani!
– Tak, jesteście uratowani – rzekło stworzenie – i nie, nie jestem Trzecim, tylko czwartym. Trzeci był zajęty. Jednak poradzę sobie z tym problemem. Wiedz, ty nędzny Lortonoi, że obserwowaliśmy waszą rasę od tysiącleci. A właściwie nie obserwowaliśmy was, gdyż nawet nasze wspaniałe umysły nie mogły pokonać bariery myślowej wzniesionej wokół waszej tajnej kwatery głównej, ale widzieliśmy, co robicie i wcale nam się to nie podobało. Dawno temu postanowiliśmy, że jeśli Krakar kiedykolwiek zostanie użyty, to tylko przeciwko wam, świnie, i nasza decyzja okazała się słuszna. Teraz, gdy ujawniliście swoją prawdziwą tożsamość, możemy wypowiedzieć wam wojnę i ugotować was w waszych skorupach...
Przerwał mu błysk psychicznej energii, rzucony przez stworzenie w misce. Wybuch był tak silny, że na moment wszystkim pociemniało w oczach, a jednocześnie zgasło światło. Potem zadziałało zasilanie awaryjne i rozległ się chóralny jęk, gdy Zwiadowcy zobaczyli czarną dziurę w dywanie, wypaloną odbitym przez Czwartego strumieniem energii.
– Miałeś szansę – rzekł chłodno Czwarty. – Teraz moja kolej.
Z tymi słowami starli się w bezgłośnym, psychicznym zmaganiu, jeden potężny umysł z drugim. Wszyscy wyczuwali wiszące w powietrzu napięcie, gdyż walka ta miała zdecydować o losie galaktyki. Kto wygra? Siły obu istot – zielonego żółwia i dzielnego karaczana – zdawały się wyrównane. Mijały sekundy, a potem minuty, bez żadnej widocznej zmiany.
Czy na pewno? Dlaczego Pishky tak nerwowo pływał po swoim akwarium, usiłując wspiąć się na szklane ściany? Skąd ten obłoczek pary unoszący się nad wodą?
– Wielki Kakodylu! – wykrztusił Lord Prrsi. – Chachka nadal toczy psychiczną walkę, czuję to, lecz jego umysł jest tak potężny, że część energii skierował na ogrzanie wody w akwarium, która szybko osiąga temperaturę wrzenia!
W głuchym milczeniu patrzyli jak maleńkie, a jednak niezwykle groźne stworzonko miota się we wrzącej wodzie. Koniec nastąpił szybko. Przez ich umysły przetoczył się krzyk rozpaczy i zamarł – aż nim złowroga istota, która zamierzała ich zniszczyć.
– Zwyciężyliśmy – powiedział Jerry, powoli podchodząc do akwarium i biorąc je w ręce. – I nie tylko; w dodatku mamy jeszcze trochę zupy żółwiowej.
– Jeżeli chcieliście jakieś kanapki, chociaż nie wiem, jak moglibyście je wcisnąć po tym bankiecie – powiedziała Sally, wchodząc do kabiny – to czemu mnie nie zbudziliście? Zawsze narobicie takiego bałaganu w kuchni. Mają być z salami? – zapytała, wyjmując kiełbasę z rąk Johha, kładąc na desce i podnosząc nóż.
– Stój! – krzyknął wielogłosy chór i Sally oniemiała, gdyż każdy umysł o telepatycznych zdolnościach usiłował zapanować nad nią i powstrzymać opadający nóż. Zatrzęsła się i zadygotała, wypuszczając ostrze z rąk, a John ostrożnie odebrał jej salami.
– W moich dłoniach – rzekł uroczyście – spoczywa los znanego nam Wszechświata.
– Myślałam, że to koszerne salami – powiedziała Sally, ale nikt jej nie słuchał.
Z wielką ostrożnością, wypełniając telepatyczne polecenia Czwartego, usunął skórkę i rozciął kiełbasę. Potem powoli i uważnie sięgnął do środka i wydobył Krakara.
– Nie uwierzyłbym, gdybyś mi nie powiedział! – wykrztusił Jerry, któremu dosłownie opadła szczęka.
– Ani ja! – poparł go Chuck.
– Wygląda jak aerozolowy środek do czyszczenia kuchenek – powiedziała Sally, na której ten widok nie zrobił żadnego wrażenia.
– Jego fizyczny kształt nie ma znaczenia – rzekł stanowczo Czwarty. – To jest Krakar!
– Mógłbyś powiedzieć nam, jak to działa – i to szybko? – zapytał John, zerkając na radar podprzestrzenny. – Bo obie połączone floty fligiglehijskie nadlatują już na pełnej szybkości.
– Nie mogę wyjaśnić waszym dziecinnym umysłom, jak działa to urządzenie, chociaż na puszce jest namalowany schemat ideowy. Jednak mogę wam powiedzieć jak się tym posługiwać i jakie będą skutki jego użycia. Trzeba chwycić go jedną ręką, wycelować otwór w stronę nieprzyjaciela i nacisnąć plastykowy przycisk na górnym końcu.
– Mówiłam, że to nic innego jak aerozolowy środek do czyszczenia kuchenek – oznajmiła Sally, ale została uciszona gniewnymi spojrzeniami i nadąsana opuściła kabinę.
– Krakar jest katalizatorem czasowym łączącym cel ze strumieniem czasu przepływającym przez wszechświat. Jednak łączy go wstecznie w stosunku do normalnego biegu czasu, powodując blokadę. No cóż, jak wiecie, nic nie zatrzyma upływu czasu, tak że blokada natychmiast wywołuje czasowe tornado, które wiruje coraz szybciej i szybciej, wsysając całą materię w promieniu kilku lat świetlnych. Później, kiedy wchodzi na najwyższe obroty, przebija materię samego czasu i pędzi w przeciwnym kierunku przez około trzydzieści jeden trylionów lat...
– To dokładna liczba? – zapytał Chuck.
– Oczywiście.
– Wielki wybuch?
– Najwidoczniej, i miło mi, że przynajmniej jeden z tu obecnych wie, o czym do diabła, mówię. Po wytrzeszczonych oczach i obwisłych szczękach poznaję, że muszę podać jeszcze kilka szczegółów. Krakar nie tylko powinien być użyty przeciwko śmiertelnym wrogom galaktyki, ale wręcz musiał być użyty i to tylko raz. Tak więc widzicie, dlaczego musieliśmy zachować ostrożność. Flota statków ciśnięta w przeszłość nabierze po drodze znacznej szybkości, a kiedy wyłoni się u zarania dziejów, nastąpi wielki wybuch będący początkiem wszechświata. Pozostawiam wam rozważania nad filozoficznymi konsekwencjami tego faktu, a sam zajmę się instalacją ekranu ochronnego.
Wskoczył z powrotem do torby nadal trzymanej przez Johna i zaraz wynurzył się, trzymając czarną kulę, z której zwisał długi kabel i dwa wydłużone wtyki.
– Macie tu gniazdo na sto dziesięć woltów?
John wskazał mu je, po czym zdjął skafander i pomógł wetknąć wtyczkę. Chachka starannie wyregulował aparat i nacisnął włącznik.
– Działa – orzekł. – Teraz Lortonoi nie będą w stanie zajrzeć do umysłu żadnego członka załogi tego statku, choćby nie wiem jak usilnie próbowali.
– A co za różnica? – zapytał Jerry. – I tak za kilka minut porwie ich czasowe tornado.
– Zaraz wyjaśnię. Może pamiętacie, iż mówiłem, że czasowe tornado wessie wszystko w promieniu dwóch lat świetlnych. Krakar musi zostać uruchomiony w odległości jeden przecinek dziewięć roku świetlnego od celu. Tak więc ktokolwiek go uruchomi, również zostanie porwany. Proponuję, żebyście pociągnęli zapałki albo coś innego i szybko wybrali spośród siebie ochotnika, podczas gdy pozostali przeprojektują się cheddytowo z powrotem na statki floty.
Dało się słyszeć szuranie, przeważnie cofających się stóp, ponieważ perspektywa wessania przez czasowe tornado i osobistego uczestnictwa w Wielkim Wybuchu jakoś nikomu nie wydała się nęcąca.
Jednak są osobnicy wielkiego ducha, którym nie obca jest idea poświęcenia się dla sprawy, szczególnie tak doniosłej jak ta. Tacy osobnicy zmieniają losy światów, chociaż są nieliczni i trudno ich znaleźć.
Jednak w nagłej potrzebie są gotowi wystąpić naprzód i robią to, w przeciwnym bowiem wypadku historia rozumu i cywilizacji wyglądałaby dziś całkiem inaczej.
Nie jedna. Nie dwie. Aż trzy dzielne osoby w ponurym milczeniu wystąpiły naprzód, zgłaszając się na pewną śmierć, gotowe umrzeć, aby mógł istnieć Wszechświat.
– Wystarczy jeden – powiedział Czwarty.
– Który z nas? – zapytał Jerry, na co Chuck i John odpowiedzieli uśmiechem i jak jeden mąż podali sobie ręce, łącząc się w braterskim uścisku.
– Zrobimy to razem – oznajmił Chuck. – To nasz obowiązek.
– Pozostali  odmaszerować – rzekł  John. – Naprawdę miło było was poznać.
Galaktyczni Zwiadowcy pospiesznie wymaszerowali rzędem, w milczeniu uścisnąwszy dłonie przywódców, wiedząc, iż to najdonioślejszy dzień w historii galaktyki. Wielooki Slug-Togath pomachał na pożegnanie macką, płetwołapy Pipa zarechotał, roniąc łzy z wielkich oczu, Lord Prrsi ochłodził koniec szczypiec w zimnej wodzie – ignorując ból – żeby ścisnąć im dłonie, podczas gdy Troceps, kłapiąc dziobem z emocji, oprócz uścisku dłoni obdarzył każdego piórkiem na pamiątkę. To była wzruszająca, ściskająca w gardle chwila. Każdego wychodzącego Zwiadowcę projektor cheddytowy przenosił na statek floty, umykającej z pełną szybkością przed nadchodzącym, czasowym tornadem. Czwarty Chachka opuszczał pokład jako ostatni, a zanim odszedł, tchnął w śmiałków odrobinę nadziei.
– Niczego nie gwarantuję, ale pamiętajcie, że powiedziałem, iż wir zahaczy was bokiem. Przed okiem cyklonu nie ma ucieczki, ale na skraju może uda wam się przestawić Krakara i uciec. Może. Tego nikt nie wie i jedynie geniusz mógłby to przewidzieć, ale macie szansę. Jedną na bilion, lecz to i tak lepsze, niż nic. A zatem żegnam się już, gdyż widzę kosmiczną armadę, największą, jaką widział wszechświat, pędzącą na was z pełną szybkością. Lepiej już pójdę. I poszedł, a trzej śmiałkowie pozostali sami.
– Spójrzcie tylko na to! – rzekł Chuck do towarzyszy.
Kosmos przed nimi był pełen. Wypełniały go ogromne kosmoloty. Statki, jakich nie widziano nigdzie poza Cotorrą. Okręty wojenne długie na dwadzieścia mil, z wieżami strzelniczymi co osiemdziesiąt stóp. Statek za statkiem, flota za flotą, szwadron za szwadronem, wszystkie kierowały się ku małej, błyszczącej sylwetce ”Pleasantville Eagle”, a każde działo strzelało, każdy projektor miotał zabójcze promienie, każda torpeda zmierzała ku nim. Kosmos wypełnił się śmiercią, z siłą przeznaczenia mknącą ku dzielnym Zwiadowcom.
– Wiecie co – rzekł Chuck. – człowiek czuje się mały.
– A ja czuję ochotę naciśnięcia tego cholernego guzika – powiedział Jerry.
– Zostały jeszcze trzy lata świetlne – dodał John.
– No, mogliście mi powiedzieć – powiedziała Sally, wchodząc z wielką tacą kanapek z salami. – Zadałam sobie tyle trudu, a wszyscy sobie poszli.
– Myślałem, że poleciałaś z nimi! – jęknął John. – I że za bardzo rozpaczałaś, żeby powiedzieć ”do widzenia”.
– Poślemy ją projektorem cheddytowym! – zawołał Jerry, doskakując do urządzenia.
– Nie ma czasu! – odparł Chuck, trzymając palec na przycisku. – Dokładnie jeden przecinek dziewięć roku świetlnego... Teraz!
Mocno wdusił guzik. Puszka cicho syknęła i nic więcej.
– Nie działa! – krzyknął więcej niż jeden głos, lecz ten głos już parę razy był w błędzie.
Coś jednak działo się tam, w międzygwiezdnej przestrzeni. Coś wsysało energię śmiercionośnych promieni, rakiet, pocisków i torped, pożerając ją jak ciasteczka, wchłaniając w coś, co można było opisać tylko jako czarną dziurę w ciemności kosmosu, nowy rodzaj mroku, od którego bolały oczy. Za tą dziurą kosmiczna armada tryskała tysiącmilowymi pióropuszami ognia, daremnie usiłując wyhamować i zmienić kurs. Czarna dziura rosła z przerażającą szybkością, pochłaniając ją, pożerając i stając się z każdą chwilą coraz grubsza. W końcu, gdy zniknął ostatni wielki statek, czerń ruszyła ku ”Pleasantville Eagle”, a Sally wrzasnęła na widok nadciągającego niebezpieczeństwa.
Na jedną, nieskończenie krótką chwilę czas oszalał. Najpierw zatrzymał się, aż stanęli jak sparaliżowani, czując, jak ich serca przestały odmierzać uderzenia, a nawet cząsteczki substancji straciły swój spin. A potem wszystko odwróciło się. Nie da się opisać tego uczucia, można tylko rzec, że nie należało do przyjemnych. Zachwiali się, nagle uwolnieni z czasowego paraliżu, a Jerry wskazał na jedno dziobowe okno i krzyknął:
– Patrzcie!
Co za widok! Tutaj, na skraju czasowej trąby, było stosunkowo spokojnie. Sporadyczne podskoki, gdy trafili na minutę lub bębnienie o kadłub, kiedy przelatywali przez chmurę sekund – żadnych powodów do niepokoju. Jednak w oku cyklonu było całkiem inaczej! Wszystkie statki zawirowały i zbiły się w jeden kłąb, coraz gorętszy, już zaczynający stapiać się w jedną pierwotną materię, która eksploduje i stworzy wszechświat.
– Czy mogę wiedzieć, o co chodzi? – zapytała Sally.
– Popracujmy nad wykresem – powiedział Jerry i w następnej chwili razem z Chuckiem pochylali się nad stołem, gryzmoląc obliczenia. Tak więc to Johnowi przypadł w udziale niemiły obowiązek wzięcia Sally na bok i wyjaśnienia, co się stało. Natychmiast zaczęła szlochać, a on pozwolił jej wypłakać mu się na ramieniu, głaskał ją po głowie i wydawał uspokajające dźwięki. Niebawem szloch przeszedł w cichy płacz, a potem otarła oczy i obdarzyła go nikłym uśmiechem, zaś on uśmiechnął się w odpowiedzi i wziął kanapkę z salami – wiedział, że to jej się spodoba – a potem pochłonął drugą i trzecią, gdyż takie sytuacje pobudzały jego apetyt.
– Doskonałe kanapki – powiedział uprzejmie.
– Dzięki, John, robiłam, co mogłam – uśmiechnęła się kątem ust i natychmiast spoważniała. – Czy jest jakaś nadzieja, że wyjdziemy z tego cało?
– No, szansę wynoszą około jednej do biliona, więc nie nazwałbym tego szczególną okazją. Jednak Jerry i Chuck są geniuszami, a jeśli ktoś może przestawić Krakara na przeciwny bieg i wydostać nas stąd, to tylko oni. Wspaniali faceci.
– Istotnie. Ty też jesteś świetnym facetem.
– Hej, mówisz tak tylko dlatego, że to koniec.
– Możliwe, ale czy można kłamać w ostatniej godzinie życia? Jestem zaszczycona przyjaźnią takich trzech facetów, jak wy. Tak, John, wiem, łatwo to zauważyć, nie masz powodu rumienić się. Bo zaczerwieniłeś się, prawda? Tak, tak myślałam.
Uścisnęła jego wielką dłoń swoją małą rączką w tej samej chwili, gdy Jerry skoczył na równe nogi, potrząsając świstkiem papieru i krzyknął:
– Eureka!
– Co to oznacza? – westchnęła Sally.
– Nie wiem, to po grecku. Jednak mamy to. Chuck zrobił obliczenia, a ja rozrysowałem nowy obwód. Teraz szybka robótka z lutownicą i zobaczymy, jak teoria przystaje do praktyki.
Nie rzucał słów na wiatr. Rozebrali na części kilka pulpitów kontrolnych działek okrętowych, w ciągu kilku minut podłączyli nowy obwód, otworzyli Kra-kara otwieraczem do konserw i przymocowali go we właściwym miejscu.
– Gotowe – rzekł ponuro Jerry, ostrożnie operując pokrętłami. – Wykorzystamy siłę odśrodkową tornada do powrotu w czasie, a ponieważ my nie cofamy się, ruch w tył będzie w rzeczywistości ruchem do przodu, a zatem powinniśmy podążyć we właściwym  kierunku – tam,  skąd  przybyliśmy. Potem wystarczy już tylko w odpowiednim miejscu wyskoczyć ze strumienia czasu. Dobrze, wszystko gotowe. Zechcesz pełnić honory domu, Sally? Tak głupio wpakowaliśmy cię w to, więc niech twój słodki paluszek będzie tym, który nas stąd wydostanie. Naciśnij tu.
Uśmiechnęła się do nich wszystkich, przesyłając ręką całusy, po czym delikatnie przycisnęła guzik dzwonka, podłączony do obwodu.
Natychmiast zrobiło się ciemno. To znaczy na zewnątrz, bo w samolocie było tak samo jak przedtem, tyle że wszystko poruszało się niezwykle wolno i trudno było cokolwiek zrobić.
– Walczymy...  z prądem...  czasu... – powiedział Jerry, z trudem wymawiając słowa. Wydawało się, iż brną przez morze niewidzialnej melasy – jednak ruszali się, bowiem licznik upływu czasu wolno obracał się w przeciwną stronę, a w miarę jak robił to coraz szybciej i szybciej, poruszanie stawało się łatwiejsze, a potem prawie normalne.
– Hej! – westchnęła Sally,  siadając. – Nie chcę przechodzić przez to jeszcze raz!
– Może będziesz musiała przy wyjściu ze strumienia – ostrzegł Chuck, mamrocząc pod nosem jakieś obliczenia. – Mijamy milion lat przed Chrystusem. Lepiej przygotujcie się. Jerry, lepiej popraw frabislator, żebyśmy wynurzyli się w pobliżu Ziemi.
– Dobra, zrobione. Wszyscy przygotować się – zapnijcie pasy, bo czeka nas trudna jazda.
Wykonali polecenie. Napięcie powoli rosło wraz z obrotami wskazówki. Do wieku wielkich gadów, nadejścia ssaków, pojawienia się człowieka. Potem Egipt, zatonięcie ognistej Atlantydy, powstanie wielkiej Grecji, syn pewnego cieśli zrodzony w Galilei, rzymskie orgie, dzielny król Artur, Średniowiecze, Magna Carta, Nowy Świat, rewolucja przemysłowa, skażenie, wojna światowa, znów wojna światowa, zimna wojna, szybciej, szybciej i...
– Teraz! – wrzasnął Jerry i nacisnął guzik.
Z paskudnym zgrzytem wielki 747 przebił barierę czasową i nocne niebo Ziemi. Jednak to przejście nie było tak łatwe jak w przypadku bariery dźwięku, ponieważ bariera czasowa jest trwalsza i solidniejsza. Statek zadygotał; sprzęt pourywał się z mocnych zamocowań; prawe skrzydło złamało się na pół i zwisło na kilku pozostałych włóknach metalu. Lewe skrzydło z okropnym zgrzytem zwinęło się wzdłuż boku samolotu. Ogon pękł i prawie odpadł.
– Nieźle – orzekł Chuck z uśmiechem. – Wyszliśmy z tego i nadal żyjemy. Gdzie jesteśmy?
– Na wysokości około trzydziestu tysięcy stóp i szybko opadamy – odparł John, stukając palcem w wysokościomierz. – W dole widzę światła jakiegoś miasta; opadamy prosto na nie.
– Chyba nie ma sensu zapalać silniki, prawda? – roześmiał się Jerry. – Przynajmniej nie bez skrzydeł.
– Zupełnie nie ma sensu – przyznał John, spoglądając na pędzącą ku nim, twardą Ziemię.
Sally wrzasnęła.
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– Sally, Sally – powiedział czule Chuck, klepiąc ją po ramieniu. – Nie zamartwiaj swojej ślicznej główki. Wymyślimy coś. Na pokładzie tego statku mamy mnóstwo innych zabaweczek. Na przykład projektor cheddytowy...
– Spróbuj jeszcze raz – poradził Jerry, wyciągając spod zwałów sprzętu pogięty i zgnieciony projektor, który urwał się z uchwytów.
Próbowali, ale nie na wiele się to zdało. To John w końcu przypomniał sobie o promieniowaniu magnetycznym, oderwał pokrywę projektora i odsłonił połączenia.
– Słuchajcie, ludzie, to generator promieniowania przyciągającego. Dlaczego nie mielibyśmy odwrócić kierunku jego działania, zamienić w odpychacz i powstrzymać upadek samolotu?
– Zostało dwadzieścia tysięcy stóp – powiedział Jerry. – Doskonały pomysł. Niech ktoś mi poda śrubokręt.
Pocił się i trudził w pełnej napięcia ciszy.
– Pułap dziesięć tysięcy stóp i szybko maleje – powiedział Chuck, żeby go pocieszyć i zignorował warkliwą odpowiedź.
– Wiecie co – rozmyślał głośno John, spoglądając przez okno na pędzącą ku nim Ziemię. – Mogę się mylić, ale to mi wygląda na Pleasantville.
– Masz  rację – westchnęła  Sally. – Widzę szkołę i dom mojego ojca, a tam jest lotnisko i gotowy do startu samolot.
– Pięć tysięcy stóp – zameldował Chuck. – Jak to wygląda, kolego?
– Jeszcze jedno połączenie – tutaj. Wszyscy zapiąć pasy!
Zrobili to i na wysokości dwóch tysięcy stóp Jerry nacisnął guzik. Gwałtowna zmiana prędkości wdusiła ich w fotele, a kadłub wielkiego samolotu zaprotestował jękliwie. Rozległ się trzask spadających i pękających przedmiotów, oba skrzydła odpadły, lecz nadal zwisały na resztkach kabli, rur i tym podobnych przewodów, tak samo jak ogon. Hamowanie chwyciło ich i wgniotło w siedzenia, po czym puściło i zniknęło.
– Ha! – rzekł John. – Jesteśmy na tysiącu stóp i utrzymujemy wysokość.
– A tam jest lotnisko. Utrzymaj ją przez chwilę, Jerry, tamten samolot startuje, przeleci tuż pod nami... Patrzcie!
Spojrzeli – i wydali okrzyk zdumienia – ponieważ tym drugim samolotem był ”Pleasantville Eagle”!
– Nie rozumiem – powiedziała Sally, gdy przeleciał opodal i zniknął.
– Widzieliście, kto siedział za sterami? – pytał wstrząśnięty John. – To byłem ja!
– Chyba wiem, co się stało – rzekł Chuck. – Odrobinę za wcześnie powróciliśmy do naszego czasu.
Wygląda na to, że przybyliśmy z powrotem na Ziemię, zanim ją opuściliśmy. To my lecieliśmy tym samolotem, porwani przez Johna.
– I właśnie rozpoczynamy wielką przygodę – dodał Jerry, spoglądając za wielkim 747 niknącym w ciemności. – Gdybyśmy tylko wiedzieli, w co się pakujemy!
– Nie mów nam; nie psuj zabawy! – powiedział John.
Wszyscy wybuchnęli śmiechem, a samolot zadygotał konwulsyjnie i zaczął spadać.
– Zwarcie  w przewodach! – krzyknął Jerry i rzucił się do generatora.
Opadali i opadali, i byli już tuż nad płytą lotniska, kiedy udało mu się usunąć zwarcie. Zdołał spowolnić upadek, ale nie powstrzymał go i samolot z okropnym łoskotem wyrżnął w twardy beton, po czym natychmiast stanął w płomieniach.
– Ratujcie Sally! – zawołał ktoś.
– Mam ją! – krzyknął John, pospiesznie odpinając jej pas i biorąc dziewczynę na plecy. – Zajmijcie się Chuckiem – stracił przytomność!
– Mam go! – krzyknął Jerry, równie szybko odpinając pas przyjaciela i biorąc na plecy znacznie większy ciężar. Tak obładowani, zataczając się wyszli z pełnej dymu kabiny po trapie, który szczęśliwym zrządzeniem losu otworzył się przy zderzeniu z ziemią. Zeszli przez płomienie liżące im stopy i chwiejnie pobiegli po mokrej od rosy trawie. Przed nimi zapraszająco rozciągał się rów melioracyjny i w momencie, gdy do niego wskoczyli, dzielny stary ”Eagle” eksplodował z rykiem płomieni. A także z hukiem rozrywających się pocisków, gdy wybuchła cała amunicja.
– Udało się – westchnął Jerry. – Stary ”Eagle” dał wspaniały pokaz: ale fajerwerki!
Wybuchy rozjaśniły niebo i rzucały migotliwy blask na ich twarze. Sally otworzyła oczy.
– Bezpieczna – powiedział krótko John i w następnej chwili miał ją w ramionach; ich wargi spotkały się w namiętnym pocałunku. Sally lubiła całować się z otwartymi oczami, tak więc widziała ponad jego szerokim ramieniem, że Chuck także odzyskał przytomność i padli sobie z Jerrym w objęcia, zatapiając się w równie długim i namiętnym pocałunku.
Ponieważ John i Salły zaczęli pierwsi, szybciej zabrakło im powietrza. Ich usta rozłączyły się, lecz nadal pozostali objęci, patrząc jak Jerry niechętnie odsuwa się od Chucka. Obaj chłopcy spojrzeli na nich i widząc, że byli obserwowani, zaczerwienili się i odsunęli od siebie.
– Nie, nie; wszystko w porządku – powiedziała Sally, uśmiechając się ze zrozumieniem. – Od dawna wiedziałam, że jesteście niezdecydowani i czekałam, aż namyślicie się, co lepsze. Wiem, po co wam ta prycza w laboratorium.
Uśmiechnęła się do nich, a oni do niej, po czym spojrzeli sobie głęboko w oczy i przytulili się do siebie.
– Nie mam wam tego za złe; chłopcy są chłopcami – a czasem dziewczynkami – po to żyjemy. Żeby kochać. W każdym razie ja znalazłam mężczyznę, którego uwielbiam i pobierzemy się, jak tylko poprosi mnie o rękę.
– Wyjdź za mnie – poprosił John.
– Tak, kochanie, gdy tylko zapuścisz brodę, baki i zaczniesz wyglądać jak człowiek. Wtedy będziesz podobny do siebie i będę kochała cię jeszcze bardziej.
– O rany – zastanawiał się John. – Nie wiem, kochanie. Myślałem, że rano pójdę do uczelnianego oddziału CIA i poproszę o jakąś pracę. Założę się, że dobrze zapłacą za moją specjalistyczną wiedzę i inne informacje.
– To nie jest zajęcie dla mojego męża – odparła zimno Sally. – Zostaw to małomiasteczkowym tępakom, a my pojedziemy do dużego miasta i pożyjemy sobie. Wybieraj, kochanie.
Kusząco zakołysała biodrami i oblizała pełne, wilgotne wargi, spoglądając zachęcająco spod spuszczonych powiek.
– Ja czy CIA?
– Grr – warknął, przyciągając do siebie jej powolne ciało i wbijając palce w pulchny tyłeczek. – Złoty kolczyk w uchu i więcej włosów, niż widziałaś w życiu.
– I nie będziesz miał nic przeciwko temu, jeśli przystąpię do ruchu wyzwolenia kobiet i zacznę pikietować oddzielne toalety dla kobiet jako przejaw segregacji rasowej? Mam już dość bycia obywatelem drugiej kategorii i zmywania garów.
– Możesz nosić ten kolczyk nawet w nosie, kochanie. Jestem twój na całe życie.
– To miło z twojej, strony i nie zapommnę ci tego, ale chyba wystarczy na pół. A co z wami, chłopcy? – zwróciła się do drugiej pary zakochanych.
– Wracamy na uczelnię – odparli jednocześnie, po czym wybuchnęli śmiechem.
– Zostało mi jeszcze kilka tytułów do zdobycia – powiedział Jerry – i chcę założyć męski klub dyskusyjny.
– Ja mam więcej pieniędzy niż potrzebuję – dodał Chuck – i chciałbym spróbować rzutu kulą. Może zamieszkamy razem, Jerry?
– Pewnie. Nie wyobrażam sobie, że mogłoby być inaczej.
– Czy wiecie – zastanawiał się John, patrząc na płonący 747, który zaczynał dogasać – że jest tak, jakby to wszystko nigdy nie miało miejsca?
– Jakby było snem – dodała Sally.
– Jednak to zdarzyło się naprawdę – powiedział Jerry. – Tymczasem musimy wszystko zachować w tajemnicy. Nie możemy nikomu powiedzieć, inaczej wezmą nas za wariatów. Będziemy musieli skłamać, że samolot rozbił się przy lądowaniu.
– Jeśli towarzystwo ubezpieczeniowe nie pokryje kosztów zakupu nowego samolotu, zapłaci za niego mój tata – stwierdził z przekonaniem Chuck.
– Tajemnica – powiedzieli jednocześnie i przybili rękami na zgodę.
I tak Wielka Przygoda naprawdę dobiegła końca, a obie szczęśliwe pary opuściły ciemne lotnisko, odchodząc z podniesionymi głowami w przyszłość, wiedząc, że przeszli ogniową próbę życia i wyszli z niej obronną ręką, gotowi stawić czoło wszystkiemu, co przyniesie im los.
 

[1]Chciałbym jednoosobowy pokój z łazienką na pierwszym piętrze!
[2]Kolapsjum jest sztucznym materiałem zrobionym z atomów o zredukowanej energii, które jakby zapadają się w sobie, stając się gęstymi, ciężkimi i tym podobnie.
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